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WSTĘP

I

TŁO HISTORYCZNE K AZAŃ  SEJMOWYCH

REAKCJA W EUROPIE W KOŃCU WIEKU XVI

C hrześcijańska sp o łeczn ość  śred niow iecznej E u­
ropy, p om im o w sze lk ich  n ied o m a g a ć m aterjalnych  
i u m ysłow ych , n aogó ł b iorąc, c ieszy ła  się jednem  w iel-  
k iem  szczęśc iem : rów n ow agą  d uchow ą. W szystk ie  jej 
p ojęcia , pragn ien ia  i id ea ły  u n orm ow an e b y ły  przez 
szereg  u św ięco n y ch  zasad , w p ojon ych  jej przez K o­
śc ió ł i sch o ła sty czn ą  naukę. W szech św ia t w  jej oczach  
b y ł w ie lk ą  jed n o śc ią , rządzoną przez S tw órcę, w  k tó ­
rej w szystk ie  cz ęśc i w zajem  się  sob ie p odp orządk o­
w yw ały , słu żąc jed n o litem u  ce lo w i. N ajw yższa  z tych  
częśc i lu dzkość, zd ążała  p ew nym  krokiem  po w ytk n ię­
tej przez B oga za  p ośred n ictw em  K ościoła  drodze, ku  
zb aw ien iu  p ozagrob ow em u . P otrzeb y  cielesn e, m ate- 
rjalne, s to so w a ć  się  w in n y  do potrzeb  duszy. K ierow ­
n ic tw o  d u ch o w eg o  życia  trzym ał w  sw em  ręku K o­
śció ł, a je g o  g łow a, papież, b y ł w od zem  d u ch ow ym  
sp o łeczeń stw . P aństw a, zorgan izow ane d la  zad ań  na­
tury d oczesn ej, dla zap ew n ien ia  narodom  porządku  
i sp raw ied liw ości, u za leżn ić  się m u sia ły  od  K ościoła. 
W ład za  św ieck a  u leg a ć  w in n a  b y ła  p ow ad ze papieża, 
sęd ziego  w  rzeczach  w iary i rozjem cy m ięd zy  m onar­
cham i.
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S p ołeczeń stw a  zb u d ow an e b y ły  h ierarchicznie, 
dziel c się  na stany, w zajem  sob ie p od p oiząd k ow an e, 
stany zaś regu low ały  ży w o t c o d /ie n n y  przynależnych  
do siebie jednostek . H arm onijność, sp ójn ość, jed n o li­
tość, p osłu szeń stw o , w z a j m n a  uli g łość  sta ły  na straży  
porządku  i spokoju. W pojone g łębok o w  lu d zk ość p o­
czu c ie  a u to iy te tu  ch ron iło  ją  przed  zam ieszk am i i ka- 
tastrolain i. T o  też w ład za  doczesn a o toczon a  była sza­
cunkiem : pom im o u zależn ien ia  jej od k ościeln ej, w i­
dziano w  niej in stytucję boską, w yobrażen ie i repre­
zentację b osk iego  nad św iatem  panow ania  i im  bardziej 
w  sw ej torm ie zbliżała się do boskiej, za tem  doskonalszą  
u ch odziła . N ajw łaściw szem  od biciem  b osk ie | w szech ­
w ład zy  w y d a w a ła  się  m  m archja, skupiająca w ładzę  
w  ręku jed n ostk i, od  której poprzez urzędy, słuchane  
i szanow ane, rozch odziła  się ku n izinom  społeczeństw .

P iękn ą tę  b u d ow ę h ierarchiczną n ie w szęd zie  
w iern ie u rzeczy w  stn ioną ale teoretyczn ie  p ow szech n ie  
u zn aw an ą p od w aży ły  różne prądy i w ydarzenia , k tó­
rych  ter n em  stała się  E uropa w  drugiej p o łow ie  XV  
stu lecia . H um anizm  o d k r .w a ją c  k ołom  u czon ym  sp o­
sób  m yślen ia  i życia  starożytn ych  G reków  i Rzym ian, 
p od n iec ił d ążeń  a indyw idualne, p oczu cie  n ieza leżn o­
śc i jed nostek , przyw iązanie do ce ló w  ziem sk ich , do­
czesn ych , osłab ił sp o isto ść  zb iorow ą, sk łon n ość do  
u leg łości duchow ej, naruszył d yscyp lin ę p ow szechn ą, 
obniżyi p o w a g ę  K ościo ła  i jeg o  nauki. O dkrycia geo ­
graficzne i w ynalazk i n au k ow e ośm ieliły  lu d zk ość do 
w iary  w  w ła sn e  siły  i za ch ęciły  do sam odz elnych  p o ­
czynań . W yb ijan ie się n o w y ch  w arstw  sp o łeczn ych  
p od cię ło  rów n ow agę stanów . R eform acja religijna roz­
p oczęta  w  r. 1517 p r/ez  Lutra, znalazła na takiem  
podłożu  p om yśln e warunki rozw oju: obejm ując szyb ­
kim  poch odem  środk ow ą, zachodnią  i p ółnocną Europę, 
ob aliła  au torytet K ościo ła  i papieża, w yzw oliła  m yśl 
z d o ty ch cza so w y ch  wnęzów, p rzyzw yczaiła  do in d yw i­
dualn ych  p o g lą d ó w  na n ajw yższe ce le  lu dzkości, s tw o ­
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V

rzyła n o w e w iary i n o w e k ościo ły , poruszyła p ostu lat  
sw o b o d y  su m ien ia  i w ierzenia, słow em , zburzyła du­
chow a jed ność w iek ó w  średnich.

Skutki od środ k ow ego , ferm entacyjnego w p ływ u  
hum anizm u i refo im acji od b iły  się szybk o w  życiu  
sp o łeczn em  i p o litycznem  w podob ny sposób, spro­
w ad zając n ad w ątlen ie  autorytetu , hierarchji, w ład zy  
i zw ierzch n ości. W iek  XVI stał się w id ow n ią  o ży w io ­
n ych  tarć a czasem  i zaburzeń  sp o łeczn ych , a prze- 
d ew szystk iem  rozliczn ych  i k rw aw ych  b u n tów  p rze­
ciw k o  od ziedziczonej w ładzy. W ojn y  i przew roty roz­
gryw ające się  w e  Francji, N iderlandach, N iem czech , 
Anglji, Szkocji, p ań stw ach  skandynaw skich . Szw ajcarji, 
W ęgrzech , osłab iły  sp o isto ść  p ań stw ow ą, p od cięły  p o ­
w agę w ła d zy  i praw a.

W  w ielu  krajach  różnice religijne staw ały  się 
pretekstem , za k tórym  krvły się p ew n e d ążen ia  sp o­
łeczne. n arod ow e i p o lityczn e lub am bicje rod ow e  
i osob iste, w  n iek tórych  sam e byłs> rzeczyw istym  p o­
w od em  zaburzeń. Gdzie poddani przyjęli inną w iarę 
niż w yzn aw ał panujący, tam  starali się go u sun ąć i zry­
w ali się do buntu; gdzie p anu jący usił >wat stłum ić  
różn ice w y zn a n io w e podd anych , ch w yta ł się m etod  
k rw aw ych  represyj: m ięd zy  tyran ją a rew olucją  to­
czy ło  się ży c ie  w ielu  prow incyj i n arod ów  przez w iek  
XVI. R ezultatem  b y ło  i zrujnow anie w ład zy  i w y n i­
szczen ie sp o łeczeń stw ,u p ad ek  b ezp ieczeń stw a , porządku, 
dobrobytu  i kultury.

Skołatana ciąg łem i zaburzeniam i, zm ęczon a  w oj­
nam i i k lęsk am i lu dzkość ob jaw ia w szęd z ie  p od  k o ­
n iec  XVI w iek u  ży w e  pragnienie spokoju  i to  zarów no  
pod w zg lęd em  religijnym , jak sp o łeczn ym  i p o litycz­
nym . B udzi się zrozum ien ie, że spokój zap ew n ić  m oże  
ty lko silna w ład za  p ań stw ow a. «Lepiej cierp ieć sto la t 
tyranję niż przez jed en  dzień  od czu ć  okrop ność buntu»—  
zdanie to p ew n ego  F ran cu za  d osadn ie w yrażało  ogólną  
tęsknotę do sp okoju  i porządku  pub liczn ego.
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VI

IDEOLOGJA ABSOLUTYZMU

D w ie zasad n icze k on cep cje  rozw in ięto  n a  tem at 
tej p acyfikacji Europy. Jedna z n ich  liczy ła  się z sta­
n em  rzeczy  w ytw orzon ym  przez reform ację i now e  
w arunki i na n ich  pragnęła b u d ow ać n o w o czesn ą  w ła ­
d zę p ań stw ow ą  jako w ład zę najw yższą, praw dziw ie  
zw ierzch niczą , jed yną. P odn osiła  autorytet państw a  
do n ajd alszych  granic, podp orządk ow u jąc m u zagad­
nien ia  religijne. W ed łu g  niej państw o w  spełnianiu  
sw y ch  zadań  nie m oże b yć kręp ow ane przez k ościo ły  
ani w zg lęd y  w yzn an iow e. G dyby się dało u sunąć ró­
żn ice  w iary  i zap row ad zić jed n o ść  religijną w  p ań ­
stw ie  (d ew iza : un Dieu, une foi, une łoi, un roi), b y ­
łob y  to p raw d ziw em  szczęśc iem . Ale jeśli w  państw ie  
istn ieją  ob ok  sieb ie różne w yznania, nie m oże b yć za­
daniem  w ład zy  p rzyjm ow ać na się  ob ow iązek  dopro­
w adzen ia  do jed n o lito śc i k osztem  jed n ego  z tych  w y ­
znań. P ań stw o  nie p ow inn o u tożsam iać sw y ch  intere­
só w  z in teresem  jed n ego  w yzn ania  i tęp ić inne. Spo­
kój m oże b yć zap ew n ion y  jed yn ie  przez rezygnację  
z w alk  religijnych , przez p ozostaw ien ie  w yzn ań  ich  
lo sow i, przez to lerow an ie różnych  w iar k o ło  siebie, 
co  zresztą  nie w yk lu cza  uprzyw ilejow an ia  w yznania  
w ięk szo śc i m ieszk ań ców . Z ap ew n iając sw ob od ę sum ień, 
tem  energiczn iej p ow inn o p ań stw o  tęp ić w sze lk ie  inne 
rozb ieżności i różnice w  zakresie doczesn ym , w ięc  
p rzyw ileje śred n iow ieczn ych  instytucyj, stanów , ziem , 
prow incyj, ab y  w szystk ich  m ieszk ań ców  zm u sić do 
p od p orządk ow an ia  się zu p ełn ego  całkow itej suprem a­
cji w ład zy  zw ierzch niczej.

P rzed staw icie li tego  kierunku, od w racającego  
energję p ań stw ow ą  od  zagadnień  relig ijnych  do poli­
ty czn y ch  n azw an o  P olitykam i. N ajw ybitn iejszym  ich  
teoretyk iem  był francuski praw nik Jan Bodin, zarazem
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g łów n y teoretyk  n o w o c ze sn e g o  absolutyzm u, k tórego  
zasad y  rozw in ą ł w  dziele o p ań stw ie  (D e la R épubli­
que 1576). U dow ad nia ł on, że w ład za  zw ierzch nicza  
m usi b y ć  zupełna, n ieogran iczon a  i w ieczysta . N ie m oże  
ona b y ć  ty lk o  urzędem , przez p od d an ych  u dzielon ym  
w ła d cy  do p iastow an ia . Jeśli je st nadana na czas  
ogran iczony, przez to  sam o n ie m oże  b y ć  zw ierzch ni-  
czą. Jeżeli nadan a je s t  d ożyw otn io , w ted y  ty lko je s t  
zw ierzch niczą , gdy nadan o ją b ez w aru nk ów  ogran i­
cza jących  P raw d ziw em  w cie len iem  w ład zy  zw ierzchni-  
czej je s t  m onarchja, gdyż tam  nie d ok on yw a  się roz­
działu  w ład zy  m ięd zy  kilka czy  w ięcej osób . D o rze­
czyw istego  p iastuna w ład zy  zw ierzchniczej, czyli zatem  
do m onarch y ab solutn ego, n a leży  w ład za  u staw od aw ­
cza, nikt m u nie m oże rozkazyw ać, n ikt n ie m oże b yć  
p onad  n im  Praw a, k tórych  ca ły  szereg m onarch a p o ­
siada, są  n ieogran iczon e i n iezb yw aln e. M onarcha to  
obraz B oga na ziem i.

N ależy  jed n a k o w o ż  podkreślić, że  absolutyzm , 
u zasad n ion y  w  teorji przez B odina a w  praktykę w c ie ­
lan y  przez H enryka IV i in n ych  ów czesn y ch  m onar­
ch ów , je s t  um iarkow an y i n ie idzie tak daleko, jak  
go w  trzy p okolen ia  później p osu n ąć m iał L udw ik  XIV. 
W ed łu g B odina i w o g ó le  ab solu tystów  z k oń ca  XVI 
w ieku, m onarch ja absolutna różni się zasad n iczo  od  
tyranji. T yran  u w aża  p od d an ych  za  sw y ch  n iew oln i­
k ów  i je s t  p an em  ich  m ienia, dla w ład zy  jego nie  
istn ieją  żad n e szranki uznane przez p raw o naturalne  
i rozum . T yranja jest szk od liw a  i w in na b yć odrzu­
cona. N atom iast m onarchja absolutna, którą dla od ­
różnien ia  od  tyrariskiej n azyw a  się  «królew ską», uznaje  
p ew n e h am ulce. Są n iem i p raw a b osk ie i naturalne, 
fundam entalne p raw a p ań stw ow e (k on sty tu cja ), u m o­
w y , do k tórych  sam  m onarch a s ię  zob ow iąza ł, istn ie­
nie rady przy b oku  królew sk im  i u rzędów , k tórych  
zd an ie w p raw d zie k róla  nie w ią że  ale z którem  roz­
tropny m onarcha liczy ł się będzie. W reszcie ham ulcem
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VIII

p rzeciw k o nadu życiu  w ład zy  zw ierzch niczej je s t  p o ­
trzeba zgod y  p od d an ych  na podatki których m e w olno  
sam ow oln ie  n arzucać. A by tę zgod ę w yrazić, m uszą  
zb ierać się zg iom ad zen ia  stanów . Istnienie ich nie iest 
ob jaw em  d em ok ratyczn ości ustroju i ogran iczenia  w ła­
d zy  zw ierzch niczej. Z grom adzenia stanów  są p oży­
tec zn e  dla p aństw a, na n ich  przedstaw iciele  ludności 
w id zą  króla i d ocierają  do tronu, w n oszą  doń  p o­
korn e prośby, służą m onarsze życzliw ą  radą i w y k o ­
n yw ają przysługu jącą  im z natury d ecyzję w  spraw ie  
podatków . Król narzu cający  podatki bez zgod y  p od ­
danych  zab iera łb y  im  ich  m ien ie, w b rew  praw u  przy­
rodzonem u. w ięc  bylbv t\ra n em .

T ak  zatem  ab solutyzm  XVI w ieku  god ził się 
z istn ien iem  praw  zasadn iczych  rady przy boku kró­
lew sk im  i zezw o len iem  stan ów  na podatki. Z takiem i 
zastrzeżen iam i przyjm ow ała absolu lam  dom inium  o św ie­
con a opinja E uropy, n iety lk o  praw nicy-leg iści, u b o le­
w a ją c y  nad rozszarpaniem  su w eren n ośc i przez uprzy­
w ile jow an e stany  i  od środ kow o c ią żą ce  prow in cje, ale  
i w yrazic ie le  dążeń  różnych  stanów , zw łaszcza  stanu  
trzeciego , p lebejsk iego, k tóry  w  ześrodk ow an iu  i w zm o ­
cn ieniu  w ład zy  zw ierzch n iczej w idział dla sieb ie op iekę  
przed  nadu życiam i sz lach ty  i przyw ilejam i kleru a prze- 
dewszYStkiem u sp ok ojen ie zaburzeń  w  życiu  publicz- 
nem , najdotk liw iej d ających  się w e znaki b ezbronnym  
w sio m  i m iastom .

Inaczej p ojm ow ał p acyfik ację  E uropy k ierunek  
k oście ln y , id ą cy  z Itzymu. U patrując źródło z łego  w  n o­
w o śc ia ch , w n iesion ych  przez hum anizm  a zw ła szcza  
przez reform ację, w o ła ł p rzedew szystk iem  o ich  w y ­
korzen ien ie. O d w rócen ie się  od  id ea łó w  chrześcijań ­
sk ich  ku p ogańsk iem u  u w ielb ien iu  życ ia  i ciała, lek ce­
w a żen ie  sp raw  duszy, w y ła m y w a n ie  się. z pod  prze­
p isó w  i d yscyp lin y  K ościoła, rozbu jały  indyw idualizm  
i d ążen ie do n ieok iełzan ych  sw ob ód  w  zakresie m y­
śli i czynu, a ponad  w szystk o  sw ob od a  w ierzenia ,
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IX

przyłączen ie się  do n o w o p o w sta ły ch  w yzn ań-herezyj —  
oto  g łów n e w  jeg o  o cz a ch  p r z \c z y n y  anarchji także  
sp ołeczn ej i p o litycznej. O czyw iście, należy w zm acn iać  
w ła d zę  zw ierzch n iczą  i ideę m onarch iczną, ale na nic 
się  to  nie zda, jeśli w  m yśl w sk azań  P o lityk ów  pań­
stw o  to lerow ać b ędzie różne w iary  i od m ów i sw ej p o­
m o cy  K ościo łow i k ato lick iem u  do ca łk ow itego  nad ró- 
żn ow ierstw em  tryum fu. P o lity cy  są  to w ła śc iw ie  za- 
kapturzeni a teiśc i lub h eretycy , jeśli doradzają m onar­
ch om  n iem ieszan ie się  do spraw  religijnych . U tizym a- 
n ie rozłam u relig ijnego b ęd zie zaw sze  źródłem  zam ie­
szek  w  p aństw ie, u n iem ożliw ia jąc jed n o ść  k oście ln ą; 
przeszkod/.i też p aństw u  w  w yw iązan iu  się  z jed n ego  
z g łów n ych  zadań: uchronienia dusz sw y ch  p odd a­
n y ch  od  w ieczystej zguby. P ań stw o  nie m oże ograni­
czyć się li ty lko  do spraw  d oczesn ych , m usi u ży czy ć  
sw eg o  p op arcia  d la  zb aw ien ia  d usznego podd anych . 
Spraw ą tą  kieruje b ezp ośred n io  K ościół, ale p ań stw o  
m usi m u p om a g a ć i d la tego  w in n o  p rzystosow ać sw e  
u rządzenia  do potrzeb  re lig ijn o-k ośc ie ln ych . W y d o b y ­
cie zatem  sp o łeczeń stw  europejsk ich  z od m ętu  anar­
chji n astąp ić m oże  przez sdną w ład zę  p a ń stw o w ą  ale ' 
p racu jącą  dla ce ló w  ok reślonych  przez K ościół i u le- > 
gajacą  w  zakresie spraw  relig ijno-m oralnych  K ościo­
łow i. S łow em  w ezw a n o  do p rzyw rócen ia  układu  sto ­
su n k ów  śred n iow ieczn ych .

W  p aństw ach , gd zie poddani b yli w  w ięk szo śc i 
katolikam i a m onarch a innej w iary (n  p. Francja przed  
przejściem  H enryka IV n a  k a to licyzm ) teorja k oście ln a  
d op u szcza ła  m o żliw o ść , a czasem  k on ieczn ość , oporu  
p od d an ych ; tam  natom iast, gdzie k ról był katolik iem  
a poddani różn ow iercam i, g łosiła  id ee  skrajnego ab so­
lu tyzm u  i n ak azyw ała  najgoręcej p opierać u n ieza leż­
n ien ie w ła d zy  m onarszej od  w szelk ich  ogran iczeń  czy  
to  zastarza łych  czy  św ieżo  narzu con ych . N ajp oczyt­
n iejszym  w yrazicie lem  teorji politycznej R zym u był 
jezu ita  R obert B eliarm in, autor k ilk u tom ow ych  Kon-
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trow ersy j w  wierze chrześcijańskiej (1 5 8 8 — 90); najruch­
liw szy ch  jej p rop agatorów  w śród  n arod ów  europej­
sk ich  d ostarczył zak on  jezu itów .

X

ODRĘBNOŚĆ STOSUNKÓW W POLSCE

Bez w zg lęd u  na różn ice d zie lące stan ow isk o  P o ­
lityk ów  od  rzym skiego , m ożna stw ierdzić, że  w  osta­
tnim  d ziesiątku  XVI stu lecia  ca ła  Europa u lega prą­
d ow i reakcji p rzeciw  w yb u ja łościom  poprzednich  p o­
koleń , że w szęd z ie  pracuje się ok o ło  w zm ocn ien ia  w ła­
d zy  i au torytetów .

N ajoporniejszą w o b e c  tego  prądu ok azała  się 
P olsk a . Z łożył się na to  szereg przyczyn  natury sp o­
łecznej, politycznej i w yzn aniow ej. G łów ną n iew ątpli­
w ie  stanow ił w zrost przew agi sp ołeczn ej szlachty. 
W  ciągu  w iek u  XVI w zm ocn iła  się  ona tak silnie pod  
w zględ em  ek on om iczn ym , liczebn ym , praw nym  i um y­
słow ym , że  zap an ow ała  n ad  ca łym  ustrojem  Rzpltej. 
P rzed ew szystk iem  przeszkod ziła  w yodrębnien iu  się 
z p ośród  sieb ie m ożn ow ład ztw a , k tóre b yło  na drodze  
do zorganizow ania się  w  stan m agnacki, w zględn ie  
senatorsk i; n adw ątliła  stare rody przez egzek ucję dóbr 
k oron nych , u n iem ożliw iła  m onop ol zasilan ia  senatu  
w yłączn ie  przez ich  cz łon k ów  i o tw arła  dostęp  do se ­
n atu  i do dygnitarstw  p a ń stw o w y ch  licznym  jed n ost­
k om  z k la sy  średniej. Przez tłum ne zasilan ie kleru  
z sw y ch  szeregów  z jednej strony, a groźbą represyj 
m aterja ln ycb  i p rzejścia  do protestantyzm u z drugiej, 
przykuła d u ch ow ień stw o  w  znacznej m ierze do sw o ­
jej polityki. Zdusiła w ysiłk i gosp odarczego  p odn iesie­
nia się m ieszczań stw a, a ch łop ów  w trąciła  w  n iew olę  
p ań szczyźn ianą i podd ańczą . Cały aparat w ład zy  pań­
stw ow ej ob róciła  na sw e usługi. W reszcie  przełam ała  
p otęgę w ła d zy  m onarszej i korzystając z w ygaśn ięc ia
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XI

Jagiellon ów , drogą w olnej elek cji narzuciła  n ow ym  kró­
lom  u cią ż liw e w arunki, zm u szając ich  n aw et do apro­
b a ty  n a  w y p o w ied zen ie  p osłu szeń stw a . Ani rozłam  re­
ligijny n ie p o .ra flł za h a m o w a ć  w zrostu  p otęg i sz la­
ch eck iego  sianu. G dyby P o lsk a  popadła w  zam ęt w o ­
jen  religijnych , król, k ióryb y je  stłum ił, m ógłby b ył m oże  
dzięki tem u  w zm o cn ić  sw ą w ład zę. Szlachta, trafnym  
wiedz.iona in stynk tem , nie d op u ściła  do zaburzeń  reli­
g ijnych  i korzystając z n ieob ecn ośc i króla p od czas  
b ezk ró lew ia  1573 r u ch w aliła  to lerancję w szystk ich  
w yzn ań  w  t. zw . K onfederacji w arszaw skiej, w ią żą c  
p rzyszłych  k rólów  p ok ojem  religijnym

Jed n akże u m iejąc sięgać p ew n ą ręką p o  naj­
w y ższe  zd ob ycze , n iezdoln a  była sz lach ta  do praw i­
d łow ego  rządzen ia  p aństw em . Z anadto jej energja  
skupiła się ok o ło  w yciągan ia  z sw ej przew agi w  pań­
stw ie  jak  n ajliczn iejszych  k orzyści, aby m ó c  za c h o ­
w a ć  n iezbędn ą zd o ln o ść  do ogran iczenia  się  i ofiar­
n ośc i d la in teresu  p u b liczn ego . E goizm  stan ow y  i ma- 
terjalny przem ógł p o czu cie  od pow ied zia ln ości. N iech ęć  
do p o g o to w ia  ob ronnego, do p łacen ia  p od atk ów , do 
u jęc ia  se jm ow an ia  w  n ależyte karby, do ukrócen ia  
n ad u żyć w  sąd zie i urzędzie, lek k om yśln ość w  tra­
k tow aniu  spraw  pub liczn ych , d em agog ia  w  im ieniu  
rzek om o zagrożonej w o ln o śc i w  razie w zm ocn ien ia  
p ow agi w ład zy  i u rzędów , p ogrążały  R zpltą w  coraz  
bardziej op łakan e p o łożen ie . Ś w ietn ość  zew n ętrzn a  n ie  
szła  w  parze z sp o isto ścią  i siłą w ew n ętrzną.

B yły  w praw dzie p ośród  sz lach ty  w y b iln e  je ­
dnostki, b ystro  orjentujące się w  n ieb ezp ieczeń stw ie  
teg o  stanu i rozu m iejące p otrzebę ok iełzan ia  ro z le w a ­
jącej się  anarchji przez w zm ocn ien ie  organ ów  w ład zy  
u staw od aw czej i w yk on aw czej, ale n ie ła tw o  b yło  im  
się  skupić i sh arm on izow ać. Przez p ew ien  cza s zgro­
m adził je  ok o ło  sieb ie B atory i dzięki n im  zd oła ła  
silna jeg o  o so b isto ść  n arzu cić p oszan ow an ie  dla w ła­
dzy królew skiej i jej zarządzeń , oraz w ym u sić  popar­
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c ie  dla p ew n ego  kierunku polityki p ań stw ow ej. Ale 
nagła śm ierć en ergiczn ego  króla rozbiła ó w  zdrow y  
ob óz a d a lsze  w yp ad k i p o lityczn e jakb y się sprzysię­
g ły  abv u n iem ożliw ić  organ izację silniejszej w ład zy  
w  Rzplitej a krzew ić rozb icie  i  anarchję w  n ieznanych  
n a w et w  P o lsce  rozm iarach.

XII

PARTJE ZA ZYGMUNTA III

Jaskraw ym  w yrazem  tego  rozbicia  b y ł podział 
sz lach ty  na kilka stronnictw , b ezw zg lęd n ie  się zw al­
czających . Już sam a elekcja  15X7 r. doprow adziła  do 
rozdw ojen ia  się  szlachty. Zygm unta, k rólew icza  szw ed z­
k iego  w ybrał i w prow adzi! na tron ob óz Z am oysk iego, 
ale i stron n ictw o  habsburskie, w ca le  liczne i ruchliw e, 
zbrojnie pop iera ło  sw eg o  elekta, arcyksięcia  M aksym i- 
Ijana. Z am oysk i m iał zd row y program  p olityczny: w  po­
lity ce  w ew nętrznej ogran iczenie elekcji uirilim  przez 
rozstrzygan ie w ięk szością , u zd row ien ie sejm ow ania  
przez zasad ę w ięk szo śc i g łosów , zw ięk szen ie  siły  obron­
nej Rzplitej przez podatki, p oszan ow an ie  tolerancji re­
ligijnej. w  p o lityce  zew nętrznej u trzym anie przym ierza  
z Turcją przy p om ocy  dobrego zab ezp ieczen ia  granic 
a unikanie so ju szów  z H absburgam i. G dyby m iody  
król szczerze w sp ółd zia ła ł z Z am oyskim , n iew ątp liw ie  
b yłob y  się im  udało zd u sić ferm enty  w ew nętrzne,

Ale Zygm unt III, z u sposob ien ia  ponury, skryty  
i podejrzliw y, in teligencji n iew ysok iej, n ie ch cia ł b yć  
pupilem  k anclerza, k tórem u w yb ór zaw d zięcza ł, nie 
um iał p rzy sto so w a ć się  do pragnień i ob y cza jó w  n a­
rodu do k tórego  się  w k rótce  zraził, a przytem  pod  
n acisk iem  sw ego  ojca  i  n ajb liższego  o toczen ia , bardzo  
rych ło  p o w z ią ł p lan op u szczen ia  Polsk i i odstąpienia  
jej, zgodnie z in teresem  o czek u jącego  nań tronu szw ed z­
k iego , E rnestow i, arcyk sięc iu  austrjackiem u. T o  jego
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przesu nięcie się  ku H absburgom  zm ieniło  d o tych cza ­
so w y  układ stosu n k ów  partyjnych  Rzplitej. D o osob y  
króla zaczę li się  śc ią g a ć  daw ni je g o  przeciw nicy, m ia­
n o w ic ie  ca la  k ato lick a  cz ęść  stronnictw a austrjackiego  
z b iskupam i n a  czele, n atom iast w ięk szo ść  sz lach ty  
p od  w o d zą  Z am oysk iego  przeszła do op ozycji.

N ow a  parija dw orska, t. zw . regaliści, u siłow ała  
zw ią za ć  R zplitą z H absburgam i i R zym em . Ideałem  iej 
w  u kład zie p ań stw  eu rop ejsk ich  b y ła  liga k atolick a, 
zw rócon a  p rzeciw k o T urkom , p ch ała  w ięc  P o lsk ę do  
polityki antytureckiej, zgod n ie z życzen iam i papieża  
i  in teresam i zagrożon ego  od  strony W ęg ier  cesarza. 
W  stosun k ach  w ew n ętizn y ch  rega liśc i dążyli do stłu ­
m ien ia  różn ow ierstw a  i nadania P o lsce  charakteru w y­
łączn ie  k ato lick iego . K ościół w  P o lsce  nie prędko m ógł 
się p od n ieść  od k lęsk , zad an ych  m u przez reform ację 
za  Z ygm unta Augusta; Batory, ch ociaż  katolik, nie d o­
p u szcza ł w p ływ u  kleru na politykę, dopiero p o  w stą ­
p ien iu  na tron żarliw ego i p osłusznego katolika, jak im  
b ył Zygm unt III, ep isk op at nabrał rozpędu i od  sy ­
n odu  r. 1589 podjął energiczną ak cję rew ind yk acyjną  
w  celu  p rzyw rócen ia  stanu  rzeczy  z przed reform acp . 
I n acisk  w ła d zy  p aństw ow ej i op inję tłu m ów  w cią ­
gn ięto  do kam panji p rzeciw k o różn ow iercom , tłum y  
p o czę ły  b u rzyć zbory p io te sta n ck ie  i b ezc ze śc ić  cm en ­
tarze (r. 1591 K raków  i W ilno, r. 1593 P ozn ań), p o­
sło w ie  i sen atorow ie k a to liccy  ob a lać K onfederację  
w arszaw sk ą  jako gw aran cję sw ob od y  w yzn an iow ej  
i od m aw iać zagrożon ym  p rotestantom  t. z w. procesu  
n a K onfederację, t. j. d od atk ow ych  u staw  op isu jących  
k ary na gw a łcic ie li spokoju  relig ijn ego; król zaś osła ­
b iał obóz różn ow ierczy  przez n ied op u szczan ie  prote­
stan tów  do senatu, d ygn ilarstw  i u rzęd ów  p ań stw o­
w y ch  i n adw ornych .

P on iew aż sz la ch cie  zostaw ała  p otężn a broń  w  ręku  
p rzeciw k o n ow ej p o lity ce  króla, m ia n o w ic ie  op ozycja  
na sejm ach  i sejm ik ach  i od m aw ian ie p od atk ów , p ize to

X III
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otoczen ie  k rólew skie p lanow ało  akcję w  celu  unieza­
leżn ien ia  króla, w zm ocn ien ia  w ład zy  m onarszej a ogra­
n iczen ia  n ab ytych  praw nie czy  faktyczn ie sw ob ód  szla­
ch eck ich . W śród  d orad ców  przy boku  królew sk im  ży­
w ion o id eał ab so lu tyzm u  m onarszego, a z nadzieją  
p ow itan ia  H absburga na Ironie polskim  w iązan o  re­
form ę Rzplitej w  duchu u m iarkow anego zap ew n e, ale 
b ąd źcob ąd ź absolutyzm u.

Partja dw orska, ju ż przez to  sam o, że  n iechętn ie  
od nosiła  się  do sw o b ó d  szlach eck ich , trzym ała z H abs­
burgam i a skupiała się ok o ło  niepopularnej osob y  kró­
lew sk iej, n ie m ogła  liczyć na p ow od zen ie w śród  szlachty. 
Szła za n ią  ty lko  do pew nej granicy część  sz lach ty  
k ato lick iej, zw ła szcza  stron nicy  i k lien ci b iskupów  
i rega listyczn ych  m agn atów  i k andydaci do task z ręki 
królew skiej. T ein  silniej u sad ow iła  się partja dw orska  
w  sen acie. T am  była p od staw a jej w p ływ ów , m iano­
w ic ie  b iskupi, k tórzy ja k o  sen atorow ie d u ch ow n i m ieli 
p ierw szy  g łos i w ybitn e zn aczen ie. S ęd ziw y a kapry­
śn y  prym as K arnkow ski zb liżał się  ku niej w  okre­
sach  n iech ęci ku Z am oyskiem u, zresztą n ie  zaw sze  
m ożn a  b y ło  na n iego  liczy ć  z p ow od u  jeg o  podejrzli­
w o śc i ku H absburgom  i lidze. N atom iast w szy scy  w pły­
w o w i b iskupi byli gorącym i regalistam i. N ajtęższą in ­
dyw id u aln ością  tego ob ozu  był energiczny i ruchliw y  
biskup kujaw ski H ieronim  R ozrażew ski, k lóry  silną  
ręką przyw racał w  sw ej d iecezji stan przedretorm a- 
cyjn y  i w a lczy ł o p rzyw rócen ie |urysdykcji kościelnej. 
O bok n iego  do grona p rzyw ód ców  zaliczali się: b iegły  
m ó w c a  Bernard M aciejow ski biskup łucki, m ożn y  ch oć  
słab ych  zd o ln o śc i kardynał Jerzy R adziw iłł b iskup kra­
k ow sk i, obrotny p olityk  Jan T arnow ski, podkanclerzy  
kor.; o d w ó ch  tylko b iskupach , przyjacio łach  Z am oy­
sk iego , p łock im  B aranow skim  i przem yskim  G oślickim , 
w iad om o b yło , że stronili od  tej p ohtsk i.

S ek un dow ało  jej zaś  liczn e grono k ato lick ich  se ­
n atorów  św ieck ich , którzy korzystali z łask k rólew ­
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sk ich , zw ła szcza  k on w ertyci, ja k  Sierotka R adziw iłł, 
L e w  Sapieha, Hier. G ostom ski i t. p. K ażdy n o w y  w a-  
k ans zw ięk sza ł ich  ilo ść  w  senacie, u szczu p lając liczb ę  
sen atorów  p rotestan ck ich  jak  i k ato lik ów  p rzyjaciół 
Z am oysk iego.

N ad sp ó jn ością  partji rega listów  czuw ali nuncju­
sze  i leg a c i p ap iescy , dla niej p racow ał gorąco  zakon  
jezu itów , w p ły w o w y  i rozrastający się, d zia łający na  
w szy stk ie  w arstw y  sp o łeczeń stw a  od  m iejsk iego  tłum u  
p oczyn ając  aż do o so b y  królew skiej w łączn ie  (sp o ­
w ied n ik iem  k róla  b y ł jezu ita  G ołyński, k azn od zieją  
P iotr Sk rga).

O p ozycja  b yła  liczn iejsza , ale n iejednolita. Skrajne 
jej skrzydło  stanow ili M aksym iljaniści, p od sycan i jur- 
giellam i, n ie  tracący  n ad ziei w p row ad zen ia  na tron  
p olsk i sw ego  am bitnego kandydata. Nie było ich  w ielu, 
ale n a leżeli do n ich  w ybitn i m ó w c y  sz la ch eccy  p op u ­
larni n a  sejm ikach , d zied ziczn ie praw ie p iastujący m an ­
daty p oselsk ie , g łów n ie  z w o jew ó d ztw a  krak ow sk iego . 
N ajg łośn iejszym  w śród  n ich  b v ł o sław ion y  k rzykacz  
i  aw anturnik, djabel łań cu ck i, S tan isław  Stadnicki. P o  
p rzejściu  b isk u p ów  do ob ozu  k ró lew sk iego  g łów n ą  
rolę w  grupie Maks3'm iljan istów  grali p rotestanci.

R óżn ow iercy  n ie stanow ili w  Rzpiitej odrębnego  
stron nictw a p o lityczn ego . R ozdzieleni p od czas elekcji 
n a zw o len n ik ó w  Z ygm unta i M aksym iljana, i w  n a­
stęp n ych  la tach  n a leże li do różnych  ob ozów . W ielu  
z n ich  ch cia ło  w ytrw ać przy osob ie  króla, Zygm unt 
jed n a k że  u n iem ożliw ił im  to  przez p ob łaż liw e to lero­
w an ie  n ap ad ów  na ich  zbory, przez n iech ęć  ku ob w a ­
row aniu  K onfederacji w arszaw skiej p rocesem  i przez 
u su w an ie  ich  z senatu  i od  u rzędów . U ciek łszy  się  do  
op ozycy jn ych  zjazd ów  w  r. 1591 i 1592, p rzyłączyli 
się  w  znacznej cz ęśc i d o  sztandaru Z am oysk iego, juko  
zw olen n ik a  tolerancji religijnej. P ow ażn iejsi w śród  n ich  
przez usta  zn an ego  h istoryk a Ś w iętosław a  O rzelsk iego  
nadarm o ofiarow ali k ró low i sw e p oparcie p od  w a ­

XV

http://rcin.org.pl



XVI

runkiem  zap ew n ien ia  im  b ezp ieczeń stw a  przed  n apa­
dam i przez llu in  slan a lyzow an y .

O ile  parł ja d w orska m nie j liczyła  się  z M aksy- 
m iljan isla in i i protestantam i o ty le  praw dziw e n ieb ez­
p ieczeń stw o  w idziała  w  potężnym  hetm anie i k an cle­
rzu. Z am oysk i m ai w  ręku ogrom ną siłę, bo w ojsk o;  
rozp orząd /a ł w ielk iem  d ośw iad czen iem  p olilyczn em , 
p ow agą  m ęża  stan  i, g łębokim  rozum em , zn aczn  mi 
b ogactw am i; m iał szerokie grono oddanej sob ie szlachty, 
zw łaszcza  w  w o jew ó d ztw ie  lubelsk iem , b e ł/k iem  i z ie­
m iach  rusk ich; stało też przy nim  w iernie w ielu  w y- 
b itn vch  sen atorów  (z  najbardziej znanych  Stanisław  
Ż ółkiew ski i Mikołaj Z ebrzyd ow ski). W  m iarę jak prze­
ch od ził do op ozycji, p ostać jego, zw alczan a za Bato­
rego  przez stron nictw o Z b orow sk ich  a p od czas elekcji 
przez ob óz austr.acki, od zysk iw ała  w  szerokich  m a­
sach  sz lach ty  nadzw yczajną  popularn  ść, do tego  sto ­
pnia, że stron nictw o h etm ań sk ie, w  przeciw ień stw ie do 
regalistów , n azw ano popularystam i. W śród jeg o  zw o ­
lenn ik ów  b y ło  w ielu  ró ż n o w ie ic ó w , zw łaszcza  z ziem  
w sch od n ich , n aogó ł jednak charakter stronnictw a w  ści- 
ślejszem  zn aczen iu  był katolick i. Jeśli sam  Za moyski 
z p ow od u  popiei ania K onfederacji w arszaw skiej i pro­
cesu  na n ią był n a zy w a n y  przez ian atyk ów  zi­
m nym  k atolik iem  lut) P olitykiem , to gorącości k ato­
lickiej nie m ożn a było  od m ó w ić  innym  p rzyw ód com  
ob ozu , jak  np. Z ebrzydow skiem u, p en itentow i jezu itów  
i lu nd atorow i Kalwarji, L eśn iow olsk iem u  i in ,  znane 
też było p rzyw iązanie n iek tórych  w ybitn ych  jednostek  
z pośród  kleru do Z am oysk iego (np darem nie przezeń  
p opieran ego  na podk anclerstw o, póżn . b iskupa krak ow ­
sk iego  T ylick iego).

T ak  p izi (łstaw iał s ię  układ  stronnictw  w  ogó l­
n ym  obrazie h istorycznym  w  latach  poprzed zających  
u kazanie się  K azań  s e jm o w y  h \ w  szczegó łach  istniały  
różnorodn e fluktuacje i odchs len ia  w  m iarę w ypad ­
k ó w , za leżn ie  od  w aśn i i chw iej n ości osób  i t, p.
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XVII

OPOZYCJA PRZECIW  KRÓLOWI

R ozbrat m ięd zy  królem  a kanclerzem  zarysow ał 
się  ja sn o  od  p o łow y  1590 roku. Po sejm ie m arcow ym  
1590 r., który w o b e c  groźby najazdu tureckiego u ch w a­
lił n ad zw yczajn e daniny i w zm ocn ił w ład zę h etm ań ­
ską. przyszedł sam ozw ań czy  zjazd  W ielkopolan w  Kole, 
zw o łan y  przez p rym asa i zw olen n ik ów  Austrji, na któ­
rym  ob a lon o  u ch w a ły  sejm ow e, dając przez to szk o ­
d liw y przyk ład  podryw an ia  p ow agi sejm ów  a zarazem  
w zó r i p och op  do tegoż  rodzaju sam ow oln ych  zja­
zd ó w , z k tórego  w k rótce sk w ap liw ie  sk orzystają  ró- 
żn ow iercy  Na przekór Z am oysk iem u, p rzyw ód cy zja­
zdu  k olsk iego , k tórym  odrzucenie n ad zw yczajn ych  p o ­
d atk ów  zysk a ło  ch w ilo w ą  popularność, zd ob yw szy  
w ięk szo ść  n a  n ajb liższym  sejm ie grudniow ym , zn iosą  
daniny i, k u  zad ow olen iu  króla, ograniczą w ład zę  h e­
tm ańską. Król, k tóry św ieżo  w łaśn ie zaw arł z arcy- 
k sięc iem  E rnestem  poufną u m ow ę o odstąp ienie k o ­
ron y polskiej, ch ęln em  ok iem  w id zia ł dem onstracyjne  
u ch w a ły  sejm u, upok arzające h etm an a (ob a len ie  jeg o  
projektu  w y k lu cza ją ceg o  H ab sh u igów  od  tronu pol­
sk iego , am nestja  dla M aksym iljanistów  a n aw et am ne- 
stja dla banity  z cz a só w  b atorjań sk ich  i jeg o  za w z ię­
tego  w roga  K rzysztofa Z b orow sk iego) Co w ięcej, od ­
m ów ił p ropozycji kanclerskiej co  do m ianow an ia T y ­
lick iego  podk anclerzym , od d ając p iec zę ć  m niejszą  w ro ­
gow i kanclerza  T arnow sk iem u , a na w ym ów k i Z am oy­
sk iego  porw ał się  nań do k orda z okrzykiem : «am bi­
cji tego  cz łow iek a  ja  n ie ścierpię d łużej». M iody król 
p o zb y ł się  ciążącej m u op iek i w ie lk iego  m ęża stanu, 
aby od dać się  w  ręce grupy dw orskiej, o słab rch  
zd o ln ośc iach , m ałym  w p ły w ie  a w ielkiej n iepopular- 
n ości.

Za czetn  p oszła  nom inacja n a  b isku p stw o kra­
k o w sk ie  k ard ynała  R adziw iłła  dla p o w eto w a n ia  m u
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k osztów  w yłożon ych  przezeń na agitację za arcyks. 
M aksym ilianem , oddanie różnych d ygnitarslw  p rzeciw ­
n ikom  k anclerza w ysłan ie biskupa R ozrażew skiego  
w  d ziew oslęb y  o rękę siostry arcyks. E rnesta Anny, 
oraz p rzyspieszenie układów  o porzucenie Polski.

K anclerz d ostaw szy  d ow od y  tajnych u m ów  króla  
z arcyks. Ernestem , p ostan ow ił p ociągn ąć go do pu­
b licznej od p ow ied zia ln ości na sejm ie. Król sejm  od­
w lek ał. Bezkarne zburzenie zboru k rak ow skiego w  m aju  
1591 r. sp ow od ow ało  k ilka zjazdów  protestanckich , na 
k tórych  w zm agała  się gorycz i pogróżki p rzeciw  kró­
low i. Z zab iegam i p rotestantów  zesz ła  się n a  zjeździe  
lubelsk im  w  kw ietniu  1592 akcja op ozycyjn a  Z am oy­
sk iego  i tak  przygotow ał się g łośny sejm  inkw izy- 
cyjn y  1592 r., który p rzyn iósł sm utne w id ow isk o  p o ­
n iżenia  pow agi królew skiej. Zygm unt, którem u kan­
clerz zarzucił p lany ab solu tystyczne i zdradę przysięgi 
k rólew skiej, z p oczątk u  się w ypierał, a p otem  zm u­
szon y był przyznać się d o  tajnych  układów  i zezw olić  
n a p rzeciw d zia łan ie im . P od ejrzliw ość sz lach ty  w zg lę­
d em  króla przybrała n iesłych ane rozm iary; dopóki się  
n ie  uspraw iedliw ił, od m ów ion o m u od byw ania sąd ów  
sejm ow ych ; b ron iono p raw ow itości zak azan ych  przez 
k róla zjazdów  jak o  środka och ron y  przed ab solu tyz­
m em ; p o sło w ie  obrażali senatorów , zarzucając im  
w sp ó łw in ę w  knuciu  p lanów  p rzeciw n ych  państw u  
i w o ln ośc i. G dyby nie upokorzen ie się króla i w ypar­
cie się w łasn ych  czynów , b yłoby doszło  do zbrojnego  
p rzeciw  niem u rokoszu.

W  n astęp n ych  latach  p o łożen ie n ieco  się u spo­
k oiło , d oszło  też do pozornego pojednania się kan­
clerza z królem , copraw da głów n ie dzięki tem u, że 
liczon o  n a  op u szczen ie przezeń P olsk i po rychlej 
śm ierci ojca , króla szw ed zk iego  Zygm unt do Szw ecji 
p ojechał, k oron ow ał się tain, ale w id ząc ogólną nie­
ch ęć  S zw ed ów  ku sobie, do Polsk i w rócił, a gdy je ­
szcze  urodził m u się w  r. 1595 syn  W ładysław , zde-
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cyd ow ał się w  P o lsce  p ozostać. O dtąd z p onow ną  
energją ale d aleko ostrożniej usiłuje w zm ocn ić  tu grunt 
dla sieb ie i sw ej dynastji, w cią ż  w  oparciu o H abs­
burgów , o R zym  i d u ch ow ień stw o . Dla sw o ich  zam y­
słó w  pracuje w ytrw ale, ale przez politykę oględną  
i w yczek u jącą  unika drażnienia op ozycji. W szelk iem i 
siłam i popiera p ostępy  k ato licyzm u  a co lan ie  się różno- 
w ierslw a , p o w o li usiłu je w ytw arzać w śród  szlach ty  
w łasn ą  partję, a p rzedew szystk iem  stara się  o zysk a­
n ie w  H absburgach silnej podpory.

XIX

ROZSTRÓJ WEWNĘTRZNY

N akreślony w yżej przebieg w yp ad k ów  p o litycz­
n ych  pogrążył w ew n ętrzn e życ ie Polski w  stan  n ie­
zn an ego  n igd y przedtem  nierządu. W szystk ie czynnik i 
w ład zy  p aństw ow ej u legły paraliżow i.

W ięc  najp ierw  w ładza k rólew ska. P iastun  jej 
w  Rzplitej, od  czasu  ogran iczeń  elek cyjnych  z 1573 r. 
m ógł od gryw ać rolę, jeże li c ieszy ł się  popularnością  
lub im p on ow ał pow agą. Zygm unt III, pogard liw ie spo­
g ląd ający n a  an arch iczn y naród, ży jący  w  od osob n ie­
niu, n iech ętn y  polsk iem u ob yczajow i, o taczający  się 
cud zoziem cam i, ani um iał ani ch cia ł szukać popular­
n ośc i w śród  m asy  szlach eck iej. Sam  skryty i p odej­
rzliw y, krył się  z sw em i zam ysłam i, o k tórych  tem  
fantastyczn iejsze po kraju szerzyły  się w ieści, budząc  
w szęd z ie  doń n ieu fn ość. Z rujnow aw szy sam  zaufanie  
ku sob ie w śród  tych , k tórzy  go z w ielk iem i ofiaram i 
na tron w prow adzdi, zraziw szy  sob ie p otężn ego kan­
clerza i trzym ających  z nim  senatorów , nie b ył zdolny  
do stw orzen ia  sob ie innej p od staw y  w’p łvw ów , nie 
um iał p ch n ąć narodu  do żadnej akcji, k tóraby m u p o ­
zw oliła  u jąć k ierow n ictw o . R ozd aw nictw o urzędów , 
którem  k ró low ie rozporządzali dla w yrobien ia  sobie  
w pływ u , raczej budziło  rozdrażnienie i stw arzało m u
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XX

n iech ętn ych  i rozżalonych  z p ow od u  pom inięcia. Z ró- 
żn ow ierców  u czyn ił sob ie  n ieprzejednanych w rogów  
a był zbyt słabym , aby ich  m ó c zn iszczyć. Przez na­
rzucanie u n .i z R zym em  zm usił do opozycji przeciw ko  
sob ie całą Ruś grecką z potężnym  księciem  O strog- 
skim . W iedział, że n ależy  tęp ić anarchję, ale b ył w o ­
b ec  niej bezsilny.

Senat stracił zn aczen ie. P rotestan ccy  cz łon k ow ie  
rady królew skiej, m alejąc liczebn ie z  k ażdym  rokiem , 
trw ali w  ja łow ej opozycji. Zam oyski i jego przyjaciele  
trzym ali się n a  uboczu. Biskupi i k ato licy-regaliści, 
u ch od ząc za inspiratorów  i zau szn ik ów  tajnych  zam y­
słó w  królew skich, byli podejrzani w  oczach  ogółu  szla­
ch eckiego; na każdym  sejm ie p osłow ie  atakow ali ich  
i obrażali, im przypisując w inę w szelk ich  n iem iłych  
krok ów  królew sk ich . G łośno zarzucano im  w sp ółd zia ­
łanie w  ab so lu tystyczn ych  k onszach tach , zdradę intere­
só w  Rzplilej na rzecz Austrji i H iszpanji i odgrażano  
im  się zbrojnem i napadam i.

Izba poselska była terenem  nam iętn ych  a b ez­
p łodn ych  kłótni. W szystk ie praw ie se im y  (w yjąw szy  
1593 r.) rozch odziły  się bezskutecznie. Zbyt liczni byli 
protestanci, aby p ozw olić  p osłom  katolick im  na u ch w a­
len ie królew skich  p ropozycyj; zbyt liczn i kato licy , aby  
zgod zić  się na upragniony przez p rotestantów  proces  
na K onfederację. U bie zaś strony zb liżały  się. gdy trzeba  
b yło  od rzu cić żądane przez króla i hetm ana pobory  
na w ojsk o  i obronę granic, albo w ystąp ić  w  obronie  
zagrożon ycli rzekom o sw o b ó d  i p rzyw ilejów  sz la ch ec­
kich. W ó w cza s n ie pom agały  ani prośby k rólew skie  
ani zak lęcia  tak ze strony regalistyczn ych  jak  i op ozy ­
cyjn ych  senatorów . Król zm ęczon y  ustaw iczn ą op ozy ­
cją izby poselsk  ej starał się  w płynąć na zm ianę jej 
sk ładu na n ied opu szczan ie do niej st rycli p osłów  od  
lat jakby d ziedziczn ie w ybieran ych , m istrzów  w  zabu­
rzaniu  i tam ow an iu  obrad, w  odrzucaniu w szelk ich  
p ropozycyj od  tronu (Stadnicki, C zarnkow ski, Kazim ir-
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ski i t. p.). W  instrukcjach  na sejm iki oskarżał ich  
przed  szlach tą; w yk azyw ał, że oni się sam i narzucają, 
że na sejm ik ach  nie d och od z i do głosu  opinja ogółu  
ale ty lko  p ew n ych  m ożn ych  jed n ostek  a te «posły ob ie­
rają k tóre ch cą , artykuły p iszą  jakie chcą»; przez w y ­
słan ników  sw o ich  u siłow ał w p ły w a ć n a  w ybór sw y ch  
zw olenn ik ów , przew ażn ie b ezsku teczn ie , nieraz dopro­
w ad zając do rozbicia  sejm ik ów  i w yboru  p odw ójn ych  
p osłów , k tórych  sw ary zak łóca ły  p otem  przez długie  
dni obrady izby.

A p oza tem  p ow aga  sejm ów  podupadła w  oczach  
szlach ty , która różnem i sposobam i u siłow ała  b ezp o­
średnio, przez sw e zjazdy i sejm iki od d zia ływ ać na  
b ieg  spraw  p ań stw ow ych . Od r. 1590 w esz ły  w  życie  
sejm iki relacyjne, na k tórych  p osłow ie zdaw ali spraw ę  
z przebiegu  sejm u i od w oływ a li się do «braci» w  spra­
w ie zatw ierd zen ia  ich  stan ow isk a . Sejm iki te p o czę ły  
sob ie  p rzyw łaszczać praw o obalania n iesym p atyczn ych  
im  u ch w ał sejm ow ych . W  spraw ie p od atk ów  sejm y  
c o ia z  częściej przekazują decyzję, ozn aczen ie ich  w y ­
sok ośc i i p ob orców , sejm ik om  p oszczegó ln ych  ziem .

Ale za n ieszczęsn ym  przykładem  zjazdu k olsk iego  
p o czę ły  się m n ożyć  zjazdy pryw atne, k tóre p odn osiły  
różn ego  rodzaju oskarżen ia  i w  sw y ch  u ch w ałach  w zy ­
w a ły  zw o len n ik ów  do p ew n ych  w ystąpień , stw arzając  
w  ten  sp osób  n o w y  czynnik  obok czy  ponad sejm em , 
n iep rzew id zian y przez ustrój Rzplitej, n ieb ezp ieczn y  
dla w ład zy  p ań stw ow ej, zarzew ie rok oszu ; ale n iestety  
w y w o ła n y  przez n ieod p ow ied n ie p ostęp ow an ie  króla  
i p od w ład n ych  urzędów . O rganizatorow ie zjazd ów  ró- 
żn ow ierczych  z r. 1591— 2 m ieli na sw oje u spraw ie­
d liw ien ie k o n ieczn o ść  ob ron y przed napadam i tłum ów , 
której im  król m e ch cia ł zap ew n ić , taksam o zjazd to ­
ruński 1595 r ; zjazd  brzesk i 1596 r. zw o len n ik ów  or­
todok sji greckiej był w y w o ła n y  przez n arzucan ie unji. 
L ojalne przestrzegan ie K onfederacji w arszaw skiej b y-
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lo b y  zap ob ieg ło  tym  zjazdom , które król sw ą taktyką  
w yw oływ ał ale n ied op u ścić ich  czy  zabronić nie zdołał.

R ozch od zące się b ez u ch w ał sejm y ogo łaca ły  
R zplitą z sił ob ron n sch . Szlachta, dysponująca w ob ec  
nielub ianego króla p raw em  uch w alania  p odatków , k o ­
rzystała  hojn ie z tego śiod k a: u porczyw ie od m aw iając  
poboru. Na sw e u spraw ied liw ienie podnosili posłow ie, 
że król p ow in ien  w y zy sk a ć  najpierw  inne źródła do­
ch o d ó w  p ań stw ow ych  dla ce ló w  obrony, że w reszc ie  
obaw iają  się, czy król poboru nie zużytkuje na utrwa­
len ie w ład zy  absolutnej. Siła zbrojna Rzpbtej topniała, 
hordy tatarskie p rzeciągały  przez p o łu d n iow o-w sch od ­
n ie ziem ie bezkarnie, szczu p łe w ojsk o  nie otrzym y­
w a ło  żołdu, n ag le n ieb ezp ieczeń stw a  od  strony T a ta ­
rów  i W oloszy  odpierał hetm an  w łasn ym  k osztem  — 
w o b e c  tego  w szystk iego  sejm y p ozostaw ały  oporne. 
W  tej spraw ie Z am oyski w ystęp ow ał energiczniej je ­
szcze  niż król, grożąc sz lach cie  ponurem  w idm em  
upadku Rzplitej i n iew oli, nadarm o —  sk ąpstw o i ego­
izm  szlachty, znajdując n adto  p okryw kę polityczną, 
b yły n iew zruszalne.

W śród takiego zah am ow an ia  w ład z n aczeln ych , 
króla i sejm u, n ic  d ziw n ego , że ca ły  m echan izm  ży­
cia  p ań stw ow ego  się rozprzęgal. Urzędy zostaw a ły  bez  
posłuchu , b ezp ieczeń stw o  życia  i m ienia zagrożone, 
zbrodnie bezkarne, sąd ow n ictw o  n iedbałe, przew lek łe  
i stronnicze. Szlachta nie dając k ró low i rządzić, sam a  
rządzić nie um iała i nie m ogła; absolutyzm  zw ycięsk o  
odpierała, ale republikańskiej form ie rządu, która jej 
dogadzała , n iezdoln a  b y ła  n adać ani siły ani pow agi. 
Paraliż u góry, annrchja u dołu  —  oto obraz n ie­
szczęsn ej sytuacji w ew nętrznej, w ytw orzon ej przez 
p ierw sze d ziesięc io lec ie  p o  śm ierci B atorego. Do jego  
przyczyn  natury p raw no-politycznej dodać n a leży  inne 
jeszcze , w y p ły w a ją ce  z u sp osob ien ia  ów czesn ej sz lach ty  
i m ożn ow ład ztw a, z ich  am bicyj i gw ałtow n ości, za ­
targi osob iste, w aśni, zajazdy, zabójstw a, w ojn y  pry-
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w aln e, k tóre rozbijały  sz lach tę  na grupy i trzym ały  
ziem ie i p ow ia ty  w  ciąg łym  niepokoju , odbijając się  
n ajciężej na p leb ejuszach , z Irudem  ju ż d źw igających  
ciężar w szech w ła d zy  u p rzyw ilejow an ego  stanu.

XXIII

SEJM 1597 r.

O d r. 1595 p oczyn a  się w  p o lityce Zygm unta III 
u w yd atn iać p ew n a  linja zasadnicza: d ążn ość do urze­
czyw istn ien ia  p lanu ligi, na której czele  pragnąłby sam  
stanąć i tak p ow agę sw oją  w o b e c  św iata  i Rzplitej 
utw ierdzić. Kieruje w  tern am bicją k róla  nuncjusz pa­
p iesk i M alaspina, op inję zaś dla tej id ei urabiają j e ­
zuici. K iedy sejm  pom im o to  od n ow ił przym ierze  
z T urcją, papież K lem ens VIII w o b e c  n ow ej w yp raw y  
T u rk ów  na p ó łn o cn e  W ęgry, w y sia ł w  r. 1596 do P o l­
ski u roczystą  leg a cję  kardynała  G aétana, aby p raco­
w a ł nad  p oruszeniem  P olsk i p rzeciw  Turkom . Propa­
ganda w ojen n a  p osłu g iw ała  się p otężn em i środkam i. 
«W e w szy stk ich  k o śc io ła ch  jezu ick ich  odpraw iały się  
przez ca ły  ten  czas, po k ilka razy w  roku, 40-godzinn e  
n abożeń stw a, p rocesje b iczow n ik ów , m sze św  w o ty w n e  
o zgod ę i  jed n ość k siążą t ch rześcijańskich , o z w y c ię ­
stw o  dla oręża chrześcijańsk iego , od w rócen ie  n ap ad ów  
tu reck o-ta tarsk ich  w  b ezb ron n e dla n iezgod y  k siążąt 
lub sk ąpstw a sejm ów  kraje chrześcijańskie — w  tym  
d uchu przem aw iali n ajżarliw si kazn odzieje ze Skargą  
na c z e le » l.

Jed n ak ow oż i ogó ł sz lach ty  i w ielu  senatorów  
z Z am oyskim  a n aw et prym asem  K arnkow skim  na  
czele  ok azyw ali ch łód  w o b e c  tej propagandy. N aw et  
d oniosłe zw y c ięs tw a  tureckie n ied alek o  g ian icy  p o l­
skiej (w  październ iku  1596 r. zd ob ycie  Agru i b itw a

1 Ks. Stanisław Załęski T. J. Jezuici w  Polsce, I, 2, 
(Lwów 1909) str.^496.
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p od  K óróstes) przyjęto spokojnie. Instynkt p ow szech n y  
nie upatryw ał tak groźnego n ieb ezp ieczeń stw a w  Tur­
kach . a przytem  w ojskam i habsburskiem i d ow od ził 
w łaśn ie arcyksiążę M aksym iljan, którego su k cesów  się  
ob aw iano, krążyły  bow iem  pogłoski, że ze zw yc ięsk iem  
w ojsk iem  zech ce  ruszyć na K raków.

W  takim  stanie rzeczy  n alegał legat G netano na 
króla Zygm unta, aby zw o ła ł sejm  i na nim  u siłow ał 
przeprzeć u ch w a łę , p od atk ów  na obronę i m yśl ligi 
antytureckiej. Sejm  zw o łan y  zosta ł do W arszaw y na 
10 lu tego 1597 r. W  instrukcjach  na sejm iki p odk re­
ślał król jak o  dw a g łów n e zadania sejm u: w zn ow ien ie  
p ow agi obrad i u ch w ał sejm ow ych , oraz obm yślen ie  
b ezp ieczeń stw a  od T urków . W  gorących  słow ach  m a­
low a ł król R /p litą  jak o  «chorego, w ielą  chorób ści-  
śn ionego». ja k o  zagrożon ą łódź, «w  której w szyscy  
sterow ać ty lk o  chcą. a spoin ie jej i zgodnie nie ra­
tują», i w yrażał nadzieję, «że się w zruszą syn ow sk ie  
ch ęci i ona starożytna p olsk iego  rycerstw a m iłość  ku  
ojczyźn ie m atce sw ej».

«Żeby też i p ow aga sejm ów  1ych koron nych  
i p osłu szeń stw a  im  p ow inn ego  inaczej aniż po te czasy  
była  p oszan ow an a  i obw arow ana, gdyż na tych  praw a  
W aszM ości w szystk ich  stanęły, tem i się w oln ości za- 
trzym aw ają, tem i i potrzeby w szystk ie  Rzplilej m ają  
b y ć i b yw a ły  zaw sze zaw ied ow an e i ratow ane. 1 sejm y  
k tob y  ch cia ł W aszM ościom  zw ątlić, toby z W asz­
M ości czynił, ab yście  bez radv i ratunku sp ólnego  i bez 
rządu i p osłu szeń stw a  w szelak iego  zostali jak o  dom  
jaki pusty, żeb y śc ie  i R zplilą tym  i w szyslk o , czego  
Panie B oże racz u ch ow ać , z n ią p ospołu  zgu b ić m u­
sieli» K

1 Dyaryusze sejmowe r. 1597 wydał Eu«. Barwiński, 
Kraków 1907 (Sciiptures rerum Pol. XX) str. 329 i t. d. Z te­
goż wydawnictwa czerpane są wszystkie poniższe szczegóły  
o przebiegu sejmu 1597 r.
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Poru szając m yśl ligi, m alow ały  instrukcje roz­
m iary n ieb ezp ieczeń stw a  tureckiego z p ow od u  upadku  
Agru i p ogotow ia  -tatarskiego, podkreśla ły  szczegó ln ą  
n ien aw iść T urków  do stanu sz lach eck iego  («poganin  
ten... acz w szy tek  naród chrześcijański, ale n a |b ard /iej  
stan m ięd zy  nim i sz lach eck i radby z gruntu w ygubił»). 
«K ładźcie W aszM ość sob ie  przed o czy  ża łosn e to  
k ró lestw o  w ęg iersk ie , p rzvw od źcie  na p am ięć, co  ich  
n ach yliło  do zguby, d om ow e p ew n ie  rozterki i n ie- 
stw ora; cudzym  przyk ładem  ch ciejc ie  się W M ć strzedz  
tego  co  sąsiady  zgubiło w  p odobnym  n ieb ezp ieczeń ­
stw ie, pilniej p łom ień  n iż iskierkę gasić , pilniej o tein  
radzić, pilniej tem u zab iegać, aby z gruntu ozd ob y  
szlach eck ie, w o ln o śc i w szy stk ie  nie zaginęły, aby oj­
czyzn a  a z nią W M ć sam i, żon y  i  dziateczk i WMci 
do upadku n ie przyszły».

Bardzo silna ag itacja  rega listów  ogarnęła sejm iki, 
działano p lan ow o, w ed łu g  jed n ak ow ych  w sk azów ek ;  
zn aczn a  cz ęść  sejm ik ów  w ybrała p osłów  z partji dw or­
skiej, na n iektórych  przyszło  do rozbicia (ruski, w o ­
łyń sk i), z n iek tórych  w yparto op ozycjon istów  (n. p. 
O rzelsk iego w  W ie lk op o lsce), ale i tak znaczna ich  
ilo ść  uzysk ała  m and aty  Dj ibel Stadnicki znalazł się  
na sejm iku ruskim  w  W iszni w  m niejszości, m im o to 
w raz z przyjaciółm i m ian ow an y  posłem  od  sw y ch  zw o ­
lenn ik ów  p ojech a ł na sejm . Szereg groźnych  op onen ­
tów  po starem u w  M ałopolsce w yb ór uzyskał (M iko­
łaj Kazim irski, P iotr i A dam  G orayscy, Stabrow ski, 
P aw łow sk i, B roniew sk i). O p ozycję w zm ocn iły  w o je­
w ó d ztw a  k resow e, rozgoryczon e z p ow odu przepro­
w adzonej jesien ią  przy n acisk u  królew sk im  Unji brze­
skiej.

K rólowi i jeg o  otoczen iu  n iesłych anie za leża ło  
n a p ow od zen iu  obrad sejm ow ych , które m ia ły  roz­
strzygnąć o p rzyszłośc i w ielk iego  planu w ojen n ego , 
tern bardziej, że  przyjazd n a  sejm  zap ow ied zia ł i le­
gat G aetano i p ose ł h iszpański. P o oficjalnej m szy
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o D uchu  św iętym , odpraw ionej 10 lu tego przez bpa  
R ozrażew sk iego , d okon ano szczęśliw ie  w yboru m ar­
sza łka  sejm ow ego, k tórym  zo sla l regalista Piotr M ysz­
k ow sk i. Ale natychm iast p otem  w yb u ch ły  w  izbie za ­
żarte aw antury o rozdw ojen ie na sejm iku w iszeńskim , 
którem i S tadnicki przez szereg  dni w yłączn ie sejm  za ­
przątał, aż je  przerw ano u sun ięciem  ob ydw u partyj 
ru sk ich  z izby. W ojew od a  wuleriski R adziw iłł, kalw in, 
zjech a ł w  tysiąc  koni na sejm , za nim  nadciągnął ks. 
O slrogsk i z 5000  ludzi; zan iepok ojon y król sprow adził 
z W ęgrow a  n iektóre oddziały w ojsk a . W  tak p od n ie­
conej atm osferze toczy ły  się  obrady.

Przy w o ta ch  senatorsk ich  1rzej p rzyw ód cy  par- 
tji k rólew skiej, b iskupi R adziw iłł, R ozrażew ski i Ma­
c iejow sk i rozw inęli program  p olityczny swrego obozu. 
B rzm iał on: iść  za  królem . B oga n ie obrażać przez 
d aw an ie w o ln o śc i dla w sze lk ich  w yzn ań  i sekt, zw ró­
c ić  k o śc io ły  przez ew an gelik ów  zabrane, szan ow ać se­
natorów  («a  ono m oże w ięcej dobrego ojczyźn ie se­
nator zgodny, m atkę m iłujący, niż p ose ł dopom ódz» —  
bp R adziw iłł), n ie n adw ątlać u ch w ał sejm ow ych  («na  
trybunale spraw  in dubium  w o k o w a ć  nie m o g ą .. co  
jeże li tam  id zie taka uchw ała, da lek oby się w ięcej  
tu d ziać m iała, skąd  p oszła  ta powraga justycyej, którą  
sejm  uczjm ił» —  bp R ozrażew ski), p iln ow ać w yk on a­
nia  k o n sty tu cji se jm ow ych  i statutów', u ch w alić  p o­
b ory na zw dększenie w ojsk a  i n apraw ę tw ierdz, go to ­
w a ć  się  do w ojn y  z Turkam i, w stąp ić  do ligi p anów  
ch rześcijańskich . Z am oysk i w y g ło sił w ielk ą  m ow ę, 
w  której zak linał o u m ocn ien ie obrad i u ch w ał sej­
m ow ych , oraz o ofiary m aterjalne n a  obronę o jczy­
zny, przyczem  jed n ak że ak cen tow ał sw ą n iew iarę  
w  ligę i za ch ęca ł do p ok oju  religijnego w  kraju. S e­
n atorow ie p rotestan ccy  p rzedew szystk iein  upom inali 
się  o ob w arow an ie  K onfederacji (« jak o  ja  m am  ra­
d zić o obronie p rzyjaciela  postronnego, bojąc się sam ,
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aby m ię rów n o od d om ow ego  nie p otkało» — w o je­
w o d a  w ileńsk i R adziw iłł).

Izba p oselska  przez m iesiąc ca ły  b yła  zaburzona. 
P od n oszon o  coraz to n o w e pretensje do króla, użalano  
się na n ad u życia  u rzędów , ale n ajw ięcej czasu  zabraty  
kłótn ie o p roces n a  K onfederację; 19 m arca już m iało  
w  tej spraw ie przyjść do k onstytu cji przy poparciu  
Z am oysk iego, k ied y  b iskupi się  oparli, o co w śród  po­
s łó w  stał się rozruch; w reszc ie  p rzedostatn iego dnia  
obrad p rotestanci ustąpili, god ząc się  n a  od łożen ie spra­
w y  do najb liższego sejm u. Już zd aw ało  się, że  jutrzejszy  
dzień  przyn iesie  zgod ę na p obór i obronę granic, tym ­
czasem  d zień  24  m arca upłynął na n ow ych  targach  
i k łótn iach , aż n adeszła  n oc. K azim irski w  im ieniu  p o ­
stów  k rak ow sk ich  z łoży ł p rotest p rzeciw k o d alszym  
obradom  jako n ied op u szczaln ym  po u pływ ie sześc io ­
tygod n iow ego  okresu  i w raz z grupą opozycyjną opu­
śc ił W arszaw ę. P ozosta li p osłow ie, sk łonni do poboru, 
n ie od w ażyli się  już ob rad ow ać ani postan aw iać.

B oleli nad tem  regaliści, zap łakał Z am oyski; z ust 
jeg o  stronnika U hrow ieck iego  padło  oskarżen ie w ich rzy­
cieli, iż n ie d opuścili do poboru w  in teresie arcyks. Ma- 
k sym iljana («k ied yb y  nie m ieli, k to  ich  cieszy, ted yby  
tych  b un tów  n ie b yło , ale M aksym iljan m a lud pod  
sw oim  regim entem , k ładzie w ojsko sw e na gran icach  
koron nych»). Przy żegnaniu  rozgoryczon ego  króla p od ­
k anclerzy  ks. T arnow sk i «żałosne sk oń czen ie sejm u pod  
tak w ielk iem i, trudnem i a n ieb ezp iecznem i cza sy  upa­
trując, op ow iad ał to, że  się  n ie z n ied balstw a Jego  
K rólew skiej M ości, ale z a  c z y j ą ś  i n s z ą  r a d ą  s ta ło ; 
w toczy ! też i prośbę do JKMści i napom nienie p an ów  
p o słó w  p ozosta łych , aby oni byli braciej sw ej św iad ­
kam i p iln ości JKMci i że  ten  am or  o jczyzn y naszej, 
który m a JKMć, tak na sejm ikach jak o  i na zjeźd ziech  
i priva tim  braciej sw ej czvnili w iadom ym ». A jak za ­
pisuje drugi n aoczn y  św iad ek  tejże chw ili —  «przez 
tę lekk om yślną  p ro testację i n ieb ezp ieczn e zu ch w alstw o
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p ew n y ch  ży w io łó w  sejm  zosta ł zm arnow any, iż o jczy­
zn a  już już zd aw ało  się d ob iegająca do przestani, przez 
garstkę w arch ołów  bezkarnie rzucona zosta ła  na w iele  
w ięk sze  i groźniejsze n ieb ezp ieczeń stw a  niż d o tych cza ­
sow e, co  w ycisn ę ło  łzy  zacnym  obyw atelom ».

O czyw iśc ie , w inną była partja królew ska że przez 
odrzu cen ie p rocesu  na K ontederację, i sztuczne narzu­
can ie  unji zm u sza'a  protestantów  i d yzunitów  do op o­
zycji, a le z drugiej strony i w  razie ustępstw  w  tym  
w zględ zie  n ie m ożn a było się u ch ron ić od  zryw ania  
sejm u przez zak ap tu rzonych  jurgieltn ików  cu d zoziem ­
sk iego  kandydata. K azim irski, który w k rótce po seim ie  
przejdzie do k atolicyzm u , odrzucał pobór i rozbijał 
sejm  n ie  w  im ię p ostu latu  rów noupraw nienia religij­
n ego. zw łaszcza  że sam i p rotestanci zgodzili się  na 
od łożen ie spraw y. W ob ec takich  postronnych w p ływ ów  
b ezsiln a  była najostrożn iejsza  taktyka ze strony króla, 
który pragnąc p ozysk ać sob ie sz lach tę przez ca ły  ciąg  
obrad sejm ow ych  p ostęp ow ał najoględniej, zw oln a  na­
w et zam ilcza ł o lidze i na każdym  kroku ok azyw ał 
sk łon n ość do ustępstw  na rzecz postu latów  szlach eck ich .

P o  tym  n ieszczęsn ym  sejm ie, w  1597 lo k u  w y ­
szed ł drukiem  spory loljant drugiej edycji K azań  na 
niedziele i św ięta  X. P iotra Skargi, «z przydaniem  kilku  
k azań  s jm ow ych », które m ieściły  się na końcu  tom u, 
n iezaopatrzone n aw et w łasn ą  kartą tytu łow ą.

DZIAŁALNOŚĆ SKARGI PRZED r. 1597

P iotr Skarga urodził się  w  r. 1516 w  Grójcu pod  
W arszaw ą z średnio zam ożnej rodziny drohnom ieszczań- 
sk iej; brat jeg o  starszy, u zyskując z czasem  u króla  
Zygm unta III zatw ierd zen ie sw ego  rzek om o d aw niej­
szego  sz lach ectw a  podał n azw isk o  rodu: Skarga P o- 
w ęsk i, nasz kazn odzieja  jed n ak  sam  tak  się n igdy nie 
p od p isyw ał ani też d okum enty oficjalne do jeg o  osob y
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się  o d n oszące n igdy P ow ęsk im  go nie nazyw ają. Szkó'kę  
paraljalną u k oń czy ł w  Grójcu, bakalaureat w ydziału  
artystycznego zd obył w  A kadem ji krakow skiej, p oczem  
objął k ierow n ictw o  szk o ły  paraljalnej w  W arszaw ie. 
Stam tąd przeszed ł na dw ór kasztelana krak. T ęczvń -  
sk iego  jako  w y ch o w a w c a  jego syna, z którym  p ew ien  
czas w  W iedniu sp ęd ził, potem  w stąpił w  służbę dw or­
ską u biskupa k u jaw sk iego  U chańskiego. W ych ow an ek  
jeg o  Tęczyriski o trzym aw szy  slarostw o  rohatyriskie na  
Rusi, nadat tam tejsze p rob ostw o  Skardze, k tórego  ta  
ok o liczn ość  śc iągnęła  do L w ow a. Przyjął w ó w cza s  
(1562  r )  św ięcen ia  d u ch ow n e i zosta ł kanonik iem  w  ka­
p itu le lw ow skiej. T u  zyska! rozgłos jako w ym ow n y  k a ­
zn od zieja; m usiał też z krótkich  stud jów  u n iw ersytec­
k ich  w y n ieść  zn a jom ość teorji k ia som ów czej k ied y  
w  głośn ym  sporze o styl pi o zy  oratorskiej u czon y Her­
bert ap elow ał do jego  zdania. C zęściow o p ełn iąc o b o ­
w iązk i k azn odziejsk ie w e L w ow ie, to  zn ów  na dw orze  
m łodego T arnow sk iego  w  G orliczynie, przyjrzał się 
Skarga bliżej upadkowa K ościoła  i w iary w  P o lsce i pod  
w p ływ em  szeregu  w izyj, od czu ł p ow ołan ie do p o św ię­
cenia  życia  ca łego  p opraw ie tych  stosun k ów . P ostan o­
w ił w stąp ić  do m łodego  zakonu  jezu itów , k tórech  gor­
liw o ść  w  w a lk ach  z herezją i p ogłęb ien iu  w iary m iał 
sp osob n ość  p ozn ać za w ied eń sk iego  pobytu. W ypraw ia  
się  w ięc  z k oń cem  1568 r. do Rzym u i tu w  n o w icja ­
cie  u jezu itó w  spędza d w a lata.

P o  p ow rocie  do P olsk i na różnorodnych  stano­
w isk ach  w  ob tęb ie  zak on u  w yzn aczon ych  m u przez 
starszyznę (1 5 7 1 — 3 w  Pułtusku, 15 7 3 — 84 na Litw ie  
w  W iln ie, w  Połocku , w  Rydze, 1584— 88 w  Kra­
k o w ie) rozw ija ł Skarga energiczną działalność. Ujaw- 
n ly się w  niej w szystk ie  cech y  je g o  prostej a zdro­
w ej, m azurskiej natury. U m ysłow ość n iezłożon a i n ie­
bogata , cala oddana na usługi w iary gorącej i potężnej;  
ch a ia k ler  m ocn y  i szczery , pełen  p ośw ięcen ia  i m i­
ło śc i b liźn iego; n ien aw id zący  indyw idualizm u, entuzja­
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sta dyscyp liny, p rzełam yw ał w łasn e sk łonn ości i p o­
glądy, aby stać  się karnem , p osłuszn em  narzędziem  
starszyzn y zakonnej i K ościoła. O bdarzony n iezw ykłą  
zn ajom ością  ludzi i środ k ów  działania, obrotny i w y ­
trw ały , ob jaw iał w span ia ły  ta lent organizacyjny, który  
m im o głębokiej pokory n apaw ał go zaufaniem  do w ła ­
sn ych  sił i p rzedsięw zięć .

K ilkanaście lat, aż do w stąpien ia  na tron Zy­
gm unta III, u p łynęło  Skardze na pracy organizacyjnej, 
m isyjnej, pisarskiej i kaznodziejsk iej w  usługach  za- 
konu^i K ościoła. W spierany przez B atorego, n ió sł ka­
to licyzm  na d aleką B iałoruś i do Inflant; w  p ublicz­
n y ch  dyspu tach  i pryw atn ych  n am ow ach  naw racał 
i w ielm ożów  i prosty lud od  rożnow ierstw a do k ato­
licyzm u ; u czon em i pism  i mi (Pro sacratissim a E uchari- 
stia  157ti, Siedm  filarów  i Artes duodecim  sarram enta- 
n oru m  1582) p o lem izow ał w  obronie dogm atów  k ato ­
lick ich  z kalw inam i, przerabiał Ż y w o ty  św iętych  (1579 )  
dla zb u dow ania  w iernych, w  dziele O jedności Kościoła  
bożego  (1 5 7 7 ) rozw ijał ideę pow rotu sch izm atyk ów  na 
łon o  w spólnego  K ościoła, organ izow ał Bractw o m iło­
sierdzia i m aterjalną p o m o c dla ubogiej ludności m iej­
skiej (w  K rakow ie) ale przy w szystk ich  tych  pracach  
niestrudzen ie w c ią ż  kazał, żarem  sw ej w ym ow y p od ­
b ijając zarów no w yk szta łcon ych  jak p rostaków . Z za­
gadnieniam i politycznem i nieraz się stykał, zw łaszcza  
za  B atorego, k tórego  był w ielb icielem , jed nak ow oż n igdy  
n ie dał im  się porw ać, trzym ając się w  ram ach  dzia­
ła ln ośc i kościelnej i zakonnej.

Ze w  czasie  burzy elekcyjnej po śm ierci B atorego  
stal p o  stronie kandydatury Zygm unta, p łynęło n ietylko  
stąd, że utał p o lityce  cen ion ego  przez się Z am oyskiego, 
ale też i z tradycyjnej n iech ęci m azurskiej w zg lęd em  
H absburgów . T en  rys odróżniał Skargę od atm osfery, 
którą w śród k ato lików  polsk ich  szerzyła kurja rzym ska  
i  starszyzn a jezu itów . P o d cza s ob lężen ia  K rakow a przez 
M aksym iljana oparł się Skarga w ezw an iu  jego  w yslan -
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ników , aby zysk iw ać d lań um ysły  ludności. Zygm unta  
p ow ita ł gorąco  i jako  la torośl rodu jag ie lloń sk iego  i jako  
gorącego  katolika, w y ch o w a n eg o  przez sw y ch  zak on ­
n ych  w spółbraci. Już w  styczniu  1588 r. m ianuie go  
król sw oim  k azn odzieją  nadw ornym  na którym  to  
stanow isk u  p ozostan ie p ia w ie  do śm ierci.

B lizka sty czn o ść  z dw orem  i królem , do którego  
szczerze się p rzyw iązał i na k tórego w k rótce silny w p ływ  
u zysk ał, w zb ud ziła  w  Skardze b liższe zainteresow anie  
dla zagad n ień  p olitycznych . Ś led ząc zam iary i p o lity ­
czn e w ysiłk i króla, p om im o sw ych  zastrzeżeń  co  do 
oparcia się o H absburgów , u b o lew ał nad upadaniem  
jeg o  w ład zy  i m ajestatu , zw łaszcza  że  i jako P olak  pa- 
trjota i jako k atolik-jezu ita  był zw olenn ik iem  silnej 
w ład zy  m onarszej. W ysz łe  św ieżo  d zie ło  n ajw ięk szego  
teo loga  zakonu  Bellarm ina D isputationes controoersiarum  
(R oztrząsanie kontrow ersyj w  w ierze chrzęść, p rzeciw k o  
w sp ó łczesn y m  h eretyk om ), uzasad niające z ogrom ną  
erudycją znany nam  ju ż program  reakcji katolick iej 
i ab so lu tystycznej, d odało  m u argum entów  i ostateczn ie  
u gruntow ało  jeg o  program  polityczny. O dtąd i piórem  
i s łow em  b ęd zie  Śkarga w y stęp o w a ł na rzecz dopro­
w ad zen ia  do jed n o śc i religijnej w  p aństw ie i w zm o c­
n ien ia  w ład zy  królew skiej.

W  rozszerzonem  w ydan iu  dzieła O rządzie i je d ­
ności K ościoła bożego  (1 5 9 0 ) zaw rze d łuższy w y w ó d  
(z B ellarm ina) o k on ieczn ośc i m onarchji jak o  jedynej 
dobrej form y rządu i w ezw ie  króla do starań o sprow a­
d zen ie sch izm atyk ów  do K ościo ła  kato lick iego . W  kilku  
n am iętn ych  an on im ow ych  b roszurach  (U pom inanie do  
ew angelików  1592, Proces Iionfederacgej 1595, Proces 
na Konfederacyą  1596) w ystąp i z p otępien iem  Kon­
federacji w arsz. i sw o b o d y  w yzn aniow ej, n ie cofając  
się  przed żąd an iem  kar na różnow ierców  i przed p o­
gróżkam i p od  ich  adresem , jeże li n ie przestaną zabu­
rzać sejm ów  w o łan iem  o p roces na K onfederację. W  nie- 
jed n em  z p ośród  K azań  na niedziele i św ięta  (1 5 9 5 )

XXXI
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znajdziem y u stęp y  z w yg łoszon ych  przezeń kazań, za ­
w ierające ostrą krytykę stosun k ów  n ietylko m oralnych  
i sp o łeczn ych  ale i p o lityczn ych  Rzplitej. E w an gelicy  
p oczyn ają  się  uskarżać, iż w zyw a  w  kazan iach  do 
w ojn y  dom ow ej a na jeg o  broszury p ize c iw  K onfede­
racji (n ie b ęd ą c  pew ni autora) w n oszą  oficjalnie skargę 
do k ió la . Nie ustrasza to  kazn odziei głęboko przeko­
nanego, iż działa dla dobra K ościoła i państw a. W pływ  
sw ój na króla zu żytk ow u je p od  w zględem  p olitycznym :

«Piotr Skarga — opisuje W iclewicki, kronikarz jezuicki, 
n a  podstawie dzienniczka snmegoż Skargi— ws/.elakie i o z -  
wijał zabiegi, aby p izyw ódcy heretyków na przyszłość nie 
byli lak lic/n ie posuwani na publiczne urzędy, zwłaszcza 
gdy nie brak katolików taksaino zdatnych aibo i zdatniej­
szych. I nie daremne były iego wysiłki Albowiem po kuku 
latach wszystkie prawie kierownicze stanowiska w państwie 
przeszła do rak katolików a heretycy poczęli się wstydzić, 
iż tkwią w tem biocie, przez k óre, jak widzieli, są ku swej 
hańbie niedopuszczeni do zaszczytów. Wprost trudno w y­
raz,ć, jak wielu pierwszorzędnych mężów, ubolewając nad 
takiem odepchnięciem  ich i ich sekty, skłoniło się do przy­
jęcia wiary katoliekiei, tak że powoli, bez hałasu, maleńka 
tylko ąarstka heretyków ostała się w senacie. Wiciu też nie­
tylko z magnatów ale i reszty szlachty przez .sksrąę dopro­
wadzonych zostało do przystani prawdziwej wiary».

T ego  rodzaju zak u lisow a d ziała lność Skargi m u­
siała b ud zić w zb urzen ie przeciw  n iem u, jak  i prze­
ciw k o  p ow oln em u  mu Z ygm untow i w śród różnow ier- 
ców , dostarczała  też k ato licyzm ow i w ątpliw ej w artości 
m oralnej konw ertytów . Skarga jed nak że na te ujem ne  
skutki sw ej p racy nie zw raca ł uw agi, zach w ycon y  
upadkiem  różnow ierstw a. Jem u też przypisać należy  
p o w a żn y  w p ły w  na oporne stanow isk o króla w o b ec  
n alegań  p ro le s'a n ió w  o zab ezp ieczen ie  K onlederacji: 
ży czliw e przyjęcie, ch o ćb y  częśc io w e, postulatu  prote­
stan tów  b yłoby uchroniło n iejeden  sejm  od  rozbicia, 
oszczęd ziło  k rólow i i p aństw u  w ielu  klęsk , a m oże  

d ecyd u jąco  w p łyn ęło  na u spokojenie w ew n ętrznego  
zam ieszan ia  w  R zpllej. N iestety , Skarga w  sw em  dok­
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trynerstw ie ślepy  b ył na to, w ierząc n iew zruszenie, iż  
tylko jed n o ść  w iary jed n o litem  czyn ić  m oże państw o.

P o kilkuletniej ostrej k m panji p rzeciw k o to le­
rancji w zg lęd em  ew an gelik ów , w zią ł udział Skarga  
w  1596 r. w  zaw ieran iu  dzieła Unji brzeskiej, w  oto­
czen iu  b iskupa M aciejow sk iego przybył na synod  
w  Brześciu litew sk im , on  to był p raw dopodobnie auto­
rem  m ow y p osłów  k ró lew sk ich  do opornych orto­
d oksów , a po syn odzie og łosił drukiem  opis przebiegu  
i obronę tegoż  synodu. W śród  tej pracy, przeryw anej 
nailto  w yjazdem  do um ierającej Anny Jagiellonki i k a­
zan iem  n a je ]  pogrzebie, zaszed ł Skargę znany nam  już  
sejm  w arszaw ski 1597 r.

Jako zau fany króla, w ied zia ł Skarga, jak ie  n a­
dzieje w iązan o z przebieg em  tego sejm u. P rzeb yw ając  
w  otoczen iu  dworu, b isku p ów  i w ysłan n ik ów  p apie­
skich, znal n ajsk rytsze in tencje partji regalistów . T o ­
też b aw iąc n a  sejm ie, jak o  k ió lew sk i kaznodzieja, 
z b ó lem  i oburzeniem  śledzić m usiał spory w  izbie  
poselsk iej, aw antury w ypraw iane przez przekupionych  
i w arch o łów  i n ieszczęsn e  rozejście się  sejm u. N ależał 
do grona ty ch  zacn ych  obyw ateli, którym , w ed łu g  
w spom n ian ego  już d iarjusza, taki obrót rzeczy  łzy  
w ycisnął. W ezbrane oburzenie na anarchję sz lach eck ą  
i p on iżen ie w ład zy  królew sk iej, sm utne refleksje na­
su w ające się na tem at przyszłości, k on ieczn ość  zn a le­
zienia w yjścia  z zam ętu , w yw oła ły  publikację «kilku  
k azań  sejm ow ych »  przy w ych od zącym  z p od  prasy  
zbiorze k azań  n ied zie ln ych .

II

PROGRAM PO LITYCZN Y KAZAŃ SEJMOWYCH

Skarga pragnął w y stą p ić  w  K azaniach sejm ow ych  
jak o  ch rześcijański teo log  i m oralista, nie jako p oli­
tyk, p rzepełn ione są też  one ogóln och rześcijańsk iem i
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w yw od am i m oralnem i oraz argum entam i kato lick iego  
teo loga . A jednak , czy ta jąc je  n aw et pobieżn ie, zau­
w ażam y, że  ce l ich  je s t  n aw sk róś polityczny, że Skar­
dze p rzed ew szyslk iem  ch od zi o zm ianę p olityk i naro­
d ow ej, o przeprow adzen ie zasad n iczych  reform  w  ustroju  
Rzplitej. O d p ierw szego kazania do ostatn iego  rozrzu­
con e są w  tym  duchu przekon yw ające m yśli, aluzje, 
argum enty, n ieraz d łuższe ustępy  a w reszc ie  i jedno  
ca le  k azan ie, o tw arcie p o lityce  p ośw ięcon e. S iedząc  
k olejno  te ustępy , stw ierdzam y, że n ie są to d oryw cze  
w yp ow ied zen ia  się, a le  że w szystk ie są  ce low e, prze­
m yślan e, zgod n e z sobą, w yp ływ ające z jed n ego  okre­
ślon ego  program u. Choć czasem  n ieco  zam glone, n ie­
w yraźne, w ięcej n apom knione niż rozw inięte, jed nak że  
nigdzie nie są sprzeczne z sob ą ani przypadkow e. P o ­
starajm yż się  o uw yp uk len ie program u p olitycznego  
K azań  n a  p od staw ie krytycznego porów nania  tych  
rozp ierzch łych  ustępów .

XXXIV

WŁADZA KRÓLEWSKA

P orów n ajm y zn am ienne w yp ow ied zen ia  się Skargi 
o n ajw yższej w ład zy  w  p aństw ie. Brzm ią one:

«Tyranom nie służycie, jedno bogobojnym panom... 
których moc, prawy okreszona, żadnego wam bezprawia 
nie czyni», (str. 39)

«wszylki niezgody wasze uciekać muszą, gdy jeden  
każe, jeden sądzi, jeden rozumem swoim i mądrością wszyt- 
kich rozumienia miarkuje». (61)

«prawdziwi poddani różnice wszytkie swoje do je ­
dnej głowy niosą» (68), «dlatego jeden król jest, aby w szyt- 
kich różnice i niezgody gasił». (69)

«błabieje dostojność i władza królew ska.. co się go­
dzi... duchem kaznodziejskim pogromić, nie bojąc się onej 
przym ów ki, jakobychmy wolnościom  ślacheckim życzli- 
wemi nie byli, a dominium absolutum i zatym tyranią 
chwalili». (127)
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«Dobre absolulum dominium  i nad nie lepszego rządu 
nigdy być nie może: ale u samego Pana Boga, który nigdy
pobłądzić i złym być i tyranem nie m oże do monarchy
i króla przykłada ludzki rozum radę i prawa, krócąc i okre- 
szając moc jego, a pomagając rozumowi jego, aby nie po­
błądził, a złym się tyranem nie stawał». (128)

«Nie taką monarchią chwalimy, jaka jest u Turków, 
Tatar i Moskwy, która ma bezprawne panowanie, ale taką, 
która prawy sprawiedliwemi i radą mądrą podparta jest 
i moc swoję ustawami pobożnemi umiarkowaną i okre- 
szoną ma». (129)

«biskupi (w  Polsce) królom... prawo Boże przekła­
dali, którym ich ubsoluium dominium miarkowali, a potym  
i inne ludzkie prawa napisane i one rady świeckie przy­
stawione im są, czym dostojeństwo ich królewskie i w ła­
dza się nie króciła ani kurczyła, ale się miarkowała, aby 
nie pobłądzili». (130)

«złota jest woiność: nie mieć tyrana, ani takiemu kró­
low i służyć, któryby nas jako chciał prawa nie patrząc są­
dził, zabijał i majętności w asze brał i córki i żony wasze 
wydzierał i czynił, co mu się podoba, na Boga się i na 
sprawiedliwość nie oglądając». (133)

«nie mając żadnego uciśnienia ani tyraniej od swoich  
Panów, onym jako pomazańcom Bożym wszytki rządy zle­
cajcie. Wszak się mają kogo radzić, wszak mają prawa, 
z których namnięj nie występują». (146)

«lepiej do królów prawa przysądzać i jemi m oc ich 
okreszać, dla pewniejszego rządzenia i niedostatków ludz­
kiej do złego skłonności». (153)

•
W id ać z p o w y ższy ch  zdań, że Skarga jest b ez­

w zględn ym  m onarch istą , ale rów n ocześn ie , iż broni się 
przed  p osąd zen iem  o sym patje do absolułum  dom i­
nium . W  o cz a ch  jeg o  ta form a rządu rów n ozn aczna  
je s t  z t y r a n j ą ,  z «bezpraw nem  panow aniem », k tó ­
rego  przykłady w ym ien ia  u T urków , T atarów  i M oskwy. 
N atom iast u staw iczn ie  podkreśla, iż u w aża za k on ieczne  
ogran iczen ie w ład zy  m onarszej. O tóż jako le  czynniki 
ogran iczające, h am u lce i szranki w ładzy, nie p o zw a ­
la jące jej w yrod zić  się  w  tyrańską, zdaniem  jego  ro­
zum  ludzki d w a ty lko  słuszne w ym yślił, a m ian ow i­
cie: r a d ę  i p r a w a .  R adą jest senat, c ia ło  przyb oczne  
przy m onarsze, «pom agające» jego rozum ow i. Co do
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praw , nie m ów i Skarga w yraźnie o ich  p ochodzen iu  
i źiód le , czy  m ają b yć nadane przez sam ego w ład cę, 
cz y  też n arzu con e m onarsze przez p oddanych; jednak  
z ogóln ego  tonu  Skargi, stąd, że n igdzie w yraźnie p od ­
danym  nie przyznaje atrybutu w ład zy  p raw odaw czej, 
ale w spom in a o p raw ach  «królew skich», jasno w ynika, 
że m a na m yśli praw o, skodyfik ow an e w praw dzie  
przez kom isje z osób  b ieg łych  ale obdarzone m ocą  
i p ostan ow ion e przez sam ego m onarchę, k tóry obo- 
w iązu ie  się je szan ow ać i słuchać.

W  od niesien iu  do stosu n k ów  p olsk ich , czyn n i­
kam i zap ob iegająccm i tyranji b ędą: P anow ie rady  
czyli Senat, oraz zb iór praw, statuty już istn iejące, 
bez w zględu  na ich  pow stan ie, z zastrzeżeniem  usu­
n ięc ia  z p ośród  m ch  w szystk ich  »praw n iespraw ie­
d liw ych«.

Ale zau w ażm y, że  szranki w ład zy  m onarszej, za­
leco n e  przez Skargę ja k o  w ystarczające, n ie są  ogra­
n iczen iam i istotnem i. Praw o jest n iem e; jeżeli król go  
nie uszanuje, jeśli je  naruszy, sam o bronić się  nie  
m oże Musi b yć w  p aństw ie czynnik p ow ołan y  do kon­
troli, do czuw an ia , aby król praw a przestrzegał, a za ­
razem  u p osażon y  w m ożn ość  zm uszenia  króla do sza­
n ow an ia  p raw a Istn ien ie takiego czynnika jest n ie­
zb ęd n ym  w arunkiem  m onarchji ograniczonej czyli 
um iarkow anej. W edług w yobrażeń  Skargi senat nie 
m oże b yć tym  czynnik iem , n ie m a on  praw a ani na­
kazan ia  czeg o k o lw iek  k rólow i ani pociągan ia  go do 
od pow ied zia ln ości, m a tylko k ró low i doradzać, pom a­
gać rozum ow i jeg o  tam , gd zieby  on  m ógł btądzić. 
W  razie n iezgod y  m ięd zy  królem  a senatem , senatow i 
nie przysługuje praw o sp rzeciw u, m usi u lec i p oddać  
się  w o li m onarszej. Co do stosun k ów  polskich , w  ep oce  
zdrow ej, przed  rozrostem  «szkodliw ej w oln ości»  sz la­
ch eck iej, stw ierdza sam  Skarga w yraźnie, że przez 
istn ien ie praw  i rad tak  d u ch ow n ych  jak św ieck ich , 
«d ostojeń stw o k rólew sk ie i w ład za  się n ie króciła  ani
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kurczyła». B ędąc, jak  zob aczym y, w ielk im  przyjacie­
lem  pow agi senatu, Skarga jed nak ow oż n ie u w ażał 
za  p ożąd an e w y p o sa ża ć  go tak silną w ładzą, k tóraby  
istotn ie m ogła  b yć h am u lcem  królew skiej.

T oteż ca ła  treść u zn aw an ych  przez Skargę ogra­
n iczeń  w ład zy  królew skiej je s t  n ierealna. Jego  k on ­
cep cja  w ład zy  m onarszej jest najzupełniej zgod n ą  
z teorją i praktyką ów czesn ego  absolutyzm u na Za­
chodzie. Ani B odin  i jego szkoła, ani król H enryk IV, 
n ie szli dalej w  sw y ch  p ojęciach  niż Skarga; jak w i­
d zieliśm y na w stęp ie, ab solu tyzm  ów czesn y  d opu szczał 
istn ien ie i c ia ła  dorad czego  przy boku  m onarszym  
i p oszan ow an ie  praw  przez w ład cę, jed yn ie  ty lko  (tak  
jak u nas Skarga) n ie godził się na p ostaw ien ie obok  
króla ciała, przed którem  w ład ca  m iałby b yć od po­
w ied zia lny  i k tóre m ogłob y  m u grozić oporem . J e s t  
z a t e m  S k a r g a  w  u j ę c i u  w ł a d z y  k r ó l e w ­
s k i e j  k l a s y c z n y m  a b s o l u t y s t ą .  Jeśli tak d o ­
b itn ie od żegn yw ał się  od  h o łd ow an ia  idei dom inium  
absolu tom , to ty lko d latego, że zastosow ał b łęd ne u ży­
cie  n azw y, u tożsam iając je  z despotyzm em , z lyranją. 
A bsolutyści ów cześn i taksam o n ienaw idzili d esp oty­
zm u jak anarchji, odrzucali też stan ow czo  n azyw anie  
form y rządów , praktykow anej w  M oskw ie i Turcji, 
m onarchją absolutną, i p iętnow ali ją  jako typow ą  
despotję.

SEJM

Ż ądając absolutnej w ład zy  królew skiej, m usiał 
Skarga p o sta w ić  w  sw ym  progi am ie jeśli n ie zn iesie­
nie, to  przynajm niej zasadn icze ogran iczenie tego  czyn ­
nika, k tóry sob ie  w  Rzplitej w ład zę zw ierzch n iczą  
p rzyp isyw ał, to  jest izb y  p oselsk iej. Miał też od w agę  
tak  p ostąp ić, ch o ć  czyni to  pod  pew nem i osłonkam i. 
Ideałem  jeg o  je s t  taka m onarchja, jak a  istniała w  P o lsce  
śred niow iecznej. K oniec XV w ieku  przyniósł zgubną
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zm ian ę przez p odział w ład zy  zw ierzchniczej m iędzy  
króla a izbę poselską  czy li zap oczą tk ow ał dem okrację. 
»Przed stem  lat naznaczn iej p oczę ła  się n ach y lać do 
innych, k ró lestw u  p rzeciw n ych , rządów  ta R zeczp osp o­
lita  Polska« —  tw ierdzi, m ając n a  m yśli ustępstw a  
na rzecz sz lach ty , p oczyn ion e przez A leksandra i Ol­
brachta, u w ień czon e k on sty tu cją  N ih il n ovi z r. 1505. 
P ostęp u jące przez w iek  XVI dalsze zw iększen ie w ła ­
d zy sejm u u w aża  za n ieszczęśc ie . Zdaniem  jeg o  do­
k on ało  się ono n iepraw nie, jest nadużyciem . Izbie p o ­
selsk iej nie przysługuje ani w ładza u staw od aw cza  ani 
m ieszanie się  do w ład zy  w yk on aw czej, p osłow ie  zaś 
sz lach eccy , rozszerzyw szy  nadm iernie sw e w oln ości, 
m onarchję w  dem okrację zam ieniają «m oc sob ie tak 
w ielk ą  p rzyczytają , którą K rólew skiej i Senatorskiej 
przeszkodę c z y n ią .. ch cą , aby szlach ta  abo lud p o sp o ­
lity  przez p osły  sw e rządził, a bez n ich  Król z Radą  
sw oją  n ic n ie czynił, a na ich  k onkluzyą patrzył».

Z apom niano o gen ezie  izby poselsk iej. «Przez 
w iele  set łat bez p o słó w  k rólow ie p o lscy  z sam ym  
senatem  i radą sw oją  potrzeby koronne i se jm y od- 
praw ow ali. D la  p ob orów  sam ych  przyzyw ano p osłów  
od szlach ty  z p ow iatów , z którem i za trzy abo cztery  
dni sejm y się k oń czy ły» . D opu szczen ie p osłów  szla­
ch eck ich  b y ło  tylko aktem  łaski królew skiej, nie w y ­
n ikało  z żad n ych  zob ow iązań  ani uprawnień. I dziś 
sz lac lila  do n iczego  w ięcej sobie praw a rościć n ie m oże, 
jak tylko do pytania jej o zgod ę na pobory. W  sejm ie  
łą czy  się zd an iem  Skargi: «pow aga królew ska, p ow aga  
rady jeg o  i dobrych sy n ó w  zezw olen ie» , zatem  obok  
w ł a d z y  króla i senatu  nie sto i żadna w ład za  p o ­
słó w  szlach eck ich , jed yn ie  ty lko  ich  z e z w o l e n i e  
(o cz y w iśc ie  na pobór). Czyli sp otyk am y w  program ie  
Skargi tensam  zakres działania izb y  poselskiej, który  
B odin przyznaw ał stanom , zgodnie z ó w czesn em  u ję­
ciem  absolutyzm u. W  stosun k ach  p olsk ich  ten  stan  
rzeczy  od pow iadał czasom  K azim ierza Jagiellończyka.

XXXVII I
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XXXIX

Szlachta  w  o cza ch  Skargi to  n ie piastun w ład zy  
zw ierzch niczej w  R zplitej, ale «lud p ospolity», «prości 
bracia», «p ospólstw o», «oracze» lub «stan żołnierski». 
Już tem i określen iam i daje do poznania, że ten  stan  
nie nadaje się do rządzenia, ale że pow inien  być  
cofn ięty  w  h ierarchji p olitycznej do skrom nego stano­
w isk a  z w iek u  XV. R epublikańskie m arzenia szlachty  
krytykuje cierpko a raczej karci, odkryw ając w  n ich  
ch ęć  n aślad ow n ictw a  w zorów  republik  m iejsk ich  w  sta­
rożytnej Grecji, oraz w  Szw ajcarji, W ło szech  czy  R ze­
szy  n iem ieck iej. N ie zam ierzając długo nad takiem i 
u top jam i się rozw odzić, zb yw a republikanów  pogar­
d liw ą odpraw ą: «w en eck ich  rozum ów  nie m acie  i w  j e ­
dnym  m ieśc ie  n ie siedzic ie» . W arto tu zau w ażyć , że  
Bodin i inni ab so lu tyśc i u zn aw ali taksam o racjonal­
n o ść  republikańsk iego ustroju jed yn ie  w  m iastach  
i w  szw ajcarsk ich  k antonach , u w aża li go zaś za n ie­
m ożliw y  dla roz leg lejszych  terytorjów .

H1EHARCHJA SPOŁECZNA

N adu życie w o ln o śc i sz lach eck ich , które dopro­
w ad ziło  do ogran iczen ia  w ład zy  królew sk iej, w yp ływ a  
zd an iem  Skargi ż fa łszyw ego  w yob rażen ia  sz lach ty  
o jej znaczen iu , o tem , że nikt nad n ią  w yższym  
w  p aństw ie n ie jest, że król od  niej a tem  m niej se­
natorow ie n ie są n iczem  lepszem . A tym czasem  w ielka  
to  «hardość i g łupstw o gdy się w szy scy  rów n em i so ­
b ie czynią». «Musi b y ć  n i e r ó w n o ś ć  w  R zeczyp o­
spolitej: jed en  zacn iejszy  niźli drugi, jed en  w yższy  
w  stanie a drugi n iższy , jed en  w ię tszą  cześć  m a a drugi 
m niejszą». Cały ob szerny w y w ó d  o  potrzebie n ierów ­
n ośc i w  k azan iu  trzeciem  m a na ce lu  nie ham ow anie  
jak ich ś zap ęd ów  stan ów  n i/sz y c h  do rów n ości z szlachtą, 
b o takich  w ó w cza s  n ie  b yło , ale h am ow an ie  n adm ier­
n eg o  w y w y ższen ia  się sz lach ty . Skardze ch od zi o przy­
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X L

w rócen ie  średniow iecznej b ud ow y hierarchicznej s ta ­
n ów , w  której sz lach ta  jako »stan żołnierski« stała  
zn aczn ie niżej od m ożn ow ład ców -sen atorów  a có ż  d o­
p iero od króla. Z goda sp o łeczn a  —  jak  w y w o d z i —  
je st  m ożliw a ty lko przy n ierów n ości człon ków , bo  
w ted y  jest «usługow anie spólne i jed n ego  człon ka pod  
drugim  p odleganie i p osłuszeństw o i porządek  w ielki». 
W szy scy  są sob ie kolejno  podporządkow ani a har- 
m onję ca łośc i zapew nia górow an ie jednego nad w szyst­
kim i, to jest króla. «W  Rzpłitej m usi b yć jed en , który  
w szytk im  w ład n ąć m a, który sam  jed ność i zgodę  
w szytk ich  człon ków , aby się n ie w adziły, zatrzym ać  
m oże. Bez tych  trzech  rzeczy  n igdy zgod y  i jednej 
ojczyzn y  m ieć  nie m ożecie : b ez n ierów n ości, bez pod- 
legam a jeden drugiem u, bez jednego w odza  i sp raw ce». 
W  interesie porządku m onarch icznego  m usi się pań­
stw o  dzielić na różne stany: «każdem u w  stanie sw ym  
trw ać przystojno jest i p ożyteczn o i w szytk iej Rzpłitej 
zdrow o» Jeślib y  zw ich n ąć tę rów n ow agę stan ów  i swój 
stan  ponad m ne w ysun ąć, «byłby w ielk i n ierząd i spro­
śna szpetn ota».

W  Rzpłitej rozróżnia Skarga p ięć stanów : du­
ch ow n y, senatorski, żołnierski, m iejski, k m iecy . T aki 
układ n e istn iał już napraw dę w  XVI w ieku: sian  se ­
natorski ja k o  oddzielny, reprezentujący m ożn ow ład z­
tw o , na leża ł do przeszłości; i p ia w n e  i taktyczne ró­
żn ice stan ow e między' senatoram i a sz lachtą zosta ły  
zatarte na korzyść ogólnej rów n ości szlach eck iej. 
Skarga tej ew olu cji n ie uznaje i aby zw ięk szy ć  od­
leg ło ść  m ięd zy  królem  a szlachtą, p od tizym u je k o ­
n ieczn o ść  od ręb n ego stanu  senatorsk iego. T o  jest jego  
korekturą stosu n k ów  sp o łeczn ych  na p raw o, w  inte­
resie tejsam ej rów now agi krytykuje zaburzenie h ie­
rarchii sp ołeczn ej na lew o. N adm ierny w zrost prze­
w agi sz 'ach eck ie | p łynie stąd, że w ch łon ęła  w  siebie  
z jednej strony m ożn ow ład ztw o, z drugiej —  że p od ­
dała zu pełn ie p od  sieb ie p leb ejuszów , m ieszczan  i ch ło ­
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p ów , czyn iąc  z tych  stan ów  odrębnych, m ających  
w  państw ie rów nież sw ą  rolę do spełnienia, sw ych  
n iew oln ik ów , w ysy sa ją c  z n ich  siły żyw otne, których  
państw u  n ic  n ie zastąp i. S ląd  też chrześcijańska litość  
nad  losem  «rob aczk ów  ziem skich», jakiej Skarga n ie­
raz dawat w yraz, znajduje tu w zm ocn ien ie  przez ro­
zu m ow an ie polityczne, przez dążen ie do ideału  hierar­
ch iczn ego  układu stanów .

Skarga n iety lk o  p od su w ał m yśl odebrania w sze l­
kiej w ład zy  szlach eck iej izb ie poselsk iej, ale także za  
niepraw ne u w aża ł przeróżne «w oln ości»  stanu szla­
ch eck iego . P raw ow ite  są  jed yn ie «w oln ości od p odat­
ków , od p odw ód, od zagran icznych  w ojen  i  od innych , 
które b y ły  in absolnto dom in ia  (P olsk i śred niow iecznej)  
ciężarów ». T e w o ln ośc i nadali sz lach cie  k rólow ie «z d o ­
broci i łask i» , aby się od w d zięczyć  za jej m ęstw o  
i trudy w ojen n e, oraz za m iłość  ku sw ym  panom . 
B yły  one u zasad nion e dla sz lach ty, która k ró lów  sw ych  
jak o  b og i czciła . A le w  ciągu  w ieku  XVI w o ln o śc i te 
«dalej się p od  inierregna  w ytargow ały  i rozszerzyły  
i tak się w y so k o  p od n iosły , iż w p ad ły  w  w ielk ą  p y­
ch ę  i n iep osłu szeń stw o  i lekkie k rólew sk iego  m aje­
statu  u w ażen ie»  N ied op ow ied zian ą ale jasną  m yślą  
Skargi jest: odebrać te  w o ln o śc i nadm ierne i  szk o ­
d liw e. D o najszkod liw szych , o k tórych  zniesien ie otw ar­
cie w ota, za licza  k on sty tu cję  Nem inem  captw abim us, 
którą zam ieści w śród  «praw n iesp raw ied liw ych », jej 
p rzyp isując b ezk arn ość lżen ia  króla, m orderstw , łu- 
p iestw  i w sze lk ich  ło trostw  Nie ham uje go to w ca le , 
że  szlachta sw e  w o ln ośc i ubrała w  szatę praw ną, gdyż  
w  jego o cz a ch  praw a m uszą  b yć p ożyteczn e przede- 
w szyslk iem  dla ca łości a «które p raw o jednej stronie  
abo jed nem u  stanow i słu ży  a drugiem u w ad zi i on  
psuje, n ie m a b yć praw em  n azw ane». D o ty ch  przy­
w ile jó w  stanu sz lach eck iego , ch oćb y  ujętych w  lorm ę 
praw ną ale szk od liw ych , bo n aruszających  harm onję  
hierarchiczną narodu, n iew ątp liw ie za licza ł Skarga
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elek cję  króla, o której w yraźnie n igdzie n ie w spom ina, 
ale która w ed łu g  jego w yobrażeń  b y ła  n ajw iększem  
n adu życiem  a zresztą w o b e c  przyjścia na św iat kró­
lew icza  W ład ysław a w y d a w a ć się m u m usiała insty­
tucją zbędną.

XL1I

SENAT

D ążąc do zn iesien ia  ograniczeń  w ład zy  m onar­
szej, przez ukrócen ie izby  poselskiej i przyw rócen ie  
hierarchji sp ołeczn ej, rów n ocześn ie  Skarga pragnie p od ­
n iesien ia  p ow ag i senatu. Szlachta w inna b yć usunięta  
od w sze lk iego  w  rządzie udziału, to jed n ak ow oż nie  
ty lko nie od n osi się do senatu, ale n aw et m a w y jść  
n a w zm ocn ien ie  jeg o  roli w  państw ie. W praw dzie  
Skarga, jak  już w yżej podn iesiono , n ie przyznaje se ­
natorom  u czestn ictw a  w  w ład zy  zw ierzchniczej, rezer­
w u jąc  ją  w  ca ło śc i dla króla, ale d opu szcza ich  do 
w ielk iego  w p ływ u  przy boku  królew skim , w  radzie 
i rządzie. Już sam e określen ia, jak ie  nadaje sen ato ­
rom , św iad czą  o w ysok im  dla n ich  szacunku: »głow y  
ludu«, »b ogow ie ludu«, »ob m yślacze dobra p osp oli­
tego« , »góry i pagórki« w  porów naniu  do nizin, to  
jest reszty sp o łeczeń stw a . Im przypisuje m ądrość, n a ­
b y tą  z lektury, z ćw iczen ia , z d ośw iadczen ia  w  spra­
w ach  publicznych, ich  w yobraża  sob ie zaw sze jako  
»starszych« (seniores n azyw ali się w  w iek ach  średnich  
senatorow ie w  p rzeciw ień stw ie do juniores, przedsta­
w ic ie li sz lach ty), k tórym  rozw agę dają lata  i starość. 
O ni pow inn i p ia stow ać przy królu w szelk ie urzędy  
i c ieszyć  się  p osłu szeń stw em  p odw ładnych.

N apom yka też Skarga, że sen atorów  m oże u ży ­
w a ć  król do red agow an ia  praw. D o tej czyn n ości n a­
leży  b o w iem  ob ierać »ludzie w  p raw ach  w szytk ich  
u czon e i w  rządzeniu  ludzkim  d ośw iadczon e« .
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XLI I I

STOSUNEK PAŃSTWA DO KOŚCIOŁA

Jeżeli p ow yższe id ea ły  p olityczne Skargi zgod n e  
b y ły  z teorją zach od n iego  absolutyzm u, to jeg o  w y o ­
b rażenia o stosunku p ań stw a  i w ład zy  królew skiej do 
K ościo ła  od b iegają  od  niej radykalnie, aby p ó jść  śla­
d em  teok ratyczn ych  w y w o d ó w  Belłarm ina. W sk rzesza  
tu  Skarga na całej linji p ojęcia  śred n iow ieczne o ca ł­
k ow itej za leżn ośc i w ład zy  św ieck iej od  k ościeln ej, i za ­
leżn ości króla od  papieża. N ieograniczoną m a b yć  
w ład za  k rólew sk a w  stosunku  do sw ych  p oddanych, 
gdy chodzi o spraw y św ieck ie, d oczesn e, jed n ak że  
w  zakresie d u ch ow n ych  m a b yć posłuszną i pod leg łą  
K ościołow i. W ed łu g  w y w o d ó w  Skargi, w ład za  św ieck a  
u dzielon a jest k rólom  za p ośredn ictw em  duchow nej 
(«ob a  m iecze dane P iotrow i: jed n ym  sam  w ładnie, to  
jest duchow nym , drugim  przez króle i pany»); stąd  
w  ch rześcijaństw ie «d u ch ow n y urząd p ierw szy  jest  
niźli k rólew ski» . W yrazem  tego  zew nętrznym  jest ce-  
rem onjał koron acyjny: «każdy król ch rześcijański k o ­
ronę sw oję i m iecz i m oc k rólew ską od Chrystusa  
przez kapłana jeg o  bierze, i n igdy d oskon ałym  kró­
lem  n ie jest, póki k oron ow an y  od kapłana n ie byw a». 
Za w zorem  teok ratyczn ych  w y w o d ó w  O rzech ow sk iego , 
z tego  cerem onjału  -wyciąga Skarga w n iosk i o p o d p o ­
rządkow aniu  w ład zy  królew skiej pod  biskupią. Zasadę, 
że  religja m a b yć fundam entem  królestw , u zn aw an ą  
w  tem  znaczen iu , że organ izacia  i rząd p aństw  w inny  
b y ć zgodne z przepisam i i d uchem  religji, rozciąga  
w  tym  sensie, że u tożsam ia  religję z k ap łań stw em  
i kler, stan d uchow ny, ch ce  czyn ić p od staw ą królestw .

T ego rodzaju p og ląd y  h ierokratyczne b y ły  w  XVI w . 
anachronizm em . N o w o czesn a  idea sam odzielności i su­
w eren n ośc i p ań stw ow ej od sun ęła  w  cień  u roszczen ia  
śred n iow ieczn ych  k anon istów . Jeżeli p isarze k oście ln i, 
jak  w łaśn ie Skarga, p ow tarzali je i uzasadniali, czy ­
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nili to  pod  w p ływ em  autorytetu  k oście ln ego , po części 
ta k że  z p ew n ego  nałogu  m yślow ego , w p ojon ego  im  
przez naukę sch o laslyczn ą , ale w  gruncie rzeczy  byli 
bezradni, jak  w  praktyce sto sow ać ten  postu lat teore­
tyczny. i n ie w ysn u w ali z n iego w szystk ich  k onse- 
k w en cyj. T o też i Skarga, w y łu szczy w szy  sam ą zasadę  
hierokracji, p ozostaw ia  ją  w  pow ietrzu, ogran iczając  
się do kilku żądań ogóln ych . A w ięc: król n ie p ow i­
n ien  u zn aw ać b ezb ożn ego  stanow isk a  P olityków , p o ­
d ług k tórych  państw o m a przestrzegać jed yn ie  «do­
czesn ego  pokoju  i dobrego m ienia p odd anych  sw oich»  
a n ie m ieszać  się do spraw  religijnych. P aństw o, jego  
p raw a, sejm y p ow in n y  bron ić i do zw y c ięstw a  p om a­
gać jedynej w ierze katolick iej. W  tym  celu  w inno  
p ań stw o  u ży cza ć  sw ej w ład zy  w yk on aw czej w yrok om  
sąd ów  duchowm ych, tą  drogą w ykorzen iłoby  się z pań­
stw a  herezje i u sunęło  k rzyw d y w yrządzane K ościołow i.

STOSUNEK PAŃSTWA DO RÓŻNO W1ERSTWA

A by d oprow ad zić do jed n ośc i religijnej w  pań­
stw ie , n a leży  w yk orzen ić  w yzn an ia  i k ościo ły , które 
w y ro sły  w  ok resie relorm acyjnym . «Którym iż króle­
stw o  żad n ego odporu sob ie w łasn ego  praw nego i św iec­
k iego , n ie daje, zato karania B oskiego nie ujdzie». To  
b o w iem  jest ob ow iązk iem  w ład zy  państw ow ej. N ie­
stety, u sun ięciu  herezyj przeszkadza złe i n iesp raw ie­
d liw e praw o, K onfederacja  w arszaw sk a  1573 r., p o ­
zw ala jąca  k ażd em u  w ierzyć, jak ch ce , i n ie p ozw a la ­
ją ca  n ikogo za  złą w iarę karać, oraz u św ięca jąca  za ­
b ór k ośc io łów  k ato lick ich  i dóbr k oście ln ych , dokonany  
za Zygm unta A ugusla. K onfederacji tej «żaden katolik  
dobry i sum nienia  p ob ożn ego  za |iraw o nie ma». Pra­
w em  w  o czach  k a to lik ów  jest «stara św ięta  o jców  
n a szy ch  K onfederacya korczyńska», która na herezję  
n akład ała  karę śm ierci i k onfisk atę dóbr; n iestety , jest
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ona teraz «zatłum iona». Skarga n ie d om aga się w y ­
raźnie uznania  w  całej rozciągłości K onfederacji kor- 
czyńskiej. a le  żąda zw alczan ia  p rotestan tów  i ar|an  
przez w ład zę p ań stw ow ą  i usunięcia, w  tym  celu , K on- 
federacji w arszaw sk iej; o czy w iśc ie  tem bardziej n ie d o­
p u ściłb y  w zm ocn ien ia  tej K onfederacji przez u ch w a ­
len ie p rocesu  na jej burzycieli. Ile dla poparcia tego  
punktu sw eg o  program u w yd ob yw a argum entów , j a ­
kiej w agi, ile  w śród  n ich  m ieści się ten d en cy jn ości 
i so fizm atów , stw ierdzam y to poniżej w  szczeg ó ło w y ch  
kom entarzach  K azań. Z aznaczyć należy, że  do pro­
gram u K azań  sejm . n ie w łącza  Skarga unji z K ościo­
łem  w sch od n im , zap ew n e w y ch o d zą c  z tego m n iem a­
nia, iż żadne praw o n ie stoi na p rzeszkod zie w y w ie­
raniu  w  tym  kierunku nacisku .

URZĘDY I PRAW A

N iezbędn ym  w arunkiem  u leczen ia  anarchji jest  
podn iesien ie autorytetu  u rzęd ów  i praw. «Zginęła w  tym  
k ró lestw ie k arn ość i d yscyp lina, bez której żądny rząd  
u czyn ić  się n ie m oże... N ikt się u rzędów  ani praw  nie  
boi, na żad n e się karanie n ie ogłada». A tym czasem  
autorytet u rzędów  opiera się na praw ie przyrodzonem  
i boskiem . W ład za  ziem sk a  p och od zi od Bo a, m o­
n archa jest zastęp cą  Boga a w ięc  i w y k o n a w cy  roz­
kazu  m onarszego  są narzędziam i boskiem i. R ozkazy  
w ład zy  państw ow ej m ają m oc B ożą; «starościna m oc  
je s t  k rólew ska m oc: co  starosta  od króla rozkazał, to  
jak ob y  sam  król rozkazał» . «1 sp rzeciw ia  się Bogu, 
kto  się m o cy  jego w  urzędach  sp rzeciw ia  i przeciw  
sum nieniu  czyni» . «Kto króla i urzędu jeg o  nie słu ­
ch a i m and aty  jeg o  gardzi», ten  d op u szcza  się  grze­
chu  śm iertelnego.

Ale urzędy m uszą b y ć  w y p o sa żo n e w  siłę, «któ- 
raby ludzie z łe  h am ow ała  i do dobrego przym uszała».
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M uszą też b y ć  p ow ierzone energicznym  w ykon aw com :  
«niem asz pilnych , n iem asz ostrych, n iem asz porządnych, 
n ieod p roszon ych  urzędników ; lada czym  się od  egze- 
k ucyej uw ied zie , ustraszy, przedaruje». P onad to  sto ­
su nek  i zakres p oszczegó ln ych  u rzędów  nie jest jasno  
usta lony, stąd  też nie działają on e p raw id łow o a że  
są  zb yt liczn e, od  jed n ego  m ożna u ciekać do drugiego. 
Z w łaszcza  urzędy sąd ow e cierpią w iele  n iedom agali, 
a najgorszą instytucją  są sądy sejm ow e, ob arczone  
w ielk ą  ilo śc ią  spraw  i n iezdolne do rozsądzenia  ich  
z braku czasu.

Program  napraw y stosun k ów  ogó ln ych  m usi objąć  
spraw ę w zm ocn ien ia  p o w a g i i sp raw ności urzędów  
i sąd ów , a tak że rew izję p raw odaw stw a. A by praw o  
m ogło  b yć ogran iczeniem  w ład zy  królew skiej (w  ro­
zum ieniu  Skargi), n a leży  zeń  u sunąć w szystk ie  p osta ­
n ow ien ia  n iesp raw iedliw e. N a p ierw szy p lan w ysu w a  
Skarga trzy «złe» praw a, już znane nam : zn iesien ie  
jurysdyk cji duchow nej, K onfederację w arszaw ską i n ie­
tyk a ln ość  o sob istą  sz lach ty  (Nem inem  captivabim us), 
żąd ając ich  cofn ięcia  w  im ię zasad  ustroju Rzpłitej, 
o k tórych  p rzyw rócen ie w a lczy . N atom iast d om aga się 
o k ary na szereg  «grzechów  jaw n ych » , o k tórych  p ol­
sk ie p raw od aw stw o  m ilczy . N aczeln e z tych  grzechów  
są  nam  ju ż znane: «zbluźnien ie P ana B oga ch rześci­
jań sk iego»  przez sw ob od ę w yzn ania  arjańskiego i w y ­
zn ań  p rotestanckich , « łupiestw a k o śc io łó w  B ożych»  
dokon ane przez reform ację, «ukrzyw dzenie czc i Bo­
skiej i stanu d uchow nego» przez zn iesien ie jurysdykcji 
k oście ln ej, «od w łóczen ie  sp raw ied liw ości św ieck iej»  
przez złe działanie sąd ów , «m ężobójstw a i krw ie są ­
siedzkiej u staw iczn e b ez k arn ości rozlew ania» z p o ­
w od u  zakazu  u w ięzien ia  sz la ch cica  przed  w yrok iem  są ­
d ow ym  (N em inem  cap tw ab im u s)  Inne «grzechy jaw ne», 
o k tórych  karanie Skarga w oła , sięgają  w  zakres sto ­
su n k ów  sp ołeczn ych , gosp od arczych  i m oralnych, i stąd  
ła tw iej u ch ylają  się od  su row ości praw odaw cy. Są

X LV I
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to  m ian ow ic ie: u cisk  ch łop ów  przez sz lach tę i staro­
stów , lichw iarstw o, p ogoń  za  zb ogacan iein  się, zbytki 
i zle u żyw an ie d ostatków , brak ofiarności n a  ce le p u ­
b liczne, grabież funduszów  p ub liczn ych  przez p obor­
ców , w reszc ie  lżen ie się w  sąd ach , krzyw oprzysięstw a, 
cu d zo łóstw a  i oszu k iw an ie sierót. L ista tych  grzechów  
m ogłab y  o czy w iśc ie  przez kazn odzieję b yć m nożona  
p okaźn ie , w  istocie  rzeczy  nie w p ły w a  ona jed nak  
p o za  p ierw szem i punktam i na u k szta łtow anie jego  
program u p o lityczn ego .

XLVII

POTRZEBA AUTORYTETU

Bardzo różnolitego  b ęd ąc p oziom u  p od  w zg lę ­
dem  form y, um iaru artystycznego , sz lach etn ośc i tonu, 
siły  argum entów , są K azan ia  se jm ow e  n iesłych an ie sp o­
iste  i jed n olite  pod  w zg lęd em  treści. W  k rytyce —  
p rzyn oszą  on e nam iętn e oskarżen ie anarchji p o litycznej, 
religijnej i społecznej, oskarżen ie n adm iernych  sw ob ód  
sz lach eck ich , zaniku  w ład zy  w yk on aw czej w  jej g ło­
w ie  i organach, zan iedbania  w ład zy  sądow niczej, za­
ch w aszczen ia  i n ierządu w ład zy  u staw od aw czej, oskar­
żen ie w yb u ja łego  egoizm u jed n ostek , pryw aty w  życiu  
publicznem , «górnych dum ek» n iep oh am ow an ego  in ­
d yw idu alizm u  sz lach eck iego , zn iew ieśc ia ło śc i i n iem o-  
ralności w  życiu  pryw atnem . W  program ie p o zy ty w ­
n ym  —  zaw ierają K azan ia  sejm ow e  żądania: absolutnej 
w ład zy  królew skiej, odebrania izb ie poselskiej w pływ u  
n a spraw y u sta w o d a w stw a  i egzek utyw y, p odniesien ie  
w p ływ u  senatu , u jęcia  w  karby hierarchji sp ołeczn ej, 
ulżenia  ciężarów  stan ów  n iższych , co fn ięc ia  szlachty  
d o d aw n ych  ram  stanu żołn iersk iego, od su n ięcia  jej 
w ogó le  od  polityki, w zm ocn ien ia  pow agi i siły  w y k o ­
n aw czej urzędów , b ezw zględ n ego  p osłuchu  dla praw a, 
zaostrzen ia  k arn ości, zn iesien ia  praw  zap ew n iających  
anarchję p olityczn ą lub w yzn aniow ą, podp orządk ow a­
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nia w ład zy  św ieck iej p od  k ościeln ą, oddania państw a  
w  służbę K ościoła, w ykorzenien ia  herezyj. W szystk ie  
te krytyki i postu laty  w iążą  się z sobą organicznie  
i rzeczow o , tw orząc program  przebu d ow y Rzplitej — 
nie w ch od źm y w  to: sym patyczny czy  nie, realny czy  
złudny, —  ale jed nolity , w ielk i, przem yślany i śm iały. 
Cale K azan ia  sejm ow e  to  jed en  p o tężn y  krzyk o p o ­
t r z e b ę  a u t o r y t e t u .  Że w  ujęciu  Skargi ten auto­
rytet był p om yślany ja k o  pow rót do śred n iow iecza  
p od  w zg lęd em  religijnym , p olitycznym  i sp ołeczn ym , 
to rzecz inna, w  duchu jednak  sw oim  K azania se jm ow e  
są jedynym  u nas, od osobn ion ym , w yrazem  lej silnej 
tendencji, która p o d ó w cza s ożyw ia ła  m yśl i p olitykę  
p ań stw  zach od n ich  i przez realizację idei ab so lu ty-  
stycznej w prow adzała  h istorję n ow oczesn ą  na n ow e lory.

X L  VIII

DO KOGO ZWRACAJĄ SIĘ KAZANIA SEJMOWE

D o k o g ó ż  w  P o lsce  m ógł się w  roku 1597 zw ra­
c a ć  P iotr Skarga z takiem  osk arżen iem  i z takim  pro­
gram em ? gd zie m ógł sp od ziew ać się zn aleźć w dzięczn e  
u ch o  dla sw y ch  n aw oływ ań  i p odszep tów ?

D o króla i grupy dw orskiej nie p otrzebow ał sk ie­
ro w y w a ć sw y ch  K azań, gdyż tam  dla takiego program u  
n ik ogo  zjed n yw ać ani p rzek on yw ać nie trzeba było.

D o izby  poselskiej n ie m ógł aniby się w ażył. 
W szak  p od staw ą jeg o  progi ainu b yło  w łaśnie sk róce­
n ie tego cia ła  o g łow ę; jeśli n ie zn iesien ie izby, to  
odebranie jej w szystk iego , czego  się  m ozoln ie przez 
w iek  dobijała, co  przez szereg  etap ów  zd ob yła  i za­
zdrośnie strzegła. N ie w spom in ając już o op ozycji, toż  
n a w et rega liści-k ato licy  z pośród szlachty dla dekapi- 
tacji sejm u i u fu nd ow ania  k rólew sk iego  ab solutyzm u  
p ozysk ani b y ć  n ie m ogli. W szak że ilekroć ty lko  «w ol­
n o śc i sz lach eck ie»  b y ły  zagrożone, u cichały  w  izbie 
sp ory i ob ie strony łączy ły  się dla odparcia zam achu
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z e  strony k róla  czy  senatorów . T ak sam o ilekroć kler  
upom inał się  o d z iesięcin y  i zw rot zabranych m ająt­
k ów , w  tej chw ili najżarliw si k a 'o licy  staw ali w  je ­
dnym  szeregu  z różnow iercam i («gd y  dziesięcin  nie 
dać, a n ic k ośc io łom  B ożym  nie w rócić, a poddane  
i ubogie u cisk ać: to  tam  zgoda» —  z ironją zau w ażał 
Skarga).

P ozostaw a ł ty lk o  senat. W szak  na u rzeczyw i­
stn ien ia  program u K azań  pow aga, w ład za  i w p ływ  se­
natu jed yn ie  zysk ać  m ogły . N ajbardziej n aw et rady­
k alne żądania  Skargi w  senat n ie godziły . T am  m ógł 
on  liczy ć  n a  zrozu m ien ie sw ego  stan ow isk a  i sw o ich  
argu m en tów , tam  w ię c  p ostanow i! szukać p om ocy  dla  
w cie len ia  w  życ ie  sw eg o  program u.

Istotnie, K azania  se jm ow e  n ie zw racają  się  ani 
do króla ani do p o słó w  sejm ow ych , ale w yłączn ie  do  
senatorów . Jed yn e a llokucje, k tórem i autor ozn acza  
upatrzoną przez się p u b liczn ość (zo s la w m y  n a razie 
n a boku: czyteln ik ów  czy  s łu ch aczy ) stan ow czo  to  
zaśw iadczają . Co krok  sp otyk am y w ezw an ie: «Prze- 
?acni Senatorow ie!» , «P rzew ażni Senatorow ie!» , »W iel­
m ożni P an ow ie!»  *, «Przezacni P a n o w ie !» ; o starych  
senatorach  z w iek ó w  średnich  m ów i się  «ojcow ie w asi»; 
b ez  ustanku n azyw a się  ich  «starszym i», co  je st  tra­
d ycją  n azw an ia  XV w iek u  dla senatorów . N atom iast 
n igdzie n ie sp otyk am y p od ob n ych  w ezw a ń  i zw rotów  
do szlachty, jakk olw iek  np. w  K azaniu  na czw artą  
niedzielę w ielkiego postu , podług notatki Skargi w yg ło -  
szonein  rzeczyw iśc ie  na sejm ie 1595 r., znajdujem y  
w yraźną a llok u cję: «o  S en a 'orow ie i z iem scy  P osło ­
w ie !» . T ych  ostatn ich , p ostów  sz lach eck ich , Skarga nie  
za licza  do rzędu tych, w o b e c  k tórych  argum entuje  
i k tórych  ch ce  p rzekon ać w  Kazaniach  sejm ow ych . 
N ie lżhy  o n ich  zapom niał. O w szem , na każdej pra-

1 W języku XVI w ieku do szlachty nie stosowało się 
tytułu: Pan w  uroczystych allokucjach
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w ie  karcie o n ich  m ow a, karci ich  za w iele rzeczy , 
ch cia łb y  ich  ostrzec, w zruszyć, p opraw ić, ale w cią ż  
traktując ic h  ja k o  n i e o b e c n y c h  (k lasyczn e św ia­
d ectw o , gdy m ow a  o p osłach  w  VI kazaniu: «gdy  
i c h  ob ieranie m inie», «w  i c h  p oselsk iem  k ole» , 
a o sz lach cie  w ogóle: «trudno już n a  n i c h  stan ow ić  
ostrzejsze praw a»). M ówi się w ięc  o n ich, ale n ie  do  
nich. D o n ich  w y w o d y  Skargi n ie docierają b ezp o ­
średnio d latego m oże sw ob od n ie p odd ać ich  b ez­
w zględnej k rytyce. Że Skarga nie w yobraża  sobie  
m ożliw ośc i p ozysk an ia  w śród  sz lach ty  stronników  dla 
sw eg o  program u, że  zrezygn ow ał z resonansu  w  tam ­
tym  obozie, św iad czy  ton, szorstki i opryskliw y, w  ja ­
k im  w yraża się  o sz lach cie.

Jakże in ny jest ton, w  którym  zw raca się  do se ­
natorów ! P om ijając już, że  w id zi w  n ich  b ogów  ludu, 
ob m yślaczy  dobra pospolitego , g łow y  ludu itp., w ie lo ­
krotn ie k orzysta  ze sp osob n ośc i, ab y  ich  am bicję p o ­
głaskać, p o w ied zieć  im  ciep ły  k om p lem en t, aby im  
w prost p och leb ić . Ileż to razy  p ow iad a  im, że  on i są 
m ądrzy, b iegli, ćw iczen i, św iadom i, d ośw iadczen i, prze­
łożen i nad ludźm i, że ich  «Pan B óg  podn iósł na w y ­
sok ie urzędy». Że je st  to ob liczon e na sk aptow anie se ­
n atorów , m ożn a  w n o sić  i stąd, że  Skarga tak  k och a­
ją c y  i w ie lb iący  króla, strzeże się jak iegok o lw iek  czul­
szego  s ło w a  p od  jeg o  adresem . N atom iast obrał sobie  
tak tyk ę p rzeciw staw ian ia  senatorom  p osłów  sz lach e­
ckich, p odn iecan ia  ich  drażliw ości i w ręcz podburzania  
ich  p rzeciw  p osłom . O to k ilka przykładów :

«Młodszy bracia wszytko rozporą i powicldą»;
«Dziś młodzi nastali, którzy się sami nie znając i górne 

swoje dumki podnosząc, starym i świadomszym nie ustę­
pują»;

«Jest się o co trasować i bać, iż ludzie młodzi, nie­
świadomi, niećwiczeni w  Rzplitej rządy czynią — drugim, 
mędrszym i ćwiczeńszym  i starszym, takie na skazę wszyt- 
kiej Korony przeszkody czynią»;

«Gdy się poselski on urząd dalej szerzył, do tego
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przyszło, iż z niego teraz wielkie się dobrym radom prze­
szkody dzieją»;

«To naszkodliwsza, iż moc sobie tak wielką przyczy- 
tają, którą Królewskiej i Senatorskiej przeszkodę czynią»;

«Miedzy pospólstwem  (t. j. szlachtą) mało jest mą­
drych: miedzy Radą Pańską abo w szyscy mądrzy abo 
więtsza część»;

«Nie lada komu (prawa) pisać zlecajcie, nie pospól­
stwu, nie oraczom, nie prostym i nieuczonym, nie złym  
i podejrzanym w  cnocie, ale tym, którzyby, wszytki po­
trzeby umiejętności praw mając i pobożność miłując, go- 
dnemi byli przybytkami Ducha ś.».

Jak d a lece  Skarga p osu w a sw ą  og lęd n ość w  ob a­
w ie  zrażenia  sob ie  senatorów , św iad czy  sp osób , w  jaki 
p orusza rozdrapyw an ie k ró lew szczyzn . N adu życie to  
zam ierzał ostro  n ap iętn ow ać, gdyż za licza ł je do trzech  
g łów n ych  p rzyczyn  osłab ien ia  w ład zy  królew skiej (ob ok  
rozrostu  w o ln o śc i sz lach eck ich  i uzurpacyj izby p ose l­
skiej). Że jed n ak  naraziłoby go to  sen atorom  — bo ci, 
nie prosta sz lachta, zagrabili dobra i d och od y  stołu  kró­
lew sk iego , —  on, który k ażd e n ad u życie  p iętnuje n aj­
dosadniej, tu nakłada sob ie h am u lec i uryw a rzecz  
całą  w  bardzo zn am ien ny sp osób: «O czym  jest  w iele  
w rzask ów  m ied zy  wam i... P rzeto  o tym  w ięcej m ów ić  
nie chcę».

Tu i ów d zie  zn ajdzie się  jak iś w yrzut pod adresem  
senatorów , a le  zaw sze  w yrażony jest tak ostrożnie i ła ­
godnie, aby ic h  nie urazić. W id ać, że ch ce  ich  sobie  
u sp osob ić  p rzychyln ie, i treścią  i ton em  sk łonić ich  do 
p otak iw an ia  sw ej k rytyce stosunków' i do p ó jśc ia  za  
sw oim  p rogram em  p ozytyw n ym ,

A le czy  ca ły  sen at m a Skarga w  Swych w y w o ­
d ach  na oku? Chyba n ie. Z p ew n o śc ią  nie zw raca  się  
do sen atorów  różn ow ierczych . W szak że p rze d n im i nie  
m ógłb y  tak ostro  traktowrać ich  w yzn ań , K onfederacji, 
starań ich  o proces, Lutra n azyw ać «odstępn ik iem  sza­
tańsk im », a za  jeg o  m istrza p od aw ać djabła, p otęp iać  
relorm acji jak o  szk od liw ej ojczyźn ie, wro łać o przyw ró­
cen ie  jurysdyk cji b iskupiej, a cóż  dopiero w staw iać
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w ytęp ien ie różnow ierstw a do w spólnego  program u re­
form y 1 Na ży w io ł p rotestancki n ie m ógł tu Skarga liczyć.

T ak sam o n ie w yd aje s ię , aby się zw raca ł do 
partji dw orskiej w  senacie, do kato lików -regalistów , do  
b iskupów . W szak  ich  nie potrzebow ał zjed n yw ać dla 
sw eg o  program u, oni go już przedtem  m ieli i dlań pra­
cow ali.

T ak zacieśn ia  się k o lo  senatorskie, k tórem u Skarga  
sw ój program  zap om ocą  K azań  sejm ow ych  przedstaw ia. 
Jeśli od łączym y różn ow ierców  i partję dw orską, zostaje  
grono sen atorów  op ozycjon istów , k atolików , to jest obóz  
Z am oysk iego. I dopiero w  św ietle  tak iego  ogran iczenia  
p ub liczn ości, do której się  K azania  sejm ow e  kierują, 
stają  się one w  każdym  szczeg ó le  zrozum iale, n ab ie­
rają pełnej, racjonalnej treści politycznej. S enatorów  
z p od  znaku Z am oysk iego  n a leża ło  ostrzegać przed  
n aślad ow an iem  P olityk ów , od w od zić  od  oglądania się 
za popu larn ością  w śród  m asy szlach eck iej, od w od zić  
od popieran ia K onfederacji i tolerancji w yznań  różno- 
w ierczycli. Im n ależało  dyskretnie za lecać  osob ę kró­
lew ską, do której byli zrażeni, im  trzeba b y ło  ca łą  sie­
cią  argum entów  w y k a zy w a ć k on ieczn ość w zm ocn ien ia  
w ład zy  królew skiej p om im o n iech ęci do króla, im  w y-  
p ersw a d o w y w a ć szk od liw ość p odejrzeń  i p osąd zeń  pod  
adresem  Z ygm unta III.

D o partji Z am oysk iego m ożn a było i należało  
zw ró cić  się zaraz po sejm ie 1597 roku. W szak że na  
sejm ie ok azało  s ię , jak h etm an  popierał u ch w alen ie  
ob ron y gran ic i w zm ocn ien ia  tw ierdz, jak  żyw o  s ta ­
w ia ł sz lach cie  przed  oczv  grozę n ieb ezp ieczeń stw a  ta- 
tarsk o-tu reck iego  przy b ezb ron n ych  ścian ach  Rzpłitej, 
jak  w ysila ł się w  zab iegach  ok oło  uspokojenia  war- 
cholskiej izb y  poselskiej i przekonania  p o słó w  o k o ­
n ieczn ości ofiar dla ojczyzn y, ja k  w reszcie  rozgory­
czon y  do sz lach eck iego  n ierządu i oburzony na dem a- 
gogję  k rólików  sz lach eck ich  (sw o ich  od lat w rogów -  
m aksym iljan istów , s łu żących  w łasn ym  in teresom  i prze-
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kupnych), b ezn ad ziejn ie po u n icestw ien iu  sejm u zap ła­
kał. T ę ch w ilę , która zso lid arvzow ała  Z am oysk iego  
z królem  i parlją d w orską n a  Ile zaw od u  do izby  p o­
selsk iej i p oczu cia  b ezb ron n ości Rzplitej, n a leża ło  w y ­
zysk ać , p rzem ów ić do k anclerza-hetm an a językiem , k tó ­
ryby doń tralił, tonem , k tóryby go ujął, argum enłam i, 
na które szczególn iej b ył w rażliw y. Stąd to  fakt p o­
rzucenia R zplitej, odsłonionej na atak w rogów , groza  
n ieb ezp ieczeń stw a  tureck iego , w izje ujarzm ionej R zpli­
tej grają tak  w ybitn ą  ro lę w  K azaniach  sejm ow ych , przy  
ró w n o czesn em  zam ilczen iu  ligi i H absburgów .

D o op ozycji z p od  znaku h etm ań sk iego  m ożna  
b yło  m ó w ić  o k on ieczn ośc i nadania Rzplitej ch a ­
rakteru k ato lick iego , gdyż stronnicy h etm ana znani byli 
z u czu ć  kato lick ich , a w ybitn i w śród  n ich  z żarliw ego  
p rzyw iązan ia  do K ościo ła . T aki np. Z ebrzydow ski, g ło ­
śny z d ew ocji, od  m ło d y ch  lat p ozostaw a ł pod w p ły­
w em  Skargi, sk ładał zak on ow i jezu ick iem u  jałm użny, 
u jezu itó w  od b yw ał rekolek cje i u czestn iczy ł w  n ab o­
żeń stw ach .

W CZYJEM IMIENIU SKARGA WYSTĄPIŁ

Ale sk ąd że o śm ieliłb y  się  Skarga do tego  rodzaju  
w ystąp ien ia?  On, karny człon ek  zakonu, teo lo g , n ie  
p olityk , jak żeb y  w a ży ł się  u k ład ać w łasn y program  
n ajradykalniejszej reform y Rzplitej, jaką k ied yk olw iek  
p u b licystyk a polska  sform ułow ała , program  ca łk ow i­
teg o  p rzesu n ięcia  w ła d zy  w  Rzplitej, program  praw ­
d ziw ie ab so lu tyslyczn y , i z n im  w y slę p o w a ć  w o b e c  
d o św ia d czo n y ch  p olityków , n ajw ybitn iejszych  m ężów  
stanu, p o w o ła n y ch  do steru spraw  p a ń stw ow ych !

O tóż p o  p ierw sze , Skarga nie w ystęp uje z w ła ­
sn ym  program  m  p o lityczn ym  w  K azaniach  sejm ow ych . 
O n był jeg o  zw o len n ik iem , um iał go w ym ow n ie  sfor­
m u ło w a ć i bronić, ale n ie on go stw orzył. W szak że  
to je s t  program  dw oru  i sen atorów -rega listów , k tórych
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duszą, jak w iem y, byli biskupi. P orów n yw ając litera­
ck ie w y w o d y  K azań  se jm ow ych  z krótkiem i streszcze­
n iam i, p ośpiesznie przez n iew iad om ych  ob serw atorów  
n otow anem i, p rzem ów ień  b isku p ów  R adziw iłła, Rozra- 
żew sk iego  i M aciejow sk iego, odkryw am y całą ta jem ­
n icę. U Skargi odnajdujem y te sam e m yśli, argum enty, 
n a w et frazesy, tylko że to, co  oni n a  sejm ie w y p o w ia ­
dali ostrożnie, czy tam y wr K azaniach  se jm o w ych  bez  
zam ilczeń , z kropką nad i, o czy w iśc ie  p rzystosow an e  
do p ozysk an ia  tych , n a  k tórych  zależało .

Nie trzeba zap om inać, że Skarga był p rzyjac ie­
lem  i p ow iern ik iem  biskupów , którzy posługiw ali się  jego  
w p ływ em  u króla; że n ie m ógł też on, k azn odzieja  n a ­
dw orny b yć ob cym  naradom  i planom , jakie z okazji 
przyjazdu legata G aetano rozw ijano w  p oufnem  kole  
d osto jn ik ów  k oście ln ych . Jakie p lan y  rozsn uw ano po  
zm arnow anym  sejm ie 1597 r. w  tern gronie, d ow iad u ­
jem y  się u b oczn ie  z fragm en tów , ja k ie  nas d oszły  z re­
lacji p ap iesk ich  w ysłan nik ów . G aetano objaśniał, że  
«stan p o lityczn y  k ró lestw a  p olsk iego  jest d ość  zab u ­
rzony i p od  im ieniem  w o ln o śc i kryje się zbytn ia  sw a ­
w ola , która, grozi ob aw a, m oże zrujn ow ać to zn ak o­
m ite królestw o». N uncjusz M alaspina p od aw ał w ręcz  
sp osób  w yp row ad zen ia  P olsk i z ch aosu  p olitycznego , 
jeże li się ch ce  ligę u sku teczn ić: «T rzeba uprzątnąć za ­
w iśc i i n iezgod ę p om ięd zy  ob yw atelam i, zn ieść n iety lk o  
istotę, ale sam o n aw et im ię partji austrjackiej i kan­
clersk iej, n ak on iec  za radą i p o m o cą  nun cjusza  tak  
się urządzić, iżby nie słyszan o  o żadnej innej, tylko  
o k rólew sk iej, co  u w oln i króla z przykrego położen ia , 
w  jak iem  się  dotąd  znajduje, bo jeś li m a p o w o d y  nie 
u fać partji austrjackiej. d aw ać m usi otuchę k ancler­
skiej i n aw zajem , jeśli n ie dow ierza  kanclerskiej, p od ­
sy ca  austrjacką» J.

1 Nie należy się m ylić z powodu nazywania przez 
Malaspinę partji regalistów austrjacką, gdyż ten je’ rys

http://rcin.org.pl



LV

A w łaśn ie  K azan ia  se jm ow e  zm ierzają, jakby w  m yśl 
tej recep ty , do uprzątn ięcia  n iezgod y  m ięd zy  o b y w a te­
lam i i do śc iągn ięc ia  partji kanclerskiej do b oku  kró­
lew skiego, do p ogod zen ia  jej z regalistam i-austrofilam i.

U spraw ied liw iając się w  r. 1606 z p ow od u  zarzutu  
rokoszan, iż p rop agow ał z k aza ln icy  ab solu tyzm , w sp o ­
m niał Skarga, że o p o lityce , o ustroju w ład z w  Rzpli- 
tej «m ów ić na se jm ow ych  kazan iach  stąd m i przy­
ch od ziło , gdym  z ża ło śc ią  serd eczn ą, z  m iło śc i ku oj­
czyźn ie, z i n n e m i  b a c z n e m i  a p o k o r n e m i  na  
rozerw anie sejm u patrzył...» P rzyznaje się zatem , co  
i b ez tego  p rzyp u ścićb y  się  m usiało , że te  jego w y ­
stąpien ia  n ie b y ły  sam ow oln e , ale w  porozum ien iu  
«z innem i b aczn em i a pokornem i». Nie znajdziem y  
dok u m en tów , stw ierd zających  n azw isk a  tych  osób , da­
ją cy c h  Skardze w  jeg o  w ystąp ien iach  p o lityczn ych  
oparcie m oralne, czy  raczej inspiracie. A le n a  p od sta ­
w ie  biografji Skargi m o żem y  przypuszczać, że  w y m ie­
nien i w yżej trzej biskupi, p rzyw ód cy  partji rega lislów , 
których  m ó w  p ok rew ień stw o  z K azan iam i se jm ow em i 
w pad a w  oko, n a leże li do tych  «b acznych». K ażdy  
z n ich  b y ł o d  w ielu  la t b lisk im  przyjacielem  Skargi, 
a w szy scy  trzej b yli w ielb ic ie lam i je g o  talentu  i osob y, 
on zaś do w szy stk ich  od n osił się poufale. Z Rozra- 
żew sk im  zaznajom ił się  je sz cz e  jak o  z kanon ik iem  p ło­
ckim , za  p ośred n ictw em  jeg o  brata, sw ego  zak on nego  
w sp ó łtow arzysza ; jak R ozrażew ski go  cenił, w id a ć  stąd, 
że już w  roku  1584 u siłow a ł śc iągn ąć go n a  sejm  dla  
w ygłaszan ia  k azań  przed  dw orem . Za panow ania  Z yg­
m unta III R ozrażew ski u ciek a ł się  do poparcia  Skargi 
w  sw y ch  zab iegach  o rew ind yk acje k oście ln e w  d ie­
cezji k ujaw skiej, zw ła szcza  w  m iastach  pruskich, i p o-

uwydatniał się w oczach Włocha, pracującego w  Polsce 
dla Austrji, a zresztą partja ta skupiła się koło osoby Zyg­
munta III z dawnych tnaksymiljanistów w  chwili, kiedy  
król decydował się odstąpić Polskę Ernestowi, i to w na­
dziei przygotowania terenu dla Ernesta.
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zo sta w a ł z n im  w  śc isłych  stosun k ach . M aciejow sk iego  
zn ał ongiś Skarga na L itw ie jako m łodego dw orzanina  
u boku  B atorego i od tego  czasu  p ozostaw ał z nim  
w  zaż>łości, stw ierdzonej przy tern przez w sp ó ln e za ­
b iegi ok o ło  unji. R adziw iłł był jakb y jego w y ch o w a n ­
kiem , w szak że  Skarga, op iekun d u ch ow y katolickiej 
odrośli R adziw iłłów , przyprow adził go  do k atolicyzm u , 
zajm ow ał się jego edukacją, nie d opuścił go do w stą ­
p ien ia  do jezu itów , i odegrał w ybitną rolę w  stara­
n ia ch  je ” 0  o sto licę  biskupią. R zecz prosta, że b ęd ąc  
n adto  w p ły w o w y m  k aznodzieją  królew skim , był Skarga  
p ow iern ik iem  p lan ów  i p olityk i p rzyw ód ców  partji 
dw orskiej.

P ew n o ść  siebie i stan ow czość , z jaką Skarga p o­
rusza n ajdrażliw sze sp raw y w  K azaniach  sejm ow ych , 
św iad czy , iż czuł za sobą p ow ażn e grono taksam o m y­
ślących , iż w y stęp o w a ł n ie w  sw ojem  im ieniu, ale b ył 
w yrazic ie lem  ca 'ego  obozu . K azania  sejm ow e  m usim y  
trak tow ać ja k o  p rzem ów ien ie od regalistów  do grupy  
Z am oysk iego, jako p rop ozycję w spó łd zia łan ia  około  
p ew n eg o  program u p o litycznego .

Czy Skarga nadaw ał się na w yraziciela  tej pro­
p ozycji w  tak ich  ok o liczn ościach ?  d laczego  jem u w ła ­
śn ie to  zad an ie p ow ierzon o?  O dpow iedź nietrudna: 
Skarga był |ed yn ym  człow iek iem  u dworu, który m iał 
b liższe  stosunki z op ozycjon istam i i m ó .ł  liczyć u n ich  
na p ew n e zaufanie. On, d aw n y w ielb ic ie l B atorego  
i  w y k o n a w ca  jeg o  p lanów  w  sw oim  zakresie, n astęp ­
n ie p rzeciw nik  k andydatury habsburskiej, znany d o­
brze Z am oysk iem u  z d aw n ych  lat i przezeń  szan o­
w an y , n ie m ógł u ch od zić  za narzędzie auslrjackiej po­
lityki. W iad om e b yło  en ergiczne jeg o  w ystąp ien ie w  Re- 
w lu  1589 roku w o b e c  m łod ego  króla, który zam ierzał 
op u szczać  P olsk ę (na rzecz H absburga): Skarga zgod ­
n ie  z w ezw an iem  hetm an a od m alow ał w  kazaniu  grozę 
najech an ych  przez T atarów  k resów  i żądał stan ow czo  
od  k róla  n a tych m iastow ego  p ow rotu ; w  razie od m ow y
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króla op u szcza ł stan ow isk o  k azn od ziei n adw ornego. 
D zięki tym , a zap ew n e i różnym  innym  dziś nam  nie­
zn an ym  ok o liczn ośc iom  Skarga b ył dobrze w id zian y  
w śród  op ozycjon istów . T o też  jego p ośredn ictw a użyto  
w  r. 1592 po sejm ie in k w izycyjn ym  do p ogod zen ia  Za­
m oysk iego , Z ebrzyd ow skiego  i L eśn iow olsk iego  z kró­
lem . 1 teraz, w  p ięć lat po poprzedniej in terw encji 
sp otyk am y Skargę w  roli pośrednika Jak w ów czas , 
tak  i teraz n ad  w yp ogod zen iem  sy lu acji czu w ał nun- 
c;usz M alaspina, do k tórego  rozporządzenia sia ła  go ­
to w ą  starszyzna jezu ick a  w raz ze  Skargą. Tern się  
w yiaśn ia , że  k azn od zieja  z ce li zakonnej zabrał głos  
n a arenie politycznej w  n ajd on ioślejszych  sp raw ach  
p ań stw ow ych .

III

FORMA I BUDOW A K AZAŃ  SEJMOWYCH

CZY KAZANIA BYŁY W YPOWIEDZIANE NA SEJMIE

Jeżeli p o w y ższe  rozum ow anie je s t  słuszne —  a nie  
w id zim y w  K azaniach  se jm ow ych  ani w  d ostępn ych  
n am  źródłach  h istoryczn ych  n iczego , cob y  je  osłab ić  
m ogło , —  w  tak im  razie przynosi on o  w yraźną od p o­
w ied ź w  kw estji spornej d la  h istoryk ów  literatury: czy  
K azan ia  se jm ow e  b \ ły  rzeczy w iśc ie  w yg łoszon e na sej­
m ie przed zgrom adzonem i sta n a m i?  O czyw iśc ie  n i e ,  
jeżeli ignorują p osłów  a zw racają  się  jed yn ie do se ­
n a torów  i to  ty lk o  do pew nej grupy, jeże li p ow sta ły  
z inspiracji b isk u p ów  w  celu  p rzedłożenia  op ozycji 
program u p o lityczn ego  do rozw agi, jeże li op racow ał 
je  Skarga p o d  w p ły w em  rozgoryczen ia  w yw o ła n eg o  
przez zm arnow anie sejm u 1597 r. Jak kolw iekb y było, 
niep od ob n a  p rzyp u ścić , ab y  m ogły  p o w sta ć  przed  ow ym  
sejm em . W szak że  n a  ca ło śc i ich , od  p ierw szego  do
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ostatn iego , c iąży  przerażenie z p ow od u  b ezn ad ziejn ości 
sytuacji p aństw a, w ytw orzon ej przez n ierząd  poselski. 
T ego  u czu cia  nie m ógł m ieć  Skarga ani obóz k rólew ­
ski przed w sp om n ian ym  sejm em . T o ż  ostatn i, z r. 1596  
nie u pow ażn ia ł do tak ich  obaw , pom im o protestu  Orzel- 
sk iego  w  ostatniej ch w ili przeciw k o poborom ; w y ­
ją w szy  W ielk op olsk ę, in ne ziem ie pobór uznały. Przed  
zebraniem  się  sejm u 1597 r. król i dw ór i senat n ie  
w ątp ili je sz cz e  o sk u teczn ości jeg o  obrad i ty le  dla 
niej w y siłk ó w  p oczyn ili. D opiero gdy te w ysiłk i oka­
za ły  się b ezsku teczne, przyszło  m iejsce na ca łkow ite  
zw ątp ien ie o zd o ln ości izby  poselskiej do k ierow ania  
spraw am i Rzpłitej.

Ale p rzyp u ściw szy  naw et, że  Skarga przew idział 
sm utny k on iec  sejm u, i że  już przy jego  zb ieraniu  się  
czu ł p otrzebę w ysu n ięc ia  sw ego  program u p o litycz­
n eg o , to i w ted y  za n iem ożliw e u zn ać m usim y w y g ło sze­
n ie tego  rodzaju  kazań p od czas sejm u 1597 roku. P o ­
b ieżn e  ch o ćb y  zaznajom ien ie się z sytuacją  sejm ow ą  
p rzek on yw a n iezbicie , że  dw ór i sen a t unikali w szy st­
k iego , co b y  m ogło  p o słó w  podrażn ić i sejm  rozerw ać. 
W o g ó le  n ie  je s t  do p om yślen ia , aby K azania  se jm ow e  
w  tak iem  brzm ieniu, ja k  zosta ły  w ydruk ow ane, m ogły  
b y ć  przed jak im k o lw iek  sejm em  w ygłaszane, aby k a­
zn od zieja  k ró lew sk i m óg ł p rzedstaw icieli narodu szla­
ch eck ieg o , tw arzą  w  twarz, trak tow ać jak o  głupich, 
złych , n ikczem n ych , przekupnych, drap ieżników  i t. d. 
i ic h  osob y  w sk a zy w a ć  w ręcz dla przykładu, «jakie 
n iezb ożn ośc i i grzechy po w szytk iej K oronie panują». 
Ż aden p oseł, najbardziej k ato lick i i oddan y królow i, 
n ie m ógłby bez protestu  w y słu ch iw a ć tego  rodzaju prze­
zw isk  i obelg. A cóż  dopiero, gd yby w ieść  o takich  
kazan iach  d oszła  do p rotestantów  i do krzykaczy, tych , 
których  Skarga tak d osad n ie  p iętnow ał!

W  szczeg ó ln o śc i na sejm ie 1597 r. sam  król nie 
m ógłb y  d op u ścić , ab y  jeg o  k aznodzieja  tak iem i k aza­
n iam i u n icestw ił m ozo ln e jego  w ysiłk i ok oło  zdobycia
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zaufania  izby. P rzecież ch od ziło  m u o ligę z H absbur­
gam i; sz lach ta  ob aw iała  się ligi p osąd zając króla, że  
p oza  tym  p lanem  kryje się  w zm ocn ien ie  w ład zy  k ró­
lew skiej i dom in iu m  absolu tum  na sposób  h iszpański, 
a tu w łaśn ie  k rólew sk i k aznodzieja  w ystąp iłb y  z pu­
b liczn ą  propagandą na rzecz absolutyzm u i od sun ięcia  
izb y  p oselsk iej od  w szelk iej w ład zy! B yłoby to  p okrzy­
żow an iem  zab iegów  króla i r-egalistów, d ostarczen iem  
op ozycji dow od u, że n ajgorsze jej p osądzen ia  są uspra­
w ied liw ion e.

U sta liw szy  teraz sw e  p rzekonanie i program , p o ­
ruszał później Skarga n iektóre jeg o  m om enty  na k a­
za ln icy  np. przed królem  i sz lach tą  w  W iślicy  1606 r., 
ale sam a ju ż  w zm ian ka o p otrzebie w zm ocn ien ia  w ła ­
dzy królew skiej w y w o ła ła  sp rzec iw y  i oskarżen ia  ze 
strony rok oszan  i Skarga b ył zm u szon y  do p ub licz­
n ego  u spraw ied liw ian ia  się i do co fn ięc ia  się  z sw ego  
stanow isk a . Gorzej b yłob y , gdyby w ystąp ił z żądan iem  
zn iesien ia  izb y  poselsk iej lub ogran iczen ia  w o ln o śc i 
sz lach eck ich !

Tak zatem  p atrzym y na K azan ia  se jm ow e  jako  
n a produkt literacki, n a  ob jaw  p u b licystyczn y , ubrany  
ty lko  w  form ę k azań  w y g ło szo n y ch  przed  sejm ującem i 
stanam i. P ierw sze za czy n a  Skarga od  p ow itan ia  sej­
m ujących: «Z jachaliście się  w  im ię Pańskie»..., ostatn ie  
w yp ow iad a  ja k o b y  «na tym  rozjachaniu  w aszym »;  
w zy w a  na p oczątk u  sen atorów  do proszen ia  D ucha  
św . o łask ę przez sakram ent sp ow ied zi i o łtarza («n ie  
w iem , jeś liśc ie  to uczyn ili, a jeśli n ie, w żd y  u czyń cie  
je sz cz e» ), za ch ęca  ich  do litośc i n ad  tym i «którzy tu 
n a sejm ie sp raw ied liw ości żebrać b ęd ą», traktuje w ciąż  
rzecz jak b y  żyw em  sło w em  do n ich  z k aza ln icy  prze­
m aw ia ł («M ów m y d ziś» , «do w as tak m ów ić m am », 
«grzechy, o k tórych  się  w  innym  kazan iu  m ów ić  b ę ­
dzie», «na drugim  kazan iu  u sły szycie» , «m ów iliśm y  
o pierw szej ch orob ie , ju ż  o drugiej m ów m y» i t. p.). 
Ale coraz zau w ażam y, że  to  «m ów ien ie»  n iek on iecz­
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nie ozn acza  ży w e słow o  z am bony, ale jest od sy ła ­
n iem  do pub licystyczn ej i drukow anej tw órczości m ów cy  
n p . o sędziach , «o czym  się indziej, da-li Bóg. m ów ić  
b ęd zie»  (dotrzym ał sło w a  dopiero w  Areopagu  1609 r.) 
lub «o sp rosn ości tej K onlederacji indziej się m ów iło» , 
m ian ow ic ie  w  szeregu broszur p o lem iczn ych  i w  dru­
k ow an ych  k azan iach  n ied zie ln ych ; raz w prost w yrw ie  
się zw rot p su jący  fikcję m ów ion ego  kazania: «o czem  
się w  in nych  k azan iach  już p isało», i to w  stosunku  
w łaśn ie  do trzeciego  i czw artego  z Kazań sejm ow ych .

T ak sam o nie udało  się  Skardze zatrzeć, iż K aza­
nia  p ow sta ły  p o sejm ie, co  zdradzają zw roty  takie 
jak : «D ozn aliśc ie  i t e g o  roku, co  w am  i o jczyźn ie  
(se jm y ) pom ogły»  (str 62); «Na t y m  t e g o r o c z ­
n y m  sejm ie z srom otą i w ielk im  n ieb eśp ieczeń stw em  
w szytk iego  K rólestw a (p o sło w ie) n as w szy tk ich  odbie- 
żeli, protestując się, iż  n a  żadną rzecz ani dobrą ani 
n apotrzeb niejszą  nie zezw alają»  (s. 147); «ten co  ojca  
w łasn ego  zabił, na t y m  p r z e s z ł y m  sejm ie bez k a­
rania zosta ł»  (aluzja do spraw y B oh ow ityna, w n iesio ­
nej w  r. 1597 do sądu sejm ow ego, por. niżej str. 178).

W reszcie  uderza w  oczy, że K azania  sejm ow e  
u kład em  sw y m  i b u d ow ą są traktatem  p olitycznym  
a n ie  kazaniam i. Skarga, k ażąc przed królem , czy  to  
p o d cza s sejm u czy  k iedyindziej, czu ł się tradj^cją i na- 
w yk m en iem  k ilk ud ziesięcio letn iego  k azn odziejstw a zn ie­
w olon ym  do przestrzegan ia  stałej form y k izań, której 
się w  dni n ied zie ln e i św ią teczn e  w ytrw ale trzym a. 
K azania jeg o  zaczyn ają się  od p eryk op y z ew angelji, 
przypadającej podług k alendarza na dane św ię to ; m ów ca  
daje krótk ie jej w yjaśn ien ie, p oczem  p rzech od zi do  
w łaśc iw ej hom ilji, sta le dzielącej się  na d w ie części, 
dogm atyczn ą  i m oralną, ale w cią ż  opierającej się 
o ew an gelję n a  dzień dzisiejszy. Z d w óch  kazań, praw ­
d ziw ie  na sejm ie w yg łoszon ych , k tóre og łosił w  zb io ­
rze K azań  na niedziele i św ięta  (1595), w id ać, że Skarga  
dla s łu ch aczy  se jm ow ych  w  n iczem  sw ej stałej form y
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k azań  n ie zm ieniał, ch ociaż  w  treści ich  chętniej p o ­
rusza spraw y publiczne. T ym czasem  każde z K azań  
se jm ow ych  je st  sam odzielną , zam k niętą  w  sob ie  roz­
praw ką polityczną, a w szystk ie  zn ów  w iążą  się w  jed ną  
regularną ca ło ść  p ub licystyczn ą, n ie  licząc się  ani 
z form ą k azań  S kargow sk ich  ani z ew an gelją  przypa­
d ającą na dni n a b o żeń stw  p od czas sejm u, ani w reszcie  
z zapustam i, p op ie lcem  i w ielk im  p ostem , k tóre w y ­
pad ły  w  ciągu  sejm u 1597 r ,  p ow od u jąc szereg  n a­
b o żeń stw  i dni w o ln ych  od obrad.

D la w artośc i K azań  se jm ow ych  co  do ich  Ireści 
i form y p odrzędną je st  ok o liczn ość, czy  on e b y ły  n a­
praw dę w y g ło szo n e  czy  też ty lko n apisan e dla druku  
i w  k siążce  w ydane. P rzesu n ięc ie  ich  z d ziejów  p iśm ien ­
n ictw a  k azn od ziejsk iego  do p ub licystyk i w  n iczem  nie 
w p ły w a  na zm ian ę o n ich  sądu, je s t  jed n ak że k o ­
n ieczn e  w  im ię p raw d op od ob ień stw a  h istorycznego , p o­
dyk tow an e przez ob ow iązek  trzeźw ego  liczenia  się z hi- 
storją i p sych o log ją  p o lsk ich  sejm ów , oraz z treścią  
i zadan iam i sam ych że K azań  sejm ow ych .

LX I

SKĄD FORMA KAZAŃ SEJMOWYCH

Ale w yp ad a  je sz cz e  zap ytać, d laczego  Skarga n a ­
dał tem u sw ojem u  d ziełu  form ę kazań i to sejm ow ych . 
Jest rzeczą  znaną, że w  Skardze p onad  w szystk o  w y ­
bijał się k azn odzieja , że u m y sło w o ść  jego  tak  była  
w d rożon a  w  u staw iczn e n apom inanie, p ouczan ie, stro­
fow an ie , ostrzegan ie i zach ęcan ie , iż  jak iegok o lw iek  
tem atu  s ę tknął, k ażd y pod jeg o  p iórem  zam ieniał się 
w  kazanie. T o  było zasad n iczym  rysem  i siłą  ży w o ­
tną  jeg o  talentu . N aw et jeg o  broszury p olem iczne, p o ­
św ięco n e  konk retn ym  zagad n ien iom , od  p ierw szych  
słó w  nabierały  tonu  k azań  i u kładały  się podług toku  
k azn od ziejsk iego  T a  form a najłatw iej p ozw ala ła  się 
Skardze w yp ow ied z ieć , w  niej m ógł najskuteczniej dzia­
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łać , a lb ow iem  nie p rzekon yw anie, nie sugestja  ani 
p ow oln e  w ciągan ie  czyteln ik a  w  zak res sw y ch  m yśli, 
i w sp ó ln e z n im  trudnych spraw  rozw ażan ie  b y ło  c e ­
ch ą jeg o  u zd o ln ien ia  p isarskiego, ale n atych m iastow e  
p orw anie go przez g o tow ą  tezę czy  hasło , w zruszen ie  
siłą  u czu cia  lub żarem  n am iętn ości, przerażenie ogro­
m em  groźby i strasznością  w izyj, a w reszcie ca łk o ­
w ite  op anow anie jego  w yobraźn i i w oli. Stądto zatem  
k ażd y  u tw ór Skargi, m ający  cel praktyczno-m oralny, 
m im ow oli w p ad a ł w  ton  kazania i n asze K azan ia  sej­
m ow e, n aw et b ez  tak iego  tytułu  i nadanej im  form y, 
w yraźn ie ok reślone jako rozpraw a p olityczna, n ie zd o ­
ła łyb y  zatrzeć sw ego  p och od zen ia  od m istrza k a ­
zn od ziei.

W ed łu g  p o jęć  retoryki h um anistycznej (a  także  
Skargi), o isto c ie  «m ow y« czy  «kazania» w ca le  nie 
sta n o w ił fakt ich  w yp ow ied zen ia  z katedry lub am ­
bony. T ak sam o do tej kategorji za licza ły  się u tw ory  
p isane, jeśli ty lk o  przybierały odpow iedn ią  form ę. Za­
czyn ając W zyw a n ie  do p o k u ty  obyw a te lów  K orony Pol­
sk ie j i W. X. Lit., p isane w  r. 1610 św iad om ie jako  
broszura do druku, w yraża  Skarga jasno sw ój pogląd  
w  tej m e r z e :  «D o tak iego  k a z a n i a  n iety lk o  na
katedrach, a le  i n a  p i ś m i e  i n a  p a p i e r a c h  
p rzyw od zi n as przykład  Jerem jasza proroka, który  
z rozkazan ia  B ożego  to, czem  się od  Pana B oga na 
lud on  zly przegrażał, B aruchow i p i s a ć  k azał i p ism o  
ono w  dom  k rólew sk i i p a n ó w  jeg o  w n iesion e było».

Skarga nadal w ystąp ien iu  sw em u  form ę kazań  
s e j m o w y c h .  Z aznaczyć trzeba, że sejm y p olsk ie nie 
zn ały  w ca le  k azań  «sejm ow ych » jako osob n ego  ro­
dzaju ani też n ie p osiad a ły  k azn odziei «sejm ow ego». 
D o cerem on jału  se jm ow ego  n ależa ły  ty lko d w a n abo­
żeń stw a , przy otw ieraniu  i szczęśliw em  zam ykaniu  
obrad, k tórych  istotą b yła  w  p ierw szem  u roczysta  m sza  
o D uchu  św., odpraw iana przez jed n ego  z b isku p ów -se-  
n atorów , w  drugiem  od śp iew an ie d zięk czyn n ego TeD enm .

http://rcin.org.pl



LXIII

P ozatem  p od czas obrad sejm ow ych  od byw ały  się 
zw yk łe  n ab ożeń stw a  w  n ied zie le  i św ięta , na które 
u częszcza ł król z sw em  o toczen iem  jak zaw sze w  ciągu  
roku (w  K rakow ie w  k atedrze w aw elsk iej w  W arsza­
w ie  u św . Jan a); p od czas ty ch  n ab ożeń stw  m ów ił k a­
zan ie w  w . XVI przygod n y k azn odzieja , zaproszony  
przez b iskupa, w  którego d iecezji sejm  się odbyw ał, 
od cza só w  zaś Zygm unta III sta ły  kazn odzieja  dw oru, 
jak im  b ył Skarga. Jeśli kazn odzieja  p ośród  ob ecn ych  
zau w aży ł sen atorów  łub p osłów , m ógł oczy w iśc ie  przy­
s to so w a ć  w y w o d y  sw oje do tych  słu ch aczy  i w iem y  
z d w ó ch  k azań  Skargi (zam ieszczon ych  w  K azaniach  
na niedziele i św ięta  ja k o  drugie i czw arte w  W . P o ­
ście), że tak  czynił, a le p om im oto  kazan ie tak ie nie 
nabierało w  śc isłem  zn aczen iu  charakteru  «sejm ow ego».

N azyw ając sw oją  rozpraw ę p olityczn ą kazan iam i 
s e j nr o w  e m i  i ubierając ją  w  form ę m ów , w y p o w ia d a ­
n ych  przed  sen ato iam i, p ostąp ił Skarga sw obod n ie, po 
literacku, dając przez to  do zrozum ienia, że m ów i 
o sp raw ach  p olityczn ych , k tóre p ow in n y  serjo zająć  
stany Rzplitej. P od ob n ie  przed d w om a laty  w ystąpił 
archiprezbyter k ośc io ła  P. Marji w  K rakow ie, H ieronim  
P ow od ow sk i, w  pew nej m ierze w sp ó łzaw od n ik  Skargi, 
on b ow iem  b ył za p an ow an ia  B atorego w zyw an y  do  
w ygłaszan ia  k azań  przed, królem  w  czasie  sejm ów . 
U patrując szereg  groźn ych  burz, k tóre Rzplitej grożą  
n ajw ięk szem i n ieszczęśc iam i i upadkiem , przybrał on  na  
się p o sta ć  ja k o b y  k anclerza d uch ow n ego , który w  im ie­
n iu  króla w n osi przed  sejm  k rak ow sk i 1595 r. p rop o­
zycję  od  tronu, aby w  niej ostrzegać przed ow em i 
burzam i. «T e ja jak o  jed en  n iegod n y  z d u ch ow n ych  
strażn ik ów  w yp atrzyw szy  —  uzasad nia  w o b ec  króla  
w yb ór takiej lorm y —  m iałem  był w o lą  za d u ch ow n ą  
p rop ozycyą  tego  sejm u ustn ie do u szu  w szeg o  zgro­
m adzen ia  se jm ow ego  przy W aszej Król. Mci jako g ło ­
w ie  podać». Już w cz a s  przed sejm em  w yg łosił P o w o ­
d ow sk i w  sw ym  k o śc ie le  u P. Marji rodzaj instrukcji
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k rólew skiej na sejm iki i go to w a ł się do w yp ow ied ze­
nia «propozycji» ( n i e w ia d o m o ,  czy  napraw dę b yłby  
u zysk ał dostęp  na am bon ę katedry czy  też ograni­
czy łb y  się  do k azaln icy  u P. Marji), gdy tym czasem  
zach orow ał ob łożn ie. Aby ostrzeżen ia jego  m ogły b yć  
w ysłu ch an e, og ło sił je drukiem  p. t. P ropozycya  z  w y ­
ro k ó w  P ism a ś. zebrana na sejm  w a ln y  koronny k ra ­
k o w sk i w  roku 1595  (K raków  1595). W  swej Propo- 
zy c y i  zach ow u je P ow od ow sk i form ę m ow y  w ygłaszanej 
do «zgrom adzen ia  se jm ow ego» , którem u przedkłada  
w szy stk ie  grzechy, jakich się  Polska dopu szcza  w  d zie­
dzin ie w iary, m oraln ości i polityki, grożąc karam i b o- 
skiem i i w zy w a ją c  do popraw y.

Skarga P ropozycyę  P o w o d o w sk ieg o  zn ać m usiał; 
św iad czy  o tern długi szereg  u stępów  K azań  sejm o­
w ych , b ęd ą cy ch  praw ie jej echem . N asuw a się przy­
p uszczen ie, że  ten  p om ysł k arcenia  grzech ów  narodo­
w y ch  w  form ie p ropozycji sejm ow ej zach ęcił go do 
nadania także sw em u  u tw orow i form y w ystęp u  ora- 
torslciego przed sejm em .

Że Skarga św iad om ie przykraw ał go do form y k a ­
zań, m óg ł na to  w p łyn ąć p ośp iech  w  pisaniu, w i­
d oczn y  w  K azaniach  se jm ow ych  na k ażdym  kroku. 
D zie ło  to p o w sta ć  m usiało w  krótkim  czasie  m ięd zy  
k o ń cem  m arca 1597 r. (d a ta  rozjech an ia  się sejm u) 
a jesien ią , jeśli m ogło  je sz c z e  b y ć  d o łączon e do uka­
zu jących  się  z d a lą  1597 k azań  n iedzielnych . N ie m ial 
autor d o ść  czasu  na przeprow adzanie g iu n tow n ych  
stu d jów  filozoficzn o-p o lityczn ycb  na tem at lorm  rządu, 
ani h istoryczn ych  na tem at ich  ew olu cji w  P o lsce. 
L ektury szczegó łow ej, d ostosow an ej do treści, w  K aza ­
niach se jm ow ych  śladu n iem a. Skarga ojiart się na tak­
tach  ogoln ie z m n y e h  i na w łasn ym  zasob ie erudycji. 
B yła  ona gruntow na i przetraw iona na jednym  z p ew ­
n o śc ią  punkcie: Skarga znał n aw sk róś Biblję i z niej 
w ysnuł m o c argum entów  i w sk azów ek  dla sw ego  dzieta. 
P ozatem  korzysta ł bardzo ob ficie z K on trow ersy j B el-
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larm ina, ale k orzysta ł p ob ieżn ie i cza sem  niedbale; 
w  sp osób  n iew ytłu m aczon y  i rzucający  u jem ne św ia­
tło  n a  jeg o  su m ien n ość autorską, zam ilcza ł Skarga zu i 
p ełn ie n azw isk o  pisarza, z k tórego  czerpał b ogaty  ar­
senał argum entów , cy ta tó w  i od syłaczy , argum enty zaś  
p osp ieszn ie p rzepisane n ieza w sze  św iad czą  o jego śc i­
słości, cy ta ty  często  przekręcone, od sy łacze  p om ylon e. 
L iczne od sy łacze  za m ieszczo n e na m arginesach  w y w o ­
łują w rażen ie  ob szern ych  stud jów , cała ta  jed nak  eru­
dycja  w zię ta  jest z drugiej ręki, z Bellarm ina, czasem  
z D zie jów  kościelnych  B aroniusa L

W  p o szczegó ln ych  k w estjach  p olityczn ych , m o­
ralnych  czy  religijnych , k tóre są  przedm iotem  K azań  
sejm ow ych , n ie ob jaw ił Skarga oryginaln ości; w ie lo ­
krotnie pow tarzał to, co  ju ż przed n im  w  P o lsce  p isali 
F rycz M odrzewski, O rzech ow ski, K arnkow ski, P o w o d o w -  
sk i i inni, u m iał jed n ak  tesam e zagad n ien ia  p rzedsta­
w ić  ży w o  i barw nie, a przez p ow iązan ie  ich  z sw ym  
w ielk im  p rogram em  p o lityczn ym  u w yp u k lić  je  nad w y ­
raz p lastyczn ie.

D ążen ie  do oryginaln ości n ie  b y ło  jego  zam ia ­
rem  w  K azaniach  se jm o w y ch ; argum entam i skądbądź  
czerpanem i, z  ob serw acji cz y  lektury, pragnął czy te l­
n ik ów  sw ych  poru szyć i p ociągn ąć do sw eg o  program u. 
N ajczęściej pow tarzał sam  sieb ie; w szak że  cały  szereg  
spraw  p u b liczn ych  ty lokrotn ie om aw ia ł w  k azan iach  
i broszurach, teraz w ię c  zb ierał te  rozrzucone ustępy  
i stapiał w  jed n ą  ca łość. Skarga z w ielką  p ieczo ło w i­
to śc ią  p rzygotow yw ał się  za w sz e  do kazań, grom adził 
do n ich  notaty , sp isyw ał projekty  i ca ło ść  przepisyw ał; 
og łoszon e p rzezeń  drukiem  K azan ia  na niedziele i św ięta  
zaw ierały  ty lko w y b ó r n aju datniejszych . C zytając u w aż-
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1 Francuski monografista Skargi, tłumacz i  komenta­
tor Kazań sejm owych, ks. A. Berga zadał sobie trud spraw­
dzenia wszystkich cytatów i odsyłaczy z Kazań, które to 
dociekania spowodowały go do zaprzeczenia legendy o roz­
ległej erudycji Skargi.
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n ie K azan ia  sejm ow e, od nosi się w rażenie, że  tesam e  
n ota ty  i fragm enty odegrały  zn aczną ro lę przy ich  re­
dakcji, że  w cie la ł do n ich  ca le  go tow e ustępy, n ie-  
zaw sze  m ając cza s na śc isłe  ich  przystosow an ie a ra­
czej p rzetraw ien ie dla potrzeb now ej ca łości.

D o takich  u stępów , już to nastrojem  i tonem , 
ju ż tem pem , nie d ość organ iczn ie sp ojon ych  z b ud ow ą  
K azań  sejm ow ych , za liczy łb ym  w szystk ie  ustępy eru- 
dycyjne (w  II kazan iu  s'r. 45-52  h istoryczne w y w o d y
0 p atrjotacli p o św ięca ją cy ch  się za ojczyzn ę, przew ażną  
część  IV kazania str. 79-90, w  kazaniu VI w yw ód  o sta­
roży tn ośc i m onarchji str. 120-126, w  VIII przykłady  
h istoryczn e p roroctw  upadku państw  str. 186-7), a także  
sch em atyczn e  w y liczan ia  (np. rod zajów  m ądrości i prze­
szkód  p rzeciw n ych  m ądrości w  kazan iu  I-szym  str. 5-8
1 18-26, rod zajów  praw a na p oczątk u  VÍI-ego, p o ­
rów n ań  ilustrujących  p otrzebę zgod y  i harm onji pod  
k o n iec  kazan ia  III-ego, rod zajów  w o ln o śc i w  V I-em  
str. 133-135).

T u  p o lo t Skargi n iknie, ja sn o ść  się  zaciera, siła  
m aleje, staje się  m onotonn ym  i n użącym . Zato w szy st­
k ie  inne części kazań, w id oczn ie  p ow sta łe  pod w p ły ­
w em  jed n o litego  p od n iecen ia  tw órczego , odbijają d o ­
b itn ie od  la m ty ch  sw ą  św ieżośc ią , sdą i w erw ą, której 
rozpęd  u m ożliw ia  czy te ln ik ow i p rzebrnięcie poprzez  
tam te n u żące w ydm isk a.

ROZKŁAD TREŚCI KAZAŃ

B u dow a K azań  se jm ow ych  jak o  ca ło śc i ze  stan o­
w isk a  n aszych  dzisiejszych  w ym agań  estetyczn ych  i lo ­
g iczn ych  w yw ołu je  n iejed no k rytyczne zastrzeżenie. 
W p raw dzie Skarga zd oła ł w  niej zm ieśc ić  w szystk o , 
co  ch cia ł p ow ied zieć , ale uporząd kow anie tego m ate- 
rjału w ydaje n am  się zb yt n iejasn e i dow olne. D la  
p rzeciętnego  czyteln ik a  XVI w iek u  z p ew n o śc ią  te za-

LXVI

http://rcin.org.pl



LXVII

rzuty n ie istn iały: jak  Skarga, tak i on  p ozosla jąc  
w  gruncie rzeczy  jeszcze p od  w p ływ em  m etod y  sch o-  
lastycznej, do ja sn o śc i n ie b ył p rzyzw yczajon y  a d o ­
w o ln o śc i autora w y d a w a ły  m u się uspraw ied liw ione. 
Przejrzysta i sp oista  m ow a  czy  rozpraw a k lasyczna  
b yła  n apraw dę znana ty lko  jed n ostk om , ogół w yk szta ł­
con y  przejął z niej raczej frazelogję i cytaty  aniżeli 
ją  p od  w zg lęd em  um iaru i proporcji części przeniknął.

K azan ia  se jm ow e  w z ię te  ja k o  ca ło ść  sk ładają się 
z trzech  części: w stępu, w ła śc iw eg o  w y w o d u  i zak oń ­
czen ia  Na 8 k azań  w stęp  obejm uje ca łe p ierw sze, 
zak oń czen ie  drugą część , m niejszą, kazania ósm ego;  
treść istotna  m ieśc i się zatem  w  sześc iu  i pół k aza­
n iach . P od  tym  w zg lęd em  proporcja n ie jest naruszona.

W stęp  to  jest k azan ie p i e r w s z e ,  w itając sen a­
torów , w zy w a  ich, aby prosili B oga o m ądrość p o­
trzebną do rady. Autor w yw od zi, iż są  różne rodzaje  
m ądrości, zoh yd za  iną m ąd rość ziem ską a n aw et b yd lęcą  
P o lity k ó w  i k aże im  szu k ać m ądrości boskiej z n ieba. 
P otrzebę tego  w y w o d u  zrozum iem y, pam iętając, że 
Skarga zech ce  u d ow ad n iać k o n ieczn o ść  jednolitej w iary  
w  p aństw ie a w ytęp ien ia  herezyj, dla czego  m usi p o­
tęp ić św ieck i p og ląd  P o lityk ów  na p ań stw o  a za lec ić  
teo log iczn o-k ośc ie ln y , który b ęd zie p od staw ą różnych  
jego  p ostu latów . Boskiej m ąd rości potrzebują sen a to ­
row ie dla uch ron ien ia  Rzplitej od szeregu  n ieb ezp ie­
czeń stw . T u idzie ich  zw ięz łe  i o żyw ion e w y liczen ie:  
1 ) n iezgod y  i rozterk i 2 ) b u n tow n icy  i szem racze, 
3) zguba k arn ości i p osłu szeń stw a , 4 ) w o ln o ść  głupia  
i c ielesn a , 5 ) osłab ien ie w ład zy  k rólew skiej, 6)  sejm y  
n iep ożyteczn e, 7 )  tureckie n ieb ezp ieczeń stw o . A by im  
w szystk im  zap ob iec , trzeba p osią ść  m ądrość z n ieba, 
a starać się o n ią  n ależy  trzem a sp osobam i: a) przez 
prośby do Boga, od su w ając przeszkody j<j p rzeciw ne  
[ 1) grzechy, 2) n iesp ok ojn ość. 3 )  w ysok ie  o sob ie ro­
zum ienie, 4 ) upór, 5 ) gon ien ie za p opularnością , 6)  brak  
m iłosierdzia, 7 ) sk w a p liw o ść  w  p osądzaniu , 8)  ob łudę |,
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b ) przez pracę i studja, c )  przez m iłość  ku złotej 
ojczyźn ie i ku  braciej. W stęp  k o ń czy  się «m odlitw ą  
k ró lew sk ą  i senatorską» o m ądrość.

P om im o u staw iczn ego  w prow adzania  sch em atów  
i w y liczeń , m y śl autora nie zosta ła  zam azana, gdyż 
tak  w  szeregu  n ieb ezp ieczeń stw  koronnych, jak  p rze­
szk ód  do m ądrości, um iał rozrzucić jaskraw e rysy sto ­
su n k ów  p o lsk ich  i już teraz d ość w yraźnie napom knąć, 
w  jakim  k ierunku pójdzie jeg o  program  polityczny.

A le k łop otliw sza  spraw a z u k ład em  częśc i g łó w ­
nej. Z aw iasam i, n a  k tórych  ob racać się  będzie, jest  
w ezw a n ie  sen atorów  do leczen ia  chorób Rzplitej i stw ier­
dzen ie, że  ty ch  chorób jest s z e ś ć .  Są to  m ianow icie: 
I. brak m iłośc i i ofiarności dla ojczyzny, II. n iezgody  
w ew n ętrzn e , III. naruszenie religji katolick iej i dopu­
szczan ie  herezyj, IV. osłab ienie w ła d zy  królew skiej. 
V. p raw a n iesp raw iedliw e, VI. b ezk arn ość zbrodni pu­
b liczn ych  i sp o łeczn ych . D zisiejsąe p ojęcia  razi n ieco  
opieranie w ielk iego  program u p rzebu d ow y państw a na  
jeg o  ch orob ach , a nie n a  określen iu  je g o  ce lów  i zadań, 
ale tak i punkt w y jśc ia  od pow iad ał p o jęciom  XVI w ieku  
i b y ł m od n y  w  ów czesn ej literaturze politycznej.

Trudniej się  p ogod z ić  z sch em atem  ow ych  sześciu  
chorób. D la czeg o  Skarga w id zi ich  ty lko  sześć , k iedy  
z rów n em  u zasad nien iem  m ożn ab y  ich  i ośm  i dziesięć  
i w ięcej w ym ien ić? D laczego  obok  chorób  natury p o li­
tyczn o  sp ołeczn ej, na które radzić m ożn a  przez zm ianę  
in stytu cyj, staw ia  ch orob y natury m oralnej, na które 
reform y p o lityczn e są bezsiln e?  D laczego  te, a n ie inne 
ch orob y w ybrał do od ręb n ego traktow ania, k ied y  one 
są n iew sp ółm ierne, k ied y  n .p . w szystk ie  ob jaw y n ie­
sp raw ied liw ego p raw od aw stw a  m ogłyby b yć w y czer­
pane przy traktow aniu  ch orob y trzeciej i czw artej, tak- 
sam o w  znacznej m ierze ob jaw y ch orob y szóstej (n ie- 
k arn ość grzech ów  ja w n y ch ) przy p oprzed n ich  ch o ro ­
b ach  (w  trzeciem  kazan iu  m usiał się Skarga p oham ow ać, 
aby n ie p rzystąp ić ju ż tu do ich  om aw iania)?  S łow em ,
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p odzia ł n ied om agań  p u b liczn ych  przez Skargę d o k o ­
n an y  je st  n a  tak  m echan icznej i  przypadkow ej a n aw et  
n ieco  an egd otyczn ej p od staw ie, że dla dzisiejszej m yśli 
filozoficznej i p raw no-politycznej staje się n iezrozu ­
m iałym .

K azanie d r u g i e  om aw ia  p ierw szą  chorobę R ze­
czypospolitej: brak patrjotyzm u i ofiarności dla oj­
czyzny. P o  przepięknem  w ezw an iu  senatorów  do «sze­
rokiej i przestronej m iłości»  w zg lęd em  ogółu  następuje  
sch em atyczn y  w y w ó d , za  jak ie  to dobrodziejstw a w in no  
się k o ch a ć  Rzpltą. Z aw d zięcza  się jej m ianow icie:
1) w iarę k ato lick ą , 2) m ajestat królew ski, 3 ) złotą  
w oln ość , 4 ) d ostatk i i b o g a ctw a  pryw atne, 5) pokój, 
6)  s ław ę u p ostronnych . C zęść ta je st  p oryw ającym  
p anegiryk iem  p o tęg i Rzplitej i  szczęśc ia  pub liczn ego  
i  pryw atn ego  jej ob yw ateli. O dbija on a  n ieco  sam ot­
n ie od  reszty K azań  se jm ow ych  przez sw ą pogodę  
i optym izm , kto w ie  n aw et, czy  n ie jest dziełem  jed nego  
rzutu daw niej w  p om yśln iejszym  m om en cie, gdyż trudno  
p rzypuścić, b y  p ow sta ła  rów n ocześn ie  z ponurym  obra­
zem  d a lszego  ciągu. C hoć tak odrębna, jest ona w  K a ­
zaniach  se jm ow ych  na w ła śc iw em  m iejscu, n iety lk o  dla  
tego, że je s t  tak  p otężn a a zarazem  serdeczna, ale że  
słu ży  za kontrast, za  o d sk oczn ię  w  stosun k u  do obra­
zó w  ujarzm ionej przyszłości, p ozw ala  n arod ow i u św ia ­
d om ić sobie, co  w łasn em i rękom a traci. Ale p o  tym  
tryum falnym  p oem acie  p rzychod zą  karty, przez które 
z trudem  przebrnąć m ożn a: rozw lek łe i ob ce czy te l­
n ik ow i przyk łady patrjotyzm u u starożytn ych  Ż ydów  
i R zym ian (w  k o lejn ośc i d o w o d ó w  za w sze  Biblję przy­
w ied zie  Skarga przed  p ogańsk im i pisarzam i!). Na szczę­
ście porzuci autor ow ą n iepotrzebną erudycję i zn ów  
m ocn ym  ton em  k azn odziejsk im  w ez w ie  p an ów  p o l­
sk ich  do ofiarn ości na rzecz  o jczyzn y («N ie c ieśn ic ie  
ani kurczcie m iło śc i w  sw o ich  d om ach  i p ojed yn k o­
w y ch  p oży tk a ch » ) i do b ezin teresow n ości w  służbie  
Rzplitej. T o  kazan ie, jed yn e, n ie k oń czy  się  m odlitw ą.
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K azanie t r z e c i e  je st  najbardziej z w szystk ich  
nierów ne: ob ok  najp otężn iejszych  u stęp ów  zaw iera  
m dłe i bardzo n ieudałe. P o św ięco n e  drugiej chorobie, 
n iezgod om  rozryw ającym  Rzplitą, na czele  zap ow iad a  
p odzia ł sw ej treści: 1)  d laczego  zgod a w inna panow ać,
2 ) jak ie  są skutki n iezgod , 3 ) jakie ty ch  n iezgod  przy­
czyny. C zęść p ierw sza  jest ogó ln ik ow a i b lada; podaje  
d w a g łów n e argum enty za  zgodą: w iarę w  jed nego  
B oga, n ak azu jącego  braterstw o ludzi, i w ęz ły  p ań ­
stw o w e (jed en  król, w sp ó ln e praw o). Część druga na­
le ży  do najbardziej w strząsających  m iejsc  w  Kazaniach  
sejm ow ych . T o  obraz groźnych  następstw , które m uszą  
z n iezgod  w yn ik n ąć: u bezw ład nien ie O jczyzny, paraliż  
sejm ów , w id m o d om ow ych  w ojen , a p otem  najazd  n ie­
przyjacielski, ujarzm ienie, rozpad n ięcie się terytorjów  
państw a, zagu b a język a  polsk iego , rozproszen ie m iesz­
k ań ców , b ezd om n ych  n iew oln ik ów . C zęść trzecia, zn ów  
m onotonn a, w y licza  siedm  p rzyczyn  n iezgod y  w e ­
w nętrznej: herezje, lek cew ażen ie  w ład zy  królew skiej, 
ch c iw o ść , dostatki i pych ę, zazdrości, ob łudę, grzechy  
ja w n e  i skryte. W  ten sp osób  w yczerp aw szy  zap o­
w ied zian ą  treść, autor nie k o ń czy  jednak  kazan ia . Po  
ciep łym  apelu  do zgod y  przeprow adza ob szerny w y ­
w ód  o zasad ach  harm onji w  p aństw ie P od  w zględem  
p olitycznym  je s t  on  c iek aw y, gdyż zaw iera pogląd  
Skargi n a  stosun ek  w zajem n y stan ów  i k on ieczn ość  
p rzyw rócen ia  śred n iow iecznej hierarchji (z ukrócen iem  
sz lach ty  a popraw ą losu  ch łop ów ) ale p od  w zg lęd em  
artystycznym  je s t  to najm niej udała część  K azań. Tu  
Skarga w  sw o ich  argum entach  je st  najbardziej sch o-  
la sty czn y  i zaw iły: zap u ścił się  w  skom p lik ow aną ana- 
log ję  p ań stw a  z cia łem  i jeg o  człon kam i, z której 
w yb rn ąć nie m oże , p otem  ucieka  się  do analogji z m u­
zyką w ie log łosow ą , do banalnej p ow iastk i o n iezłam al- 
nej w ią zce  strzał i t. p. K ończy k azan ie m odlitw ą o du­
ch a zg o d y  i m iło śc i dla starszych  w  państw ie.

K azanie czw arte i p iąte stanow ią  razem  dopiero
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jed n ą  ca ło ść; p o św ięco n e  są  trzeciej chorob ie, którą  
Skarga n azvw a  też ch orob ą  serca Rzplitej. to je s t  za ­
grożeniu  k a to licyzm u  przez to lerow an ie  herezyj. K aza­
n ie c z w a r t e  w  ogrom nej w ięk szości swej n ie  trak­
tuje tej choroby, ale w yp ełn ion e jest d ługą listą d o­
w o d ó w  (z  h istorii biblijnej, p oczą tk ów  ch rześeijańslw a  
i p o lsk iej) na rzecz tezv , że łundainentem  k ró lestw  
m usi b yć religja (o cz y w iśc ie  ty lko k ato lick a) «abo ka­
p łaństw o». D o w o d y  te  są bardzo w ątłe, gdyż op ie ia ją  
się na stronniczem  a m o cn o  n iek ry lyczn em  trak tow a­
niu p ew n ych  lak tów  h istoryczn ych , a ciągną się zbyt  
długo. D opiero p od  k o n ie c  kazan ia  przychod zi ustęp  
w  rozum ow aniu  cop raw d a sztu czn y  i n aciągany, ale  
bardzo żyw y i m ocn y, ostrzegający  (ta k że  losem  W ę­
gier) przed naruszaniem  starych  fundam entów  Rzplitej 
przez n o w e w iary.

Jeszcze przed  m od litw ą  k o ń co w ą  o u m ocnienie  
katolicyzm u, Skarga zd ając sob ie  spraw ę, że  n ie  do­
szed ł do w ła śc iw eg o  trak tow an ia  trzeciej ch orob y, 
uprzedza czyteln ik a , iż w  następn em  kazaniu  rozw i­
nie: 1)  ile n ieb ezp ieczeń stw  dla państw a kryją w  sob ie  
herezje, oraz 2 ) ile k a to licyzm  p rzyczyn ia  się do ich  
utrzym ania i p otęg i. Całe k azan ie p i ą t e  osnute je s t  
ok oło  tych  d w ó ch  tez, ale n ie traktuje ich  k olejno, 
po sob ie, lecz  krok za k rok iem  je  splata, om aw iając  
stosun ek  k a lo licyzm u  i p rotestantyzm u  do różnych  
potrzeb  p ań stw ow ych , a w ię c  do problem u zgod y  re­
ligijnej, zgod y  w  rzeczach  św ieck ich , przyjaźni o so b i­
stej m ięd zy  ludźm i, sp raw ied liw ości w  życiu  pub liez-  
nem , p o w o d zeń  orężnych , k arn ości ob yw atelsk iej, p o ­
rządku sp o łeczn ego , p osłu szeń stw a  w ład zy  p ań stw o­
w ej, u sp osob ien ia  (p otu ln ego  czy  b u n tow n iczego ) p od ­
danych. O czyw iśc ie  na k ażd ym  z tych  p u n k lów  w y ­
kazuje Skarga w y ższ o ść  k ato licyzm u  jako czynn ik a  
p ań stw ow ego , a szk o d liw o ść  protestantyzm u ja k o  czyn ­
nika rozkładu. D o w o d y  je g o  są nad w yraz stron nicze  
i kruche, n iektóre w ręcz so listyczn e, a le  te  an tytezy
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w  ca ło śc i sw ej są in teresujące, w prow adzają nas w  sp o­
sób  m yślenia Skargi i epoki, toczą  się żyw o i przej­
rzyście. K ończy je  m odlitw a o rozprószen ie sekt.

P o  ch orob ie serca  przyjdzie kolej na choroby  
g łow y  Rzpltej, to  je s t  steru p ań stw ow ego , w ład zy  
zw ierzch niczej i praw a, objęte d w om a następnem i 
kazaniam i.

K azanie s z ó s t e ,  om aw iające osłab ien ie w ład zy  
królew skiej w  P o lsce , zaw iera  najbardziej d oniosłą  
cz ęść  program u p o lityczn ego  Skargi, w y łu szczen ie  tego , 
co  od  p oczątk u  w sk a zy w a ły  rozsiane napom knienia, 
to  jest k o n ieczn o śc i zn iesien ia  ogran iczeń  w ład zy  k ró lew ­
skiej. N ajd łuższe to  z kazań, sk łada się z d w óch  części. 
P ierw szą  stan ow i b ezb arw n y w yw ód  na tem at, iż  m o- 
narchja jest n ajtrw alszą form ą rządu (d o w o d y  z Biblji, 
z  p isarzów  p ogańsk ich , ch rześcijańskich , z organizacji 
K ościo ła , z rozum u, z d ośw iad czen ia  h istorycznego). 
D ruga natom iast, aktualna, om aw ia  trzy p rzyczyn y  
osłab ien ia  w ład zy  królew skiej w  P o lsce: 1) przerost 
w o ln o śc i sz la ch eck ich  (przy tern sch em atyczn y  w y w ó d  
o czterech  rod zajach  w o ln o śc i) , 2 ) rozdrapanie dóbr 
k ró lew sk ich , 3 ) n ad u życia  izb y  poselsk iej. W  tej cz ę ­
śc i ok aza ł się Skarga arcym istrzem  p ub licystyk i p ol­
skiej: m ożn a  śm iało  p ow ied zieć , że  n ikt z pośród  
p u b licystów  n ie  w yrów n ał tem u k azan iu  trafnością  
w  k rytyce, śm ia łośc ią  w  traktow aniu  n iepopularnych  
zagadnień , zlek cew ażen iem  dem agogji, a przytem  tem ­
p eram entem  p o lityczn ym  i zw ięzło ścią  w  uderzeniu. 
Program  p ozy tyw n y  Skargi, tu p rzedstaw ion y, jak  
w iem y, n ie b ył ani oryginalny, ani ja k  w ypad ki ok a­
zały , realny, a le  je g o  k rytyka poryw a, zam yk a usta  
przeciw n ik ow i, p ow ala  go  bezbronnym . K azanie k oń ­
czy  się  ostrzeżen iem  przed zam ianą ustroju Rzpltej na  
republikę, oraz m odlitw ą o w ład zę dla króla i p osłu ­
szeń stw o  ludu.

K azanie s ió d m e  om aw ia  szóstą  ch orob ę Rzplitej, 
m ianow icie drugą chorobę jej g łow y: złe prawa- Składa
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się z d w óch  częśc i. P ierw sza , teoretyczn a, p oucza, jak ie  
są rodzaje praw  (przyrodzone, b oskie, k oście ln e, p ań ­
s tw o w e ) i jak ie  są cech y  dobrego  p raw odaw stw a, m ia­
n o w ic ie  praw a p ow in n y  b yć spraw iedliw e, w szystk im  
p ożyteczn e, p om agające do cnoty, b ojaźni Bożej, bro­
n iące czci B ożej, opatrzone dobrą egzek ucją . C zęść ta  
jest n aogó l słaba i m onotonn a, ale coraz znajdujem y  
w  niej p o szczeg ó ln e  u stęp y  ży w e  i w yraziste. N atom iast 
cz ęść  druga, praktyczna, in w ek tyw a  na złe praw a  
w  P o lsce , jest p ełn a  siły  i rozpędu, ch oć  m ożn a jej 
w  całej ro zcią g ło śc i zarzu cić ten d en cyjn ość, gdy jako  
najgorsze p raw a w  Rzplitej w ym ien ia  zn iesien ie ju rys­
dykcji k oście ln ej, K onfederację w arszaw sk ą  i  n ietyk a l­
n o ść  osob istą  sz lach ty . P od  k o n iec  kazan ia  rozpęd  
autora słabnie, ch o ć  w yraża  bardzo zd row e m yśli (z a ­
ostrzyć p raw od aw stw o  karne, n ie m n ożyć  k onstytu cyj);  
m odlitw a prosi B oga o p o m o c dla d obrych  praw.

K azanie ó s m e ,  ostatn ie, z w szystk ich  najkrótsze, 
om aw ia  szóstą  ch orob ę R zplitej: b ezk arn ość grzech ów  
p u b lic zn y ch ,sz cz eg ó ln iew P o lsc e  zak orzen ion ych  i sz cz e ­
góln ie za truw ających  życ ie  p ub liczn e. K azanie to  już 
n ieco  luźniej w iąże się  z w ła śc iw y m  program em  p oli­
tyczn ym  ca łego  utw oru, w  nim  przem ów ił n ie ly le  pu­
b licysta , co  za w o d o w y  kazn odzieja , p rzyzw yczajon y  
do grom ienia różn ych  grzech ów  z am bony. L ista tych  
grzechów  jest ob szern a (trzy n a śc ie) a p rzecież n iew y-  
czerpująca, trak tow an ie ich  pob ieżn e, n iew ystarczające, 
raczej w y liczen ie  n iż om ów ien ie , tu i ów dzie p o w tó ­
rzenie rzeczy  już p ow ied zian ych , słow em  w id ać, że 
Skarga k azan ie to  (m ó w im y  w cią ż  o częśc i kazan ia  
p ośw ięcon ej ch orob ie szóstej, n ie o zak oń czen iu ) opra­
c o w a ł bardzo p ośp ieszn ie , że  rych ło  m u już b y ło  do  
k oń ca  dzieła. Ale p o śp iech o w i tem u zaw d zięczam y, że  
w  całej in w ek tyw ie brakło czasu  i m iejsca  na erudycję, 
na przyk łady h istoryczn e i w yliczan ia  różn ych  kategoryj, 
że Skarga m ów i w ciąż o d  siebie, b ezp ośred nio , z sw ą  
siłą naturalną. T o  też k a żd y  ustęp  tej częśc i robi silne
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w rażen ie, k tóre się  za  k ażd ym  krokiem  potęguje, gdy 
rośnie lista osk arżanych  przez autora grzechów . P o  
trzech  p ierw szych , zw a lczan ych  ty lek roć przez Skargę 
ze stanow isk a  k oście ln ego  (b lu źn ien ie B ogu  przez to ­
lerancję herezyj, zabranie k o śc io łó w  przez reform ację, 
zn iesien ie jurysdykcji d uch ow n ej) idą ciężkie grzechy  
sp ołeczn e: o d w ióczen ie  w ym iaru  sp raw iedliw ości, m ę- 
żob ójslw a , u cisk  podd anych , lichw a, ch c iw o ść  b ogactw , 
zbytki, sk ąp stw o  n a  potrzeby p ub liczne, grabież m a­
jątku p ań stw ow ego , n iem oralność p rocesów , sierót oszu ­
kanie ilp .

N agrom adzen ie tylu  zbrodni m oraln o-społecznych  
w yw ołu je  istotn ie obraz strasznej depraw acji narodu, 
z trw ogą oczek u jem y od pow iedzi, jaką będzie kara za 
nie. A utor p rzygotow ał nas n a  to , że n iem a tu m iejsca  
n a w ykręty , n a  odw łokę, n a  tłum aczen ie się. I sam  
porzu ca  w sze lk ie  rozum ow ania . Przerażony ogrom em  
zbrodni w  narodzie, którv u kochał, w pada nagle w  rolę 
proroka izraelsk iego  i k o lejn o  sło w y  Izajasza, Jerem ja- 
sza, E zech iela , Jon asza  m iqta narod ow i różne pogróżki. 
W yrzu ciw szy  je  z siebie, och łonął, opuściło  go groźne 
n ap ięcie oratorskiej siły, i sam , razem  z narodem  prze­
rażony ogrom em  m ożliw ej karv b ożej, usiłuje szukać  
u kojen ia  w  pytaniu: czy  b ył p ow ołan y  przez B oga do 
m iotan ia  tych  pogróżek, czy  isto ln ie  B óg  przez jeg o  
usta i  p ióro zap ow iad a rych łe ich  spełnienie. I tu się  
ham uje: «Jać ob jaw ienia  o sob liw ego  od Pana B oga  
o w a s i o zgubie w aszej n ie m am , ale p oselstw o  do 
w as m am  od P ana Boga i m am  to poruczenie, abych  
w am  z ło śc i w a sze  u kazow ał i p om stę na nie, jeśli ich  
nie od d alicie  u k azow ał» . I teraz, po przejściu  tej groź­
nej burzy, jakby n ią  zm ęczo n y  i w yczerpan y, w od zi 
pam ięcią  po historji szu k ając kiedv ło  kazn odzieje p o ­
gróżkam i poprzedzali upadek  państw , i zastan aw iając  
się nad rodzajam i pogróżek  k azn odziejsk ich , otw iera  
m ożliw ość ujścia  zguby, jeśli się naród w cza s ze  z ło śc i 
sw ych  poprawi. P o tym  ustęp ie, słabym  cop rąw d a ar-
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LXXV

tystyczn ie , ale k ojącym  czyteln ik a  i w lew ającym  w eń  
n adzieję w  m o żliw o ść  oca len ia , k o ń czy  się dzieło  m o ­
dlitw ą o zm iłow an ie  b osk ie .

PATRIOTYZM 1 POGRÓŻKI PROROCZE

Jak w idzim y, program  p olityczn y ob ozu  regalistów  
nie stan ow i w yłącznej treści K azań  sejm ow ych , on  w szy st­
k ie przenika i czujem y go  n aw et tam , gdzie n iem a  
m o w y  o p olityce, ale p oza  jeg o  u zasad nieniem  i pro­
p agand ą znajdujem y w  K azaniach  spore części, k tórych  
inspiratorem  n ie m ogła  b y ć  partja dw orska, które w y ­
p łyn ąć m ogły  jed yn ie  z charakteru  i u m yslow ośc i Piotra  
Skargi. P od yk tow a ło  je n iezm iern ie silne uczu cie patrjo- 
tyczn e , którem  gorzał w ie lk i k azn odzieja . W y lew y  m i­
łośc i ku o jczyźn ie i k rzew ien ie ofiarności dla niej w y ­
pełniają karty p ub licystyk i polskiej XVI w ieku. «Złota», 
«m iła», «droga» o jczyzn a, «m atka» w szystk ich  sw vch  
d zieci je s t  u staw iczn ie  na u stach  m ó w c ó w  sejm ow ych . 
Ale tak p otężn ie i p oryw ająco  nikt dotąd  u czu cia  tego  
w yraz ić  nie potrafił, n ikt tak szlach etn ie frazeologji 
p alrjo lyczn ej z konkretną treścią  spoić n ie um iał. Uderza  
to  tem  b a id ziej, że Skarga p och łon ięty  b ył w  n ajw yż­
szym  stopniu w yobrażen iam i teo log iczn o-k ośc ie ln em i, 
k w estją  zbaw ien ia  duszy i ży c ia  p ozagrob ow ego , w o b ec  
czego  rzeczy  ziem sk ie traciły  na d on iosłości i sc h o ­
dziły  na p lan drugorzędny; że  b ył karnym  człon kiem  
k osm o p o lity czn eg o  zakonu, który za ce l pracy postaw ił 
sob ie zd ob ycie  lu dzkości dla ogarniającej w szystk ie  
narody religji i m ięd zyn arod ow ego  K ościoła. W praw dzie  
w  n au ce tego  K ościo ła  g ło szon o  m iłość ojczyzny, jak o  
w y ższy  etap m iło śc i b liźn iego, rodziny, m iasta  itd., ale  
p orów n yw ając su ch y i ch łod n y  sposób, w  jaki pisarze  
k oście ln i (tak że i teo rety cy  w y m o w y  k ośc ie ln ej) tę  
k w estję  traktują, z  żarem  p atrjotycznym  Skargi, nie 
sp osób  zau w ażyć , że w  autorze K azań  se jm ow ych  tk w iły
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głębok ie p ok ład y w ew n ętrzn e rasow ej i żyw io łow ej  
m iłości n ie ku ojczyźn ie ziem skiej w ogó le , ale ku tej 
konkretnej R zeczypospolitej polskiej, która go zrodziła  
na p iaskach  m azow ieck ich , zatrudniała w  lesistej L itw ie  
i Białej Rusi, słu ch ała  w  k rólew sk im  K rakow ie, której 
dobrobyt i s ław ę w ojenn ą p odziw ia ł a której n ierządem  
i grzecham i gryzł się i m artwił. P om yślna  egzysten cja  
tej o jczyzn y sta ła  się dlań przedm iotem  najszczerszej 
troski, p rzyw iązanie ku niej ob jaw em  religijnego uczucia . 
D la n iego  o śm ie lon ego  przytem  lekturą b iblijnych  pro­
rok ów , ojczyzn a  b y ła  n ajw yższem  dobrem  ziem skiem , 
św iętem  m iastem  H ieruzalem . Stąd też m iłość ku niej 
nabrała religijnego charakteru, tak  podniosła, trosk liw a, 
b ezin teresow n a , u du ch ow iona.

A le stąd tak że p łynęła  tem  d otk liw sza  zgryzota  
z p ow od u  staczania  się o jczyzn y  ku przepaści, tem  
w ięk sze  przerażenie n a  m yśl o n ieuchronnej zgubie. 
Ponure pogróżk i upadku, k tóre co  krok w ynurzają się  
z K azań  sejm ow ych , aby w k o ń cu  u w yp uk lić  się strasz­
n ym  obrazem , n ie m ają n ic  w sp óln ego  z proroczem  
p rzepow iad an iem  przyszłości. Jeżeli Skarga m ów i o pro­
rok ow aniu  lub sam  sieb ie n azyw a «proroczyną», to  
rozum ie przez to  sw ój k ośc ie ln y  urząd kazn odziei, do  
k tórego ob ow iązk ów  («p o se lstw a » ) n a leży  u k azyw ać  
n arod ow i jeg o  grzechy, w zy w a ć  do p ok u ły  a w  razie  
zatw ard zia łości grozić ciężk ą  karą b ożą . Czując popęd  
do strofow ania  narodu, zn ajdow ał po tem u w sk azów k i 
i w  ów czesn ej m odzie literackiej i w  żyd ow sk ich  pro­
rokach , w  k tórych  się  rozczytyw ał.

R etoryka XVI w ieku lu bow ała  się w  zap ow ied ziach  
k lęsk  i upadku. U nosił się nad  nią cień  C ycerona, który  
patrząc na upadek  starej republiki, w  m ow ach  sw o ich  
tak p esym istyczn ie  p rzyszłość oceniał. H um anistyczna  
filozotja  p o lityczn a  rozw od ziła  się w zorem  schem atu  
A rystotelesa  nad  ew o lu cją  b ytu  i form  państw , nad  
sp osob am i ich  p ow staw an ia , w zrostu , trw ania i upa­
dania, układając całą  litanję p rzyczyn  upadku państw .
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LXXVII

Ale p rzed ew szystk iem  reform acja, która spopularyzo­
w ała  lekturę i w p ływ  Biblji, spoufaliła  w iek  XVI z ponu- 
rem i przepow iedn iam i p rorok ów  Izraela. Stałym  m o ­
ty w em  p ub licystyk i p o lilyczn ej i religijnej stał się  też  
w erset X, 8 E kklezjastyka, w  którym  M ędrzec stw ierdza, 
iż B óg  przenosi k rólestw a od  narodu do narodu, dla 
n iesp raw ied liw ości i k rzyw d  i potw arzy  i dla rozm ai­
ty ch  zdrad. Od F rycza  M odrzew skiego, który na tym  
w ersec ie  osnuł sw e pogróżk i upadku Rzplitej w  sw ych  
m o w a ch  p rzeciw k o g łów szczyźn ie , aż do K azań  sejm o­
w ych , pub licystyk a n asza  groźbą tego  w ersetu  zw alcza  
różne «n iesp raw iedliw ości»  w  życiu  p ań stw ow em .

W  ocza ch  Skargi istotną  p rzyczyn ą upadku p ań ­
stw a  b ęd zie  op u szczen ie  praw dziw ej w iary, k ato lick iej. 
Za sw oją  k rzyw d ę B óg m usi je  pokarać. Karę przy­
gotow u je b ezb ożn y  naród w lasn em i rękom a: przez 
zburzenie jed n o śc i i zgod y, przez k łó tn ie  i w ojn y  d o ­
m ow e, k tóre o tw orzą  drogę g łów n em u  narzędziu gn iew u  
b ożego: w rogow i zew nętrznem u. T em  narzędziem  ka­
rzącego  B oga w  w iek u  XVI b ył dla Skargi ( ja k  i dla  
in n ych  teo lo g ó w ) Turek, a lo sy  W ęgier  p okazały , jak  
tureckim  orężem  m ści się  B óg za  rozłam  religijny. T o  
też przykład W ęgier ciśn ie się  u staw iczn ie  p od  p ióro  
Skargi, zw łaszcza  odkąd p o  w stąpien iu  na tron su łtana  
Am urada T urcy coraz silniej p oczyn ają  napierać na  
Zachód, aż dojdą w  r. 1596 do w ielk ich  zw yc ięstw  
w  p ó łn ocn ych  W ęg rzech  i przysuną się  b lisko granicy  
polskiej.

T o  sk om b in ow an ie n ieb ezp ieczeń stw a  tureckiego  
z system em  p ogróżek  p rorok ów  biblijnych , sta ło  się  
w yb itn ym  środkiem  retorycznym  Skargi, jak  i w ielu  
in n ych  m ó w c ó w  XVI w ieku . W  tym że 1597 roku, na  
sejm ie, b iskup M aciejow sk i obszern ie p rzyrów nyw ał na­
w o ływ an ia  w ysłan n ik ów  p apiesk ich  na ostatn ich  trzech  
sejm ach  do coraz to n a tarczyw szych  «poselstw » p ro­
rok ów  Joela, Jerem jasza i Izajasza (Izajaszem  m iał b yć  
w łaśn ie  G aetano), ostrzegających  P o lsk ę  przed upad-
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kiem . Sam  Skarga już nieraz tych że proroctw  u żyw ał. 
Że nie osiągały  one lak  n ad zw yczajn ego  efektu, jak i 
dziś jeszcze  na czyteln ik a  w yw ierają, w ynikało  stąd, 
że je  za  często , u staw iczn ie, stosow an o .

W  K azaniach  na pobu dkę do m o d litw y  40  godzin  
(w y d a n y ch  w  r. 1600 ale n iew ątp liw ie od K azań  sej­
m o w ych  w cześn ie jszy ch ) w prost przyznaje się Skarga, 
że te  pogróżk i p rorocze, to  jeg o  form ularz retoryczny, 
i w sk azu je d uchow ieństw u , ja k  go m a stosow ać. N a­
w ia sem  dodajm y, że  ów  cyk l k azań  N a pobu dkę do  
m o d litw y  stan ow i jak b y  p ierw szy  rzut Kazań sejm ow ych , 
ale je sz cz e  p ozb aw ion y  p ozy tyw n ego  program u p oli­
tyczn ego . O m ów iw szy  brak patrjotyzm u, egoizm  i szereg  
grzech ów  K orony polskiej, zw łaszcza  ok rucieństw o nad  
poddanym i, grozi Skarga, że za to w szystk o  w padnie  
P olsk a  w  n iew o lę  turecką. A p otem  w  szóstem  kazaniu  
stara się  skruszyć słu ch aczy  przypom nieniem , jak to  
Jerem jasz zap ow iad ał sw em u ludow i upadek królestw a  
jeg o ; w ię c  k olejno  p rzedstaw ia prorockie sp osoby do  
postrach u  scen y  z ok ow am i na szyji, z n aczyn iem  
glin ianem , z zb u tw ia łą  szatą, zn ów  stia szy  słow am i 
E k k lezjastyk a  i Izajasza; p otem  stosuje groźby do «grze­
ch ó w  P o lsk iego  K rólestw a», ab y  z b oku  d odać p ou ­
czen ie  d la  m ających  się na nim  w zo ro w a ć  kaznodziei, 
że  tu trzeba w sta w ić  tak ie a takie grzechy («m ian o­
w a ć  czego  m ied zy  ludźm i w ięcej» ) w ed le  potrzeby  
słu ch aczy .

O tóż w  K azaniach  se jm ow ych  w ed łu g  tegoż for­
m ularza sam  «p rorok ow ał» , to jest strofow ał grzechy  
p ub liczn e, ubierając groźbę kar w  szatę oratorską i sc e ­
n iczną  p rorok ów  biblijnych , zw łaszcza  Izajasza, w  k tó ­
rym  się  najbardziej rozczytyw ał. Ale poza oklepane  
już sto sow an ie  tych gróźb w y szed ł dzięki tem u że  w  za­
kończen iu  K azań  n iesp odzian ie sa m  przybrał na s i e b i e  
p o sta ć  proroków  (« B y ch  b ył Izajaszem » itd.) i z w ielk ą  
siłą zasto sow a ł ich  gesty  i słow a  do grzeszącej R ze­
czypospolitej.
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LXXIX

PUBLIKACJA KAZAN

K azan ia  se jm ow e  u kazały  się jeszcze  w  roku 1597  
jako dodatek  n a  k oń cu  w ielk iego  tom u  K azań na nie­
dziele i św ięta . Już z tego  sp osob u  ich  publikacji w id ać, 
że autor n ie zam ierzat n a d a w a ć im  rozgłosu . O grom ­
n ych  fo ljan tów  k azań  n ied zie ln ych , p rzezn aczon ych  dla 
księży , i to  ju ż drugiej ed ycji, św ieck i n ie poszu k iw ał 
i do ręki n ie brał. T ak  o g ło szo n e K azania  se jm ow e  m ogły  
się  w  ó w czesn y ch  w aru nk ach  d ostać tylko do tych  
św ieck ich  czyteln ik ów , którym  je  w y d a w c y  sam i p osłać  
zech cieli. Że nie b y ło  w  tem  przypadku, ale ce lo w o ść , 
uznam y, p am iętając, że  Skarga m iał w ielk ie p oczu cie  
praktycznej strony propagandy, że ch ętn ie w  m om en cie  
aktualnym  w y stęp o w a ł z publikacją  stosow ną, że bro­
szury aktualne w y d a w a ł zaw sze, i przedtem  i potem , 
sam odzieln ie , ja k o  m ałe zgrabne k siążeczk i, a gdy ch o­
dziło o szybki w p ły w  n a  opinję, n a w et rów n ocześn ie  
w  d w ó ch  w yd an iach  ( U pom inanie do E w an gelików  
w  1592 r. odrazu  w  K rakow ie i Poznaniu).

Z akryw ając K azania  sejm ow e, aż napraszające  
się —  zd aw ałob y  się  —  m a so w eg o  rozpow szechn ian ia , 
n a k oń cu  trudno d ostęp n ego  foljału. z góry zam yk ano  
k olo  ich  c z y te ln ik ó w 1. Jak ie w yw arły  w rażen ie na  
tych , dla k tórych  napraw dę byty p rzezn aczone, to  jest 
n a n ieu ln ych  w zg lęd em  króla k ato lick ich  senatorach, 
n ie p osiad am y co  do teg o  n ajm niejszych  ślad ów . Że 
p olityczn ego  skutku nie osiągn ęły , ok aza ł d a lszy  b ieg

1 Jeszcze w  r. 1610 w  przedm owie W zywania do pokuty 
opowiada Skarga, że X. Fryderyk Barsciusz, spowiednik kró­
lewski, namawiał go często, aby «powszechne upominania do 
ludzi Korony tej na piśmie podał, wzywając ich do pokuty 
a karanie Boskie bliskie okazując. Mówiłem mu, żem to 
uczynił w Kazaniach sejm owych; odpowiadał, iż te Kazania 
są w księgach wielkich, które rzadki kupi; potrzeba co krót­
kiego, zręcznego, ludziom darmo bez pieniędzy podmiatać».
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w yp ad k ów , m ian ow ic ie  coraz bardziej rosnąca  przepaść  
m ięd zy  królem  a opozycją .

W ogó le  n ie  zau w ażam y żad n ego  ech a  lektury  
K azań  se jm ow ych  w  żad n em  środow isk u  politycznem  
lub w yzn an iow em . P rotestanci, k tórzy czyhali na każdą  
p ub lik ację Skargi d o tyczącą  K onfederacji, p o lem izow ali 
z n iem i, uskarżali się  na ich  autora, ch o ć  w y ch o d z iły  
b ezim ien nie, teraz zysku jąc w  K azaniach  sejm ow ych , 
k tóre także K onfederację i  protestantyzm  zw alcza ły , 
p otw ierd zen ie autorstw a, ch yb ab y  p odn ieśli h a łas prze­
ciw k o  nim , m ając w  ab so lu tystyczn ych  id eałach  Skargi 
p od atn y  do oskarżeń  m otyw . A przecież m ilczą o K a­
zan iach  sejm ow ych , n ie w ied zą  o n ich . I p ow tórn e o g ło ­
szen ie K azań  se jm ow ych , b ez żadnej zm ian y w  treści, 
zn ó w  także dyskretnie na k oń cu  K azań  o siedm i S a k ra ­
m entach  w  r. 1600, przech odzi b ez żad n ego odgłosm  
F olja ł ten  n ie zw rócił na się uw agi, m im o iż w  nim  
zam ieśc ił Skarga sw e an on im ow e broszury p rzeciw  
K onfederacji, od słan iając ich  autorstw o.

K iedy przy w ybu ch u  rokoszu  oskarżą rokoszanie  
jezu itó w  o p rop agow an ie absolutyzm u w  kazaniach , 
n ie p ow oła ją  się  na K azan ia  sejm ow e. Skarga, od po­
w iad ając im , p ozw a la  nam  w n iosk ow ać, że uraziły  
rok oszan  jeg o  od ezw an ia  się  w  k azan iach  w yg łasza ­
n ych  p od czas sejm ów  i to  szczególn iej m a na m yśli 
sw oje k azan ie w  czasie  sejm u 1606 roku. P on iew aż  
jed n ak  oskarżen ie to b yło  jednem  z n acze ln ych  graw a- 
m in ów , na p od staw ie k tórych  rok oszan ie dom agali się 
w yp ęd zen ia  jezu itów  z R zplitej, m usiał Skarga w  sw ej 
ob ron ie w yjaśn ić  rzeczow o  sw ój stosun ek  do id ei ab- 
solu tum  dom inium . Spod ziew alib yśm y się, że podtrzym a  
tezę  K azań  sejm ow ych . S tało  się  in aczej. W id oczn ie  
z ob aw y o in teres zakonu, Skarga zap rzeczył sw em u  
10-letniem u stanow isk u . W  sw ej O dpow iedzi na a r tyk u ł 
o Jezuitach z ja zdu  sędom ierskiego, w ygłoszonej przed  
k rólem  i stanam i na kazan iu  w  W iślicy , w  dniu 17 w rze­
śn ia 1606, ośw iad czył:
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«Iż do monarchiej trudno naleźć człowieka w  dobroci 
beśpiecznego i w  rozumie niemylnego i bez bojaźni odmiany 
jego na tyraństwo: pożyteczniejszy jest rząd zmieszany 
z tych trzech do rządzenia sposobów, aby monarchia ob­
toczona była i arystouracyą i dymokracyą, a Pan radą i pra­
w em  okreszony był, żeby m oc jego z brzegów nie wylewała, 
a w rządzie nie błądził i tyranem nie zostawał. To moja 
była i jest nauka, która się z teologiej i z Doktorów śś. bierze. 
Nie wstydzę się jej i żadnego się przeciwnika i wykrętacza  
słów  moich nie boję. O czym  m ówić na sejm owych kaza­
niach stąd mi przychodziło, gdym z żałością serdeczną, z mi­
łości ku ojczyźnie, z innemi bacznemi a pokornemi na ro­
zerwanie sejm ów patrzył, dla tego, iż dymokracya sama 
wszytko psuje, a kilka osób to co mądrze i pożytecznie 
uradzono, rozerwać na szkodę i upadek wszytkiego kró­
lestw a może. Czym zguba w asza oto już w e drzwiach, ubroń 
jej Boże!»

W  p ow yższem  zap rzeczen iu  Skarga nie był szczery . 
W szak  w id zie liśm y w  szczegó łach , jak  w  K azaniach  
se jm ow ych  g łosił zasad y  ó w czesn eg o  absolutyzm u, czyn ­
n ik ow i m ożn ow ład czem u  przyznając jed yn ie  praw o  
radzenia  a sz lach eck iem u  zg o d y  n a  podatki. T e  u stęp ­
stw a w ca le  n ie ozn acza ły  zm ian y form y rządu n ieo ­
graniczonej m onarchji, gdyż ani jed nym  ani drugim  
n ie p rzyznaw ały  u czestn ic tw a  w  w ła d zy  zw ierzch niczej. 
M onarchja K azań  se jm ow ych  przez te u stęp stw a  prze­
staw ała  b yć desp otyczn ą, a le  absolutną b yć nie przesta­
w ała , a p od  żad n ym  w aru nk iem  nie staw a ła  się m ieszaną  
t. j k onstytu cyjn ie ogran iczoną. W  niej p iastun w ład zy  
zw ierzch niczej n ie był zob ow iązan y  do stan ow czego  
p osłu ch u  radom  senatu  a liczen ie  się z zgod ą  p od d an ych  
n a  odbieranie im  cz ęśc i m ien ia  przez podatki godziło  
się z teorją ab so lu tystyczn ą  (to  dopiero za L u dw ik a  
XIV absolu tn em u  m onarsze teorja przyznała  praw o do 
m ajątku jeg o  p od d an ych ). Zresztą w o g ó le  n iem a w  K a­
zan iach  se jm ow ych  w zm ian ki o rządzie «zm ieszanym »  
z m onarchji, arystokracji i dem okracji, form ie, uznanej 
od starożytn ości za  najpraktyczn iejszą , za lecon ej przez  
św . T om asza  z A kw inu i  popularnej w  całej p u b licy ­
s ty ce  sz lacheckiej XVI w ieku.

Bibl. Nar. 70. Ser. I (Skarga: Kazania sejm ow e) 6

LX X X I

http://rcin.org.pl



Że Skarga czuł całą  ryzyk ow iiość  sw ego zaprze­
czen ia  w  W iślicy , złożvł n iezbity  d ow ód  przez zm iany, 
jak ie poczyn ił, przygotow ując do druku trzecie w ydanie  
K azań sejm ow ych  w  k ilka lat później. W ielkie w ydanie  
zb iorow e w szystk ich  jeg o  p om n iejszych  dziel w  r. 1610  
p rzyn iosło  i K azan ia  sejm ow e, ale zosta ły  tu one w  bar­
dzo ch arak terystyczn y sp osób  p rzekształcone. Znikło  
b ez śladu ca łe K azanie szóste  (o  m onarchji) a z innych  
trosk liw ie usunięto w szystk ie  ustępy a n aw et w yrażen ia  
na r /e c z  n ieograniczonej w ład zy  królew skiej; p oza tem  
pomijając, w staw ien ie  bardzo m ocn ego  ustępu w  Ka­
zan iu  siód m em  w  spraw ie chłopskiej (żąd a  Skarga  
forum  sąd ow ego  dla p o k izyw d zon ych  p odd anych), zła ­
godził Skarga w  kilku m iejscach  ton gw ałtow n y  oraz 
zacierał zbytnie przeciw staw ian ie sw ej osob y ogółow i. 
N ow a edycja  K azań  sejm ow ych  tak się przez to  od ­
m ieniła, że stary ich  program  p o lityczn y  nie dalby się 
n aw et dom yślić. W  ten sp osób  usunięty  został dow ód, 
że zarzuty rok oszan  co do absolutyzm u jezu ick iego  
k azn od ziei n ie b yły  bezp od staw n e. T ak sam o w yd ając  
w  r. 1610 popularne streszczen ie K azań  sejm ow ych  pod  
tytu łem  W zyw an ie  do p o k u ty  obyw a te tów  K orony Pol­
skiej i  W . X. Lit., ani słow em  n ie poruszył Skarga p o ­
trzeby w zm ocn ien ia  w ład zy  królew skiej, jed yn ie tylko  
zgod n ie z kazaniem  w iślick iem  atakow ał d ążn ości anty- 
m onarch iczne czyli jak  je  n azyw ał: dem okrację.

Zresztą po rokoszu, który u n iem ożliw ił próby  
absolutystyczne, p odtrzym yw anie program u Kazań  sej­
m o w ych  b y łob y  próżną zab aw ą, conajw yżej drażniącą  
szlach tę . Jak w yp ad k i ok azały , i w  r. 1597 b y ło  ono  
b ezskutecznetn . O koło n iepopularnego króla, n iepodbi- 
ja jącego  talentam i, sk łonn ego do intryg, słusznie po- 
d ejizyw an ego  o ob ojętn ość  dla ob cego  sob ie z ducha  
i ob yczaju  narodu, nie m ożn a było skupić takiej części 
narodu, iżby zd oln a  była  zn ieść  stuletnie ograniczenia  
w ład zy  królew skiej. T en  czyn  w ym agałb y  zam achu  
stanu: w szak że o w e ograniczenia były praw ow ite , u św ię­
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con e k on stytu cjam i i p rzysięgą  królew ską. Skarga  
w  Kazaniach  sejm ow ych , ch oć  p o lityczn ie bystro w idział, 
m iał tę n iższość , że n ie sta ł na gruncie praw nym ; 
żądając pozorn ie «ostrzejszych» praw, w zyw ał w  istocie  
do obalen ia  istn iejących  np. w szystk ich  a takow anych  
w  Kazaniu siód m em  jako n iesp raw iedliw e i złe. Ale 
w ted y  przynajm niej b yła  grupa p olityczna, p ó łg łosem  
przyznająca się  do tego  program u; pod w rażen iem  
u nicestw ien ia  sejm u 1597 r. m ożna b yło  p rób ow ać  
ch o ćb y  p rzedysku tow an ia  tego  program u z op ozycją  
senatorską. R okosz te w szystk ie  m ożliw ośc i przekreślił, 
i Skarga, k tóry w  K azaniach  sejm ow ych  tyle n acisku  
kładł na odebranie sz lach cie  jej prerogatyw , nie 
z lekk iem  zap ew n e sercem  m usiał w  W iślicy  zaręczać, 
jak ob y  «gęsto  i często*  króla upom inał, aby... «stan  
rycerski, p raw y i w o ln ościam i nadany, w  sw oich  pre­
rogatyw ach  zatrzym aw ał».

LX XX IIi

JĘZYK I STYL KAZAŃ SEJMOWYCH

Jak kolw iek  o tw órczośc i Skargi p isano u  nas  
bardzo w iele  a K azaniom  se jm o w ym  przyznano stan o­
w isk o  p ierw szego  arcydzieła  w  dziedzinie w y m o w y  
polskiej, jed n ak ow oż strona estetyczn a  K azań  dotąd  
nie b yła  przedm iotem  w yczerp u jącego  badania. Tu  
w  ok o liczn o śc io w y m  w stęp ie  zm u szeni jesteśm y  p o ­
przestać ty lko n a  zw ięzłej jej charakterystyce.

Już om aw iając rozkład  treści K azań  sejm ., zau ­
w aży liśm y zasad n iczą  w a d ę w  ich  b ud ow ie: w  każdem  
m ian ow icie  k azan iu  rażącą  n iejed nolitość, w ynik łą  
stąd, że  tok  p łynnej, żyw ej w y m o w y  przeryw any jest  
zbyt często  ustępam i n użącem i, pełnem i to erudycji, to  
m onotonn ych , sch em atyczn ych  w y liczeń  i d ow od ów . 
D ow od y  te m n oży  autor zb yt hojn ie a często  bez w y ­
boru, n iezaw sze łączą  się on e n ależycie z poprzedniem i, 
a n aogó ł są  p od an e w  b ezbarw nym  porządku, bez
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żad n ego stopn iow ania. M ów ca, rozpaliw szy w rażliw ość  
i u czu cia  czyteln ika, naraz ch łodzi go i m rozi nudną  
serją sch o lastyczn ych  argum entów . A n aw et tam , gdzie  
tym  argum entom  n ic  zarzucić nie m ożna, byw ają one  
czasem  niestraw ne, gdy czytelnik  zbyt je st  p odn iecony  
i w zruszony, aby m ógł naraz zd ob yć się na p ow oln e  
ich  śledzen ie i spokojną refleksję.

P oza  tern słab ą  stroną K azań  sejm ow ych  je st p e­
w na n ied bałość w  ich  w ykoń czen iu , p łynąca  zap ew n e  
z pośpiechu, a w id oczn a  w  zb yt obfitem  podaw aniu  
cyta tów , przew ażn ie z P ism a św ., surow o w  tekst 
w cie lan ych , w  częstych  pow tarzan iach  tej sam ej m y­
śli i jakb y n iezd ecyd ow an em  przy niej k ołow aniu , 
w  zbyt obfitych  p leonazm ach , n ieuzasadnionych  p otrze­
bam i stylu , a w reszc ie  w  n iedbałem  nieraz łączeniu  
p oszczegó ln ych  u stępów , d okon yw an em  m echan iczn ie ł .

Pom im o to  w szystk o  p rzeczytaw szy  K azania  sej­
m ow e, odkład am y je  pod w rażen iem  n ie ich  u stępów  
słabych , ale tych , które sw ą  siłą i artystycznem  p ię­
knem  górują n ad  ca łością  utw oru.

P rzed ew szystk iem  ujm uje nas i zn iew ala  język  
Skargow ski, Jest on n iezw yk le prosty i naturalny. 
Skarga w  Kazaniach  sejm ow ych  unikał w szelkiej sztu cz­
n ości i w ysad zan ia  się tak w  doborze słów , jak form

LXXXIV

1 Oto jak poszczególne ustępy Kazania I, omawiające 
przeszkody mądrości, wiążą się z sobą mechanicznmi przej­
ściami:

«Mądrości Bożej przeciwne i nieprzyjacielem jej jest 
serce i sumnienie pomazane grzechami...

«Przeciwna też jest, w edle tegoż Apostoła, mądrości 
Bożej niespokojność...

«Jest jesz.cze nieprzyjaciel mądrości: górne i wysokie 
o sobie bez wstydu i mierności rozumienie...

«Upór też nieprzyjaciel jest mądrości...
«Jest i inszy nieprzyjaciel mądrości...
«Jest jeszcze przeszkoda do mądrości: posądzanie 

prędkie...
«Nakoniec, obłudność i nieuprzejmość wielką jest 

przeszkodą mądrości...
http://rcin.org.pl



i składni. D zia ła  słow n ictw em  najprostszem , unika w y ­
razów  złożon ych , unika n ow otw orów , jak  najrzadziej 
u ciek a  się do w yrażeń  ob cego  poch odzen ia . W  okre­
sie złej prozy, zan ieczyszczon ej w yrazam i z łaciny  
i m akaronizm am i, język  jeg o  jest przeczysly; kilka  
s łó w  czy  zw rotów  za ch ow an ych  w  oryginalnem  brzm ie­
niu łacińskiem , n ie zm ieniają  tego  sądu, b y ły  one b o ­
w iem  autorow i potrzebne jako term iny techn iczne. Co 
do form  — język  K azań  sto i na pograniczu  starego i n o ­
w ego  okresu w  d ziejach  m o w y  ojczystej. W idać, że  
sam  autor w y ch o w a ł się  jeszcze  w  czasie, gdy w iele  
form  starych  b y ło  w  użyciu , gdyż nieraz p ojaw iają  
się u  n iego, m iał jed nak  św iad om ość ich  archaiczno­
śc i i starał się je  u s u w a ć ł. Jeśli czasem  trzym a się 
ich  k onsekw en tn ie , to  n iew ątp liw ie um yśln ie, dla w y ­
w o łan ia  siln iejszego w rażenia, np. sta łe używ anie form  
aorystu  ( -bych)  w  p ogróżk ach  proroczych  na końcu  
K azania VIII. Składnia n aogó ł popraw na, toku p ol­
sk iego; zw roty  n iew o ln iczo  urobione pod w p ływ em  
łaciny n ależą do rzadkości. P ozycja  słów  w  zdaniu

LXXXV

1 W drugiem a zwłaszcza trzeciem wydaniu Kazań 
sejm. Skarga poodmieniał w iele form i wyrazów. Usuwał 
konsekwentnie niektóre archaizmy i w łaściw ości gwarowe 
np. prącej (pracy), o ziemia! (o ziemio), na którejjechmy 
przestawali (na którejjeśmy), ty, o n y.jedn y, wszytki (te, one, 
jedne, wszytkie państwa, stany, członki, prawa i t. p.), żądny 
(żaden), zdrow im , imienim  (zdrowiem, imieniem i t. p.), 
mnimać (mniemać), pirw ej, p irw szy  (pierwej, pierwszy), 
czterzech (czterech), uść (ujść), bierzą (biorą), opowiedać 
(opowiadać), cierpiem  (cierpim ), świętokradźcy (św ięto­
kradcy), ucześnictwo (uczestnictwo), okwitość(obfitość). Upor­
czyw ie natomiast zamienia inny, inni na starsze iny, ini 
i t. d., oraz bram y na brany. Ponadto objawił Skarga zna­
mienną dążność purystyczną," usuwając wytrwale cztery  
niemieckiego pochodzenia wyrazy: hamować i hamowanie 
(zastąpił je niezwykłą obfitością innych wyrażeń: odganiać, 
powściągać, okiełznać, zatrzymać, ouzdać, krócić, ustrzedz 
się, ukrócenie, ouzdanie, zakreszenie, naprawa); folgować 
(dogadzać); buntowanie (ludoborstwo); g w a łt  (moc).http://rcin.org.pl



zgodna z duchem  polskim , przestaw ienia praw ie się  
nie pojaw iają stw ierdzam y tylko sk łonn ość do odsu­
w ania orzeczenia na koniec zdania.

Prostota język a  K azań sejm ow ych  ujm uje sw ą  
szlach etnością; autor um iał z jednej strony uchronić  
go przed sztucznem  w ym uskaniem , z drugiej, pom im o  
w idocznej ch ęci trzym ania się  m ow y p otocznej, pra­
w ie ludow ej, n ie posunął się do tryw jalności języka  
codziennego, n ie razi p ospolitością . Proza jego  w szę ­
dzie okazuje ślady, iż autor nad nią pracow ał, iż dbał 
o jej u szlachetn ien ie. P rzed ew szystk iein  zauw ażam y  
na k ażdym  kroku jej n iezw yk łą  rytm iczność: w yrazy  
łączą  się w zw roty  m ile brzm iące, z k tórych autor 
buduje człony, zgodne z przestankam i m yślow em i a k oń ­
czące się  najczęściej spadkiem  dakty lo-troch aic/nym  
lub d ylrochaiczn ym  *. Człony układają się w  grupy rów n o­
ległe i kom binują się z grupam i przeciw staw nein i, ra­
zem  tw orząc w span ia łe okresy.

O to dla przykładu p ierw sze zdanie z Kazań sej­
m ow ych , rozłożone na cz łon y  rytm iczne:

Zj achaliście się w  imię Pańskie 
na opatrowanie niebeśpieczności Koronnych,

LXXXVI

1 Że Skardze nie byłv obce sympalje do retoryki 
t. zw. azjańskiej, świadczy dość częsta w Kaz. sejm. skłon­
ność do rymowania zakończeń członów. Np. str. 84 o ce­
sarzach, którzy «owce Chrystusowe przez 300 lat r o z ­
d z i e r a l i  i p o ż e r a l i ,  potym... do tych owieczek, klóre 
z a b i j a l i ,  cisnęli się i w p r a s z a l i  i rządzić się onym  
świętym  ... d o p u s z c z a l i » .  Albo str. 89 o tychże monar­
chach, jak służyli Chrystusowi, «wiarę świętą jego z ka- 
płany r o z s z e r z a j ą c ,  na heretyki i nieprzyjaciele prawdy 
katolickiej prawa d a j ą c  i od nich ludzkie dusze w y b a ­
w i a j ą c ,  kościoły wszędzie f u n d u j ą c  i n a d a j ą c ,  
i złoto i srebro swoje do nich... w n o s z ą c » .  To znów na 
str. 182: «Z jazdy szlacheckiej stali się w o z o w n i c y, 
p o d u s z n i c y ,  p i e r z n i c y ;  z ł ó ż k a m i ,  z p i e r z y n -  
k a m i  jada». Albo na str. 184: rozkosz/uki i rozkosznice, 
przestęp/iiTn i przestępnie« zakonu Bożego»,
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LXXXVII

abyście to, co się do upadku nachyliło, podparli,
co się skaziło, n prawili, 
co się zraniło, zleczyli, 

co się rozwiązało, spoili, 
i jako głowy ludu,

braciej i członków waszych, 
jako stróżowie śpiących, 

i wodzowie nieumiejętnych, 
i św iece ciemnych, 
i ojcowie dzieci prostych,

o ich dobrym i spokojnym obmyślali.

W ielką siłę  Skargi stanow iło  m istrzow sk ie w ła ­
danie antytezą. Jeśli ok resy jego m im o w ielu  p ow ta ­
rzali i p leon azm ów , n ie rażą rozw lek łością , to g łów nie  
dzięki u staw iczn em u  przeciw staw ian iu  jednej m yśli 
drugiej, jednego obrazu drugiem u. A ntytezy te działają  
jakb y razy skrzyżow anej broni, jak c io sy  ubezw ładnia-  
ją ce  przeciw nika, zw łaszcza  gdy Skarga w ym ierza je  
w  uryw anej, asyndetycznej rąbaninie i zaostrza przez 
kilkakrotne pow tarzanie p ew n ych  w yrazów  (anafora). 

N. p. gdy zarzuca brak egzekucji praw  (str. 159):

Piszem prawa,
a więcej tych, które żadnego wypełnienia nie mają.

Karty m a ź e m ,  a papier u k a z u j e r a ,
a po staremu w nierządzie ż y j e m .

Mówić, pisać, w yw odzić umiemy, 
a czynić najmniej.

N i e m a s z pilnych, 
n i e m a s z ostrych, 
n i e m a s z porządnych,

nieodproszonych urzędników.
Lada czym się od egzekucyej uwiedzie,

ustraszy,
przedaruje.

Albo gdy w zy w a  do odebrania sz lach cie w ład zy  
u staw od aw czej (str. 162):

A tak n ie  l a d a  j a k o  do stawienia praw przystępujcie,
n i e  l a d a  k o m u  pisać ich zlecajcie.
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LXXXVIII

N i e pospólstwu, 
n i e  oraczom, 
n i e  prostym i nieuczonym, 
n i e złym i podejrzanym w  cnocie, 
n i e  oziębłym w  nabożeństwie ku Bogu: 

ale tym, którzyby,
wszytki potrzeby umiejętności praw m a j ą c  

i pobożność m i ł u j ą c ,  
godnemi byli przybytkami Ducha świętego.

U m iejąc w ład ać tak śm iałem i, n agłem i c iosam i 
nie nadużyw a ich  jed nak  Skarga w  Kazaniach se jm o w ych ; 
co p ew ien  czas przechodzi do okresów  brzm iących  
płynnie i rozlew nie, op lą la jących  nas bujnością  zw ro­
tów  (przy p om ocy  ciąg łych  łączeń , p o lysyndeton), które 
zw łaszcza  w  k oń cow ych  m odlitw ach  odznaczają  się 
p odn iosłą  m ajestatycznością .

Już kilka w ym ien ion ych  ozdób k rasom ów czych  
(ok resy  rytm iczne, paralełizm  człon ów , antytezy, p o ­
w tarzania, asyn deta), za liczon ych  przez retorykę k la­
syczn ą  do t. zw . figur słow n ych , św iadczy, iż Skarga 
ob ezn an y  był z utartem i praw idłam i tejże retoryki i nie 
gardził ich  stosow aniem . K ształcony w  ep oce n ajw ięk­
szego u w ielb ien ia  dla starożytnej retoryki, w yn iósł już 
ze szkół, zw łaszcza  z A kadem ji krakowskiej, znajom ość  
jej teorji, środków  jej działania (z  p odręczników  Ary­
stotelesa , H erm ogenesa, K wintyljana, A ftoniosa), oraz 
oczytan ie w  jej n ajw ybitn iejszych  w zorach , g łów nie  
w  C yceronie. W praw dzie p óźn iejsze studja teo log iczn e  
zn iech ęciły  go jak  do m ądrości tak i do piękna pogań­
sk iego  i osłab iły  kult C ycerona oraz k rasom ów czych  
k w iatk ów  i zabaw ek , jed n ak ow oż potrzeby ch rześci­
jańsk iego  k aznodziei kazały  w  dalszym  ciągu dbać  
o efekty  retoryczne, jako zw iększające sk uteczn ość dzia­
łania na ludzi. Mimo że w  tej d ziała lności kaznodziej­
skiej i publicystycznej k łaść będzie g łów n y nacisk  na 
treść i stąd n ie zaw ah a się przed sch o lastyczn em i ar­
gum entam i i schem atam i, n iedopuszczalnem i u C yce- 
ronjanina, to p rzecież w ciąż przed oczym a jego staćhttp://rcin.org.pl



b ęd zie  przepis u w ielb ian ego przezeń  św . A ugustyna, że 
n aw et przy nauczaniu w iary stosow an y  b yć w in ien  
«w dzięk  m ow y» (suavitas sermonis). Przy nadzw yczaj-  
nem  w prost uzdolnien iu  oratorskiem  Skarga nie ogra­
n icza ł się do tego , co m u natura d yktow ała , ale opra­
cow yw ał pilnie każd e kazan ie, każdą rozpraw ę. N ie­
w ątp liw y  jest w e  w szystk ich  jego  d zie łach  w ysiłek  ku  
upiększen iu  ich  strony form alnej. S k łon ność przyrodzona  
szła tu w  parze z zn ajom ością  teorji retorycznej. N ie- 
zaw sze d op isyw ał sm ak artystyczny: n ie m ogła  go w e ­
sprzeć elita intelektualna, gdyż takiej ok o ło  dworu nie  
było; także u staw iczn e k azan ie do m as lu dow ych  przy­
zw yczaja ło  m ó w cę  do schod zen ia  n a  n iższy poziom , 
do p rzystosow yw an ia  się do upod obań  w arstw  n ie-  
u k szta łco n y ch ; zresztą w  całej tw órczości Skargi w i­
d oczna jest p ew n a  sk łonn ość do rubaszności i mniej 
czasem  w ybred nych  efektów . K azania sejm owe, donio­
słym  zagad n ien iom  p ośw ięcon e, do w y so k o  p ostaw io ­
nej p ub liczn ości zw rócon e i przejm ujące autora sam ego  
do głębi, ukazują sm ak jeg o  i um iar estetyczn y w  naj- 
lepszem  św ietle , ch oć  jed nak  od n iektórych  n iższego  
rzędu naw yk nień  oratorskich  nie są w oln e.

D okładnie m ożem y to  ob serw ow ać na użyciu  
tych  środków  techn icznych , które głów nie w yw ołu ją  
efekt oratorski, n a  obrazach  i przenośniach, w  które 
tak obfitują K azania  sejm owe. Skarga tu m yśli i m ów i 
obrazam i, język  jeg o  jest przepojony taką  zm ysłow o­
ścią, jakb y rękom a dotykał się  każdej idei. W iele  tych  
obrazów  dziś ju ż straciło dla nas sw ą p lastyczn ość, 
gdyż w ytarły  się i utarły, sp ow szedniały , ale ileż jeszcze  
znajdujem y tam  żyw ych , o n ieprzygaszonej św ieżości!  
Przypom nim y kilka z nich, przy p om ocy  których Skarga  
u w yd atn ia  sw ą m yśl polityczną: k rólow ie są po to, aby  
«ozdobę w szytk iej ziem i na sobie i dostatek  i sław ę  
n o s i l i  i o k a z o w a l i » ;  senatorow ie « r ę k a m i  sw em i 
spraw y Rzplitej d ługo p i a s t o w a l i » ;  butny szlach cic  
«na pany p obożne w a r c z a ł  i ich  p osłuszeństw o z sie-
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xc
bie z m  i a t a ł » ; Rzplita « n a c h y l a  s i ę  do innych, kró­
lestw u  p rzeciw nych  izą d ó w » ; koło p oselsk ie « w y k r a ­
c z a  z porządku z a m i e r z o n e g o » ;  w oln ości szla­
ch eck ie « w y t a r g o w a ł y  s i ę  i r o z s z e r z y ł y  i tak  
się w ysok o  p o d n i o s ł y ,  że w p a d ł y  w  w ielką p y c h ę » ; 
do króla « p r z y k ł a d a  rozum  ludzki radę i prawa, 
k r ó c ą c  i o k r e s z a j ą c  m oc jego»; w ład za  królew ­
ska «się nie k r ó c i l a  ani  k u r c z y ł a » ;  tyrana tu­
reck iego  sąsied ztw o w e w r o t a  już nasze p o g 1 ą d a » ; 
sam olubnych  m agnatów  zaklina: «nie c i e  ś n i c i e  ani  
k u r c z c i e  mik>ści w  sw oich  dom ach, n ie z a m y k a j ­
c i e  jej w  k o m o r a c h  i s k a r b n i c a c h  w aszych »;  
k arcąc n adużyw anie w o ln o śc i szlacheckich , zauw aża, 
że  «w szyscy  ten  p ł a s z c z  na sw e zbrodnie k ł a d ą » ;  
m ów iąc  o ch łop ach , w skazuje sz lach cie; «ci r o b a c z -  
k o w i e  z i e m s c y . . .  patrzcie, jako w a s n o s z ą ,  ż y ­
w i ą  i ubogacają»; albo znajduje dla ich  położen ia  
porów nanie tak  tragicznie p otężne w  swej zw ięz ło ­
ści, jak iem u  rów n e chyba nie nasunęło się żadnem u p i­
sarzow i w  P o lsce: «jako z i a r n a  p o d  m ł y ń s k i m  
k a m i e n i e m ,  tak  ci k m iotkow ie pod  pany sw em i».

O brazy i przenośnie co  krok tak  się nagrom a­
dzają i praw ie stłaczają, że tw orzą całe kom pleksy, 
przykuw ające w yobraźn ię czyteln ika. Oto doryw cze  
przykłady:

«Teraz przed lat kiladziesiąt n a s t ą p i ł y  herezye na 
katolicką ś. wiarę, na której to królestwo z a s i a d ł o ,  i na 
kapłaństwo, do którego ta Rzplita p r z y w i ą z a n a  jest, 
j a d y  i o s t r e  nieprzyjaźni swoje p o d n o s z ą c :  chcąc, 
aby u s t ą p i 1 a , a ich nową a g o ś c i n n ą  religią znowu 
o s a d z o n e  to królestwo zostało».

Albo charakterystyka sejm ow ych  p rzyw ód ców  szlachty:
«A o ty k r ó l i k i  nietrudno, którzy j a d o w i t e m i  

języki myśli swe z a k r y t e  wykony wając, p o b u r z ą pro­
staki i od nich na sejmach mówią i czynią, co chcą, i s k ł a ­
d a j ą  na bracią: a bracia abo o tym nie myślili abo zw ie­
dzeni j a k o  d z i e c i  pod p ł a s z c z e m  wolności, wrza­
skiem i krzykiem przyzwolili».http://rcin.org.pl



W o b ec tej ży w o śc i w yobraźn i zm uszeni jesteśm y  
zapom nieć, że Skarga nieraz nie cofa  się przed u ży ­
ciem  zbytnio w yb lak łych  i zb an alizow an ych  porów nań, 
zap ożyczon ych  z literatury k lasycznej i śred n iow iecz­
nej (o jczyzn a  jak o  m atka i jej dzieci, państw o jako  
łódź, sp o łeczeń stw o  a członki ciała, jeg o  choroby i lekar­
stw a na nie, łań cu ch y  zgody, m uzyka a zgod a stanów , 
herezje jak o  jady  trzecia ręka lub szósty  palec i t. p.). 
I z n ich  um iał on  w y d o b y w a ć  rzeczyw isle  elek ty , razi 
tylko tam , gdzie p orów nania  ow e zb y ln io  przew leka  
i u porczyw ie do przeróżnych  d rob iazgów  rozszerza  
(zw łaszcza  pod k on iec  K azania III). N ajszczęśliw iej 
posługuje się Skarga obrazam i i m etaforam i, już to  
ca łk ow ic ie zaczerpniętem i z Biblji, już to na niej w zo -  
row anem i, a n ajw iększe w rażen ie osiąga  tam, gdzie  
ży d o w scy  prorocy użyczyli m u sw ego  język a  i  roz­
ognili go sw oją  p ołud niow ą w yobraźnią. N ajw spanial­
sza z tych  m etafor, ostatnia, w  której Skarga sam  na  
siebie przybiera p o sta ć  p rorok ów  Izraela, ch yb iająca  —  
jak w id zie liśm y —  w  XVI w ieku  efektu w ob ec  o sw o ­
jonej z nią p ub liczn ości ow oczesn ej, najpotężniej d zia­
łała na czyteln ik ów  w ieku  XIX i zap ew n e w  p rzyszłości 
sw ej siły  nie utraci.

Ale nie w  okrasach  retorycznych  le ży  tajem nica  
m ocn ego w rażenia, jak ie na nas K azania  sejm ow e  w y ­
w ierają. Skarga n iem i n ie gardził i częstok roć św ia­
dom ie ich  szukał \  jak  tego  d ow od zą ob lite  pytania

XCI

1 Dla przykładu podajemy jeden z najkunsztowniej- 
szych ustępów Kazań sejmowych, tak żyWo przypominający 
strukturą swą (zespolenie pytania krasomówczego z dialo­
giem i odpowiedzią zbijającą ewent. zarzuty t. zw. hipoforą) 
głośny atak Krassusa na Brutusa (Cicero de oratore).

«Gdzież im miejsce w  tym ciele Rzplitej i królestwa 
tecro dacie?
J e ś l i  są duchowni, niech m iedzy biskupy i plebany idą: 

lecz ich inaczej nie przyjmą, jedno do posłuszeń­
stwa biskupiego etc.http://rcin.org.pl



retoryczne, w ykrzyknien ia , zaklinania, d ialogi z p rze­
ciwnikam i, p rozop op eiczn e w prow adzen ie ludu, który  
przem aw ia do senatorów  (str. 35), lecz n ie te okrasy  
nadają istotny charakter sty low i utw oru. N ad p oszcze-  
gólnem i rysam i, które w spółdzia ła ły  przy bud ow ie  
form alnej strony Kazań, góruje p ew n a zaleta naczelna, 
ton  przew odni, k tóry w  jed n o ść  spaja zarów no w yb u ­
chy n am iętn ości, ataki gniew u, pogróżki oburzonej 
w yobraźni, jak  w yrazy żalu  i ubolew ania, jak w yw od y  
krytycznej logik i, jak  roz lew n ość pokornej m odlitw y. 
Jestto  pełen  p od n iosłośc i nastrój lęku  patrjotycznego, 
który utrzym uje autora zaw sze na szlachetnej w yży ­
nie, tak gdy grom i i m oralizuje, jak  gdy ironizuje lub 
ośm iesza. T en  lęk  o u k ochan ą ojczyzn ę jest źródłem  
siły i patosu  K azań sejm ow ych . D zięki niem u słow a  
są  zgodne z ideą, okresy stają się p lastyczn ym  w yra­
zem  p otęg i m yśli, d oniosła  treść góruje ponad w szyst-  
kiem . D o Skargi w  Kazaniach  sejm ow ych  za stosow ać  
m ożn a to co starożytn i m ów ili o D em osten esie: xoXuę psi, 
poryw a jak rw ąca  rzeka, która n iw eczy  opór i n aw et  
przeszkody ponosi.

XCII

KAZANIA SEJMOWE W POLSCE POliOZBIOROWEJ

K azania sejm ow e, n iezauw ażon e przez w sp ó łcze­
snych , przez d ziw n ą kolej lo só w  p o lsk ich  m iały  zn a­
leźć  ży w y  od dźw ięk  \ 9  duszy narodu dopiero w  trze-

J e ś l i  miedzy senatory:
a kto ich tam sadził i mianował?

J e ś l i  miedzy rycerstwo:
tedy tam już Ewangelia stara i t. d.

J e ś l i  miedzy mieszczany:
tam wszytkie kościoły dawno opatrzone są religią. 

J e ś l i  miedzy oracze chcą, niech idą: 
rolą im orać każą.

«Gdzież ten szósty palec włożycie? Wierzcież mi, iż 
waszej ręce zawadzi i t. d. (str. 93—4).http://rcin.org.pl



XCIII

ciem  stu leciu  po ich  ogłoszen iu . Za czasów  n iep odle­
głej Rzplitej raz ty lko przedrukow ane przez jezu itów  
w ileńsk ich  w  sporym  tom ie (1738), zw róciły  na siebie  
u w agę dopiero w tedy, gdy opinja publiczna po utracie  
bytu p ań stw ow ego  n auczyła  się cenić tę gorzką kry­
tykę złotej w o ln ośc i i nierządu, na którą w aży ł się 
Skarga w  K azaniach sejm ow ych . Z ainteresow anie się 
niem i dziw nie się  odtąd  splata z doniosłem i w yp ad ­
k am i narodow em i. W  r. 1792 gdy padała K onstytucja  
3 m aja p od  naporem  T argow icy , pojaw iło  się w  W ar­
szaw ie ich  w ydan ie , n astępn e w  K rakow ie w łaśnie  
w  r. 1831. K lęska p ow stan ia  listop adow ego, upadek  
m arzeń o n iep odleg łym  b ycie , tu łaczka rozprószonych  
po ob czyźn ie patrjotów  sprzyjała narodzinom  legendy
0 p roroczem  jasn ow id zen iu  Skargi.

W  u czu ciow em  p odn iecen iu  rozczytu jąc się w  K a­
zaniach sejm ow ych , p o ec i i p ub licyści ow ej d oby nie 
w iedzieli, że ponure p ogróżld  co do p rzyszłości nie 
b yły ob jaw em  osob liw ego  n atchnien ia  ani specjalną  
w łasn ością  Skargi, że od nosiły  się przedew szystk iem  
do istn ien ia w  P o lsc e  herezyj, które d aw no już zosta ły  
stłum ione, że karzącem  narzędziem  R oga m iał b y ć  T u ­
rek, ostatn i sprzym ierzen iec Rzplitej i sam  już bardzo  
osłabiony. N ie m ogli się d om yślać, że Skarga był za m ie­
szany w  życ ie  p o lityczn e sw ej epoki, że w yrażał poglądy  
p ew n ych  k ierunków  czy  partyj. «Skarga nie w yobraża  
żadnej partji ani żadnej epoki, odbija się w  n im  cały  
kraj, ca ły  naród ze  sw oją przeszłością , ob ecn ośc ią
1 p rzyszłością  naw'et» —  głosił o nim  A dam  M ickie­
w icz w  r. 1841 w  w yk ład ach  w  College de France. —  
«Zagłębia on słow o  w  sum ienie narodu i obraca niem  
na w szystk ie  strony. P rzepow iada P o lsce  okropne n ie ­
szczęśc ia ; n ie w  sp osób  ty lko sym boliczny , jak to czy ­
nili p rorocy starego zakonu, którym  zarzucana b yw a  
c iem n ość i  d w u zn aczn ość; ale jak  najw yraźniej, jak  
najdobitniej. P rzyszłość sta ła  m u przed oczym a w yp i­
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sana jakby w  k sięd ze d ziejów  upłynionych; czyta ł ją  
od desk i do deski».

T en en tuzjastyczny sąd M ickiew icza w płynął na 
Jana Matejkę, który zn ów  pod w pływ em  nowej klęski 
narodow ej, w  chw ili w ygasan ia  pow stania styczn io ­
w ego , w yk oń czy ł w  r. 1864 sw oje w spaniałe p łótno  
K azanie Skargi. W izja m istrza-arlysty  ugruntow ała  
w  opinji przekonanie, przedtem  n ieznane, że K azania  
sejm ow e  byty kazan iam i napraw dę przez Skargę w y-  
glaszanem i przed  sejm em  polskim , z drugiej zaś strony  
~>rzyczynila się  do spopularyzow ania tego  w łaśn ie  
jtw oru  w  narodzie. P ojaw iają  się coraz częstsze jego  
przedruki, coraz liczn iejsze o nim  rozpraw y i studja.

P ierw szy M ichał Bobrzyriski w  od czycie  publi­
cznym  1876 roku stw ierdził, że K azania  sejm ow e  z a ­
w ierają treść śc iśle  polityczną i propagują p ew ien  pro­
gram  polityczny. P otem  Stan isław  T arnow ski w ielokro­
tnie je  om aw iał i analizow ał. Na n ow o ożyw ił badania  
Ignacy C hrzanow ski, w yd ając K azania  sejm ow e  podług  
pierw szej edycji i poprzedzając je obszernym  w stę­
p em  (1903  r.), w  którym  uw ypuklił idee przew odnie  
p oszczegó ln ych  kazań i ośw ietlił je  na tle daw niejszej 
literatury kaznodziejsk iej i politycznej. W  r. 1912 jako  
w  300 roczn icę zgonu Skargi posypały  się  rozliczne  
o n im  artykuły, rozpraw y i obszerne dzieła. Z p o ­
śród n ich  n a  p ierw szy  p lan w ybiły  się teraz dopiero  
og łoszon e rozdzia ły  m onografji S tanisław a W indakie- 
w icza  (z  r. 1897), przenikliw ie i gruntow nie roztrzą­
sa ją ce  p oszczegó ln e rysy inteligencji i talentu k azn o­
dziei. X. Jan F ijałek  n a leżycie  w yjaśnił istotę jego  
«proroctw ». T adeusz G rabow ski poddał rozbiorow i 
program  p olityczn y Skargi, zau w ażając tendencje ab- 
so lu tystyczn e K azań  sejm ow ych . A najw ięcej zasłużył 
się ok oło  gruntow nego ich  zbadania fian cu sk i ksiądz  
A. Berga, autor obszernej o Skardze m onografji i tłu­
m acz Kazań sejm ow ych  na język francuski; jeg o  szcze­
gó łow e kom entarze i u w agi krytyczne nadzw yczaj po-
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głębiły n aszą  zn ajom ość K azań  sejm ow ych. O ne też  
zn aczn ie u łatw iły  pracę k om entatorsk ą n iniejszego w y ­
dania.

* *
*

W yd anie ob ecu e je s t  przedrukiem  p ierw szego  
z 1597 r.; oczyw iste  om yłki druku p opraw iam y bez  
ich  u w idoczn ien ia , w  p isow ni zach ow u jem y  m ożliw ie  
w iernie język  autora, jed yn ie  n ie kreskujem y a, n ato­
m iast w prow adzam y ó, u trzym ujem y ob oczn ośc i ory­
ginału (np . w szytek  i w szystek). Pom ijając n ieznaczną  
m odern izację p isow ni (w  tem  głów nie w prow adzen ie  
j  zam iast i w zględn ie y  na początku  w yrazów  i po 
sam ogłosce), w ażn iejszych  pr/.ekształceń m usieliśm y  
dokon ać w  zakresie interpunkcji, pon iew aż znaki pi­
sarskie p ierw odruku nie pokryw ają się z dzisiejszem  
ich  stosow an iem , jednakże i tu należało , ile m ożliw o­
ści, szan ow ać interpunkcję autora, toteż np. zatrzym ało  
się przecinki często  tam , gdzie dziś się ich  nie daje, 
oraz slosu je się dw ukropek  dla oddzielenia pew nych  
częśc i okresu, a zw łaszcza  przed antytezam i. D uże  
litery przy im ion ach  p ospolitych  utrzym ujem y tam , 
gdzie ich  u życiem  Skarga w yrażał p ew ien  szacunek  
dla tych  im ion  (Król, Senatorow ie, R zeczpospolita  itd).

Jak kolw iek  ju ż w  drugiem  w ydaniu  Skarga w pro­
w adził szereg poprawek w  zakresie lorm  język ow ych  
i w yrazów , a w  trzeciem  zn acznie je p om nożył, w  tre­
ści natom iast dokon ał d alek o  sięgających  zm ian, p o­
w yżej schai akteryzow an ych , jednak  u w ażaliśm y p ierw ­
sze w ydan ie za d ecydujące. Ze w zględu  na Ireść id eow ą  
Kazań sejm ow ych , do której autor taką przyw iązyw ał 
w agę, to w ydan ie jest n ajw ażn iejsze, ono praw dziw ie  
odzw iercied la  m yśl i styl Skargi; w ażn iejsze różnice  
w y d a ń  tak co  do treści jak  form y om aw iam y w e  
w slęp ie  i w ym ien iam y w  kom entarzach; szczegó łow sze  
ich  porów nanie ob ch od zić  m oże tylko badacza  sp e­
cjalistę.
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PIERW SZE 
NA POCZĄTKU SEJMU

PRZY Ś. SZY SEJM OW EJ.

JEŚLI KTO Z WAS POTRZEBUJE MĄDROŚCI, NIECH JEJ 
PROSI OD PANA BOGA, KTÓRY WSZYTKIM HOJNIE DAJE,
A NIE WYMAWIA! A DANA MU BĘDZIE. J A C O B . ,1 .

Z jachaliście się  w  im ię P ańsk ie n a  opatrow a- 
nie n ieb eśp ieczn ośc i K oronnych, ab yście to, co się  
do upadku n achyliło , podparli; co  się skaziło , na­
prawili; co się zraniło, z leczy li; co  się rozw iązało,

5 spoili; i jak o  g ło w y  ludu, braciej i cz łon ków  w a- CzvmZsą 
szych , jako stróżow ie śp iących  i w od zow ie  n ie- po^̂ lyi1̂ 'm 
um iejętnych  i św iece  c iem n ych  i o jcow ie dzieci [R o m . 27.

Pierwsze na początku. W wvd. 1610 zmienił Skarga i uzupełnił 
tytuł następująco: Pierwsze na początku przy świętej ofierze 
sejmowej. Ó mądrości potrzebnej do rady.

w. 1. zjachaliście się (slpol.: jachaćj — zjechaliście się. 
w. 2. niebeśpieczności Koronne— niebezpieczeństwa Korony 

polskiej, państwowe. Korona stale u Skargi oznacza całe 
państwo polskie, nie jedną tylko jego część (w przeci­
wieństwie do Litwy), 

w. 5. Zjachaliście się... jako głow y ludu... Podobnie zwracał 
się Skarga do sejmu w  kazaniu, rzeczywiście, jak za­
znaczył, wvgłoszonein w  czasie sejmu 1595 r. (Kaz. na 
4- niedz. posl., a w ięc 5 marca): »Na toście się tu zja- 
chali, o Senatorowie i ziem scy Posłowie, abyście o ludu 
swoim, który wam zdrowie, dziatki i majętności swoje 
poruczył, radzili. W yście głowy i rozum ich, w vście  
świeca chodzących w  ciemności, w yście opiekunowie 
sierot, które obmyślać rzeczy swoich nie umieją, w y­
ście wodzowie ślepych, mistrzowie prostych...« Podo­
bny zwrot spotykamy teź w kaz. na 2 niedz. post.: 
»Teraz zwłaszcza gdyście się na ten sejm zjechali, jako 
wodzowie ludu Bożego, jako św iece ich ciemności, 
jako opiekunowie sieroctwa ich, jako mistrzowie pro­
stych...« — sądząc z wzmianki o obronie przed Tur-
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prostych , o ich  dobrym  i spokojnym  obm yślali, 
o p o s p o łu  iż je s t  rzecz n iełacna i w ielk ich  darów  Bo- 
tym dobru żych  potrzebująca, u ciek acie  się do k ościo ła  i o ł - 10 

ra< /.ic. tarzaj jjg szukanja }a ski D ucha ś., z którejby w am  
b y ł dany rozum  i m ądrość na dobrą i szczęśliw ą  

y' tak ich  potrzeb  odpraw ę. I p oganie to czynili: gdy  
sw oje sejm y i rady o dobrym  pospolitym  za czy ­
nali, radzili się b ogów  sw o ich  przez kapłany sw oje, is 
Bo sam  przyrodzony rozum  ukazuje, iż rządy  
i spraw y królestw  i p aństw  z Boskiej opatrzności 
i p o m o cy  stoją, a ludzki rozum  i staranie zab ie­
gać w szytk iem u  nie m oże. D aleko w ięcej przystoi 
w am , o św iecon ym  w iad om ością  B oga praw ego, 20 
tym  u czc ić  P ana B oga sw ego  i tym  sob ie p om óc, 
ab yście od  n iego rady sw oje poczynali, a do k a­
p łanów  jeg o  z onem i żołnierzm i Judskiem i m ó- 

J e r e m . [ i ]  wili: »P roście za nam i P ana B oga w aszego , aby
nam  oznajm ił P an  B óg w asz drogę, którą iść  23 
m am y, i rzecz, którą czyn ić m am y, a m y głosu  
P ana B oga naszego, do którego w as posyłam y, 
słu ch ać b ęd ziem , aby nam  było dobrze, gdy usłu-

kiem, należy przypuścić, że to kazanie również na 
sejmie 1595 (a w ięc 19 lutego) zostało wygłoszone, 

w. 8. o ich dobrym  i spokojnym — o ich dobru i spokoju;
Skarga zna jeszcze tylko odmianę przymiotnikową, 

w. 9. niełacna — niełatwa.
w. 10. uciekacie się do kościoła i ołtarza. — W Kaz. na św. Bar­

tłomieja: »My leż w  rzeczach wielkich kościołowi Bo­
żemu i Rzeczypospolitej należytych pierwej się do 
modlitwy uciekajmy«... 

w. 12. dany rozum i mądrość. — W Kaz. na 2 n. post.: »Na to 
jako Mojżeszowi radv wam z nieba i rozumu wielkiego 
potrzeba na tak trudny rozmysł i wielkie Korony wszyt- 
kiej niebeśpieczeństwo«. 

w. 13—15. I  poganie... radzili się bogów swoich. — W Kaz. na 
22 n. po Świąt.: »1 poganie ten lozum mieli: o wojny, 
o powietrzu i głody i inne Rzeczypospolitej niebeś- 
pieczności bogów się radzili io n e ła ssa w e  mieć chcieli, 
wiedząc, iż w  ręku Bożych wszytko jest Rzeczypospo­
litej szczęście«.
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ch am y rozkazania P ana B oga n aszego« . Prosim  
30 ted y  teraz za  te potrzeby w asze i n asze Pana  

B oga, ofiarując m u za  w a s przeczystą  ofiarę ciała  
i krw ie Syna jego , aby nas w szytk ich  w ysłu ch aw szy , 
dał D ucha rady dobrej na p om oc w szytk iem u  lu ­
d ow i B ożem u, który się  w  tej K oronie zam yka. 

35 Jedno też w as upom inam y, ab yście też sam i pro­
sili i do tego  się  skłonili, jak ob y  prośba w asza  
m iejsce u Pana B oga m iała. Co czynim  tym i słow y  
Jakuba apostoła: »Jeśli k to z w as potrzebuje m ą­
drości, n iech  jej prosi od  P ana B oga, który w szyt-  

40 kim  hojnie daje a n ie w ym aw ia , a b ęd zie mu 
dana«.

D ziw n o b yć m oże, d la czego  tak m ów i ten  
ś. A postoł: »Jeśli k to z w a s m ądrości potrzebuje«. 
I k tóż jej nie potrzebuje? izali co  dobrego kto  

45 bez niej p o czą ć  i spraw ić m oże? O której m ów i 
Salom on, iż »m ądrość od  k oń ca  do k oń ca  w szytko  
m ocn ie  zatrzym aw a i w szytk o  w d zięczn ie rządzi«. 
»U m yśliłem  —  p ra w i— p rzyw ieść ją  sob ie do tow a­
rzystw a, w ied ząc , iż się  ze  m ną dobrem  dzielić  

50 b ęd zie i rozm ow ą b ęd zie m yśli i tesk n ośc i m ojej. 
Przez nię b ęd ę m iał sław ę u ludzi, i u czczen ie  
m iody od starych, i b ęd ę ostry w  rozsądku, i u  m oż­
n ych  dziw ny, i przez n ię m ieć b ęd ę n ieśm iertel­
n o ść  U pam ięć w ieczn ą . Przez n ię rządzić ludźm i, 

55 i narody p osłuszn e m ieć b ęd ę, i m ied zy  w ie lk o ­
śc ią  ludu udam  się dobrym , i na w ojn ie m ocnym . 
W szed szy  w  dom  m ój, z n ią o d p oczyw ać będę. 
Bo nie m a gorzkości tow arzystw o  jej, ani tesk n o­
ści sp ó łżycie jej: ale w ese le  i radość. T em  ja  za- 

60 m iłow ał i ó n iem  się starał z  m łod ości m ojej, 
i ch cia łem  ją  sob ie brać za  oblub ienicę, i stałem  
się m iłośn ik iem  urody jej. P rzełożyłem  ją  nad m a­
jesta t i k ró lestw a i b o g a ctw a  z nią zrów nane za

Mądrości 
w szędzie  
potrzeba. 

Sap. 8 .

Pożytki
mądrości

Bożej.

Sap. 9 .

Sap. 10.

w. 52—53. u możnych dziw ny  — cieszący się podziwem.
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Ludzie, 
którzy się 
za mądre 

mają.

Is a . 5 .

P ro v . 3 ,

R o m . 12 .

[Ja co b . 3 .] 
Mądrość 
ziemska 

i bydlęca.

w. 85

n icem  p oczytał. Nad zdrow ie um iłow ałem  ją, 
i przyszło m i w szytk o  dobre z nią«. P oty  Salo- 65 
m on. Z czego  b a czy ć  k ażdy m oże, co  to jest 
m ieć m ądrość, zw łaszcza  taką, o której tu  ten  
m ądry m ów i: w ieczn ą  onę i n iestw orzoną, z k tó ­
rej i ta p otoczn a  nasza, jako św ieca  z niej zap a­
lon a  p ochodzi, to je st  rozum  przyrodzony, bez 70 
którego żadna spraw a dobrą b yć i porządną nie  
m oże. P rzeczże ted y  tak  m ów i Jakub ś., jakob y  
się  k to n a łeść  m ógł, k tóryby jej n ie potrzebow ał?

Dla tego , iż są ludzie jedni, k tórzy się za m ą­
dre m ają i sw ojem u  rozum ow i i m ądrości dufają: 75 
i stąd abo nie proszą, abo niep iln ie P ana Boga  
o nię proszą. O takich  m ów i Prorok: »Biada w am , 
k tórzyście w  oczach  w a szy ch  m ądrem i i u siebie  
roztropnem i«. I M ędrzec m ów i: »Ufaj w  Panu  
B ogu  z ca łego  serca, a n ie wspieraj się na m ą- so 
drości sw ojej« . I A postoł upom ina, aby n ikt sam  
sob ie  m ądrym  się n ie udaw ał. T akie rozum ienie  
o sobie szczerym  jest głupstw em . Bo fundam ent 
m ądrości jest: sw ojej n ie dufać m ądrości.

D rudzy są , k tórzy m ają m ądrość taką , jaką 85 
ten że A postoł opisał: ziem ską, b yd lęcą  i djabelską. 
Z ie m sk ą ^ - iż  m ają rozum  tyło  na dostaw anie i za ­
trzym anie i rozm nożen ie dóbr św ieck ich  d ocze-  
śnych; i w  ziem i w szy tek  ich  rozum  zostaje, nie 
oglądając się  na w ieczn e  i przyszłe, aby do n ich  90 
d ocześn ych  nakręcali, jakob y lepsze dla p od lej­
szych  nie upadały. T ak ą  m ądrość m ają P o litycy

-86 . mądrość ziemska, bydlęca i djabelska. — W Kaz. na 
św. Kaiarz.-. »Jest mądrość, która tyto się na rzeczy  
świeckich nabywaniu bawi, abo na oszukaniu ichytro- 
ściach ludziom szkodliwych. Taką Jakub święty zowie 
ziemską, bestjalską i czartowską. Bo tenże koniec mają 
besije, które się z ziemie rodzą i w ziemi zostają, aby 
tyto dobra ziem skie i ciała swoje opatrowały, i czart 
aby rgzwmero swoim  i chytrością ludziom szkodził«.
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dzisiejszy, k tórzy nauczają  p anów  i królów , aby Poiitycka  
o religią i dotrzym anie i obronę w iary ś. katolick iej m;tdrośc- 

95 i o ludzkie zb aw ien ie n ie dbali i dla n iego nic  
nie czynili, tyło d ocześn ego  pokoju i dobrego m ie­
nia p odd anych  sw o ich  pilnując, zb aw ien n ych  p o ­
trzeb ich  zaniechali.

T ak a m ądrość słusznie się  też zo w ie  nie ty ło  v  
100 ziem ską, ale i b ydlęcą. Bo także bydło  dobre sw oje  

cielesn e z przyrodzone| sk łonn ości obm yśla  i o nie  
się stara, o duszę, której n ie m a w ieczn ej i rozum ­
nej, n ie dbając.

T en  taki rozum  zo w ie  się też djabelski. Bo  
105 czart n iocz się  w ięcej n ie stara, jed n o aby ludzie  

w ieczn e  dobra jako  i on tracili i n ic o tym , co  
je st  po śm ierci, n ie m yślili, ale się ty ło  tym  d o­
brym  m ien im  w id om ym  zab aw iw szy  i na nim  się 
w  grzechach  u w ich ław szy , na w iek i ginęli. A też  

no pospolicie  taka św ieck a  m ądrość w szy tek  swój 
dow cip , dóbr tych  św ieck ich  dostając, n a  oszuka­
nie i na szkod y ludzkie obraca, co jest w łasno p ie­
kieln ikom , którzy na takim  d ow cip ie i w arstacie  
zasiedli.

w. 92—93. Politycy dzisiejszy — zwolennicy poglądu, że pań­
stwo nie powinno się mieszać do zagadnień i sporów  
wyznaniowych. Por. Wstęp. Skarga atakował ich już 
dawniei: »Nie mają dbać na Polityki, którzy pogańską
i gorze-j chcą m ieć R/cczpospolitą, aby król o nabo­
żeństwie i służbie Bożej i obi onie wiary nie wiedział, 
a pokoju tyło świeckiego poddanych pilnował, o sekty 
nie dbając jakiekolwiek są, byle pokoju pospolitego nie 
wzruszały (Kaz. niedz. 22 świąt. tit.: »Poiitycka sekta 
zła«). W ataku na Polityków byli Skardze wzorem w y­
bitni pisarze katoliccy: jezuita Possevino (Iudicium de 
Nuae militis Galii, Bodini, Mornaei et Machiauelli guibns- 
dam scriptis, Rzym 1592) i Stapleton (An Politici horum
temporum Chrislianorum numero sint habendi, Ant-
werpja 1591). 

w. 96. lylo  — tylko; w. 105. niocz — ni o co, o nic,
w. 111. dowcip — rozum, bystrość umysłu,
w. 113. piekielnik  — mieszkaniec piekła, szatan.
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Nie daj, B oże, ab ych  to o w a s rozum iał, p r z e - 115 
zacn i P anow ie, żeb yście  u siebie sam i m ądrem i 
byli, a m ądrości od Pana Boga nie potrzebow ali, 
abo takiej m ądrości św ieck iej i bydlęcej i szatań­
skiej pragnęli. Ja od w as w szytk ich  do Pana Boga  
w ołam : »Potrzebujem  i barzo potrzebujem , Panie 120 
B oże nasz, aby się n asze rozum v nieb ieską tw oją  
m ądrością  ośw ieca ły« . B yście m ieli rozum y i do- 

f ' R e g 'u; w c ipy ja k o  oni w  P iśm ie m ianow ani E tan i Em an  
i K alcol i Dorda i on A chilofel o którym  m ów iono  
»kto się go radził, jak ob y  się Boga radził«: ted y  125 
tak  w ielk im  n ieb eśp iecznościam , do k tórych  to 
p rzychodzi królestw o, n ie zab ieżycie, i w  lak okrut- 

Psut. 106. nej n aw aln ośc i m orskiej, jak o  P salm  m ów i, p o­
żartą m ądrość w asza  zostan ie.

Niebeś- N am ienię trochę tych  n ieb eśp ieczeń stw  n a - 130 
PKoronne.1 szych , k tórych eście lepiej niżli ja  św iadom i, na  

yyiętszą p okorę i goręcszą  m odlitw ę w aszę. Na­
przód w id zic ie  rozerw anie w ielk ie serc ludzkich  

Niezgody i potarganie jed n ośc i i m iłości i  zgod y sąsiedz- 
1 roz er >. nje tyj0 £}ja różn ości w iar i dla nauk here- 135 

tycld ch , k tóre na to szatan  w rzucił, aby rozryw ał 
i rozpraszał; ale też d la p ow aśn ien ia  się stanów  

Nieuprzej-m ied zy  sob ą  i dla w ie la  ob łudności i n ieuprzej- 
mo C1‘ pności, której się m ied zy  w am i nasialo, iż jed en

drugiem u n ie dufa, jed en  drugiem u n ie życzy , 140 
i do sw o ich  p ożytk ów  ubiegając się, spoinie się 
h yd zicie  i chytrze oszuk aw acie . T ak  iż się pro-

w. 115. abych to o was rozumiał — w wyd. 1610 Skarga usunął 
w cień swą osobę, zmieniając te słowa na: aby to 
o was rozumieć kto miał. 

w. 131. lepiej niżli /a — w wyd. 1610: dobrze (pominięcie w łas­
nej osoby); podobnie zmienił w końcu zdania: modlitwę 
naszę (aby siebie nie przeciwstawiać); m iedzy nam i 
(w  w. 139), spraw y nasze (w  w. 150). 

w. 137. poważnienie się stanów — skłócenie się stanów Rzplitej: 
świeckiego z duchownym.

W- 139. nieuprzej mość — nieszczerość.
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rock ie w ołan ie iści: »Strzeż się k ażd y od  b liźn iego Jerem. 9. 
sw ego  i żadnem u bratu sw em u  nie dufaj, bo każdy  

145 brat p odchw yta  i dół pod  drugim  kopa. K ażdy
przyjaciel zdrad liw ie postępuje i brat się z brata zdrady, 
śm ieje, a praw dy nie m ów ią; język  ich  jak o  strzała  
raniąca: w  u śc iech  pokój z przyjacielem  m ów i, 
a tajem nie sieci nań  zastaw ia« . T o się  podobno  

150 m ów ić  m oże, kto patrzy na spraw y w asze . Jakoż
inaczej prorokow ać, jed n o  z Prorokiem  m ów ić: Oseae 10. 
»R ozdzieliło się serce  ich , teraz poginą«? A co  
prędzej gubi k rólestw a, jed n o  jako Pan Jezus  
m ów i, n iezgoda sąsied zk a w  nim ? L u c . u .

155 N adto n am n ożyło  się w  tym  królestw ie ludzi 
złych  barzo, k tórzy  p osm ak ow aw szy  sob ie inłer- 
regna, w  k tórych  m ogli o królestw o targow ać raczę, 
i p oży tk ów  sw o ich  z oszuk ania  m iłej o jczyzny  
i  rozerw ania jej szukać, jeszcze  nie przestają,

160 a gdzie m ogą, bunty i zm o w y  czynią, na urząd

w. 156. złych barzo i t. d. — ustęp ten do słów na urząd Boży 
(w. 161) w wyd. 1610 opuszczony, 

w. 158. pożytki z oszukania m iłej ojczyzny. — Słowa Skargi 
odnoszą się do oezkrólewia po śmierci Batorego, kiedy 
to niemiły mu kandydat habsburski arcyks. Maksymi- 
ljan zyskiwał sobie zwolenników przekupstwem (Kazi- 
mirski, Łzarnkowski i t. p.). W walkach wewnętrznych  
z partją Zygmunta Maksymiljaniśei łupili co się dało 
(wykaz teso co zrabował np. Stanisław Stadnicki, por. 
Łoziński, Prawem i lewem). 

w. 159. szukać jeszcze nie przestają. — Skarga daje do zrozu­
mienia, że na dnie opozycji przeciw  Zygmuntowi III 
kryje się dalszy ciąg korupcyjnej walki z czasów bez­
królewia, czyli że jest to ruch w interesie innego preten­
denta do tronu, przezeń opłacany, 

w. 160. bunty i zm ow y czynią. — Skarga ma na myśli ruch  
opozycyjny, prowadzony przez część szlachty przeciw  
Zygmuntowi ¡.uczestniczyli w  nim zarówno katolicy jak 
protestanci. Że jednak ruch wszczął się od zjazdów  
protestantów, starających się o obwarowanie konfe­
deracji, i ze do najgłośniejszych w  nim m ówców na­
leżeli wodzowie sejmowej grupy protestanckiej (Ka- 
zimirski, Gorayski, Broniowski) — Skarga przemilcza

http://rcin.org.pl



10

B oży szem rząc i p otw arzy  zm yślając i do rozru­
ch ów  i n ow in  nam aw iając. N iespokojni, łakom i, 
niespraw iedliw i, sieją w szęd zie  n iezgody, n ic  na 
dobre p ospolite nie pom niąc, a tą łódką, w  k tó ­
rej się w szy scy  w ieziem , sw oim  bieganim  ch w ie- ibs 
jąc , do zanurzenia ją  i u topien ia przyw odzą.

T acy  byli za M achabeuszów  oni, jako je  P ism o  
j. M ach. i .  zow ie, v ir i iniqui, k tórzy do ob cy ch  p anów  _bie- 

J  ^gając, w ojska ich  na ojczyzn ę przyw odzili i za ­
m ieszki w ielk ie  czynili, jaki b y ł Sym on i Jason  no
i inni, z k tórem i Judas M achabeusz m iał w ielką  
pracą, n im  je  w ykorzenił, przy k tórych  żadnego  
pokoju sw ojej ojczyźn ie ob m yślić nie m ógł. T o  

^  są dziw nie szkodliw i ludzie, k tórzy sw oje potra­
c iw szy  n a  cudze patrzą, a zam ieszką i zgubą oj- 175 
czyzn y p oratow an ia sw ego szukają. Z takiem i 
długo porobicie, i w ie  Pan B óg jako  je  napra­
w icie, a przy n ich  jak o  całą ojczyzn ę zach ow acie!  

zguba kar- Zginęła w  tym  k rólestw ie karność i dyscyplina, 
"sfuszen- ^ez której żądny rząd uczyn ić się nie m oże, którą iso

stwa. P ism o ś. p iln ie w szęd z ie  zaleca . N ikt się urzędów
ani praw  nie boi, na żadne się karanie n ie ogląda.

uczestnictwo katolików nawet tak gorących jak Ze­
brzydowski, Leśniowolski i piętnuje cały ruch jako 
wyłącznic protestancki, 

w. 161. na urząd Boży szem rząc— 1.]. na duchowieństwo ka­
tolickie, z którem przywódcy protestantów oczywiście 
walczyli w  obronie konfederacji;potw arzy zm yślając — 
przeciw osobie królewskiej, 

w. 168. viri iniąui — m ężowie niesprawiedliwi, źli. 
w. 174—5. swoje potraciwszy — zapewne jest to naśladownic­

two ataków Cycerona na uczestników spisku Katyliny, 
ale wśród oponentów sejm owych także można było 
znateźć takich, którzy przez awantury przeciwko Zy­
gmuntowi III potracili urzędy i dochody, np. referen­
darz Czarnkowski. 

w. 177. długo porobicie — długo natrudzicie się, pod wpływem  
łacińskiego: diu laborabilis.

W. 181—2. Nikt się urzędów... nie boi itd. — Zdanie to w  wyd, 1610 
opuszczone, — O je d n ■ kość. w  przedrp, do króla 1590:
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Bo gdy bojaźń  B oża ginie i w styd  upada, w  sa ­
mej ty ło  k arn ości urzędow ej nadzieja do poha- 

185 m ow an ia  z ło śc i zostaje. Której gdy n iem asz, R zecz­
p ospolita  ginie, a jako  gdy obręczy  z b eczk i op a­
dają a n ikt ich  n ie  pobiją, w szytk a  się rozsypuje.

W szy scy  się w o ln o śc ią  ślach eck ą  bronią, w szy - Wolność 
scy  ten  p łaszcz na sw e zbrodnie kładą, i p oczc iw ą  i fieiesna. 
a złotą  w o ln ość  w  n iep osłu szeństw o i w e  w sze-  
teczn o ść  obracają. O p iękna w oln ości, w  której 
w szytk i sw o w o ln o śc i i n iek arn ości panują, w  k tó ­
rej m ocn iejszy  słab sze uciskają, w  której B oskie  
i lu dzkie praw a gw ałcą , karać się n ie dadzą ani 

195 k rólow i, ani urzędom ! W sz y scy  jako  syn ow ie Be- *• Reg- i0- 
lia la  bez jarzm a, b ez  w o d ze! Ludzie, jak o  jest  
u Jopa ś., próżni i pyszni, k tórzy m niem ają, iż się Jo b. u .  

w oln em i jako  źrzebię u osła urodzili, które o uździe  
i w od zy  n ie m yśli. T akie h am ow ać i lepsze a ostrzej- 

200 sze praw a na n ie staw ić, barzo już teraz n iełacna  
to  praca.

»Wolność obróciła się w  sw ow olność i rozpustę. Po­
słuszeństwa w  żadnym stanie niemasz, ani królom, ani 
radom jego, ani prawom, ani Sejmowym wyrokom, 
ani hetmanom, ani rotmistrzom podlegać wedle powin­
ności nie chcą. Niekarność wszytki złości rozmnożyła«, 

w. 188. Wszyscy się wolnością ślachecką bronią nią istotnie 
zasłaniali się w obec króla delegaci opozycji, wręcza­
jący królowi uchwały zjazdów, a także przywódcy  
opozycji sejmowej, protestujący przeciw  prawom oc­
ności uchwał. Tak np. na sejmie 1597, gdy król ostro 
wyraził się o Stadnickim i posłach ruskich w yw ołu­
jących zamieszanie obrad, w obec króla Piotr Gorayski 
na zlecenie posłów  usprawiedliwiał go »miłością ojczy­
zny i swobodą w mówieniu, godną wolnego człowieka«. 
Wszyscy się... bronią — w  wyd. 1610 zdanie to tak Skarga 
osłahił: Wolnością się szlachecką bronim, len płaszcz 
na swowolność kładąc itd. 

w. 189. wolność poczciwa  — przyzwoita, zacna, 
w. 194—5. ani królowi ani urzędom ^-w  wyd. 1610 opuszczone, 
w. 195. synowie Beliala — djabła. 
w. 196. bez wodze — bez wędzidła.
W, 199—200. Takie hamować itd, — W wyd. 1610 zdanie to
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Osłabienie A zw łaszcza  iż p ow ażn ość  i m o c i  w ład za  kró- 
Lkitf lew sk iego  m ajestatu  osłabiała, fa łszyw ym  i n ie- 

władzej. roztropnym  w oln ości szkodliw ej rozszerzanim  
P ro v . 20. ściśn iona i skrócona, iż się rzec nie m oże: »Król, 205 

który siedzi na sto licy  sądu, rozprasza w szytko  
złe w ejrzenim  sw oim «, ani ono m ów ić się m oże:

J  »R ozprasza n iezbożne król m ądry i sk lepy nad  
nim i buduje«, i ono: »Jak° lw i ryk, tak  postrach  
k rólew ski« , bo teraz żad en  się króla nie boi, ani 210 
jeg o  sąd ów , ani jego  karania. Kto chce, o nim  
szem rze, k ażd y go ćw ic zy  i ped agogiem  jeg o  być  
ch ce i p ow ażn ośc i jeg o  u w łoczy . Co dzień .w ła- 
dzej królew skiej u byw a, a ludzkiej śm ia łości i na- 
d ętości przybyw a. Jakoż g łow a m ocna b yć m a? 215 
jak oż egzek u cya  praw  potężna zostanie? B y był 
n am ędrszy  Salom on, gdy w ładzej i p otężn ości do 
karania i rządów  i p ien ięd zy  n ie m a, żadnej przy-

12

Skarga osłabił: Takie naprawować barzo ju ż  teraz nie- 
łacno.

w. 202—3. królewskiego m ajestatu ,w  wyd. 1010 zmienione na: 
urzędu nawgższego. 

w. 204. wolności szkodliwej rozszerzanie — zwiększanie przy­
wilejów szlachty koszlem władzy kiólewskiej. 

w. 208—9. sklepy nad nimi buduje — (incurvai super eos for- 
nicem) Trov. ¿0, 26, zagina nad nimi sklepienia w ię­
zienne, wrzuca ich do więzienia, 

w. 210—213. bo teraz itd. aż do słów: poważności jego uwłoczy, 
w wyd. 1610 opuszczone, 

w. 211—212. Kto chce, o nim szemrze. — Istotnie poczynając 
od roku 1591 król Zygmunt 111 począł tracić powagę, 
a dostarczywszy zbyt w ielu powodów do niezadowo­
lenia, był przedmiotem silniejszej z każdym rokiem  
krytvki.

w. 216. egzekucya praw  — wykonywanie praw. 
w. 218. pieniędzy nie ma — sejmy z trudem tylko uchwalały 

pobór; uchwała z r. 1596 nie została w  W ielkopolsce 
wykonana, w  r. 1597 poboru nie uchwalono. Szlachta 
szemrała, że król fundusze z poborów wydawał nie na 
obronę granic, ale na swoje cele osobiste.
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godzie pospolitej n ie poradzi. A gdy na g łow ie  
220 ze jd /ie , n ied łu go człon ki ustaną.

Sejm y ty  ja k o  w am  źle w y ch o d zą  i jak iejb y  
w  n ich  napraw y potrzeba, sam i to lepiej w idzicie.
Ja to  ty ło  m ów ię, co  w sz y sc y  w idzą. Z jeżdżacie  
się z w ielk im i kupam i jezd n ych  i p ieszych , jako  

225 na w ojn ę, n ie n a  radę, i u trącacie to, czym b y utraty na 
się n iem ałe w ojsk o  u ch o w a ć  p odobno m ogło. T ak  seimdch- 
długi czas tu sied zic ie , a m ało  spraw ujecie. W iele, 
w ed le  Proroka, s ie jecie  a m ało  użyn acie . Na p o- A gg. i .  

bory n arzekacie, a tu  w iętsze  utraty n a  tym  ta-

13

w. 219. przygoda pospolita  — potrzeba, niebezpieczeństwo pu­
bliczne. •

w. 219—220. na głowie zejdzie — głowy zabraknie, 
w. 223. Ja to tyto mówię, co w szyscy widzą, w  wyd. 1610 opu­

szczone. Naprawie sejmów poświęcił prymas Karn- 
kowski broszurkę p. t.: Exorbitancye i naprawa koła 
poselskiego (1596), w której zalecał: »Nadewszystko o to 
się starać, abyśmy w  rezę swą wprawili obyczaj i po­
rządek odpraw sejmowych«. Tę sprawę zalecata in­
strukcja królewska na sejmiki 1597 r., a na tymże sejmie 
tej naprawy domagali się energicznie oprócz prymasa 
biskupi Solikowski, Radziwiłł, Rozrażewski, Macie­
jowski.

w. 224. Zjeżdżacie się z wielkimi kupam i jezdnych i p ieszych.— 
Od kilku już lat magnaci sprowadzali oddziały woj­
skowe na obrady sejmów. W r. 1597 Konstanty Ostrog- 
ski zjechał w  sile 5000 ludzi; na w ieść o tem posłał 
król do sw ych oddziałów aż do Węgrowa, by część  
żołnierstwa przysłano. Nocą w eszły do, Warszawy w oj­
ska królewskie, nadto hetman polny Żółkiewski spro­
wadził sw ych kilkuset żołnierzy. Biskup Radziwiłł żalił 
się, że i posłowie »na sejmy z orszakami przyjeżdżają«, 
jakby gotując się do walki z senatorami, 

w. 225—226. utiacacie to, czym by się niemałe wojsko. — Bp 
Rozrażewski podnosił na sejmie 1597, że na sejmach 
»się tak wielkie utraty stawają, że gdyby się na kupę 
złożyli, wielkaby była pom oc chrześcijaństwu przeciw  
Turkowi«.

w. 228—229. pobory — podatki i ciężary na rzecz państwa; 
utraty — straty, wydatki.
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kim  zam ieszan iu  podejm ujecie . M łodszy bracia 230 
drugdy w szytk o  rozporą i popsują i  pow ich lą , 
i od jach aw szy  drugie do n iep osłu szeń stw a  pobu- 
rzą. P ierw ej se jm ow e stan ow ien ie b yło  jako B o­
skie n iew zruszon e i św ięte, teraz m o c traci, p o­
w ag i n ie  m a. Cóż za  p oży tek  z tych  tak ich  utrat 235
i prącej sejm ow ej i trudzenia sw ego  m acie? Od  
sejm ów  gdzie się  u ciek ać i ap elow ać b ęd ziecie?
Gdyż tak ze lżon e są, w  których  jest p ow aga  kró­
lew sk a , p ow aga  rady jeg o  i  dobrych  syn ów  ze-

W. 230. M łodszy bracia  — posłow ie z izby sejmowej (w  prze­
ciw ieństw ie do senatorów', t.j. starszych) zwani byli 
już* w  XV w. iuniores. 

w. 231. dru gdy  w szy tko  rozporą, i... pow ich lą  — czasem znów  
wszystko potargają i... powikłają, 

w. 232. odjach aw szy , drugie do nieposłuszeństw a p o b u izą  — 
tak właśnie zdarzyło się po ostatnim sejmie 1596 na 
sejmikach relacyjnych, które zaprowadzono od r. 1589. 

w. 233. sejm ow e stanow ien ie  (tj. konstytucje, uchw'ały sejmu) 
m oc tra c i.— Po  zamknięciu sejmu wprowadzają po­
słow ie zwyczaj protestowania przeciwko ważności jego 
uchwał, jeśli im się wydały nieformalnie powzięte 
(tak posłow ie wielkopolscy po sejmie 1596 r.). Kryty­
kowali to na sejmie 1597 r. Karnkowski (»póki posłów, 
którzy rzeczy postanowione trudnią, nogami ku górze 
nic nie obrócient, póty luctus matki naszej nie ustanie«), 
Solikowski, Radziwiłł, Maciejowski i, jak najostrzej, 
Rozrażewski: »Do ważności sejm owych mówiąc w i­
dzę, żebyśm y się mieli sprawować przykładem W ene­
tów, którzy gdy co postanowią, żaden przeciw  temu 
nic nie śmie rzec... darmo się zjeżdżamy', co się po­
stanowi tu ku obronie Rzpltej, ku poprawie praw  
i wolności, ku zachowaniu wszystkich ekscesów, to 
po sejmie jeden, dwa, rozerwą a my się w tem nie 
poczuwamy«.

w. 238 — 240. pow aga królew ska, pow aga  ra d y  jego i dobrych  
syn ó w zezw o h  n ie —oto trzy czynniki, z których, zdaniem  
Skargi, wvnika uchwała sejmowa. Znamienne, że tu 
obok pow agi, a więc władzy, króla i senatu stawia Skarga 
tylko zezw olen ie  posłów, trzymając się ściśle w tem  
zwrotu consensus z edyktu N ihil noui (1506), jakby dla 
podkreślenia, że posłowie mogą tylko przyzwalać na
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240 zw olen ie: sąd ow e d ekreta  m o c m ają, a sejm ow e  
upadają.

P rzeto czujcie o takiej p ladze Boskiej nad  
w am i, iż P an  B óg d opu ścił p om ieszan ie rad i ro­
zu m ów  w aszych , iż w id ząc nie w id zic ie , ch cąc  

245 co  czynić, n ic  n ie czyn icie . Co w e  dnie zrobicie ,
to  się w  n o cy  obali, i b łogosław ień stw a  żad n ego
z w a szy ch  rad i se jm ów  niem asz. B o n a  żadnym  
się  n ic  n ie  naprawi, a snać się  po k ażd ym  co  
sk azi w  p osłu szeń stw ie , w  karności, w  spraw ie-

250 d łiw ości i w  p raw ach  pobożnych .
A  co nagorzej, skąd  już b lisk ie i  n agłe n ie-  

b eśp ieczeń stw o  nadchod zi: turecka m oc i szabla  
na g łow y w a sze  następuje, b lisk ie i co  rok b liż-

wnioski od tronu, ale władzy w  ręku nie mają i do 
rządów m ieszać się nie mogą. 

w. 240. sądow e dekrela m oc m ają . — Na sejmie 1597 wywodził 
biskup Rozrażewski: »Na sejmie trybunał i jego qua-
litales postanowiono, a wżdy na trybunale spraw in
dubium  wokować nie mogą, kto apeluje od trybunal­
skiego sądu, to poena... co jeżeli lam idzie taka uchwała, 
dalekoby się więcej tu dziać miało, skąd poszła ta po­
waga justycyej, którą sejm uczynił«. Za nim toż po­
wtarza przyjaciel Skargi, nawrócony przezeń Hieronim  
Gostomski, wojewoda poznański: «... Ze na trybunale, 
kióry stąd poszedł i tu jest postanowiony, wszytkie 
rzeczy bywają umocnione i nienaruszone; gdzie try­
bunalskie interdykta ważą, daleko w ięcej tu ważyć 
mają sejm owe postanowienia. Owdzie ex brachio re­
gali, tu zaś t x  au torita te Heipublicae, et ex  autoritate  
R cgis rzeczy stanowione bywają«. — Argument ten 
w w.yd. 1610 Skarga usunął, 

w. 242. czujcie o tak iej p ladze  uświadamiajcie sobie taką karę. 
w. 246—7. błogosław ieństw a z  w aszych  se jm ów  nie m a sz . — 

Pomijaiąc już sejm inkwizycyjny r. 159.', ostatnie sejmy 
nie rozwiązary żadnych zadań ważniejszych, ani w  spra­
w ie reform w ew nętrznych ani polityki zagranicznej, 

w. 252—3. turecka m oc  na g ło w y  w asze następuje... — Wielki 
postęp Tuików  spowodowany głównie w r. 1596 upad­
kiem Agrji (12. X.) i klęską wojsk habsburskich pod 
Kerestesz (26. X.) Już tylko twierdza Koszyce odgra­
dzała Turków od Polski.
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sze  tyrana tego  sąsied ztw o  we^ w rota już w asze  
pogląda. Pokój z n im  n iep ew n y ani trw ały: gdy 255 
czas lada który upatrzy, uciśn ie w as, nie w iem  
ja k o  do w o jn y  takiej go tow ych , i pod  n iew olą  
sw oję, uchow aj Boże, p o d b ije! Jakie skarby m a­
cie, jak iego  żołnierza, ja k o  opatrzone zam ki i ży w ­
ności, to lepiej sam i w iecie . Tatarzyn, p rzyrodzony 260 
nieprzyjaciel, nad  w am i co  godzina stoi, na ture­
ck ie rozkazanie i p osługi do zguby w aszej cz e ­
kając.

Na napraw ę ted y  rzeczy  tak sk ażon ych  i trud­
n y ch  i zab iegan ie tym  i inszym , k tóre się n ie 26 
m ienią, n ieb eśp ieczn ośc iom . w ielkiej m ądrościpo-  

IMądrość trzebujecie. A n ie ty ło  tej przyrodzonej, której 
:dzoua ludzie n abyw ają  d ow cip em , w ych ow an im  dobrym ,

1, nabyta. czy janjm  zw łaszcza  historyj i in n ych  ok o ło  R ze­
czypospolitej p isanych  nauk, radą, tow arzystw em  270 
m ądrych, ćw iczen im  i rzeczy  sam ych  d olykan im  
i d ośw iadczen im , laty  i starością: ale też i onej 
z n ieba m ądrości sięgać w am  potrzeba, którą  

do sp raw o- m iał J ó ze f na sp raw ow an ie królestw a egiptsk ie go

16

w. 253—4. g ło w y  wasze... i w ro ta  w asze  — w  wyd. 1610 po­
prawiono na: nasze. 

w. 259. ja k o  opatrzone zam k i i żyw n ośc i — jak twierdze zaopa­
trzone w  amunicję itp. i zapasy żyw ności przygotowane. 
Zdaniem Skargi, tw ierdze kresowe były źle zaopatrzone
i nieprzygotowane na napad turecki. Chodzi tu o zamki 
wzdłuż potudn. granicy Rzpltej. W ledwie znośnym  
stanie był Kamieniec i Lwów, zaniedbany Kraków, 
Lubowla, Rohatyn. Na sejmie 1595 Zamoyski i posło­
w ie upominają się o umocnienie tych właśnie zamków, 

w. 260—1. T atarzyn  n ad  w a m i stoi. - W r. 1597 niebezpie­
czeństwo tatarskie już nie groziło tak bezpośrednio, jak 
przed 2 laty (zw ycięstw o Zamoyskiego pod Cecorą 
w  r. 1595, poseł chana w  Warszawie), 

w. 264. rzeczy skażone  — położenie, stosunki zaniedbane, 
w złym stanie.

w. 269—270. około R zeczypospolite j p isane nauki — dzieła 
omawiające sprawy państwowe, polityczne, 

w. 274. spraw ow an ie  królestw a  — zarządzanie królestwem.
http://rcin.org.pl



275 O k tó ry m  rz e k ł F a ra o : » Iza li n a jd z iem  ta k ieg o  w unia 
m ę ż a , k tó r y b y  d u ch a  B o ż e g o  p e łn y  b y ł?  Iżeć  B ó g  Gene.s« !  
u k a z a ł to , c o ś  p o w ie d z ia ł, iza li m ęd rszeg o  n a d  c ię  
i to b ie  p o d o b n e g o  najd ę?  T y  b ę d z ie sz  n a d  d o m em  
m o im , tw e m u  s ło w u  i ro zk a za n iu  lu d  w sz y s te k  

280 p o s łu sz n y  b ę d z ie , ty ło  m a je s ta te m  k ró lew sk im  
p ie r w sz y  n a d  c ię  b ę d ę « . T ej m ą d ro śc i u ż y c z a ł  
p a n o m  E g ip tu  o n  J ó ze f, ja k o  je s t  w  P sa lm ie : P sa t. ioi. 
» S ło w o  P a ń sk ie  z a p a liło  g o , p o s ła ł k ró l i  z  w ię ­
z ien ia  go  w y ją ł i p o s ta n o w ił go  p a n em  d om u  

285 s w e g o  i p r z e ło ż o n y m  n a d  w sz y tk ą  m a ję tn o śc ią  
sw o ją , a b y  n a u c z a ł p a n y  je g o  ja k o  sa m  sieb ie  
i  stare  je g o  w  m ą d ro śc i ć w ic z y ł« .

T a k ą  m ą d r o ść  d o  sp r a w o w a n ia  lu d z i o d  B o g a  
m ia ł M ojżesz, k tó ry  g d y  s ię  z  te g o  u rzęd u  w y -  

290 m a w ia ł, u s ły sz a ł o n o  s ło w o :  »Ja b ę d ę  —  m ó w i Exod- i - 
P a n  B ó g  —  w  u śc ie c h  tw o ic h  i n a u czę  w a s , co  
c z y n ić  b ę d z ie c ie  m ie li« . T ej m ą d ro śc i ja k o  og n ia , 
k tó r e g o  n ie  u b y w a , o d  M ojżesza  n a  sp ra w o w a n ie  
lu d u , g d y  je m u  sa m e m u  c ię ż k ie  b y ło , u d z ie lił P a n  

295 B ó g  s ie d m id z ie s ią t m ę ż o m , k tó rzy  w z ię li  n a  ten
u rzą d  D u ch a  B o ż e g o . I p r o r o k o w a li zaraz  n a  w stę -  dana 
p ie  te g o  u rzęd u , to  je s t , o  P a n u  B ogu  sw y m  d z iw y  
p o w ia d a li, d o b r o ć  i m ą d r o ść  je g o  s ła w ią c :  ja k o  urzędnicy 
o n  sa m  d o b re  lu d zk ie  o b m y ś la  i przez  n ie g o  k ró- naSwego>le 

300 Io w ie  k ró lu ją  i m ą d rzy  o stro żn ie  i sp r a w ie d liw ie  urzę3 u. 
o lu d z ia c h  so b ie  p o r u c z o n y c h  rad zą .

T ak iej w a m , p rzew a żn i S en a to ro w ie , m ą d r o śc i  
z n ie b a  p o trzeb a . B o  lu d zk a  r y c h ło  p o b łą d z i

w . 287. stare jego  — starszyzn ę lego  urzędników , 
w . 296. prorokow a li za ra z  — por. Wstęp.
W. 302. prz w ażn i Senatorowie. — Skarga, zw racając się  w y ­

łączn ie  do senatorów , uw aża ich w id oczn ie za jed yn y  
czynnik, pow ołany do rady, ostentacyjn ie zaś pomija 
postów , którzy zdaniem  jego  pow inni tylko daw ać sw ą  
zgodę na to, co  sen atorow ie  z królem  uradzą, a po­
żal em do k ierow n ictw a  spraw am i politycznem i w trą­
cać się  n ie  pow inni.
Bibl. Nar. Serja I. Nr. 70 (Skarga: Kazania sejm ow e). 2http://rcin.org.pl



I X

i w szytk iego  upatrzyć i  w szytk iem u  zab ieżeć nie  
s a p . 9. m oże. »B ojaźliw e i n iep ew n e —  m ów i M ęd rzec— 305 

op atrzn ości nasze«. Jeśli onem u B eseelow i i O olia- 
b ow i i in nym  rzem ięśnikom  na budow anie n a­
m iotu  B ożego  na p u szczy  i k ościo ła  onego nosi- 
teln ego  i na okrasy jeg o  i na szaty  i ubiory ka­
p łańskie do ołtarza D ucha B ożego  b yło  potrzeba, 3io 

E x o d . 3i. iż  Pan B óg  m ów i: »N apełn iłem  go D uchem  B o­
żym , m ądrością  i rozum em  i u m iejętnością  do 
roboty«: daleko w ięcej tego  D ucha B ożego w am  
potrzeba, na napraw ę królestw a i b ud ow anie serc  
i cnót lu dzkich  i na p oham ow an ie nierządu, z łości 315 
i sw o w o leń slw a  i na oddalenie w szelk iego  złego, 
którego się  to  k ró lestw o  boi.

S łuchajcież rady tego  ś. A postoła: proście Pana  
B oga o teg o  D ucha m ądrości. Proście, ale dobrze.
Bo jeśli ź le  prosić b ęd ziec ie , ten że m ów i: n ic n ie 320 
uprosicie. P roście roztropnie i baczn ie. Bo ten  n ie ­
b aczn ie i b ez w stydu  prosi, k tóry rzeczy  prze­
ciw n e sw ej prośbie czyni, a do tego się, o co  
prosi, z sw ej siły, którą m oże m ieć, nie przyczy­
nia. G dyby kto prosił do siebie przyjaciela, a je - 325 
gob y u sieb ie n ieprzyjaciela p rzechow yw ał, izaliby  
w styd  m iał i uprzejm ość w  prośbie sw ojej? Mą-

1. drości B ożej p rzeciw n e i n ieprzyjacielem  jej jest  
przeciwne serce i sum nienie pom azane grzecham i. Jako Mę- 
mądrości, drzeć m ów i: »N ie m ieszka m ądrość w  ciele  pod- 330 

Sap. 1. d anym  grzechom «, i drugi p isze: »Nie m ieszka  
Job. 28. n a ziem i, gdzie rozkoszn ie żyją«, i drugi: »N ie- 

Prov. 20. c zy sto ść  je s t  w  w in ie i sw ary są  w  pijaństw ie: 
k to  się w  n ich  k ocha, m ądrym  nie będzie« , i P salm  
naucza: »P oczą tek  m ądrości bojaźń  B oża«. Pró- ¿35 
żn o kto m a sob ie o m ądrość tuszyć, który się 
P ana B oga nie boi, a w  grzechach  leży, a zw łasz­
cza  w  n ieczy sto śc i i rozkoszy.

w. 308—309. nositelny — przenośny; okrasy — ozdoby, 
w. 321. bacznie — oględnie, mądrze, rozważnie.
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P rzetoż m ądrość, która z góry jest, zow ie  na-^
3io przód ten że Jakub ś. w styd liw ą  i czystą. Bo w  n ie-'

czy sto śc i i rozk oszach  cie lesn ych  nikt m ądrym  Jacob. 3. 
b y ć  n ie m oże. Co i pogan ie pisali, iż rozkosz c ie ­
lesna  w szytk i zm ysły  w nętrzn e do siebie ciągnie  
i na nich je  baw i, od b aczen ia  i u w ażania  do- 

345 brego rozum  od w od ząc.
A iż grzech ów  w szy scy  trudno u ść m ożem , 

od tego  laskę m am y Jezusa Chrystusa w  sakra- Oczyście- 
m en cie  spow ied zi, na której krew  jego oczyśc ia  mitentä. 
nas, jak o  Jan ś. naucza, od  grzechów  i one od- 

350 p u szcza  i n aczyn ie  do m ądrości, to je s t  sum nie-
n ie, och ęd ożn e czyni. O b yście  on ych  starych Se- . Starzy 
natorów . o jcó w  w aszych , jako syn ow ie dobrzy sifoTieda- 
n aśladow ali, a do tak trudnej rady w ch o d zą c , “’/ “Jy*0 
sakram enty się  przypraw ili: rychlej byście z w a- wchodzili. 

355 szych  sejm ów  p o ciech ę  naleźli, p łacząc  za grze­
chy, b iorąc p rzen aśw iętsze  cia ło  C hrystusow e, 
w  którym  B óstw o  i D u ch a  ś. dary przebyw ają!
Nie w iem , jeśliście  to u czyn ili. A jeśli nie, w żd y  
u czyń cie  jesz cz e , a B ogu się  sw em u  ukorzcie, jeśli 

360 m ądrości d ostać na dobrą radę zach ow an ia  oj­
czyzn y  sw ojej pragniecie.

P rzeciw na też  jest, w ed le  tegoż A postoła, m ą-

19

w . 343. zm ysły  w n ę trzn e— uczucia  w ew nętrzne, 
w . 346. uść — uniknąć, uchron ić się.
W. 351—352. ochędożne — czyste ; starych  Senatorów  — z  w ie ­

k ów  średnich , z przed  okresu  reform acji, 
w . 353. do 1ak irudnej rady  w chodząc  — przystępując do na­

rady nad tak w ażnem i spraw am i.
W. 354. sakram en ty się p rzyp ra w ili. —T o  o przodkach opow ia­

dał K arnkow ski w E xorbitan cy ach: »Przodkow ie nasi 
w iedząc, że  zdrow a rada jest dar w ielk i od Pana Boga, 
p rzypraw ow ali się z w ielk iem  nabożeństw em  na sejm  
przez posty, przez m odlitw y, pi zez jałm użny. N ad zień  
m szy o Duchu ś., od którego dnia sejm się zaczyna, 
frequentes zjeżdżali się. Jeden drugiem u gniew  i m ier- 
ziączki odpuszczał, confessione et sacra com m unione  
se m uniebanl«. &
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2. drości Bożej n iesp okojn ość: gdy się kto w  roz- 
ni^mądrzy terkach  k och a, sieje m ied zy  bracią n iezgody, ten

^ o - ą 1.6 ' D ucha B ożego  m ieć  i m ądrym  b yć nie m oże. 365 
Jacob. 3. Bo m ądrość z n ieba —  m ów i Jakub ś . —  spokojna  

jest. P rzetoż od n ów cie  m iedzy sobą św ięty  pokój, 
zgoda _ zgod ę i jed n ość . W yrzućcie kacerstw a, k tóre są  

dV m ą d r o - w szytk iej n iezgody m atką. O dpuszczaj jeden  dru- 
ści droga. giemUj a j aruj k rzyw dy sw oje ojczyźnie, aby dla 370 

n iezgody w aszej m e ginęła, a w  m iłości i szczy- 
rości braterskiej rad zić o niej m ogliście. »Jeśli 
gorzkie zazdrości i sw ary  są w  sercach  w aszych  —  

swary m ą-m ówi ten że A postoł — nie ch lubcie się i przeciwdre° o ixi6 • • • **
czynią. praw dzie m ataczm i n ie bądźcie. Bo ta m ądrość 375 

[jacob. 3 j  n j e  j es£ z n ieba, ale jest ziem ska, b ydlęca, dja-
V bełska«. O B oże, dajże w am  spólną i uprzejm ą  

m iłość n a  tych  zjazdach  a w szech  n iezgod od da­
lenie!

3. Jest jeszcze  n ieprzyjaciel m ądrości: górne i w y - 380
o sobie ro- sokie o sob ie bez w stydu  i m ierności rozum ienie,
2 nie'ma6 htóre p osp o licie  tam  byw a, gdy m łodszy  starym  

mądrości, i prostszy m ędrszym  nie ustępują, ani ich  słuchają. 
Prov. i .  »Bo m ądry —  m ów i P ism o —  słuchając, m ędr­

szym  zostan ie i rozum nym  do rządów  b ę d z ie « .385 
Pokora G d zie^ m ąd rość je st  i m odestia, tam  i pokora

w. 368. W yrzućcie kacerstw a .— Słowa te, zwrócone nie do pro­
testantów ale tylko do katolików, musiały być rozu­
miane, jako wezwanie do czynnego napadu na pro­
testantów, to też zapewne dlatego w wyd. 1610 zmienił 
je Skarga na: slrzeż iie  się kacerstwa.

w. 377 378. uprzejm a n u lość— szczera; na tych zjazdach  — 
sejmach.

w. 380—381. górne i w ysokie o sobie... rozum ienie — Karnkowski 
w E xoib ilan cyach  ostrzegał: »W konkluzji, na zgodzie 
koła rycerskiego z kołem zwieizchniem  wszystko na­
leży, do której zgody przeszkadza hardość, pycha, leme- 
rilas, im m oderali affrctus, wielkie o sobie rozumienie«.

w. 382—383. m łodszy  s tarym  i prostszy  m ędrszym  nie ustę­
p u ją . — Aluzja do oporu, jaki stawiali posłowie szla­
checcy senatorom. w. 386. m odestia  — skromność.

20
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i w iętsze  rozum ienie o drugich, n iżli o sam ym  'czyni 
sobie, jako  A postoł upom ina: »Skrom ność —  pra 
wi —  w asza  n iech  w szytk im  ludziom  w iad om a zo-  

390 staje«. I tam  m ądrość sto lice  sw oje osad za  — jako  
m ów i ś. J a k u b ,—  gdzie taka pokora i m ierność  
przem ieszkiw a. D ziś m łodzi nastali, k tórzy się s a m iMłodzi n!e-. . , pokorni,
m e znając i gornę sw oje dum ki p odn osząc, sta- nie mają 
rym  i św iad om szym  nie ustępują i jak o  rzekł Iza- 

395 jasz: »Burzy się d ziecię na starego i podły na
zacn iejszego«. »Przed siw ą g łow ą  w staw aj — Pism o L e v ił. 19 . 

n a u c z a ,— a u czc i personę starą, a bój się B oga«.
U pór też n ieprzyjaciel jest m ądrości, który w y-  

w od om  lepszym  nie ustępuje, a ch oć  w idzi iż go przeciwny 
400 rozum em  przem agają, jed n ak  sw ego  zdania puś- mi*droścl- 

cić  n ie ch ce i n ie jest, jak o  ten że ś, Jakub m ów i, 
suadibilis, to  jest łacn y  do n am ów ienia  za slusz- 
nem i w yw od am i, ale tw ardy i uporny, sw oje tyło  
jak ok o łw iek  ch cą c  przew ieść. T o  w ielk a  jest p rze­

roś szkoda do m ądrości.

21

w. 387. w iętsze rozum ienie o drugich  —w ięk sze  poszanow anie  
zdania drugich, 

w. 392. D ziś m łodzi nasta li — odnosi się to do p osłów , którzy  
nie chcą godzić się na zdania senatorów ; por. przypis 
(w . 551—5 nastr . 29; por. -w Kaz. 1 niedz. Irzecli K ró li:  
»Dziś m łodzi nastali, barzo m ow ni i w stydu a czci ku 
starszym  mało pokazujący i w  rzeczy  się w ielk ie  
i w  rządy R zeczpospolitej w daw ający. Mniemają, iż 
są mądrem i, jako m ów i Apostoł, a oni i drogi do mą­
drości nie w iedzą, iż lata a doznanie są do niej drogi. 
W ięcej jeden stary, który rzeczy  ręką nosił, poradzić  
m oże niżli sto m łodych z języczn cm i dyskursami«, 

w . 393. du m ki — zdania, poglądy, marzenia, 
w . 397. uczci personę  — uczcij osobę, 
w . 40i. łacny do nam ów ienia  — łatw y do przekonania, 
w . 403. tw ardy  i uporny. — K arnkowski opow iada: »Najdują 

się takowi, którzy uzurpują te słow a: Bym sam miał 
zostać przeciw ko w szystkim , tedy przy sw ej intencji 
zostanę I Już na takie deputaty w ysadzają, w szystk o  
to u n ic ie n ie  ma m iejsca, jedno przy uporze stoją«. 

W. 404. przew ieść  — przeprow adzić, postaw ić na sw ojem .
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5. Jest i in szy  n ieprzyjaciel m ądrości, co  w y  zo-
iucprzy.ja- w iec ie  popu laritas: gdy k to  sław ę sob ie i m nim a- 
mądrości n 'e u p osp ó lstw a  jednając, za ich  n ierozm yślnym  

i n iep ożyteczn ym  rozum ienim  idzie, w ięcej przy­
jaźn i u ludzi, niżli p raw dy szukając. P rzetoż Za- 

Exod. 23. k on  naucza: »Nie naśladuj pospólstw a, ab yś co  
złego  czynił, ani w  sądzie do w iela  person przy- 
staj, praw dy odstępując«. Mądry jako  przy sw ym  
m nim aniu, gdy m u co  lepszego  ukażą, nie stoi: 
tak też za  w ie lk ośc ią  person i liczbą w iętszą  nie 
idzie, gdy praw dy n ie w idzi. Nie m a swej głow y, 
gdy czego  nie w ie  abo nie rozum ie, abo b acze-  
nim  sw ym  nie zasięga . N ie m a też cudzej głow y, 
gdy słu szności i sp raw iedliw ości n ie upatruje: do 
dobrych  i lepszych , n ie do ludn iejszych  przystaje. 

jacob. 3 . P rzeto taką m ądrość opisując, ś. Jakub zow ie ją  
bonis consenłienłem, która do dobrego i do do-

w . 407. co w y  zow iecie p o p u la iita s— ubieganie się o popular­
ność. N azw a »popularysta« była istotnie podów czas  
w  P olsce na ustach w szystk ich , albow iem  oznaczano  
nią partję Zam oyskiego w  odróżnieniu od partji regali­
stów . W całym  niniejszym  ustępie zaw iera się upom nie­
nie katolickich senatorów  z partji popularystów , iż 
zdaniem  jego  »w ięcej przyjaźni u ludzi niżli praw dy  
szukają«.

w . 412—413. ani w  sądzie do w iela person p r z y s la j— nie idź 
w  sądzie za zdaniem , które się podoba w iększości, ale 
oczy w iśc ie  za spraw ied liw ością , ch oćby w ięk szości 
niem iłą.

w. 415. za wielkością person... nie id z ie— nie kieruje się w zg lę­
dami na m ożne osoby. — liczbą w iętszą — Skarga w tych  
słow ach  daje m im ow olnie w yraz przekonaniu, że  ruch  
op ozycyjny  przeciw  Z ygm untow i III pociągnął w ięk ­
szość  szlachty.

w. 416—418. N ie m a sw ej g ło w y , gdy... baczenim  sw ym  nie za­
sięga— nie ma w łasnego zdania,gdy... w łasnym  rozum em  
czego  nie zbada.

w . 418. N ie ma też cudzej g ło w y  — nie przyjm uje też cudzego  
zdania.

w . 422. bonis consenłienłem  — zgadzającą się z zdaniem  ludzi 
zacnych.
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brych, n ie do lekk ich  i n iesp okojn ych  i złą rzecz  
p row adzących, ch oć  ich  jest w ięcej przystaje.

425 Kto też jest okrutny, a dobrych  u czyn k ów  6.
• i , • . j  . i , i  o  . Miłosiernem iłosiernych  m e czym , do tego m ądrość lio za  Uczvnki 

nie idzie. 1 przetoż m ów i Izajasz: »Gdy łaknącem u ¿eąd(1nr“^  
w ylejesz duszę sw oję (to  jest w nętrzn ego m ilo- isa. 58.' 
sierdzia nad n im  użyjesz) i duszę strapioną na- 

430 p ełn iasz w  ciem nościach  w zn idzie św iatłość tw oja  
i c iem n ości tw oje będ ą jako póldnia«. C iem ność 
zo w ie  n iew iad om ość  i zaćm ien ie  rozum u. Kto d o ­
bre u czyn k i czyni, o św ieca  m u Pan B óg rozum , 
a k to  okrutny na b liźn iego  i n ie czyn i m iłosier- 

435 dzia nad  nim , zaślepnieje w  rozum ie sw oim  i rady  
dobrej nie najdzie. Ula tegoż  tenże Jakub ś. m ądrość  
od B oga opisuje, iż jest p ełn a  m iłosierdzia i u czyn ­
k ów  dobrych. B ądźcie m iłosiern i na u bogie i stra­
p ione i nad tem i, k tórzy tu  na sejm ie spraw iedli- 

440 w o śc i żebrać będą, a P an  Bóg o św iec i rozum y  
w asze.

Jest jeszcze  przeszkodą do m ądrości posądza- Posąjza. 
nie prędkie i sk w ap liw ość w  d om ysłach  i podej- nie skwa-

w. 423—424. lekkich... i złą  rzecz prow adzących  (rem  m alam  
agentes) — lekkomyślnych i... złą sprawę przeprowa­
dzających. Oczywiście w  tych wyrażeniach piętnuje 
Skarga polityków z obozu opozycyjnego, zalecając trzy­
mać się bonarum  partium , iść z uczciwą częścią, t. j. 
z senatorami regalistami, 

w. 428—429. w nętrzne m iłosierdzie  — szczera litość, 
w. 430. w zn idzie  — wzejdzie (orielur m  lenebris lux tua), po­

wstanie.
w. 436—437. m ądrość od Boga... pełna  m iłosierdzia  i t. d. —

W K az. na św . K a tarzyn ę: »Mądrość św iętych jest z nieba 
i rozum z Boga ma oświecony... pełna jest cnót miło­
sierdzia i uczynków dobrych, jako mówi św. Jakub«, 

w. 439—440. którzy tu na sejm ie spraw ied liw ości żebrać będą — 
w sądach t. z w. sejm owych, w  czasie obrad sejm owych  
odbywanych pod przewodnictwem  króla i osądzają­
cych w  ostatniej instancji najcięższe zbrodnie; zasia­
dali w nich podówczas wyłącznie senatorowie (nie po­
słowie).
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piiwe nie- źrzaniu. Są ludzie, k tórzy za m ałym  dom ysłem  
mądrości! i znakiem  i odniesienim  ludzie potępiają B aczny 415 

nie rychło w ierzy ani dom ysłom  sw oim  duła do 
potępienia  bliźniego. Czeka, u w ażając i jed n o  do 
drugiego przykładając, aż się co  p ew nego pokaże. 
Kio tego nie m a, w  w ielu  rzeczach  pobłądzi i po- 
w aśn ien ia  n iepotrzebnego naprow adzi. Dla tegoż 450 

Jakub ś. o m ądrości od  Boga danej m ów i, iż nie 
jest posądzająca.

O b iu d n o ść  N akoniec, ob lud ność i n ieuprzejm ość w ielką  
mądrości je s t  przeszkodą m ądrości. Bo m ów i P ism o: »D uch  
przyjaciel, ś. karności ucieka  od ob łudnego«, który prostą 455 

[Jacoi> *3 ] drogą n 'e idzie P rzetoż Jakub ś. ten ostatni znak  
kładzie m ądrości, która z góry jest, iż jest bez 
ob łudności. »Biada tem u — m ów i Mędrzec, —  który  

Eccii. 2 . jes{ m alutk iego serca i ust złośliw ych , który d w ie­
m a drogam i"ćhodzi«, i z tym  się w  rzeczy zgadza 460 

i z ow ym ; i to chw ali, co  jed en  czyni i m ów i, 
i to , co drugi przeciw n y czyni i m ów i, a ob iem a  
n ieżyczliw y  ani uprzejm y. I tem u pochtebuje i o w e­
m u, a sw oje  m yśli, jak ob y  obu oszukał, i m niem a,

w. 442—44. posądzanie prędkie i skw apliw ość w  podejźrzan iu .— 
Przez sw e dw uznaczne postępow anie król Zygmunt III 
ściągnął na siebie taką nieufność — słusznie zresztą — 
że np. przez p ierw szych  10 lat jego panow ania w każ­
dym  jego kroku upatryw ano chęć porzucenia Polski 
dla Szw ecji i  ułatw ianie H absburgom  drogi do korony  
polskiej. P odobnie podeji zyw ano oddanych mu sena­
torów , zw łaszcza  biskupów , iż wdają się w  tego ro ­
dzaju m achinacje. Kiedy w czasie sejm u 1507 r. poseł 
króla hiszpańskiego odw iedzał biskupów , szlachta po­
sądzała ich, że spiskują na rzecz w prow adzenia Ma­
ksym iliana na tron polski.

w . 445. odniesienie  — doniesien ie.
w . 448. aż się co p tw n eg o  pokaże  — Tu aluzja do katolickich  

senatorów , jak Zamoyski, Z ebrzydow ski, iż nic mając 
pew nych  d ow odów  w  ręku, na podstaw ie poszlak, 
w ytaczali p rzeciw  królow i oskarżenia (»pow aśnienia  
niepotrzebnego naprow adzili«).

W . 453. nieuprzejm ość  —  nieszczerość.
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465 że  jest m ądry, a on jest z łośliw y  i zdradliw y.
»Kto idzie prosto —  m ów i M ędrzec, —  ten  idzie Prou- i0- 
beśp ieczn o«, a n ieuprzejm y w  tym  sidle zostan ie, 
które na drugie zakłada.

I to jest n ierozum  w ielk i i złość, której się  
470 barzo m ied zy  w am i n asia ło . Rzadki teraz prosty wiele 

i m ądry, jako  Ran nasz n au czyć raczył: abyśm y [Matlfio.] 
n ikogoż nie oszukiw ali, jak o  prości i uprzejm i, ■ . 
a sam i się też oszu k ać n ie dali, jakó^m ądrzy  
i ostrożni. M ądrość b ez prostoty  jest chytrość  

475 i złość. Job  się za leca  tem i słow y: »Mąż prosty Job i - 
i praw y i B oga się b ojący  a od  złego  odstępu­
jący« . B oże, daj w am  taką i onę starożytną oj­
c ó w  w a szy ch  prostotę i uprzejm ość, a odm iatanie  
w szelak iej d w ojakości i zm yślan ia  i ob ojętności,

480 która do brania D ucha m ądrości barzo przeszka­
dza i ludzkie przyjaźni a sp ojen ie serc ludzkięh  &
psujo, gdy jed en  drugiem u nie duła, gdy się jeden  
drugiego strzeże, a g ładko z sob ą  inówiłffc, jed en  
drugiego łow i. U ch ow ajże w a s tego, B oże!

485 Jest jeszcze druga przypraw a do brania i upro- Mądrość 
szenja m ądrości z n ieba: n abyta nauka z prącej nabyta

w . 477—8. starożytn a  ojców  w aszych  prosto ta .—W okresach za­
burzeń i upadków  m oraliści zaw sze staw iali /a  w zór  ze­
psutym  pokoleniom  czy sto ść  moralną daw nvch przod­
ków  (tak np. C ycero w  R zym ie). P isarze konirreform a- 
cyjni od w oływ ali się do przodków  z w iek ów  średnich . 
»Takiej się czasów  dzisiejszych  — grom ił Skar«a w  Kaz. 
na 16 n. ś w .— m iedzy Pany i Senat i rycerstw o  nie- 
uprzejm ości i obłudności szkaradej nam nożyło... T ru­
dno p ow ied zieć , jako się tego m iedzy ludźm i nam no­
żyło , jako ona staropolska prostota serca i szczerość  
odpada, za czym  zgody niem asz, uprzejm ych przyjaciół 
m ało. 1 do grzechu jed en  drugiem u pomaga a praw dy  
nie rzecze. Jeden drugiego w rzod y pokryw ając przy­
jaźń zachow uią, klóra długo trw ać nie może« 

w. 47 J. odm iatan ie w szelakiej dw ojakości... i obojętności — od­
dalanie od sieb ie  wsM łtdąej dw uznaczności, obłudy... 
i w ykrętności. — podchw ytuje,

w . 486—7. nabyta  n a u k a # p rą c e j dUpwcipu do rządzen ia  ludzi
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je s t  pT7.j- i dow cip u  do rządzenia ludzi i spraw  p ożytk ów  
m e b T e s k i e j  p ospolitych , i dobrej rady. Bo Pan B óg na to dał 

przyrodzony rozum , aby go sob ie cz łow iek  pracą  
sw oją pom nażał, a n ic m u bez prącej i jeg o  sta- «o 
rania, ile w  nim  jest, dać nie chce. K ażdego rze­
m iosła u czy ć  się potrzeba, i o tym , jako  ludzie 

mąirośel rządzić i p ożytków  p ospolitych  n ab yw ać i docho- 
do rządów, w yw ać, upom ina Salom on, m ów iąc: »Do w as, kró- 

sap. 6. jo w j6) i11ó w jęj ab yście  się uczyli iftądrości a n ie 495 
ginęli« i niżej: »Jeśli się k och acie  w  sto licach  
i  sw oich  m ajestatach , o k rólow ie, m iłujcie m ą­
drość, m iłu jcie św ia tło ść  m ądrości, k tórzy nad  Iu- 

1 dzenfa*" ^em  Prze 0̂^en i jesteśc ie« . Farao król nad bydłem  
bydia dow- nie ch cia ł m ieć  pasterzów , jed no d ow cip nych, gdy 500 
p o trz e b a :  m ów ił do Józefa: »Jeśli w iesz, Iż m iedzy bracią  

im .1*? Sit dow cipni m ężow ie, u czyń  je  pasterzm i
Gene'‘i 9. nad byd łem  m oim «. Izali nie droższy ludzie niż 

bydło? a jak oż je  do rządzenia nieum iejętnym  
i n ieroztropnym  p oru czać m am y? W ielkie to rze- 505

i spraw . — Tę naukę zdaniem Skargi mogą posiadać 
tylko senatorowie; spraw i/ p oży tków  pospolitych  — 
interesy dobra publicznego, 

w. 490—1. bez staran ia , ile w  n im  je s t — bez starania, na 
jakie 11111 siły pozwalają, 

w. 492. uczyć się potrzeba, ja k o  ludzie rządzić. — W przedmo­
w ie do II wyd. O jedn ości kościoła bożego  (1590) pouczał 
Skarga młodego króla Zygmunta, jak ma tej mądrości 
nabywać: »l)o czego wielki i pewny jest śrzodek: 
mądrych a wiernych, biegłych w rzeczach i starych  
pytanie i rada, a sobie i swem u rozumieniu nie du- 
fanie. Hoboamem się karać a młodych się rady strzec: 
z kazania, z czytania, z rozmów mądrych i rzeczy  
świadomych i rycerskich ludzi — wiadomości, ostroż­
ności i dowcipu sobie przyczyniać«, 

w. 493. p oży lkow  pospolitych  n abyw ać  — załatwiać interesy 
public/ne. 

w. 500. dow cipnych  — mądrych.
w. 504—5. ja k o ż  (ludzie) do rządzenia n ieum iejętnym  i nie- 

lo z lro p n ym  poruczać  — t.j. szlachcie, reprezentowanej 
przez Izbę poselską.
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m ioslo  ludzie rządzić: a jak oż je  u m ieć m a ten, 
który się  go n ie uczył?

O m ądrym  m ów i P ism o: »Mądry pyta się  ®z{*“ ga 
i szuka m ądrości starow iecznych«. T o  n aw ięcej roście 

sio m a b y ć  z ksiąg i czytania  i  dziejów , które przed hcćll.°39 . 
nam i były, to  je s t  z h istoryi. Bo, jak o  m ów i Na- Historya 
zyanzenus, »Z acna rzecz jest m ieć  rozum  pełny pi t S m  a! 
w iad om ością  h istoryi, b o  h istorya jest m ądrość i dmNid°b°g. 
w  kupę z łożon a  i rozum  ludzi w iela , w  jed no genMs his- 

515 zebrany«. Kto jej n ie w ie i w  niej się n ie kocha, t0,l,s'
je st  jak o  d ziecię, które o jca  i m atki n ie zna. T oż  
się m ów i o injmh p ism ach , k tóre są o tym  rze- PoUtici
m ięśle i p o licyach , tak p ogań sk ich  jak o  i chrze- Iibn'
ścijańskich , i n aszych  św iętych .

520 A n ie tyło z  czytania, ale z słuchania m am y Mądrość 
n ab yw ać m ądrości. Bo m ó w i tenże: »Mądry p o- z ŝ ha‘ 
w ieśc i m ężów  zn aczn ych  ch o w a ć będzie, i dla EccU.'39.

w . 507. który  się go nie uczył — przytyk do posłów , 
w . 509—10. To naw ięcej m a być z  ksiąg... — K arnkowski w  Ex- 

orbitancyach: »Bywali, i teraz się najdują tacy senato­
row ie, którzy jako skoro im  do ręku przychodzą listy  
sejm ow e, tak się  na sejm  gotują, jako prolesor artis  na 
lekcyą, w ie le  ksiąg, w ie le  g iów  zbiegają, drugich in 
consilium  w zyw ają, coby m ieli w  radzie m ów ić i radzić«.

Już w  K az na dzień  narodzenia M. B. zaw arł 
Skarga »Przym ów kę na pany próżnujące a h istory i 
i czytania m e pilnujące«: »Radbych bardzo w m ów ił 
w  naszę szlachtę, aby m ieli św ięte  i dobre zabaw y  
nad historyam i, księgam i praw nem i i nabożnem i... 
Pobudzając się przodków  sw o ich  i starych  Polaków  
i innych narodu ludzi św iętem i, m ężnem i, m ądrem i, 
czujnem i postępkam i do cnoty, sław y, rozum u i bo- 
gobojności. To w szytko z w iadom ości h istoryi i sta­
rych  dziejów , które nam tu E w angelista  przekłada, 
w yczerp n ąć się może«, 

w . 517—18. pism a... o policyach — o urządzeniach, ustroju  
państw , sp osob ie rządzenia (ro>XiTsia). Skarga odróżnia  
tu traktaty polityczne pogan (np. Plato, A rysloteles, 
C icero), chrześcijan  (np. T om asz z A kwinu, Bellarm in) 
i nasze św ięte — t .j . P ism o św . 

w . 522. pow ieści m ężów  znacznych — słow a m ężów  w ybitnych .
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n ich  i cudze ziem ie zb iega«. W iele nam  pom a­
gają precep lorow ie i tow arzystw a i rozm ow y  

Prou. 8. 7 ludźm i m ądrem i, jako  m ów i P ism o: »Ja, m ą- 525 

drość, w  radzie m ieszkam  i przy m yślach  u czo ­
nych  jestem «. Kto ani czyta, ani slucila  m ądrych, 
ani się ich  radzi, ani z nim i tow arzyszy: skąd  
m a m ądrym  b yć i rozum u d ostaw ać?

Próżno P ana B oga kusi, k to o m ądrość prosi 530 

St?rzeba*s a sam  s’  ̂ °  1 1 n 'e stara. I A postołow ie, D ucha  
o mądrość, ś. jjełni, czyn iąc concilium , pierwej się o w szytk im  

pilnie w yw ind ow ali i rozum em  przyrodzonym  pi­
sm a zbierali, jako to i na k on cy liach  ich  p otom ­
k ow ie czynią . P otym  Panu Bogu poruczyw szy, 535 

Ario. 1 5 . D uchem  ś. m ów ili: »T ak się D uchow i ś. podoba  
i nam «.

P rzetoż n iem asz co  chw alić , gdy do rady i do 
obm yślan ia  dobrego p ospolitego  m ało jest u czo ­
nych , ćw iczon ych , starych  i d ośw iadczon ych , k ló - 540 

rzy rękam i sw em i sp raw y R zeczypospolitej długo  
piastow ali i w  n ich  przebyw ali. B o to rzem iosło  
n ie je s t  jak o  filozofia i teologia, której się z ksiąg  
w  kom orze nauczyć m ożesz. A le rządzenie ludzi 
je st  jak o  siekiera z m łotem  i k oń  z szablą i w oj- 545 

skiem , do k tórych  jeśli się nie przyuczysz a rę­
kam i sw em i nie p rzyłożysz, n ic n ie będziesz umiał. 
N ie ty ło  m yślen im , ale dzialanim  i dotykanim  się 
rzeczy  i d ługim  dośw iadczen im , roście i n abyw a  
się  m ądrość do rządów  ludzkich. 550

Jesl się  o co frasow ać i b ać: iż ludzie m ło-

w. 523. ziemie zbiega — przewędruje.
w. 524. preceplorowie i tow arzystwa  — nauczyciele i obco­

wanie (z ludźmi mądrvmi). 
w. 526. w  radzie mieszkam (habito in consilio) — przebywam  

w radach, tam mnie też trzeba poszukiwać, 
w. 532. czyniąc concilium  — odbywając sobór (w Jerozolimie), 
w. 534 pisma zbierali — gromadzili wiadomości, 
w. 544. w komorze — zamknąwszy się w  swym pokoju, 
w. 549. roście — rośnie (od rostę, rość).

I
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dzi, n ieśw iad om i, n iećw iczen i w  R zeczypospolitej 
rządy c z y n ią ,—  drugim, m ędrszym  i ćw iczeń szym  
i starszym , takie na sk azę w szytk iej K orony prze- 

555 szkod y czynią.
C zyniw szy to, co m ożem  z siły naszej, w o- mo(°°twy 

łajm y do P ana B oga i rano w sla jm y, o m ądrość o m ą d ro ś ć , 
go z n ieba prosząc. Jako też P ism o m ów i: »Mądry tEccles-39K 
serce sw oje p od ał n a  rane w staw an ie  do Pana  

560 B oga, który go stw orzył, i m odlić  się przed Na- 
w yższym  będzie. Bo jeśli P an  ten w ielk i ch cieć  
będzie, napełni go ducha um iejętności, a on puści 
jak o  d eszcz w y m o w ę m ądrości sw ej i w  m odli­
tw ie  w y zn a w a ć P ana b ęd zie , a on rad ę jeg o  p o- 

565 szczęśc i« .
Jeśli nam  na w ielkiej i nabytej nauce do spraw  

R zeczypospolitej schodzi, w żd y  na m odlitw ie do  
Pana B oga i na m iłośc i ku złotej ojczyźn ie i na  
m iłośc i ku braciej, k tórzy  się  w am  w szytk iego  

570 zw ierzyli, i na gorącośc i p rzeciw  zlej i fałszyw ej 
braciej, k tórzy m ieszają  a sw oich  p ożytk ów  szu­
kają, n iechaj n ie schodzi. N agrodzi P an  B óg osta­
tek, gdy w  bojaźui Bożej, w  zgodzie, w  uprzej­
m ości i szczyrości do dobrego p osp o litego  szukać  

575 łaski jeg o  będziem .
D a w am  —  m ow i ś. Jakub —  Pan B óg m ądrość, 

ten, który ob ieca ł, który h ojnym  jest i nie w y ­
m aw ia  dając. I k tóż zw ątpi w  takim  Panie który
w. 551—55. ludzie m łodzi... w  R zp lle j rządy  czynią, d iugim ... 

starszym  takie na skazę (na szkodę) w szy tk ie j K orony  
przeszkody  czyn ią . — Przytyk do tego, że posłowie 
ujęli ster spraw państwowych w  sw e ręce i nieraz 
krzyżują zamiary senatu, 

w. 569—70. k tórzy  się w am  w szytk iego  zw ie rzy li — wszystkich  
sw ych spraw opiekę wam powierzyli, 

w. 570—2. na garącości p rzec iw  złe j i fa łszyw e j braciej, k tó ­
r z y  m ieszają... n iechaj nie sch o d z i— niech wam, t. j. 
katolickim senatorom nie brakuje energji i zaciętości 
w walce przeciw  opozycyjnym posłom sejmowym, 
którzy czynią zamieszki.
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Psai. słow n y a p ew n y  w  ob ietn icy  sw ojej, jako Psalm
m ów i: »W ierny Pan B óg w  słow ach  sw o ich  580 
i św ięty  w e  w szy tk ich  spraw ach sw oich«? Gdy 
ob iecał, ja k o  u iścić  n ie m a? abo to człow iek  od­
m ienny i n iepew ny?  

nuTwBma- ^  h(W  iest * n 'kt g °  n ’e przebierze, w ię-  
w ia dając, cej daje, n iżli prosim  i niżli zasługujem : przesięga 585 

nasze prośby i zasługi, i nie m ożem  się b ać, aby  
m u nie sta ło  do potrzeb  naszych .

A gdy daje, nie w ym aw ia  nam  złości i zbro- 
dniów  n aszych , jako  m y czynim , gdy co  n iegod ­
nym  dajem . M ówim  tak: acześ taki łotr, toś m i 590 
uczynił a to, takeś m ię zdradził i oszukał, takeś  
na zdrow ie m oje następow ał, —  i n ałajaw szy i na- 
w ym aw iaw szy , dopiero co  n iew ie le  dla n iego czy­
nim . Nie taki Pan Bóg: On zapom ina przestępstw a  
n aszego  i z łości, którą m u w yrządzam y. 595

ifróiewska M ocnie ted y  do n iego  i gorąco w ołajm y: U czyń, 
i S e n a to r-  Panie, daj nam  m ądrość, n ie tak  dla nas, jako  

ska- dla ludu tw ego , o k tórym  obm yślaw am y, i dla  
w icia  sług tw oich  św ię tych  i n iew innych  w  tym  
królestw ie. D la ch w ały  tw ojej, która jest w  tej 600 
ziem i tw ojej szczep iona i która z łaski i obrony  
tw ej od ty le  set lat kw itnęła. aby nie ustaw ała, 
a ziem ia ta  n ie traciła  ch w a lcó w  tw o ich  i u cz ­
n iów  zak on u  tw ego  św iętego . U czyń dla ch rześci­
jań stw a  w szystk iego , które tak barzo zdrobniało 605 
i osłab ia ło  i w  tym  się królestw ie na p ó łn ocy  
kończy . H iszpania w ojn y  sąsiedzk im i zabaw iona;

w. 584. nikt go n ie przebierze  — nie wyczerpie, 
w. 5 8 5 -6 . przesięga nosze prośby  — daje więcej niż prosimy, 
w. 589. zbrodn iow  — zbrodni, 
w. 597. ula nas — ze względu na nas.
W. 604—7. chrześcijaństw o... osłabiało i w  tym  się królestw ie  

na północy kończy. — Oczywiście nie chrześcijaństwo 
kończyło się w Polsce, ale katolicyzm, który jedynie 
Skarga uważa za prawdziwe chrześcijaństwo. Skarga 
niejednokrotnie odm alowywał w  sw ych kazaniachhttp://rcin.org.pl



F rancuska na p o ły  k acerstw y  zarażona; N iem cy  
b łędam i sw o ich  d oktorów  giną; k rólestw o angiel- 

6io skie, duńskie, szw eck ie  h erezye pożarły; F landrya  
i in szy N iem cy zak on  twój ś. podeptali. U nas tro­
ch ę osta tk ów  sług w iernych  tw oich: n ie puszczajże  
nas z obrony tw ej, a daj m ądrość na oddalenie  
tych  n ieb eśp ieczeń stw  które nad  g łow am i naszym i 

615 zaw isły . T yś o b ieca ł i rzekt przez sługę tw ego: »Ła- sap. 
cno n a leść  m ądrość tym , którzy ją  m iłują: ona  
uprzedza tych, k tórzy jej pragną,i ona się im pierwej 
ukazuje; i k to rano w slaw a , najduje ją  u drzwi 
sw oich «  M iłujem n aw yższą  m ądrość Syna tw ego,

620 Pana naszego: n iech że się  nam  ukaże i nauczy, 
co  czyn ić  i jak o  o tej strapionej i do upadku n a­
chylonej K oronie radzić. Który z tobą i z D uchem  
ś. króluje, B óg jed en  na w iek i. Am en.

ten obraz rozlew u  reform acji, znacznie go przesa­
dzając, aby w  ten sposob  w zru szyć sw ych  słuchaczy  
i zagrzać ich  do obrony ostatniej niejako ostoi praw ­
dziw ej w iary w  P olsce. Por. Kaz. na 3 niedz. Wnoc. 
(»Ostatki chrześcijańsk ie na zgoni«), Kaz. na oczysz­
czenie M. B., w  dedykacji Kazań o siedm i Sakramen­
tach, w  Dziękowaniu za pospolite Królestwa dobrodziej­
stwo, w  p ized m ow ie  Próby zasonu S. J. (»w szelakiej

fiom ocy szukajm y, aby to  ostatn ie na E uropie kato- 
ickie królestw o zepsow'ane nie zostało«), 

w . 607. Hiszpania wojny sąsiedzkimi zabawiona — w łaśn ie  
w ted y  z H enrykiem  IV królem  irancuskim . 

w. 609. błędy doktorów  — t. j. doktorów  teo logji, uczonych  
teologow .

w. 610. Flandrya — tu zam iast w łaściw ych  N iderlandów .
W. 611. m szy Niemcy. — P ow yżej już Skarga N iem cy w ym ie­

nił; jeśli teraz przy Flandrji »inszych N iem ców « w sp o ­
mina, ma na m yśli o czyw iśc ie  dolne N iem cy (Fryzję  
i t. p.), w  p rzeciw staw ien iu  do górnych  (Germania 
superior et inferior). D edykacja Kazań o siedmi Sa­
kramentach  w spom ina tez o herezjach »w niskich  
i w yższvch  N iem cach«, por. też: »w górnych i w  ni­
sk ich  N iem cach« ( Wtóra pobudka do m odlitwy czasu 
wojny), »niskich N iem cach  i Flandryej« (Na dzięko­
waniu za dobrodziejstwo).

http://rcin.org.pl



x/ (  KAZANIE W TÓRE.
O MIŁOŚCI KU OJCZYŹNIE 

I O PIERWSZEJ CHOROBIE RZECZYPOSPOLITEJ,
K TÓ R A  J E S T  Z NIEŻYCZLIWOŚCI KU OJCZYŹNIE.

TO WAM ROZKAZUJĘ ■— MÓWI PAN JEZUS —  ABYŚCIE 
SIĘ SPOŁECZNIE MIŁOWALI. POKÓJ MÓJ DAJĘ WAM, 
POKÓJ MÓJ ZOSTAWUJĘ WAM. J O A N ..U & 1 5 .

Bccies. 2 N iem asz nic pod  słońcem  trw ałego, m ów i Sa­
lom on: nie tyło d om y i fam ilie, ale i królestw a  

Królestwa j m onarch ie w ielk ie ustają i upadają i naród się
gm ą I up a- . J • • T • • • 7

d ają . po narodzie na ziem i odm ienia. L ecz m c m e jest
bez przyczyny, zw łaszcza  w  ludzkich spraw ach, 5J 
które z rozum u i w olnej w olej pochodzą. Co ro­
zum em  i p iln ością  i cnotą  stanęło, to się niero- 
zum ein  i n ied balością  i złością  ludzką obala. Jako  
ciała nasze aho w nętrznem i chorobam i abo po­
w ierzchn ym i gw ałtow n em i przypadkam i um ierają, "d 
tak i kró lestw a m ają sw oje d om ow e choroby, dla 
których  u pad ać m uszą. Mają i n ieprzyjacioły m o­
cne, którzy je  w ojnam i i rozbojem  gubią. Obojej 
n ieb eśp ieczn ośc i zab iegać m ądrzy z p om ocą B ożą  
um ieją, i lud sw ój dobrzy spraw ce w ybaw iają , is 
Na choroby d om ow e m ają lekarstw a, a na w ojny  
i gw ałty  m ają rozm aite obrony. Żaden z w as, 
przezacni P anow ie, n ie je s t  tak  prosty, aby nie

Kazanie wtóre i t. d.; w  w yd . 1610 tvtut zw ięźlejszy: Kazanie 
wtóre sejmowe. O miłości ku ojczyźnie.

w . 13. w ojn am i i ro zb o jem — jakby aiuz|a do przew idyw anej 
w ojny z T urcją i do stale na P olskę spadających łu- 
pieskich T alarów , 

w . 18. prosty  — (z lac. sim plex), niem ądry.
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b aczy ł ciężkiej i w ielkiej n iem ocy  tego  naszego  
20 K rólestw a i w nętrzn ego a d om ow ego  jego  za ­

chw iania; abo żeb y  nie u czu ł m ocn ego n ieprzy­
jacie la , który na g łow y n asze następuje i rozbo­
jem  straszliw ym  nam  grozi. B yście d om ow e n ie­
m ocy  tego królestw a zleczyli, łacn iejszab y obrona  

25 n a leść  się m ogła. Ale jak o  się chory bronić m a, 
który sam  na n ogach  sw o ich  nie stoi? L eczcież  
pierwej tę chorą sw oję m atkę, tę m iłą ojczyznę  
i R zeczpospolitą  sw oję. A jeśliśc ie  ostrożni i m ą­
drzy lekarze, n ajdziecie sześć  szkod liw ych  ch o- 

30 rób jej, które jej b liską śm ierć (obroń  B oże)  
ukazują, a jak o  złe pulsy, źle jej tuszą. P ierw sza choroby 
jest —  n ieżycz liw ość ludzka ku R zeczypospolitej pospomej. 
i ch ciw o ść  d om ow ego  łakom stw a. Druga -— nie­
zgod y  ijx>ztyrk i sąsiedzkie. T rzecia  —  naruszenie  

35 religie j-k a to h ckiej i przysada heretyckiej zarazy.
Czwarta —  d ostojn ości królew skiej i w ładzej osła­
bienie. P iąta  —  praw a n iespraw iedliw e. Szósta —  
grzechy i z ło śc i jaw n e, k tóre się p rzeciw  Panu  
B ogu p odn iosły  i p om sty  od n iego w ołają. M ówm y  

40 dziś za p om ocą B ożą o tej pierwszej chorobie  
R zeczyp osp o litej.

D w oje przedniejsze rozkazania, um ierając Pan  
Jezus, Bóg i Pan  nasz, zo staw ić  nam  sw oim  te ­
stam entem  raczył. Jedno, ab yśm y się spoinie m i- 

45 łow ali, drugie, ab yśm y pokój m ied zy  sobą i zgodę
św iętą  zachow ali. Jedno z drugiego poch odzi dź^tgodę^ 
i p łynie: m iłość rodzi zgod ę, a bez zgod y  m iłość jjyi 
b yć nie m oże. M iłość ku bliźnim , im  jest szersza, nie może.

w. 23— 24. dom ow e niem ocy  — niedom agania w ew nętrzne, 
w . 35. przysada  — dodanie, rozm nożenie, 
w . 48. Miłość... im  je s t szersza — W Kaz. na i-n iedz. post.: »Po- 

w inne tyto i dom ow e op n trow ać— m iłość jest przyro­
dzona. O w szytk ich  i o Rzplitej radzić i pospólstw u
i stanom  w szylk im  dobrze czyn ić — to praw ie boska 
cnota. Im się m iłość na ludzie w ięcej szerzy, im  kto 
dobroć sw oję na w iętszy  lud w ylew a , tym  jest lepsza  
Bibl. Nar. Serja I. Nr. 70 (Skarga: Kazania Sejmowe). 3http://rcin.org.pl
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im szersza tym  jest lepsza. D obrze m iłow ać sąsiada; lepiej 
miiepsźta.m w szytk i, k tórzy w  m ieście jednym  są, a p ogoto- 50 

w iu jeszcze  lepiej w szytk i ob yw atele królestw a  
im szersza tego, gdy im  dobrego co  czynim , abo dla nich  
zgiepsza.m co  cierpłem . T akże dobra zgoda i pokój m iedzy  

pospolitym  ludem , ale lepsza m iedzy pany, k tó ­
rzy ludźm i rządzą abo o n ich  radzą, a n alep sza  55 

m iedzy królm i, k tórzy w szytk iem u  św iatu  pokój 
zgodą sw oją  przynoszą. Do tej szerokiej i prze- 
stronej m iłośc i przyw od zić się m acie, przezacni 
Panow ie, k tórzyście tu na to się zjachali, ab yście
0 tym  m yślili i radzili, jak ob y  lud w szy tek  nie 60 

ginął, a w asza  ku R zeczypospolitej m iłość gorąca
1 szczera  p okazać się m ogła.

przykład Przykład tej szerokiej i przestronej m iłościm iłości . . .
ludzkiej postaw ił nam , u czn iom  sw oim , na sobie Pan Zba- 
jezusie! w iciel i m istrz nasz, gdy w szytk im  i kupom  onym  65 

w ielk im  ludzi dobrodziejstw a czynił. »U jrzaw szy —  
Matt. 9. m ów i E w an gelista— lud w ielki, użalił się nad nim i, 

bo byli strapieni i leżą cy  (w  ch orobach), jako  
ow ce n ie m ające pasterza«, i w net je  leczy ł, 
karm ił i nauczał. A jeszcze  w iętszą  m iło ść  po- 70 

kazał, gdy zdrow ie i żyw ot sw ój dał n ie za je ­
dno królestw o, ale za w szytk i na św iecie ludzie, 

joan. . ch cąc, aby każdy, k to  w eń  w ierzy, n ie ginął, ale 
m iał ży w o t w ieczn y.

T ak ą m iłością  ku ludziom  abo R zeczyposp o- 75 

litej zap alać się m acie  w y, którzy o dobrym  po- 
Przeiożeni sP0^ y m  radzicie, w y , które P ism o bogam i zow ie, 
czemu się Bo n ic  tak  w łasn ego  Panu B ogu nie jest, jako  

ôwYą.1 ludziom  w szytk im  dobrze czyn ić, i kto taki jest,
bosk ie n aśladow an ie i obraz na sobie nosi. Prze- so 
łożen i nad ludźm i b ogow ie są ziem scy , n ie tyło

i przepolerow ańsza ku Bogu i bliźniem u m iłość i do 
boskiej bliżej przystępuje«, 

w. 78. w łasnego  — w łaściw ego .
w . 81. P rzełożen i nad ludźm i — oczy w iśc ie  chodzi tu o sena-http://rcin.org.pl



35

dlatego, iż m o c B ożą m ają na gubienie z łych  i na 
ożyw ien ie  dobrych i n iew in nych  — bo sam  Pan  
B óg um arza i ożyw ia , —  ale naw ięcej dlatego, iż 

85 oni m iłosierdziem  i staranim  sw oim  n ęd zę ludzką
odganiać m ają, aby, ile z n ich  jest, k ażd y p om oc ganiają, 
jaką m iał. Jako to Pan B óg czyni, który w szytko, 
co  stw orzył, opatruje i żyw i i na nie h ojn ie dary 
m iłosierdzia i dobroci sw ej w ylew a , nie ty ło  ludźm i 

90 rozum nem i, ale i b estyam i m e gardząc, jak o  Psalm
m ów i: »O czy  w szystk iego  stw orzenia patrzą na Psai.i03. 
cię, Panie, a ty  im  dajesz pokarm  ich  czasów  
sw oich: gdy ty  dajesz i syp iesz, oni zbierają, gdy  
otw orzysz rękę tw oję, w szytk iego  dobra pełno jest« .

95 Słusznie leż do w as m ów ić  tak m am , przezacni Lud wsz.yt- 
ob m yślacze dobra p ospolitego: w szytk iej tej Ko-nyoczy"dó 
rony, to  jest ludzi i dusz, ile  ich  jest w  P olszczę, te.g° selmuoDrHCci i rę-
w  L itw ie, w  Rusi, w  Prusach , w  Zm odzi, w  Iilan-cepodnosi, 
ciech , o czy  do w a s obracają i ręce do w as pod- met'c.ąc 

ioo noszą , m ów iąc jak o  i oni E giptcyan ie do Józefa: Gene- 47- 
»Zdrow ie nasze w  ręku w aszych : w ejrzycie na  
nas. abyśm y nie ginęli i w  d om ow ej n iespraw ie- ^  
d liw ości i w  pogańskiej n iew ó l ep W y śc ie  o jco ­
w ie  n aszy  i op iek un ow ie, a m y sieroty i d ziecin y  Ojcowie 

105 w asze W yście  jak o  m atki i m am ki n asze: jeśli i mamki. 
nas od b ieżycie  a źle o n as radzić b ędziecie , m y  
pogin iem  i sam i zg in iecie. W yśc ie  rozum y i głow y  
n asze: m y ja k o  proste d zieci na w asze się  obm y­
ślanie sp uszczam y, i Pan  B óg  w am  m yślić  o nas

torów, jako najwyższych urzędników i dygnitarzy 
w  państwie; — bogowie ziemscy. — W Kaz. na l.n iedz. 
adw.: »Przetoż na wielu miejsc sędzię ziemskie zowie 
Pan Bóg bogami, ho sądy i sprawiedliwość Judziom 
z miejsca Bożego jako jego namiestnicy czynią i do­
brego ludzkiego przestrzegają«, 

w. 95. mówić tak mam  — w  wyd. 1610 nieosobowo: wrócić 
się maże.

w. 96. obmyślacie dobra pospolitego — t.j. senatorowie, wszak 
poniżej w. 114 o nich: B as Pan Bóg podniósł na w y­
sokie urzędy.
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Góry.zktó- rozkazał. W yście  jak o  góry, z k tórych  rzeki i zdroje no
rycn rzeki ■ i • • j i i ■ * • •

wytrys- w ytryskają: a m y jak o  pola, które się onem i rze- 
P s a i! '1' i i .  kam i polew ają  i ch łod zą« . »Góry, — jako psalm  

m ów i —  przyjm ujcie ludkom  pokój, i pagórki, 
sp uszczajcie im sp raw ied liw ość« . W as Pan Bóg  
podniósł na w ysok ie urzędy: n ie dla w as, ab yś - 115 

cie sam i sw oich  p ożytk ów  pilnow ali, a le dla ludu, 
który w am  Pan Bóg pow ierzył, abyście nam  spra­
w ied liw ość  i pokój, który od P ana Boga b ierzecie, 
spuszczali.

T oć  są g łosy  i w ołan ia  ich  do w as: Zm iłuj- 120 

cież się nad  nim i! M iłujcie o jczyzn ę tę  sw oję i to  
,e nasze.m H ieruzalem  sw oje, to jest Koronę tę i R zeczposp o­

litą, a m ów cie  tak z serca z D aw idem : »Jeśli cię  
P s a i. 136. zapom nię, o jczyzno m iła  m oja i Jeruzalem  m oje,

n iech  zapom nię p raw ice ręki sw ojej N iech  język  125 

mój p rzyschnie do ust m oich , jeśli p om n ieć na  
° j < ™ -  cię  n ie b ęd ę a jeśli cię na czele w szytk ich  po- 
wszytkich ciech  m oich  nie p ołożę« . O jak ie  zaklinanie, k tó- 
pociech. ry m s ję w jązać m acie, ab yście n ic sobie tak m i­

łego, tak w eso łego  nie m ieli, jako  dobro Jerozo- 130 
lim y sw ojej, to  jest R zeczypospolitej i ojczyzn y  

Psa i. 127. sw ojej, ży czą c  sob ie on ego  w  psalm ie b łogosła ­
w ień stw a: »B łogosław  ci Bóg, abyś patrzył na 
dobre Jerozolim y po w szytk ie dni w ieku tw ego«. 

d/j°istwa Jako nam ilejszej m atki sw ej m iłow ać i onej 135 
na- czc ić  n ie m acie, k tóra w as urodziła i w ych ow ała , 

nadała, w yniosła? Bóg m atkę czcić  rozkazał. Prze­
k lęty, k to zasm uca m atkę sw oję! A która jest  
pierw sza i zasłużeń sza m atka, jako ojczyzna, od  

dóbr‘na- której im ię m acie i w szytko, co m acie, od  niej no 
szych — jest?  która gniazdem  jest m atek  w szytk ich  i po- 

ojczyzna. w jn o w a ctw  w szytk ich  i kom orą dóbr w aszych

. 122. Hieruzalem swoje. — Tem mianem świętej stolicy nazy­
wając polską ojczyznę, każe ją Skarga miłować jako 
najwyższe dobro na ziemi. Jest to w ustach jego 
objaw nadania patrjotyzmowi charakteru religijnego.

3 6
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w szytk ich . Jeruzalem , m atka n asza  —  m ów i A po- G aiat. 4. 
stoł —  nad w szytk i m atki czci i szanow ania godna, 

i«  R ozm yślcie, jak ie  od tej m atki, od K orony  
i R zeczypospolitej tej, dobrodziejstw a i upom inki 
m acie. O na w am  w iary ś. katolick iej, przez którą do w iary nam 
w iecznej ojczyzn y p rzychod zicie , d och ow ała  i Chry- ta * Korona 
stusa, zb aw ien ie w asze , i jego  E w an gelią  przyniosła, ['«^mwahi 

150 Ona jej od fa łszyw ych  nauk i ja d ó w  heretyck ich  
obroniła. O na H usa przed stem  kiladziesiąt lat 
sw em i kaptury i konfed eracyam i i jego  przeklęte  
k acerstw o odpłoszyła . Do tego czasu  kapłany w am  
i b iskupy i d uchow ne pasterze w asze daje, przy  

155 k tórych  przystęp do łask i Bożej i obrony od  
w szytk ich  n ieprzyjaciół m acie . Ona w szczep iła  tu 
ołtarz służby Bożej i ofiar przedziw nych, z których  
w am  ubłaganie B oskie zaw żd y  płynie. Ona się 
i dzisiejszych  złych  w iek ó w  srogim  heretyk om  

160 odejm uje i w ilk i te jad ow ite, jako  m oże, od w as

w. 149. Ewangelią przyniosła  — mylnie, gdyż chrześcijaństwo  
dostało się do Polski od czynników zewnętrznych, 
stąd też Skarga w  w}Td. 1610 odmieni: »Ewangelicj 
dotrzymała«. W Kaz. na ś. W ojciecha:— »Z rzymskiego 
Kościoła tenże szczep z tejże macice do Polski przed 
siedmią set lat przyniesiony jest i tu w  tym królestwie 
szczepiony, gdy papieże rzym scy swoje tu biskupy
i kaznodzieje posłali i ludzi, Boga prawdziwego nie 
znające, prawdą ewangeliej oświecili«, 

w. 151—153. Hasa... swemi kaptury i konfederacyami... odpło­
szyła. — W czasie małoletniości Władysława Warneń­
czyka, biskup Zbigniew Oleśnicki zawiązał w  Korczynie 
konfederację, której członkowie zobowiązali się tępić 
zbrojnie zwolenników husytyzmu. Do konfederacji 
korczyńskiej stale odwoływało się duchowieństwo 
polskie za Zygmunta III, a zwłaszcza Skarga, żądając 
aby ją przeciwko protestantom stosowmno, jakkolwiek 
wygasła ona przez uchwały sejmowe XVI w. a osta­
tecznie przez konfederację warszawską 1573 r. 

w. 158—160. Ona (Korona polska, ojczyzna) się i dzisiejszych  
złych wieków srogim heretykom odejmuje — wyrażenie 
nieścisłe, obrazowe: Polska, jako państwo, nie prowa­
dziła walki z herezjami, pozostawiając ich rozwój

37
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odgania i stara się, ab yście n ie byli bez kapłana, 
inn e n a r o -beż ołtarza, bez nauki, i zatym  bez Boga, jako  
dyjąTa™a" się to innym  narodom  przydało, k tórzy tak do- 
Sojczyznyi ^rej * czuj nej m aiki n ie m ieli. Jakoż jej m iłow ać

n ie m acie? 165
ojczyzna Ta m atka ojczyzna nam ilsza w szczep iła  w am  

rdoch<wa°-i d och ow ała  stan i m ajestat królew ski, który jest  
ski k maje- zatrzYmanim i ozdobą w szytk ich  dóbr i sław y  

stat. w aszej: iż król po królu  do tego  czasu  nie ustał,
iż d osto jn ość ich  dobrze obw arow ana jest, iż 170 

po dziś dzień  patrzycie na p any i króle sw oje, 
pom azań ce Boże, i z ich  się ozdoby i m ożno-  

wieństwó (̂'i u w eselacie  i ono b łogosław ień stw o  m acie, 
je s t kró- które Prorok obiecuje: »Jeśli m ię słuchać b ęd zie-  

lfca^cahu cie, —  m ów i Pan B ó g — przez ty bram y w jeżd żać 175 

J erem . 17. k rólow ie i p anow ie w a szy  będą, siedzący na sto ­
licy D aw idow ej, na w ozach  i koniach, oni i panow ie  

nldom któ- mh«. B iada narodom , którym  Pan Bóg króle i pany  
rym i\’bó« pobrał abo królestw a ich  porozdzielał, które z Da- 
kr0b<raii>0 n iełem  płaczą, m ów iąc: »N iem asz teraz króla iso 

D a n . 3 . j  p a n a  \ kapłana i proroka, które Pan B óg po- 
Oseae 3. karał ona plagą«. »B ędą —  praw i — siedzieć bez  

króla, b ez pana, b ez ołtarza, b ez ofiary«. B łogo  
w am  teraz, k tórym  Pan B óg w  tej ojczyźnie  
tego  w szytk iego  doch ow ał. Ta m atka skupiła w am  iss

naturalnemu biegowi stosunków w  społeczeństwie. 
Królowie, jak Zygmunt August i Batory, ani reforma­
cji nie popierali, ani jej nie tępili, dopiero od r. 1590 
król wraz z większą częścią senatu zaczął zwalczać 
protestantyzm. Te jego kroki, na które protestanci 
skarżyli się, jako na bezprawie, pragnie tu Skarga 
przedstawić jako oficjalną działalność Rzeczypospolitej, 

w. 162. bez nauki — bez prawdziwej nauki katolickiej, 
w. 167. dochowała slan i m ajestat królewski — tu przyto­

czony jako symbol niezawisłości państwowej. W cza­
sach, gdy w  Europie prawie wyłącznie istniała mo- 
narchiczna forma rządów, utrata niepodległości wyra­
żała się na zewnątrz przedewszystkiem przez usunięcie 
króla.
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do jed n ego  ciała R zeczypospolitej tak  szerokie skupienie 
i zacne narody, rozszerzyła  p aństw o sw e od  m o- a kictT' 
rza do m orza i sąsiadom  w a s straszliw e p oczy- Paóslw- 
niła, iż oburzyć się na w as nie śm ieją.

190 T a m iła m atka podała  w am  złotą w oln ość, iż ojczyzna 
tyranom  nie słu życie , jed n o  bogobojnym  panom  ‘wolność? 
i królom , które sam i sob ie ob ieracie. K tórych m oc, 
praw y okreszona, żadnego w am  bezpraw ia n ie  
czyni, żad n ego  i od  postronnych  p anów  i od  sw oich  

195 u ciśn ien ia  nie cierpicie. S am iście tyło sob ie ty­
ranam i, gdy praw  nie w yk on yw acie  a do spra­
w ied liw ośc i fa łszyw ą w oln ością , abo raczej sw o-  
w oln ością , przeszkod y sam i sob ie czynicie . T u­
reck iego i m osk iew sk iego  państw a ob yw atele,

200 patrzcie, jak ie u ciśn ien ie i tyranią cierpią. Nie 
taka to  o jczyzn a w asza: m atką w am  jest, a nie 
m acochą. Na ręku w as sw o ich  nosi, a k rzyw dy Sami soble 
żadnej cierpieć n ie dopuści. Sam i sob ie szkodzi- tyran ow ie .

w. 189. oburzyć się na was nie śmieją. — Oburzyć się =  po­
ruszyć się. W całvm tym ustępie, a zwłaszcza w osta- 
tniem zdaniu. Skarga uniesiony dumą narodową, prze­
chodzi do tonu tak optym istycznego, że w poi ównaniu 
z poprzedniemi wywodami pełnemi obaw, razi niekon­
sekwencją.

w. 191. tyranom nie smużycie. — Za tyranów uważano wówczas 
panujących, którzy rządzą bez praw i wyzyskują pań­
stw o dla sw ych interesów osobi.ityeh, pomiatając do­
brem poddanych. Za takich tyranów' uchodzili car 
m oskiewski i sułtan turecki. Oto pogląd Skargi w Kaz. 
na ś. Jakuba: — »Tym różny tyran i poganin od pana 
i króla chrześcijańskiego, iż tyran dóbr poddanych 
swoich i posłuszeństwa ich na swój pożytek, pompy
i przepychy używa, a chrześci]ański urzędnik wszytko  
na pożyleu Rzplitej i poddanych sw oich obraca«. Por. 
Kaz. na 22 nieaz. św. 

w. 193. moc praw y okreszona. — Władza królów polskich 
prawami oki eślona czyli ograniczona na podstawie 
przysięgi królewskiej składanej przy koronacji, 

w. 195—196. Samiście tyło sobie tyranami, gdy praw me w yko­
nyw acie— jeden z najtrafniejszych zarzutów Skargi pod 
adresem szlachty, który rozwinie w ostatnich Kazaniach.
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cie i jed en  nad  drugim  tyranią podnosicie, praw  
n ie egzek w ując, a m o c pańską tam , gdzie n ie 205 

potrzeba, krócąc. Z strony m atki n iem asz nic, 
w  czym b yśc ie  się ża łow ać na nię m ieli, chyba  
sam i na się!

D ostatki Patrzcie, do jakich  d ostatków  i b ogactw
1 b ogactw a  . , J °
od o j c z y - i  w cza só w  ta w as m atka przyw iodła, a jako  w as 210 

zny‘ ozłociła  i nadała, iż p ien ięd zy  m acie dosyć, d o­
statek  żyw n ości, szaty  tak k osztow ne, sług takie 
grom ady, koni, w ozów , takie k oszty , d och ody p ie­
n iężne w szęd z ie  p om nożone. Sam a tyło m atka  
m ało m a. P ierw ej rzadki m iał p iw o w  dom u, 215 

a teraz w in em  p iw nice w asze w oniają. Pierwej 
sam odziałk i boki n asze pokryw ały, a teraz ak sa­
m ity  i jedw abie. Pierw ej proste ryd w any i rzadkie, 
częstsze siod ła  m iasto poduszek, a teraz złote k o ­
lebk i i karety. Pierwej proste potraw y, a teraz 220 

ptak i i kapłony. Pierwej jed na m isa w szytk im , 
a teraz półm isków  kilad.ziesiąt, O nam ilsza m atko, 

v  z dostatku, już zbytkują d zieci tw oje, źle tych  d ostatków  
u żyw ają, na grzechy, na sprosności, na utraty,

w. 205-206. moc pańską krócąc—władzę królewską ograniczając, 
w. 206. z stroną matki — ze strony ojczyzny.
W. 207. żałować się — skarżyć się.
w. 209—210. do jakich  dostatków i bogactw i wczasów ta was 

matka przywiodła. — Obraz dobrobytu szlacheckiego, 
a co za tem idzie, zbytku szkodliwego, często się powta­
rza u Skargi Np. Czasu wojny do m odlitwy pobudka 
pierwsza: »Doznawasz tego narodzie polski, mając 
długi już pokój, jakoś w  dostatek urósł, złota, srebra, 
jedwabiów, którego przodkowie twoi nie znali, na­
mnożył. ...Bogactwa i dostatki, które pokój dał, obra­
cają ludzie naszy na zbylki, na jedwabie, wina, ko­
rzenia, pułmiski, konie, pachołki, karety i ine szczerej 
pychy próżności... By wżdy w tym pokoju i dostatku 
zamki budowali, wały sypali, murami miasta obta- 
czali, działa, prochy i inne wojenne potrzeby opatro- 
wali, mniejs/.aby przygana była i gniew Boży mniejszy«, 

w. 213. koszty — wydatki.
w. 217. sam odziałki — tkaniny proste, wykonywane w  domu.
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225 na próżności. A ja  co w inna, m ów i: m ają rozum ,
m ogą tych  darów  B ożych  u żyw ać na k ościo ły  Na coby się
. , .  T> ■ u  , • • • i  ten  dosta-l ch w ałę Bozą, n a  obrony i zam ki i inne na z ł y tek o b r a -  
czas g o to w o śc i i do zb aw ien ia  przysługi. Ja n ie- cać miał- 
w inna, iżem  w  daw aniu  m atką: oni w inni, co  

230 m ię n ie słuchają, a d obroci m ojej i B oskich  da­
rów  źle używ ają.

T aż m iła m atka dała w am  taki pokój, ja-Pokój bo- 
kiego w iele  k rólestw  nie m ają, za k tórym  napeł-^czyzna.3 
niły  się kom ory w a sze  i rozszerzyły  się pożytki 

235 w asze . » P o tw ierd z ił— jako  psalm  m ów i —  zam ki P sa i. 

w rót granic tw o ich  i b łogosław ił Pan B óg synom  
tw oim . D ał granicy twej pokój i tłu stością  zboża  
(to  jest ok w itością  w szy tk iego ) nakarm ił cię«.
B oże, ab yście  dobrze tego  pokoju  użyli, a zw ła- Aa

240 szcza  tak, jako on  król Aza, o którym  m ów i
P ism o: »P obu dow ał m ocn e m iasta, bo za  czasów  2. P a r. u . 
jego  w ojn y  nie p ow staw ały , gdy Pan B óg pokój 
dawał. I m ów ił do p odd anych: Budujm y m iasta  
i ob toczm y je  m uram i, u tw ierdzajm y w ieże  i bram y,

w. 224. ź/e tych dostatków używ ają. — W Kaz. na 6 niedz. św. 
oburza się Skarga na wystawność uczt: »Ludziom ubo­
gim. zdrowym, szlachcie, mieszczanom, pachołkom  
wino tak drogie pić? co przełknie, to grosz, o jaka 
utrata! jakoby nie było na co dawać. Murujcie mia­
sta, wieże, zamki; gotujcie zbroje, prochy, działa, je­
śli nie chcecie kościołów, szpitalów, kollegja nadawać!«
W Kaz. na św. Kalarz.: »0 jako się przed P. Bogiem  
wymówim , gdv na zbytkach, strojach, koniach, w o­
zach, pachołkach utracamy chleb ubogich! O jako- 
byśmy w iele szpitalów wspomogli, byśmy pychy  
i próżności i pompki nie karmili a łaknącym i od głodu 
umierającym ogony sukien niewieścich i ferety i pa- 
samany i frądzle i inne do pokrycia uczciwego nie­
potrzebne zbytki dawali! Co aksamilów, kitajek, ha- 
tłasów i jedwabiów podrze Polska? mogłaby z tego 
mocne i w ielkie zamki budować, kościoły, klasztory, 
szpitale i domowe wielkie nędze ogarnując!« 

w. 238. okwitość — obfitość (ten też nowszy wyraz wstawił 
Skarga w  wyd. 1610).
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póki m am y od poczn ien ie od w ojen«. A u w as 245 
Dostatki pokój i dostatki, k tóre z n iego rostą, w  próżne  

1  w"°iymę się utraty obraca, w  zbytki i w  gnoje; a zam ki 
obracają. pUSte, w ieże  próżne, drugie się obalają i gniją: 

na przyszłe w ojny i n iepokoje oka nie m acie. 
D osyć w am  ta m atka p okojem  takim  ukazuje, 250 
do czegob yśc ie  się p okw apiać m ieli, póki czas  
jest. Bo zd a m i się, iż się już od  n iew d zięcznych  
ten  tak b ogaty  pokój oddali i przerwie, 

stawa wo- M acie od  tejże o jczyzn y do tego czasu  sław ę
jenna ry - • l 4 > , » . V , .

cerska. w ojenną, która się tych  w iek ów  naw ięcej za szczę- 255 
śliw ym  p an ów  i k rólów  w aszych  panow anim  p od ­
n iosła. R odzi w am  ta m atka m ężne i m ądre i szczę­
śliw e h etm any, m ocn e i n ieustraszone rycerstw o  
i lud taki, na który się n ieprzyjaciele oglądają.

w. 246. pokój 1 dostatki... w próżne się utraty obraca. — W Kaz. 
na 16 niedz. św.: »Co tych próżnych utrat czynim w tym 
zwłaszcza królestwie naszym! Wszytko zjemy i prze- 
częstujemy: sąsiad do sąsiada chodząc, jeżdżąc zie­
mianin do ziemianina, dom wszytek wyniszczą, zje­
dzą, spiją, zdepcą końmi, sługami. I tak dzieci w y­
chowają i syny nauczają do utrat, marnotrawstwa, 
próżnej chwały. Im kto lepiej częstuje, lepsze wino 
roztacza i na sługi i na masztalerze im lepiej komory, 
obory, mieszki swoje wytrząsa, tym sławniejsze pa- 
nię; im więcej sług chowa, tym więtszy i doslate- 
czniejszy szlachcic. Jedzą z nim, piją, chwalą hojność, 
dostatek; a gdy strawią i na głowę go porażą i wioski 
na rynek na przedaj wyniosą i spieniężą, ucieka każdy 
od nich. I tak domy gubią, królestwo i Rzplitą nisz­
czą, gołotami i nagiemi zostają, nieprzyjacielom się 
podają — pieniędzy w potrzebie Rzeczpospolita nie ma«, 

w. 257—8. mądre i szczęśliwe hetmany. — Oczywiście mowa 
przedewszystkiem o Zamoyskim, jako zw ycięscy z r. 
1595 nad W ołoszą. Karnkowski w Exorbilancyach przy­
pomina strach, panujący po sejmie 1595 r.: »Aż Pan Bóg 
wejrzeć raczył, że już oto za wielkiem szczęściem  
a pilnem staraniem króla j. m. a za sprawą pana he­
tmana koronnego stanęliśmy na brzegu i już teraz 
widzimy, do jakiego końca sprawy Rzplitej prowadzić 
mamy. Tatarzyn o pokój przez posła swego prosi... 
Ziemia wołoska u nas w  ręku« i t. d. A najgorętszy
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260 T aż m atka n am ilsza  u czyn iła  w am  sław ę  
u w szytk iego  chrześcijaństw a i u pogaństw a, iż 
od zachod u  i w sch od u  zacnem i p oselstw y  u czczon y  Pos,tr011'

,. . . „ 1 t u nych Da‘Ivrol i pan w asz, w ielk ą  w am  u postronnych  po- now  po­
w agę i m niem anie czyni. seistw a.

265 Cóż w am  w ięcej u czyn ić  m ogła? czem uż jej 
serdeczn ie m iłow ać i onę w  ca ło śc i zatrzym aw ać  
i dla zdrow ia jej w szytk iego  tracić, gdy tego  jest  
potrzeba, n ie m acie? O nę m iłując, sam i siebie  
m iłujcie, a n ie u tracicie; onej nie ży czą c  i w iary  

270 nie d och ow ając, sam i sieb ie zdradzacie. Miłujecie k o w ep o ży -  

p ożytk i sw oje p ojed yn k ow e, a pospolite  burzycie, ^ i^ p o T p o i  
i m nim acie, a b yście  dobrze sob ie czynili i życzyli, litym. 
Nie tak  jest, ale jak o  P an  rzekł: »Kto zdrow ie Joan- 
sw oje m iłuje, traci je. A kto je  u lraca, najduje 

275 je«. Gdy okręt tonie, a w iatry go przew racają,

hołd hetmanowi złożył prymas, dawny jego przeciwnik, 
na sejmie 1597 r.

w. 262—3 od zachodu i wschodu poselstwy uczczony Król.— Na 
sejmie 1597 r. senatorowie z dumą spoglądali na te po­
selstwa. Karnkowski: »Jaką łaskę Bóg wszechmogący  
nam ukazać raczył, co to waszm oście za wielkie szczę­
ście w iedzieć mają, gdy Ociec św. legaty swe, Cesarz JMć, 
KJMć Hiszpański i panowie chrześcijańscy posty swe 
do nas przysyłają, prosząc o ratunek... Turek, Europy 
najwaleczniejszy i naszczęśliwszy monarcha, do tego 
przyszedł, że żądać chce przymierza od W Królewskiej 
Mci. Z lego tedy tak szczęśliwego WKMci panowania 
Deus sit benedictus«. Kasztelan podlaski Wodyński: 
»Iż też Bóg wszystkomożny tak WKMć w sławę w y­
niósł, że z dalekich krain posłow ie cudzoziem scy  
przyjachawszy, WKMć nie tyło wysławiają, ale też 
Hiszpan, Włoch, Węgrzyn, Niemiec, u WKMci przy­
jaźni szukają i ratunku przeciw  nieprzyjacielowi 
proszą«.

w. 270 1. Miłujecie pożytki swoje pojedynkowe... — W Kaz. na 
17 niedz. św.: »Czvm się sami tą złą miłością ku sobie 
gubimv, bo i Rzplitej zapominamy, w  której są wszytki 
bliźnich naszych i nasze pożytki; wszytko sobie, a po­
spolitym dobrom nic«.

w. 275. Gdy okręt tonie... — Alegorja ta (ojczyzna jako okręt),
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okręt gdy głupi tłom oczk i i skrzynki sw oje opatruje i na  
tobrony° n ich  leży, a do obrony okrętu nie idzie, i m ni- 
wszyscy, m a ¿e sję sam  m iłuje, a on się sam  gubi. Bo
zapom- i i i  • •niawszy gdy okręt obrony m e m a, i on ze w szytk im , 

s'moków,°" co  zebrał, u ton ąć m usi. A gdy sw em i skrzynkam i 280 
rzlmająSi?  ̂ m ajętn& ścią którą m a w  okręcie, pogardzi, 

a z innem i się do obrony okrętu uda, sw ego  
w szytk iego  zap om niaw szy: dopiero sw e w szytko  
p ozysk ał i sam  zdrow ie sw oje zachow ał. T en  na- 

ojczyzna m ilszy  okręt ojczyzn y naszej w szytk ich  nas niesie, 285 
jako okl?t, w szytk o  w  nim  m am y, co  m am y. Gdy się z okrę­

tem  źle dzieje gdy dziur jego  nie zatykam y, gdy 
\  w o d y  z n iego nie w ylew am y, gdy się o zatrzy­

m anie jego  nie staram y, gdy dla b eśp ieczn ości 
jeg o  w szytk im , co  w  dom u jest, n ie pogardzam y: 290 
zaton ie, i z nim  m y sam i poginiem y.

W  tym  okręcie m acie syny, d zieci żony, im ienia, 
skarby i w szytk o , w  czym  się k och acie; w  tym  
tak w iele  dusz jest, ile ich  to k rólestw o i pań­
stw a  przyłączone m ają: nie dajcie im  tonąć, 295 
a zm iłujcie się nad krw ią sw oją, nad ludem  
i bracią sw oją, nie ty ło  m ajętnością , ale i zdro- 

dia roj^źy-wim im  w łasn ym  usługujcie , w y, k tórzyście je  
znłowaćża P °d  sw ój rząd i op iekę w zięli. Bo nie ty ło  m a­

jętn o śc i dla miłej braciej i R zeczypospolitej n ie 300 
ża łow ać, ale i um ierać w inni jesteśm y, jako  Jan

1. joan. 3 . ś. m ów i: »Jeśli Chrystus za nas zdrow ie sw oje  
p ołożył, i m y je  k łaść za  bracią n aszę m am y«. 
Skąd jest i u Pana B oga zapłata, bo jest w łasn e  
Chrystusa n aśladow anie, i u ludzi w ieczn a sław a. 305 
L ecz jeśli m ajętn ości żałujem  i dla niej R zeczy-

oparta na m otywach klasycznych, pojawia się bez­
ustannie u Skargi np. Kaz. na 4 nieaz. post. (wygło­
szone na sejmie 1595 r.), Na pierwszą pobudkę do m o­
dlitw y  40 godzin  i in. W publicystyce polskiej spopu­
laryzowali ją Frycz Modrzewski i Orzechowski, 

w. 292. imienia — mienie, majątki.
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pospolitej szkodzim : jako zdrow ia n astaw im ?
W żd y tę m niejszą rzecz czyńm y!

P atrzcie na przykłady św iętych , jako  w  tej Jako świę- 
310 m iłości ku ludu sw em u, to  jest R zeczypospolitej swojęToj- 

gorący byli. M ojżesz, acz  często  na sw ój on lu d ;  
i na jeg o  tw ardość do dobrego narzekał, jednak spoiną m i- 
gdy je  Pan B óg zgubić chciał, nie ty ło  zdrow im  Mojżesz 
sw oim , ale i zb aw ien im  sw o im  zastąp ić je  i °d-swoTm^ud 

315 kup ić chciał, m ów iąc: »Abo im  odpuść, Panie, chciał od 
ten  grzech, abo jeśli tego  nie u czyn isz, w ym aż zgstąVPićza 
m ię z k siąg  tw oich , w  k tóreś napisał«. E x o d . 32 .

Aod, w id ząc  sw ój lud barzo od  M oabitów  Aod dla 
tyrań stw em  uciśn iony, zd row ie sw oje w aży ł i na  

320 p okoju  E glona tyrana zabił i w yzw o lił bracią sw oję. r ^ ca,-s
Sam son o krzyw d y braciej swej z F ilistyn y  sam  samson! 

jed en  w ojn y  zw od ził i rad z n ieprzyjacioły ludu Judic- i6- 
sw ego , sa le  on y  z n im i obalając, um arł.

D aw id  gn iew  P ański i karanie na się obracał, Dawid. 
325 aby poddani jeg o  nie cierpieli, m ów iąc do Pana

B oga: »Jam  zgrzeszył, a ta  trzoda co  zasłużyła, i .  P a r. 21. 

P anie B oże m ój? Proszę, obróć rękę tw oję na 
m ię i na dom  ojca  m ego, a ludu tego  nie zabijaj«.

Joab, h etm an  D aw idów , rad za sąsiady sw e Joab.
330 zdrow ie n iósł na w ojnę, m ów iąc: »W alczm y o lud 2. R eg. 10. 

n asz i o m iasto B oga n aszego , a P an  n iech  czyni, 
co się jem u  podoba«. Za lud  — praw i —  nasz i za 
m iasto Boże. D w ie go te  rzeczy  śm iałym  na w ojnie  
czyniły, gdyż n ie  dla korzyści ani dla swej sław y,

335 ale dla braciej sw ojej i dla ch w ały  B oga sw ego  
na ostre że laza  n ieprzyjaciół nacierał.

Patrzm y na onę parę św iętych  m łodzieńców , 
na N eem iasza i Zorobabela, jako dobre ojczyzny  
sw ej i R zeczypospolitej nad  w szytk i sw oje dobra 

340 przekładali i on ych  dla niej radzi odbiegali. N ee-

45

w. 330—1. Walczmy o lud nasz — ten cytat zużytkował już 
Skarga w  (sęjmowem  z 1595) Kazaniu na 4 niedz. post.
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Neemiasz. m iasz, b ęd ą c  p oim any w  n iew olą  Babilońską, utra­
ciw szy  z lu dem  sw oim  ojczyzn ę m iłą, od nieprzy-

2 .E s d r .  a. ja c ió ł zburzoną, do tak iego  szczęśc ia  przyszedł,
iż u króla A rtakserksa, którego p oim ań cem  był, 
p od czaszym  został. I gdy m u w ino podaw ał, rzekł 345 
m u król: »C zem uś tak  sm utny, chorym  nie b ę­
dąc? Nie darm o to, co ś  złego  jest w  sercu tw oim «.
A on, przelększy  się, rzekł: »Królu, żyj na w iek i 1 
Jako ja sm utnym  b y ć  nie m am , gdyż dom, m iasto  
p ogrzebów  o jcó w  m oich  spustoszało, i bram y jeg o  350 
ogniem  są popalone«. I rzekł król: »A o cóż m ię  
prosisz?« M ógł nam ilszy  m łodzien iec prosić o p o ­
żytki i p o ciech y  i czci sw oje, ale w szytk iego  sw ego  

jzę<cja szczęśc ia  odstępując, o napraw ę ojczyzn y sw ej 
’ ojczyzny * prosił, w  tym  n aw yższe sw oje p ociech y  k ładąc, 355 

od stąp ił. g (j y  n je  jem u, ale w szytk iem u  ludow i, braciej jego , 
dobrze się d ziać m iało. O byście takie serce ku 
ojczyźn ie m ieli, a za w łasn em i pożytki d om ów  
sw o ich  nie b iegali, jak ob yście  za tę m iłość w ielką  
u Pana B oga prędkie p ociech y  na zachow an ie 360 

Ł akom - R zeczypospolitej odnosili! A le łakom stw o i c iasne  
r a d y  o  o j - a tyło do sw o ich  w łasn ych  p oży tk ów  przyw ią- 
r o z p r a s z a .zane serce w szytk i dobre rady rozprasza, 

zo ro b a b e i. Co m ó w ić  o Zorobabelu  i o gorącej jeg o  ku
p ospolitem u  dobru m iłości? Gdy m ądrością ko- 365

3. E s d r.  i. m orne tow arzysze sw oje u m onarch y św iata D a-
ryusza przeszedł, a m ądrą gadką, cob y  na św ię ­
cie było n am ocn iejszego , praw dę w yn iósł i w y ­
sław ił — d ow od ząc, iż ta m ocn iejsza  i trw alsza, 
niżli w ino, n iżli król, niżli n iew iasta  — upom inki 370 
zakładne od n iósł i w ygrał takie: »aby w  szarła­
cie  chodził, aby ze ztota pił i na z łocie  sypiał

w. 350. miaslo pogrzebów  — grobów, 
w. 365. komorne towarzysze — pokojowców królewskich, 
w. 371. upominki zakładne — dary oznaczone dla tego, kto 

najtrafniej rozwiąże postawioną zagadkę, 
w. 371. szarłat — szkarłat, purpura.
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i na w o zie  ze  z lo tem  jeździł i czapkę m iał z b issu  
i na szyjej złoty  łańcuch , a żeb y  w tóre m iejsce  

375 m iał po królu dla m ądrości sw ojej i pow innym  
byl D aryuszow i«. A gdy go spyta! Daryusz, m ó­
w iąc: »Nad to, co  na zm o w ie  i zak ładzie napi­
sano, proś je sz cz e  o w ięcej, b oś m ędrszym  nale- 
zion  jest nad tow arzysze tw oje , w ed la  m nie sie- 

380 dzieć b ędziesz i pow inn ym  m oim  zw an y będziesz«, 
on rzekł: »Pom ni, królu, na ślub tw ój, któryś 
uczyn ił dnia tego, k tórym eś królem  został: zbuduj 
Jeruzalem  i skarby k oście ln e pobrane odeśli, 
które Cyrus oddzielił; zbuduj k ośc ió ł spalony,

385 napraw  ziem ię Judską sp u stoszon ą  —  o to  ja, p a­
n ie, proszę, o to  m ajestatu  tw ego  żądam «.

O b łogosław ion y  m iłośn iku  braciej twojej 1 Nie szo- 
ruszyło cię ono złoto  i dobre m ienie i cześć  ona, robabei 
po królu w lórym  b yć i św iat rządzić i u ludzi prośbie. 

3% tak w ielk ą  sław ę m ieć: w szy tk oś to  porzucił 
i podeptał, abyś ojczyźn ie i braciej sw ej i R ze­
czypospolitej służył. W ola łeś sam  poniżonym  być, 
aby ona g łow ę podn iosła; w o la łeś  zostaw ać u b o­
gim , ab y  ona zb ogacia ła . D arow ałeś m atce sw ej 

395 w szytk i p o c iech y  sw oje. W yla łeś  na n ię w szytk o  
szczęśc ie  sw oje, w  jej dobrym  i p ow stan iu  i p o ­
m nożen iu  w szytk i dobra sw e zam ykając. N aśladuj­
m y, a za n ic sob ie w łasn ych  p oży tk ów  nie w ażm y, 
gdy R zeczposp olita  tego potrzebuje, abo gdy się jej 

400 do szczęśc ia  n aszem i ch ciw ościam i przeszkadza. Matatyasz 
M atatyasz dla R zeczypospolitej, która na zak o- Wojeoj- 

nie R ożym  fundow ana była, dla oddalenia n ie- czyznę.

w. 373. biss (byssus) — delikatna tkanina syryjska, bisior, 
w. 375. pow innym  był — spowinowacony, spokrewniony; 

w  wyd. 1610 Skarga rozszerzył: pow innym  zw any bę­
dzie D aiyuszow ym . 

w. 377—8. na zm owie i zakładzie napisano — to jest przy 
ustalaniu warunków zakładu, 

w. 402. na zakonie Bożym  fundowana — państwo izraelskie 
oparte na prawie Boskiem.
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w olej i tyraństw a króla A ntyocha i innych po- 
1. M a ch. 2. stronnych n ieprzyjaciół zdrow ie sw oje w ażył. 
Sześciom I m ając sześć  syn ów , na testam encie im  um ie- 405 

rżeć™u£j-rając rozkazał, aby żaden  na łóżku  sw oim  nie 
Ctesi.'imeli-a um >erał. ale m ężnie o lud swój i o zakon Boży  
cie rożka-i w iarę w oju jąc i ojczyzn y broniąc, um ierał I po- 

za ’ słu ch ały  go dobre d zieci w szyscy , i szczęśc ił im
P an  Bóg w  w ielu  w ygran ych  i n iep odob nych  do 410 

zw ycięstw a  b itw ach, i p otyk ając się, jed en  dru- 
1. M ach. 4. g iego  upom inał: »P odn ośm y upadek ludu naszego, 

a w a lczm y  o lud nasz i o k ośció ł nasz«. I w szyscy  
bracia oni na b itw ach  pozabijani, sob ie śm ierć  

. a  lu d ow i sw em u  i R zecz3rpospolitej w o ln ość  i w y- 415 

b aw ien ie  od  tyranów  przynieśli. Nad których  
1 . M ach. 9. śm iercią płakali, m ów iąc: »,łak oć polegli m oca ­

rze, k tórzy w ybaw iali lud Izraelski«. Żadna ich  
k orzyść do tego  nie w iod ła  i m ęstw a im  onego  
nie czyniła, jed n o m iłość  ku uciśnionej braciej 420 
i ku ojczyźn ie i sław ie ludu sw ego.

A n ie ty ło  m ężow ie, ale i n iew iasty  słabej 
płci, tę cn otę ch ęci ku dobru pospolitem u m ając, 
rady i zd row ia sw ego  od stępow ały. W spom inam  

có̂ f‘es°da sob ie  córkę onego Jeftego, której o c iec  Jette 425 

dla ojczy- gdy się z w ojny z w ielk im  zw ycięstw em  w racał, 
znyrału? e” ona p rzeciw  jem u z sw em i rów ienniczkam i p a­

nienkam i, z bęb ny i z tań cy  w yszła . A ociec , za  
J u d ic . 11. głow ę się jąw szy, do niej rzekł: »O szukałaś m ię

i sam a siebie, nam ilsza córko, ślubiłem  Panu Bogu, 430 
jeśli m i da zw yc ięstw o , cok o lw iek  p ierw szego  
w ynidzie z dom u m ego, abych  to Panu Bogu  
ofiarow ał i zabił«. A on a  się na to nic n ie prze- 
lększy , rzekła: »Gdyż ci Pan B óg dał zw ycięstw o , 
a takeś P anu  Bogu ob iecał, u czyń  ze m ną, coś 435 
ob ieca ł« . »Ale, nam ilsza  córko, śm ierć sroga tobie, 
panience m łodej? a leś jest jed yn aczk a  u ojca

w. 404. zdrowie swoje waży i — naraził, 
w. 424. rady  — rade, chętnie.
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tw ego? a leś tak  m łoda i urodziw a, dom  w szytek  
p ociech y  z cieb ie czeka?« A ona m ów i: »N ic to,

440 w ese le  pospolite  i szczęśc ie  ludu m ego i w yb a­
w ien ie jego od n ieprzyjaciół w szytk i te p ociech y  
w e m nie gasi, rada ich  odstępuję, rada za to takie 
w ese le  ludzkie zd row ie daję«. O n ieoszacow an a  
dobroci i  ku R zeczyposp olitej m iłości, k to cię  

445 dziś naśladuje? Już i panny m dłe i b ojaźliw e, 
m ęże i ch łopy w  m iłośc i R zeczypospolitej i szkód  
dla niej p odejm ow aniu  p rzechodzą I

Druga, Judyt, co  uczyn iła? O blężono Retulią, 
lud od  głodu i pragnienia um iera; a ona się nad  swego 

450 nędzą ludzką u żaliw szy, i zd row ie i czy sto ść  sw oję uczymta- 
na to w ażyła , aby lud sw ój w ybaw iła . I p oszczę­
ścił P an  Róg rady jej, i lud w yb aw iła  i sam a  
przy zdrow iu  i czy sto śc i zosta ła  i w ieczn ej sław y  
jako dobrodziejka narodu sw ego  dostała.

455 A H ester także, m ężna i m iłośc i ku sw em u IIestcr- 
ludu p ełn ą  b ęd ąc, zdrow im  sw oim  w zgardziła, 
gdy nad zak azan ie do A sw era przystąpiła, w kła­
dając się o lud sw ój, aby od  on ego  A m ana zgu­
b ion y n ie był. i  w yw iod ła  n aród  sw ój z w ielkiej 

400 trw ogi i złej toni barzo.
L ecz i p ogan ów  się w stydźm y, k tórzy tak  

nauczali i pisali: »R zeczposp olita  zow ie się po-etc. 2. de 
w szech n ym  m iastem : za którą um rzeć i ze  w szyt- Za ,elfc'Zy- 
kim  się jej od dać i w  niej w szytk i n asze p ocie- z,'|i u™ie" 

465 chy p o ło ży ć  i onej je  p o św ięc ić  w inni jesteśm y« . nie.0 
I n iew iasty  u R zym ian w  p ogaństw ie m ów iły:
»D la tego  syn y rodzim y, aby byt kto za  R zeczy­
p ospolitą  um ierając«.

w. 446 —7. w szkód podejmowaniu ptzeclioazą  — przewyższają 
w narażaniu swego życia.

W . 457. nad zakazanie— wbrew zakazowi, 
w. 461. poganów się w stydźm y — to jest Rzymian, których  

bohaterską miłość ojczyzny Nkarga ceni. 
w. 462—3. Rzplila... powszechnym miastem  — z Cycerona: 

universa civitas.
B ib l. Nar. Serja  I, Nr. 70 (S karga: K azania  sejm ow e). 4http://rcin.org.pl
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P om nicie n a  ony Kodry, D ecyu sze, R egulusze, 
jak o  za lud sw ój radzi um ierali. T o  w żd y  jed en  470 

d ziw n y i łez  n aszych  d obyw a len  Regulus! Gdy 
b ył w  poim aniu, n ieprzyjaciele go do dom u, słow u  
jeg o  dufając, puścili, aby zam ianę za się, w ięźn ie  
ich  uprosił i odesłał, a sam  został. On w id ząc, 
iż w ięźn ie n ieprzyjaciół byli godniejszy i m ężniej- 475 

w ie lk a  m i - SZy on  san l z d iugiem i, odradził urzędom ,
ło sc  o jc zy - J  . . . .  °  . i

zny. aby tego m e czynili, a sam  się do nieprzyjaciół, 
sło w o  sw oje iszcząc, na w ielk ie i p ew ne m ęki, 
w  których  go n iespaniem  um orzono, w rócił. Kto 
się n a  taką m iłość ku p ospolitem u  dobrem u nie 480 
zdum ieje? W  człow ieku  zw łaszcza , który się sa ­
m ym  tyło rozum em  przyrodzonym  rządził, a po  
śm ierci żadnej pew nej ob ietn ice n ie m iał? A nie  
d ziw uję się  jednem u m ądrem u z p ogaństw a, ale 

d c .  in  Ca- całym  w ojskom  ich, które dla R zeczypospolitej 485 
ton. m a . z o c j10tą tam  szły, gdzie w ied zia ły , iż się stam tąd  

n ie m iały w rócić.
P mu'kaa Znaczna i ona nauka ich, gdy piszą: »Którzy  
o ni ilo śc i R zeczposp olitą  rządzą, dw ie te nauce ch o w a ć  
spofiTej?" m ają. Jednę, aby p oży tk ów  sąsiad  sw oich  tak 490 

cic. i- offle- bronili, jak ob y  w szytk o , co  p oczną, do nich obra­
cali, sw oich  zapom inając. Drugą, aby się o ciało  
w szytk iej R zeczyposp olitej starali, aby jed n ych  
broniąc, drugich nie op uszczali« . A m y p ierw sze  

Nie m iiu-oko na sw oje  d om y ob racam y: b y  dobrze R zecz - 495 

 ̂czyposp?" pospolita  przepadła, b y le nasze zbieranie ca łe było  
i co  dzień się szerzyło, n ic n ie dbam y. Przetoć  
ca łe  będzie, gdy się dom  w szy tek  k rólestw a obali, 
a okręt się ze w szytk im i zanurzy? A m y o p o-

w. 478. słowo iszcząc — dotrzymując stówa, 
w. 496. nasze zbieranie — to, cośm y nazbierali, majątek, 
w. 499—503. A m y o pospolitym  radząc... usiłujemy — zarzut 

senatorom przeelewszystkiem, że godzą się na odbie­
ranie przywilejów duchowieństwu, a popierają m o ­
szczenia szlachty.
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500 sp olitym  radząc, jed en  stan u cisnąć, a drugi p od ­
n ieść  ch cem y. D uch ow n y stan p oniżyć i zn iszczyć, stan stanu 
a heretyck i abo ś lach eck i n a  górze p o sta w ić  usi- mes'ka"'c‘~ 
iujem y. Km iotki i p odd ane gubić, a sam i sobie  
fo lgow ać w  p oborach  i in nych  ciężarach  chcem y.

505 N ie tak bracia: zle ręce, gdy jed n a  chora —  obie  
zdrow e b y ć  m ają!

Cóż w żd y  czynim ? Izali się tego  pogaństw a  
ok oło  m iło śc i ku R zeczyposp olitej n ie zaw styd zim  
a nie poprawim ? Oni z sam ego  rozum u przyro­

sło dzon ego  w idzieli to , iż słuszna rzecz jednem u
dla w szytk iej R zeczypospolitej szkodę m ieć, aby  
się ich  w ie le  zach ow ało . W idzieli, iż ręka na p“ika na

i  . . . . . .  obronę
obronę g łow y rada ranę i u cięcie  cierpi, aby ciała rada 
w szytk o  ciało n ie um ierało. W idzieli, iż  lepiej gmie‘ 

515 sto zdradziec zgubić, aby w szystk a  ojczyzn a nie 
ginęła. W idzieli, iż dla lep szego  rodzaju jed ny  
gałęzie ucinają, aby drugie lepiej rodziły. Tak  
też cz łow iek  jed en  dla pożytku  p osp o litego  ża- tliowa'! 
ło w a ć  się  i m ajętn ości sw ojej n ie m a. A m y, dJfic™

520 cośm y od  Chrystusa w  takiej szerokiej m iłości ma.

w. 502. heretycki abo ślachecki (stan). — Skarga w  swem obu­
rzeniu na izbę poselską, w której ewangelicy znaczną 
rolę grali, tendencyjnie utożsamia szlachtę i herety­
ków; w  wyd. 1610, usuwając co mogło razić szlachtę, 
zamiast ślachecki wstawił świecki, nie zmieniając w ła­
ściw ie znaczenia poprzedniego, 

w. 504. sobie folgować w poborach. — Pobory przeważnie 
całkowicie sejm zrzucał na stany niższe, 

w. 505. złe ręce... Omawiając w  Kaz. na 17 n. św. bogacenie 
się z krzywdą poddanych, używa Skarga podobnego 
porównania: »O zły członku, jakobych cię nie miał od­
ciąć! zła ręko, byś mi namilsza była, gdy krew ze 
wszystkiego ciała sama sobie wyciągasz, klórą inne 
członki i w szystko ciało żyw e i zdrowe być ma«, 

w. 512- 3. ręka na obronę ołowy... W Kaz. na 12 n. św.: »Mi­
łuje ręka głowę swoję i za nię, broniąc jej, rada rany 
bierze i umiera, bo wie, iż bez niej żyć nie może, a inne 
członki zostać się mogą, choć ręka zginie«, 

w. 515. sto zdradziec — stu zdrajców.

51
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nauką i przyk ładem  jeg o  w y ćw iczen i są, słabszy  
i ozięb lejszy  ku bliźnim  b y ć  m am y? N ie daj Boże!

P ogan ie n ie m ieli o m iłości ku braciej rozka­
zan ia  od B oga, jed n o sam  rozum , a m y tak su­
row y, tak p ilny B oga n aszego  o tym  m andat 525 
m am y: »R ozkazuję w a m — praw i, —  ab yście się 
spoin ie m iłow ali, tak jak om  ja  w a s um iłow ał«. 

[joan. 13.] a  jako , Panie? Jam  zdrow ie sw oje za  w as i za  
w szystk i p o łoży ł, i w y  tak braty sw oje m iłujcie!

P ogan ie do pełn ien ia  takiego zakonu p om ocy  530 

i łask i z n ieb a  n ie m ieli, a nam  Chrystus przez 
[Kom. 3.] D ucha ś. wJewa m iłość ab yśm y się  ją  zapalali 

a n ic  nam  dla braciej naszej ciężk o  nie było: 
jak oż  słu sznego p otępien ia  ujd/.iem ?

P oganie za  R zeczposp olilą  um ierali, n ic się po 535 

śm ierci n ie sp odziew ając, abo n ic pew nego o za ­
p łacie  na on ym  św iecie  n ie m ając, na sam ej tyło 
p oczciw ej sław ie  u ludzi przestając: a m y tak  
w ielk ie  i tak  p ew ne o zap łacie po śm ierci Boga  
n aszego  ob ietn ice m am y, jeśli to przykazanie o m i- 540 

ło śc i w ypełn im . I tu na ziem i nieśm iertelną sław ę  
daje tym , którzy dla braciej i dobra pospolitego  
ucierpieli Jaka sław a ty ch  słynie i dziś, w  P iśm ie ś. 
i in nych  d ziejach  opisana jest.

O w ielm ożn i P anow ie! o ziem scy  b ogow ie! 545 

m iejcie w span ia łe i szerokie serce na dobre bra­
ciej swojej i narodów  sw oich , w szytk ich  dusz, 
które to królestw o z sw em i p ań stw y  w  sob ie  
zam yka. N ie cieśn icie  ani kurczcie m iłości w  sw o ­
ich  d om ach  i p ojed yn k ow ych  p ożytkach , n ie za- 550 
m vkajcie jej w  k om orach  i skarbnicach  sw oich!  
N iech  się na lud w szy tek  z w as, gór w ysok ich , 
ja k o  rzeka w  rów n e p ola  w ylew a . N aśladujcie

w. 525. mandat m am y. Wtóra część A'az. na ś. Symona iJu dy  
mówi szeroko »O mandacie miłości spoinej«. 

w. 545. O wieLmoini Panowie — sposób tytułowania, naon- 
czas jedynie senatorom przysługujący.http://rcin.org.pl
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oneao ch rześcijańsk iego  króla, k tóry z w ojsk iem  Joannes 2.
• „  1?  • „  • ■ 1 - Lusitaniae555 w yciągn ąw szy , na ch orągw i sw ojej n am alow ać rex. 

kazał ptaka, który sw oją  krw ią p taszęta od  w ęża  
zarażone ożyw ia, d ając znać, iż  za sw ój lud rad 
um rzeć ch ce, sob ie śm ierć a im  ży w o t obierając.

Są drudzy, co m ów ią: Co m nie po królestw ie  
560 i R zeczypospolitej, k ied y  się ja  m am  źle, a tego

nie m am , czego  pragnę? T o  złodziejsk ie serce, zdrajcy 
które z szkod ą drugich ch ce b yć bogate! Rób Rposp̂  
sob ie n iestatku , a Pana B oga proś o potrzeby  
sw e, a przestaj na sw ym  stanie, a nie bądź utra- 

565 tnik iem  i próżnującym , a dla sieb ie jed n ego  ty ­
siąc ty sięcy  ludzi braciej sw ojej n ie gub! Boże, 
aby się takich, jako  m onstrów  jakich , m ało  naj- 
d ow ało, k tórzy sroższej n iżli b estye  n ieludzkości 
i krw ie rozlania pełn i są!

570 T ak ich  podob no w ięcej, k tórzy słu żyć R z e -Służyć dru- 
czypospolitej n ie ch cą , gdy się pożytku  sw ego  nie czyposp.", 
spodziew ają, abo gdy im  za to król nie p łaci. Ci 
są dziw nie głupi, k tórzy  n ie w id zą , iż cn ota  nie chcą, aż 
patrzy na zapłatę, jed n o  n a  sw oję  p rzystojność. imcąFła 

575 Nie w idzą, iżby  tak  n ikt n igdy dobrym  n ie był.
N ie w idzą, iż tak w ie le  n ie ty ło  u króla, ale 
i m onarch y św iata  w szytk iego  b ogactw a  n iem asz, 
aby każdem u dobry jeg o  u czyn ek  m ógł p łacić.
Sam  tak m ożn y  i b ogaty  Pan Bóg jest, do 

580 którego zap łatę n aszę  od k ład ać m am y. I tego

w. 562—3. Rób sobie niestatku—doznaj sam niedostatku, nędzy, 
w. 567. m onstra—potwory, w. 568. sroższej—srożej, straszniej, 
w. 568 — 9. nieludzkości i krwie rozlania pełni — w ylew  oburze­

nia w obec znanych naówczas awanturników, wskazu­
jący przedewszystkiem  Stanisława Stadnickiego z Zmi- 
groda (I)jabła), który i teraz św ieżo na sejmie 1597 r. 
musiał drażnić Skargę swem  wichrzycielstwem . 

w. 572. król nie płaci — w wyd. 1610: nie płacą. 
w. 573 —4. cnota me pa trzy  na zapłatę— podobny w yw ód W Kaz, 

na 12 n. św. 
w. 576. u króla — w  wyd, 1610: u panów.http://rcin.org.pl
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nie w idzą, iż u króla i u innych  dobrego m nie­
m ania o cn ocie  swej m ieć nie m ogą, gdy co  

przyjaciel cn otliw ego  z najm u czynią. Bo p om yśli pan: ow o  
i k u p ion y  m a R zeczposp olita  go to w eg o  zdrajcę, byle kto  
n iep ew n y . m -aj gotowe pieniądze, b o  jeśli za dobry p ostę- 585 

p ek  ch ce p ien ięd zy , p ew n ie  się i na zły  utargo- 
w a ć da. N akoniec, n ikt za  to zap łaty  nie czeka, 
iż sam  sob ie dobrze czyni: bo to  sam o hojną  
m u jes t  zapłatą. Kto ojczyźn ie sw ej służy, sam  
sob ie służy: b o  w  niej jeg o  w szy tk o  się dobre, 590 
jak o  się rzekło, zam yka. N ikt nie m ów i: P łać mi, 
iż sw ego  zcjrowia i dom u sw ego, żon y  i dziatek  
m oich  bronię. Sam a obrona zapłatą tob ie jest: 
czegóż  się upom inasz? Gdy jesz , pijesz, spisz, 
zd row ie sw oje  opatrujesz: izali za to  zap łaty  595 

ch cesz  ?
Ma b yć zasługom  zapłata, ale cn ota  nie m a  

b yć najem na, ale spraw iedliw a i sk łonna do tego, 
co Pan B óg i zakon  jeg o  i dobry rozum  każe. 
M ożeć się i na zap łatę obejrzeć, ale n ieb ieską eoo 
naprzód, a p o tym  na tę d oczesn ą. L ecz w szytk a  
się m yśl z p oczątk u  sad zić  na tym  w  sw oim  
p rzedsięw zięciu  nie m a. Jeśli Pan B óg p łacić m a  
i tu na św iec ie  ch ce, k ró lew sk ie serce obróci abo  
skądinąd m u nagrodę poda. Jeśli n ie chce, d osyć cos 
m am  na zap łac ie  po śm ierci. 1 sam  dobry u czy ­
nek, gdy się  przez nas kom u, a zw ła szcza  w szy t-  
kim  dobrze czyni, m a sw oję serd eczn ą zapłatę  
i p o ciech ę  w nętrzn ą w ielką . »Jak obych  się na­
jad ł i u bogacił, gdy k om u  co  dobrego u czyn ię« —  cio 
m ów i Mądry.

Z apraw że w as Pan B óg w  w ielk ą  m iłość ku  
braciej w aszej i w szy tk im  ob yw atelom  K orony

w. 583. pom yśli pan  — w wyd. 1610: pom yślić mogą, a dalszy 
ustęp opuszczono do słów: gotowe pieniądze.

W. 612 i n. Zaprawie was Pan Bóg itd. — Jedyne to kazanie, tak 
pełpę optymizmu, nie kończy się zwyczajną modlitwą.http://rcin.org.pl



tej: ab yście  o n ich  u przejm ie i szczerze, n ic  sw ego  
615 nie pragnąc radzili, na sam ego  ty ło  P ana Boga  

i na ludzki p oży tek  patrząc. B oże, sp uśćże w am  
szeroką i g łębok ą m iło ść  ku b raci ej w aszej i ku  
nam ilszej m atce w aszej, o jczyźn ie św iętej, ab yś­
cie jej i lu dow i sw em u  i sam ym  zdrow im , sw oich  

620 p oży tk ów  zap om n iaw szy , słu żyć szczęśliw ie  m ogli. 
Przez Jezusa Chrystusa, P ana n aszego . Am en.

http://rcin.org.pl



KAZANIE TRZECIE.
O DRUGIEJ CHOROBIE RZECZYPOSPOLITEJ,

KTÓRA J E S T  Z NIEZGODY DOMOWEJ.

PROSZĘ W AS, BRACIA, PRZEZ IMIĘ PANA NASZEGO, 
JEZU CHuYSTA, ABYŚCIE WSZYSCY JEDNO MÓWILI, A NIE 
BYŁO MIEDZY WAMI ODSZCZEP1EŃSTWA I ROZERWANIA.

I. CORINT. 1.

T ę prośbę i to zaklinanie w ielk iego  sługi B o­
żego , A postoła C hrystusow ego, m usim  z och otą  
przyjm ow ać, jeśliśm y chrześcijanie, jeśliśm y słudzy  
B oga u krzyżow an ego dla nas, k tórego nas im ie- 
nim  i czcią  tak ob w ięzuje, n ic na nas ciężk iego  5 
n ie k ładąc, n ic  trudnego, i ow szem , o rzecz nam  
sam ym  b a izo  p ożyteczn ą  i p ocieszn ą  nas prosząc, 
ab yśm y zgod ę i spólną jed n o ść  zam iłow ali, a roz­
d zia łów  i sch izm ów , w  jed nym  Chrystusie zw ią ­
zan i i spojeni będąc, n ie czynili. I dla tego nie 10 

potrzebab y m i s łó w  w ie le  ani n am ow y  w ielkiej, 
gd ybyście m i to  z serca przyznać i sam ym  u czy n ­
k iem  a n ie słow y  p ok azać chcieli, iż Pana i Boga  
sw eg o  Chrystusa m iłu jecie i  dla n iego  radzi tak  

'S n ietrudną i w d z ięczną rzecz u czyn ić  jesteśc ie  g o - 15 
tow i. Cóż m ów icie?  Ju żcibych  w szytk o  sprawił, 
a słó w  i czasu  i prącej n ie tracił, do zgod y w as  
nam aw iając, której, w id zę, m ied zy  w am i n iem asz.
O B oże, b y  to lak  prędko spraw ić, na czym  
w szytk o  dobre nasze, d uszne i d ocześn e, z a w is ło ! 20

Kazanie trzecie'— w wvd. 1610 tytuł zwięźlejszy: Kazanie .trze­
cie sejmowe. 0  zgodzie domowej.

w. 7. pocieszny — pocieszający. PS
W. 16, Jużcibych w szytko s p r a w i ł  — jużbym W S Z .y s tk ie g o 'd o p ią ł.

http://rcin.org.pl
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«
Jeśli rzeczecie: D aw n o m y P ana i B oga sw ego  
m iłujem y i czcim y i dla n iego  w szytk o  czyn ić  
ch cem y, a ja  p ow iem , iż ja  tem u n ie w ierzę, 
i A postoł ś. n ic u w a s nie uprosił, i cześć  i im ię 

25 Pana w aszego  podłe i lekkie u w as jest, p ók i na  
zgod ę w a szę  n ie patrzę, a rozterki m ied zy  w am i 
kwitną. Proszę, obejrzycie się na to nabożnym  
i ku Panu Bogu p rostym  sercem , co  w as słusznie  
do zgod y  p rzyw od zić  m a: jak ie  z w a szy ch  roz- 

30 terków  utraty idą i jak o  to c iężk a  R zeczyp osp o- v „ 
społitej choroba, i k tóre ich  naprzedniejsze są  
przyczyny.

P rzyw od zić  w a s m a do zg o d y  ten łań cu ch  co chrześ- 
pokoju, k forym  w a s Chrystus Jezus do jed n ośc i cligody ° 

35 zw iazał, o k tórym  m ów i A postoł: »Z p iln ością  za-P^TĆuch" 
ch ow ajc ie jed n o ść  ducha w e zw iązku  pokoju. Je- pokoju 
d n oście  ciało i d uch  jed en , ja k o śc ie  w ezw a n i y'
w  jednej nadziei p ow o łan ia  w a s /e g o . Jed en  Pan, 
jed na w iara, jed en  chrzest. Jed en  B óg i oc iec  

40 w szytk ich , który je st  nad w szy tk o  i przez w szytk o  
i w e  w szy tk ich  w a s« . Jak ob y  rzekł: Trudno  
się m acie  rozryw ać i w a d z ić , b o śc ie  zw iązani 
i spojeni, jak o  człon k i w  jed n ym  ciele , k tóre się 
n igdy z sob ą  targać nie m ogą, k tóre jed n a dusza  

45 ożyw ia  i rządzi, od  której od stęp ow ać a jej nie 
słu ch ać, śm ierć jest. Trudno się w ad z ić  m acie, 
b o ście  zw iązan i słu żb ą jed n eg o  pana, który w  do-służba jed- 
m u sw oim  tego  nierządu nie d opuści, aby czeladka ‘niezgody* 
jego  w  p ok oju  m ieszk a ć  n ie m iała. Trudno się p .,^ ™  

50 w ad zić  m acie , b o śc ie  spojeni jed n ą  w iara i nauką nie do- 
o zbaw ien iu  sw oim , która ża d n ych  rozdzia łów  j^Jna 
nie cierpi. T rudno s ię  tym  w ad zić , k tórzy  z j e d - w^ a ^ o z -  
n ego m atki ży w o ta  w yszli. me do-

O jak o  to m ocn e do zgod y  łań cu ch y i zw iązki! pusc1- 
5> Jak obyśm y p ana d o m a  nie m ieli, który nas sądzi,

w. 55. Jakobyśm y pąna doma nie mieli... — Motyw om ówiony
http://rcin.org.pl



karze, naucza , a spokojny dom  sw ój m ieć chce. 
Gdyż to jest sam ego gospodarza srom ota i n ie- 
rozum  i n iesp raw n ość, gdy się d om ow n icy  jego  
z sob ą  gryzą. Jest pan jed en  dom a, jest sędzia  
jed en , m a sw oje urzędniki i porucznik i w idom e, 60 

którzy  p orów nać w szytk o  i u gasić n iesnask i m ie­
dzy sw em i m ogą  

u jednego Siedzim  u jed nego  stołu, u żyw ając z jed n ych  
Sd ° z a ć mi s  i jed n y ch  drogich  p otraw  p ana sw ego, to  
'misy6p o j es  ̂ j ednpJ niebieskiej nauki i Sakram entów  zba- 65

trzeba, w ien n ych : jak oż  się przy tym  spokojnym  stole
w aśn ić  jed en  na drugiego m am y? Izali złe i n ie­
zgod n e przypuści pan do czc i tak w ielkiej i sza ­
n ow an ia  god n ego  stołu sw ego?  Izałi głotfem  um rzeć  
nie m usim , gdy od  tych  św iętych  potraw  dla na- 70 

szej n iestw orn ości od ep ch nien i będziem ? Jeśli szaty  
m iłośc i i zg o d y  braterskiej n ie m am y, izali nas  
nie w yp ęd zą  z rozkoszn ego  god ow n ik a i z gód pana  

Matt. 22. n aszego? Izali n ie u słyszym  słów  onych: »Jakoś 
tu w szed ł, szaty  god ow nej, to jest zgod y  i jed - 75 
n o śc i braterskiej nie m ając?« Izali nas k atom  
srogim  na zw iązan ie n óg  i ręku i na w rzucen ie  
w  ciem n ośc i w ieczn e n ie  podadzą?

°ćzenia'' Jako m ożem  m ieć od p u szczen ie grzechów  na- 
grzechów szych , gdy braciej naszej n ie odpuszczam y, a w aśn i so

w  Kaz. na ś. Marcina: »Jako w  iednym domie w szyscy  
pod jednym gospodarzem, pod jednym prawem, u je ­
dnego stołu, przy jednych potrawach żyją, z jednej 
skrzynki potrzeby swoje opatrują i w  pięknej, jako 
Psalm mówi, zgodzie jednomyślni mieszkają: tak w do­
mu Kościoła Bożego jeden jest gospodarz, którego 
w szyscy słuchają, jeden stół słowa Bożego, nauki i sa­
kramentów, których używają, jeden skarb męki i w y­
sług Chrystusowych, z którego w szyscy potrzeby sw e  
mają, i jedna społeczność i jedność, którą się w szyscy  
w miłości spólnej uweselają, rozdziałów żadnych i roz- 
terków nie czyniąc«, 

w. 60. poruczn iki— wykonawcy, którym się porucza, 
w. 71, meslworność — niesforność,

58
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i n ien aw iści z n im i n ie oddalam y, a z braterskiej bez zgody 
się m iło śc i w yzu w am y? O w ie lk ież  to  do z g o d y “16 mdmy- 
i jed n o śc i p o largn ien ie! »Żadnej się  łask i u m n ie—  
m ów i Chrystus —  nie sp odziew aj, żad n ego  grze- Matt. is.

85 chu odpuszczenia  m ieć n ie  b ęd ziesz: w szytk ie  
cię grzechy tw oje  potępią , je ś li się  z bratem  nie  
zgod zisz« . O P an ie m ój, i n o g i m u um yję i całuję 
i zd row ie m oje zań  dam , b y lech  od  tw ojej łaski 
nie odpadał.

90 O jak o  to ciasn y  łań cu ch , który m ię do zgody  
w iąże i w  niej trzym a! »N ie kłaniaj m i się — ofiary i po­
m ów i Chrystus —  ani m i się  n a  oczy  ukazuj, ani v iioRU 
m i ofiaruj daru żad n ego, jeśli się z bratem  ^ “ odcu- 
nie zgod zisz. N a m od litw ę tw oję  u szy  zatk am ; nie

/? , . TT . . . , • > możem.95 na ofiarę tw oję, jak o  K aim ow ę, m e w ejzrzę, jeśliś M att. 5. 
bratu tw em u  nie życzliw y« . O P anie m ój, jeśli 
ty  oko tw e i tw arz tw oję  od e m nie od w rócisz, 
cóż  po m nie? Zginąłem , jeśli m i sob ie słu żyć nie 
każesz. Jeśli ofiarą i p osłu gą  i upom inki m em i 

ioo i m od litw ą  m oją w zgardzisz , có ż  po m nie? Gdzież 
pójdę, gdy m ię od  siebie w ypędzisz? Izali najdę 
za  m orzem  i na k oń cu  św ia ta  m iejsce, w  którym - 
b ych  m ógł u ść  m o cy  i ręki tw ojej? D la te g o  za ­
raz zgod y  i przyjaźni brata m ego szuk ać i na- 

105 leść  ją  inyszę.
Izali to n ie srogie słow o  P an a  n aszego , którym  

nas do zgod y ciągn ie i praw ie zn iew ala? »U cznia- uczniam i 
m i się m ojem i n ie zo w cie , za  sługi m oje w a s nie //usowemi 
znam , i n ikt w a s za  m oje p od d an e i za lud m ój bez zgodyz wite nie

no n iechaj n ie p isze, jeś li n iezgod a  jest m ied zy  w am i, możem. 
jeśli się nie m iłu jecie. P o tym  p ozn ają  n iew iern i Joan' 14' 
i n ieprzyjaciele m oi, T u rcy  i poganie, żem  ja  w as

w. 90. jako  to ciasny łańcuch. *—• »Jako kości i członki żyłami 
się spinają i cegły się z wapnem jedna z drugą spiekają, 
tak serca i m yśli ludzkie wiążą się m iłością spólną 
i jedno ciało wszystkiego chrześcijaństwa i domu Bo­
żego czynią...« (Kaz. na ś, Symona i Judy),

http://rcin.org.pl
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odstąpił, żem  się ja  w as zaprzał; i n iech  serce  
i śm ia łość na w a s biorą, jak o  na te, które Pana  
do obrony sw ojej nie m ają. I rzeknę im: b ijcie 115 

je  i m ordujcie i p osięgajcie i w ygan iajcie  i do  
n iew olej sw ojej bierzcie. B o to  nie m oi, pana nie  
m ają, o w ce  są b łędne b ez pasterza, ja  w ied zieć
0 n ich  nie ch cę« . O P anie m ój, k tóż się tego  nie  
przelęknie, a do zgod y  się  braterskiej i m iłośc i 120 

nie w róci?
stajem się »Jednego ch leb a  p ożyw am y— m ów i A postoł,—  
cluebem. ab yśm y w szy scy  jed n ym  ch lebem  zostaw ali« . I Ko- 

i- Cor- 10- śc ió ł się m odli: »W lej nam  ducha m iłości, Panie,
a z tw ej d obroci tym  daj zgod ę, któreś sakra - 125 

m en tem  W ielk on ocn ym  nakarm ił«. Z pożyw ania  
jednym ciała C hrystusow ego w szy scy  się jed nym  jeg o  
wszyscy cia łem  stajem : jakoż się  zgad zać n ie m am y?  

cr«łatapań- ẑa '̂ r§ka ży ć  m oże, gdy się od ciała oderw ie?  
skiego p°- T raci ducha ożyw iającego , śm ierć sob ie i w ieczn ą  130 
zywając. z gu j)ę przyw odzi, gdy się  z innem i członki w ad zi

1 on ych  odbiega.
T em i łań cu ch y  i zw iązkam i Chrystus B óg  

i P an  nasz do zgod y  i jed n o śc i nas pow iązał. 
Jeśliśm y u czn iow ie  jego , jeśliśm y chrześcijanie, 135 

jeśliśm y  z jeg o  chrztu jed n eg o  urodzeni, jeśliśm y  
jed n ą m ęką jeg o  i krw ią jeg o  odkupieni, jeśli  
w  Chrystusa w ierzym , jeśli go za  P ana i g łow ę  
n aszę znam y ja k o  w ierna czeladka jego, jeśli do  
d zied zictw a  jeg o  spoinie należym , jeśli skarbów  140 

w  je g o  dom u i d ostatk ów  zażyw am y, jeśli pod  
je g o  obroną i c ien iem  o d p o czy w a ć chcem y: tar­
gać tych  ła ń cu ch ó w  tak m ocn ych  nie m ożem , 
zgad zać się i w  jed n ośc i żyć  i o sob ie w  zgodzie  
radzić m usim . 145

Są drugie łań cu ch y  do spojenia pokoju  i zgody

w. 113. zaprzał — zaparł, 
w. 116. posięgajcie — chwytajcie.
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w aszej, z strony m ilej o jczyzn y  i K orony tej, w  Hzec/.y- 
m atki naszej, k tórem i nas sp ina i w iąże, ab yście na^wiąże 
się n ie targali, a zgod ę i jed n o ść  m iłow ali. do zR°“y- 

150 M acie jed n ego  p ana i króla, jed n y  praw a i w o l­
ności, jed n y  sąd y i trybunały, jed n y  sejm y k o ­
ronne, jed n ę sp ólną  m atkę, o jczyzn ę m iłą. jedno  
ciało, z rozm aitych  n arod ów  i języ k ó w  skupione  
i spojone i d aw no zrosłe: jak oż  się w ad z ić , dzie- 

155 lić tym  i n iezgad zać m ożecie?
1 dla czegóż jed n ego  pana i króla m acie? Jeden król 

Jedno dla jed n o śc i i zgody: aby on  jako  jed na nośefjesi 
głow a, w szytk i p od  obronę sw oję  sk up iw szy , * ztiody- 
w  zgod zie w a s i jed n o śc i zach ow ał. »Król— m ów i P ro v . 2o. 

160 P ism o — sied ząc na sto licy  są d ó w  sw oich , rozpra­
sza w szy tk o  złe sam ym  w ejrzen im  sw oim «. Gdy 
P ańska d ostojn ość i p o w a żn o ść  m ocn a  jest, w szytk i 
n iezgod y  w asze u c iek a ć  i p so w a ć  się m uszą, gdy 
jed en  każe, jed en  sądzi, jed en  rozum em  sw oim  

los i m ądrością  w szy tk ich  rozum ienia  m iarkuje.
M acie sp ólne praw a i w o ln ości: jak oż  się Spóine 

dzielić jem i m ożecie?  Z godnym  są nadane. Bracia i wolności 
s ą — jak o  Psalm  m ów i — unanim es in dom o  n ie 4fążąę 
m ający rozdzielnego dziedzictw a, nikt pojedynkiem  y  

i™ m ieć ich  n ie m ógł, jed n o w szy scy  zaraz. T o ć  się 
zgad zać m uszą.

A spólna o jczyzn a i m atk a m iła jako  w a s do 
zg o d y  wdąże i zn iew ala?  Izali też się podzielić-ją  
m ożecie?  Izali to n ie jej śm ierć jest, gdy się ją  

H5 d zielić i rozryw ać p oczn iecie?  O balenie tak w ie l­
k iego  k rólestw a, zguba w szy tk ich  praw  i wmlności 
w aszych , upadek w szy tk ich  d osta tk ów  w aszych ,

61

w. 168. unanimes in domo — zgodni w domu; zwrot nie z Psal­
mu ale z ln lroit mszy na 11 niedzielę po Ziel. Świątkach. 
Berga, który to stwierdził, przypuszcza, że Skarga wła­
śnie około tej niedzieli (w 1597 roku wypadała 10 sier­
pnia), mając w  pamięci ów  zwrot, pisał niniejsze kazanie, 

w. 169. pojedynkiem  — pojedynczo, w. 170. zaraz — razem.
http://rcin.org.pl
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braciej w aszej i narodu w aszego , żon i dziatek  
w aszych , ja k o  w as do zgod y  nie przyw odzi?  

utraty,któ- O bejrzycie się, proszę, na ty szkod y i utraty, iso 
"sody6 które w am  z n iezgody urastają! Bo naprzód drogi 
Ratować s ° b 'e w szytk i praw ie zagrodzicie do poratow ania  

się oj czy z- tak  n achylonej do upadku o jczyzn y swej i kró- 
11 zgodzie" le stw a  tego. Bo jako  o n im  w  n iezgodzie i w a ś­
nie m oże. n i a c h  radzić, ja k o  się z rozum am i w aszem i i sercy  185 

dobrem i zn ieść  i sk ładać do tego  m ożecie?  gdyż  
n iezgod a  n ic  do kupy nie n iesie, ale w szytk o  roz­
prasza i różnem i w iatry  roznosi. O jako szczęś-  

judic. 20. liw y  to  lud byl, o którym  napisano: »W szyscy
się zeb ia li jak ob y  jed en  m ąż i cz łow iek  jed en , 190 

z jed n ym  sercem , z jed n ą  radą«. Gdzie serca różne, 
ja k o  zgodna rada ok oło  o jczyzn y być ma? 

w^niezgo- będzie po w a szy ch  sejm ach, które tyło
dzie torgać sam y na od dalen ie i leczen ie przygód i z łych  

m uszą. raz(jw  R zeczypospolitej w am  zosta ły , jeśli z róż - 195 

n em i w iatry i n iestw orn em i m yślam i na nie się  
zjedziecie?  D ozn aliśc ie  i tego  roku, co  w am  i oj­
czyźn ie m iłej pom ogły . 1 ow szem , sejm y, które 

Sejmy z i e - w am  były  lekarstw em  na w szytk i R zeczypospolitej 
w^aiWię choroby, w  jad  się w am  obrócił}'. Bo na n ich  200 

obróciły, w ięcej n iezgod  i odrażenia m yśli jed en  od dru­
g iego  i stanu od  stanu przyczyn iacie. N a n ich  się 
b un tow an ia  i sed y cy e  rodzą. Z n ich  z w iętszym  
rozw aśn ien im  w yjeżd żacie , n iżli przyjeżdżacie. I tak  
sejm y, na u krzep czen ie zgod y  i m iłośc i spólnej 205 

braterskiej u czyn ion e, na zap alenie rozterków  
służą. T o ć  ich  ju ż lepiej n ie sk ładać jeśli tak ich  
n iesp ok ojn ych  serc i m yśli n ie z łożyc ie  a do śwTię-

w. 195. złe la zy  — ciosy, nieszczęścia.
w. 197—198. Doznaliście i tego rokit, co wam i ojczyzm e (sej­

my) pom ogły. — Sejm 1597 r. rozszedł się bez uchwal 
21 marca. Wyrażenie Skargi świadczy, że pisze po 
skończeniu sejmu, 

w. 205. ukrzepczenie — umocnienie, 
w. 208. złożycie (z łac. deponere) — porzucicie.
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tej zg o d y  n ie przystąp icie. A bez sejm ów  jako  
210 o  sob ie radzić m acie , n iełacn o  się d om yślić, ażby  

z przykrą i n ieb eśp ieczn ą  od m ian ą w szytk iego .
Za tym , u ch ow aj B oże, d om ow e w ojn y  po- Domowe 

w sta ć  m o g ą , k tóre n ade w szy tk i n ieszczęśc ia  kró- wstać mo- 
lestw  n aża lośn iejsze są i upadek dom u w szytk iego  g ̂ gocizie6 

215 i spustoszen ie za  sob ą  ciągną, ja k o  sam  Pan
m ów i. Co się S ych im itom  z Jeroboam em  p rzydało, Judic. 9. 
i w szy scy  poginęłi z obu stron i sam i się spoinie  
gryząc, pogryźli i pom orzyli, jako  A postoł p ow ie- G a ia i. 5 . 

dział. W  takiej sam ej w ojn ie  i zw y c ięstw o  złe,
220 i przegranie n iedobre. N a takiej jed en  łask aw szy  

hetm an, staczając b itw ę z sąsiady, do sw ego  żoł- 
nierstw a m ów ił: S zan ujcie braciej, a drugi, okrut- [Pompejus 
niejszy, w  tw arzy  trafiać im k aza ł i w ygrał, n ie - el Caesar]- 
szczęśliw e ze  krw ie braterskiej w ygran ie. D o tego  

225 d om ow e w aśn i i n iezgod y  przyw od zą, od  k tórych  
dla B oga uciekajcie, a serca  n a  braty zaw aśn ion e  
sk ładajcie, p ók i do w iętszej furyej n ie przyjdziecie.

N astąpi postronn y n ieprzyjaciel, ją w szy  się za  
w aszę n iezgod ę, i m ó w ić  b ęd zie: »R ozd zieliło  się  niezgodzie.

w. 212. domowe wojny. — Przewidywania Skargi potwierdził 
w  lat kilka wybuch rokoszu Zebrzydowskiego, 

w. 219—220. i zwycięstwo złe i przegranie niedobre. — »Bo domo­
wa wojna z obu stron szkodliwa: i ten co na niej wygra- 
wa, swoje, z któr37ch w sporę ma mieć, potraci, i ten co  
przegrawa, ginie, jako gdy dom na dom a wieża na w ieżę  
upadnie, oboje się zgruchoce«, (liaz. na 3 n. post.). 

w. 228. Nastąpi postronny nieprzyjaciel. — Tu zaczyna się 
pierwsza grupa pogróżek, wzorowanych na prorokach  
St. Testamentu; druga, silniejsza, przyjdzie w Kazaniu 
ostatniem. Z innych w yw odów  Skargi okazuje się, że 
ma tu na myśli Tuików: »... Tego się i my obawiajmy...
O jako w iele królestw chrześcijańskich dał Pan Bóg na 
spustoszenie i w  niewolą turecką... Ciężka bojaźń, że­
byśmy na upadek ojczyzny naszej nie patrzyli, a to się 
nie ziściło, czym groził Izajasz (Isa. 24; Na wlórą po ­
budkę do modlitwy  40 godz.). 

w. 228—9. jąw szy  się za waszę niezgodę — uchw yciw szy się, 
skorzystawszy z niezgody.

6 3
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serce ich, teraz poginą«. I czasu, tak dobrego do 230 
w aszego  z łego  a na sw oje  tyrań stw o pogodn ego, 
nie om ieszka. Czeka na to  ten, co  w am  źle ży- 

Psai 3i. czy, i b ęd zie m ów ił: y>Euge, euge! teraz je  p o że­
rajm y, teraz pośliznęła  się n oga  ich , odjąć się 
n am  nie m ogą«. 235

I ta  n iezgod a  przyw iedzie na w as n iew olą , 
w  której w o ln o śc i w a sze  u toną i w  śm iech  się 

isa. 25. obrócą, i  b ęd zie  — jak o  m ó w i . Prorok —  »sługa  
rów n o z p anem , n iew o ln ica  rów na z panią sw oją, 
i kapłan  z ludem , i b ogaty  z  ubogim , i ten, co ku- 240 
pił im ienie, rów n y  z tym , co  przedał«. Bo w szy scy  
z d om y i zd row im  sw oim  w  nieprzyjacielskiej ręce  
stęk ać będą, poddani tym . którzy ich  n ienaw idzą, 

ziemie Ziem ie i k sięstw a  w ielk ie , które się z Koroną  
1 z łą c z o n e  zjed n oczy ły  i w  jed n o  cia ło  zrosły, odpadną i ro- 245 

zaPnie-ą zerw ać się dla w aszej n iezgody m uszą. Przy k tó- 
zgodą. rych  teraz p otężn a b y ć  m oże ręka i m o c w asza  
is a . 1 . i n iep rzyjacielom  straszliw a. O dbieżą w a s jako  

chałupki przy jab łk ach , gdy o w o ce  pozbierają,

W. 230. czas pogodny —  dogodny.
w. 233. Euge! — nuże! — »Wielka szkoda sławie twojej (Panie!) 

u nieprzyjaciół twoich, którzy mówią: Euge, euge, te­
raz zginą, teraz pokażmy, iż niepotężny Bóg ich, teraz 
w  nie uderzmy i obalmy ostatek — mówią Turcy i inni 
niewierni«. (Kaz. na 5 n. po Trzech K ió l). 

w. 238—9. sługa równo z panem. — Pogróżkę opartą na tymże 
w ersecie Izajasza, rozwinął Skarga gdzieindziej (Na 
wlórą pobudkę do m odlitwy bO i/odz.), nieco luźniej go 
parafrazując: »1 będzie wszystko pomieszane, tak lud 
jako i kapłan, jako sługa tak i pan, jako służebnica lak 
i pani jej, jako pr/.edający tak i kupujący. To jest, 
w te iz e  nędzy wszyscy, gdy się stany poniżą i wszytko 
się pomiesza, jako w porąbanym lesie i wielkie i małe 
drzewa i clirósty i wysokie dęby i sośnie na ziemię 
upadną. Bogaci zubożeją, prawa się wszytkim poła­
mią, żaden z tego, co miał, w eselić się nie będzie, 
i majętność i zdrowie w ręku tyrana zostanie«, 

w. 249. chałupka (gdzieindziej: kuczka) przy jabłkach  — u Iza­
jasza: przy ogórkach.
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250 którą lada w iatr rozw ieje. I b ęd ziecie  jako  w d ow a  
osierocia ła , w y, co śc ie  drugie narody rządzili. I b ę­
d ziecie ku p ośm iech u  i urąganiu n ieprzyjaciołom  [Tren. 17. 
sw oim .

Język  sw ój, w  k tórym  sam ym  to  k rólestw o  
255 m ied zy  w ielkim i on em i. słow ieńskim i w oln e zo-zguba na­

stało, i naród sw ój pogub icie  i ostatki tego  n a - r“yka sio- 
rodu, tak starego i po św iecie  szeroko rozkw itn io- 
nego, p otracic ie i w  ob cy  się  naród, który w as  
nienaw idzi, ob rócicie , jak o  się  innym  przydało.

260 B ęd ziecie  nie ty ło  bez pana krw ie sw o |ej i bez
w ybieran ia jego, ale też bez o jczyzn y  i kró lestw a utrata oj- 
sw ego. w ygn ań cy  w szęd z ie  nędzni, w zgard zen i,; wszytiie- 
ubodzy, w łóczęgow ie , które p o p y ch a ć  n ogam i tam, &° z uli*- 
gdzie w as pierwej w ażono, będą. Gdzie się na 

265 taką drugą ojczyzn ę zd ob ęd ziecie  w  którejbyście  
taką sław ę takie dostatki, p ien iąd ze,sk arb y i ozdob- 
n ości i  rozkoszy  m ieć  m ogli? Urodzi-li się w am  
i syn om  w aszym  taka druga m atka? Jako tę stra­
cicie , już o drugiej n ie m yslić l 

270 »B ędziecie n iep rzyjacio łom  w aszym  służyli Niewola 
w  gtodzie, w  pragnieniu, w  ob nażen iu  1 w e w szyt- Dew/is. 
kim  n ied ostatk u . 1 w łożą  jarzm o żelazne na szyje 
w asze, przeto, iżeśc ie  n ie słu żyli Panu Bogu sw em u  
w  w eselu  i w  rad ości serdecznej, gd yście  m ieli 

275 dostatek  w szytk iego«  —  i dla dostatku, ze  w sze-  
teezeristw a w aszego , gardziliście kapłanem  i kró­
lem  i innym  przełożeń stw em , w o ln o śc ią  się Belialską

w. 255. królestwo miedzy wielkimi onemi słowieńskimi wolne. — 
Południowi Słowianie w  jarzmie tureckiem, Czesi 
w habslturskiem, Ruś moskiewska w despotyzmie.

W. 258 - 9. w obcy się naród, który was nienawidzi, obróci­
cie — oczyw iście poturczycie się, jak wielu z Słowian 
bałkańskich, 

w. 254. ważono — poważano.
w. 275—6. dla dostatku, ze wszeteczeńslwa waszego — dzięki 

dobrobytowi, z rozpustności waszej, 
w. 277. wolność Belialska — djabelska.

Bibl. Nar. Serja I, Nr. 70 (Skarga: Kazania sejm owe). 5http://rcin.org.pl



pokryw ając, a jarzm a w d zięczn ego  C hrystusow ego  
i p osłu szeń stw a  n osić  n ie chcąc.

D o takich  utrat i p rzek lęctw a  p ew n ie  w as ta 280 

w asza  n iezgoda i roztyrki d om ow e przypraw ią. 
N ie tak  rychło i n ie tak ża łośn ie w ojn ą  i gw ałty  
p ostronn ych  n ieprzyjaciół zginąć m ożecie , jako  
w a szą  n iezgodą. Jabłko gd y  z w ierzchu  się pso-  
w a ć p oczn ie , w yk ro ić  się  zgn iłość  m oże, iż p o - 285 
trw a, ale gdy w ew nątrz gn ić i p so w a ć się poczn ie, 
w szytk o  zaraz p orzu cić m usisz i o ziem ię uderzyć.

D otk nim y już p rzyczyn  tych  takich  n iezgod  
w aszych , k tóre pozn aw szy , przyw od źm y się do od ­
d alen ia  ich, ab yśm y się do św iętej zg o d y  przyw iedli. 290 

N aprzód za p ew n e ju ż w iec ie  i tego  praw ie  
Herezye p alcam i d otyk acie , iż k acerstw a  i różne ia łszyw e  
mezKó'"* w iary, które jed n ę p raw dziw ą zep so w a ć chcą, 

p rzyczyn ą są naprzedniejszą tych  n iezgod  w aszych .
Bo póki te n ieszczęśliw e sek ty  m ied zy  w am i n ie 295 

b yły , p ó ty śc ie  byli jak o  jed en  m ąż, jed nego  serca  
i w o lej jednej, i dom a i n a  sejm ach, gd yście p o ­
trzeby R zeczypospolitej obm yślali. K atolicy jeśli 
się p ow ad zą, kapłani je  i ołtarz zgodzi, od k tó ­
rego h eretycy  uciekli, żad n ego  na n iezgody sę- 300 

dziego  i jed nacza  m ieć  n ie  ch cąc; o czym  sze­
rzej się na przyszłym  kazaniu, da Pan Bóg, n auczy. 

N iem ała też jest przyczyn a n iezgod: lekkie

66

w. 278. wdzięczny — miły.
w. 292—4. fałszywe wiary... przyczyną są naprzedniejszą łych 

niezgod w aszych .— Niezgodne z prawdą historyczną; 
nawet za Zygmunta III ewangelicy polscy nie stanowili 
partji politycznej, ale jednocząc się tylko w obronie 
tolerancji sw ych wyznań, pozatem należeli do różnych  
grup politycznych łącznie z szlachtą katolicką. Różnice 
religijne nie doprowadziły w  Polsce do politycznego  
rozbicia się narodu, spowodowały to natomiast względy  
dynastyczne, zabiegi cudzoziemskich kandydatów i in­
teresy możnowładców.
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u w ażen ie królew skiej od  B oga zw ierzch ności. Bo Lekkie 
305 jako  o k oście ln ym  rządzie Cypryan ś. m ęczen n ik  |u™a4agi6 

napisał: »Niskąd się  lierezye i odszczep ieństw a  
i  n iezgod y  nie w szczyn ają , jed n o  stąd, iż kapłana  
n aw yższego  nie słuchają, a n ie m yślą, iż jed en  
n ad  w szytk im i na m iejscu  Chrystusa b yć m a. Któ- 

3 o rem u gdyby w szy tk o  b raterstw o pow inn e p osłu ­
szeń stw o  od daw ało , n iktby się  nad kapłana, jako  
B osk iego  nam iestn ika, nie podnosił« . —  T oż się
0 królew skiej zw ierzch n ości m ów i: gd yby sw oję  
p o w a g ę m iała, n iezgod ab y  m iejsca  n ie m iała

315 i  p rędkoby g inąć m usiała. N ic gorszego nad do­
m ow ą n iezgod ę n iem asz, i d latego  urzędy się staw ią, 
aby różnice p od d an ych  rozsądzały , a w ad zić  się  
im  nie d opu szczały , w ied ząc , iż tak  narychlej 
zginąć m ogą. K rólow ie i starszy  m ów ią, jak o  m ó- 

320 w ił M ojżesz: »M ężow ie, bracia sobie jesteśc ie , A d o . 7. 
a czem u szkod y sob ie czynicie?« Bo oni sw ym  
rozsądkiem  u sp ok o ić  w szy tk o  m ogą i w inni są, 
jeśli p raw dziw ie dobrego p osp o litego  przestrzegają. 
W szytek  k on iec  k ró lew sk iego  p ostan ow ien ia  gubi,

325 k to m u roztyrków  w szy lk ich  w  R zeczypospolitej  
uspak ajać n ie d opu ści, a z on em i zu ch w ałem i
1 sw ow oln em i m ów i: »A kto cię p ostaw ił panem  A d o . 7. 
i sędzią  n ad  nam i?«

B óg w szech m o g ą cy  p ostaw ił nad ludźm i pany

w. 304. lekkie uważenie — lekceważenie, 
w. 316—7. urzęay się sławią  (ustanawiają), aby różnice podda­

nych rozsądzały. — Nie chodzi tu tylko o urzędy są­
dowe, ale w ogóle o władzę zwierzchniczą i urzędy, 
jako powołane do organizowania w  państwie ładu 
i porządku w brew rozbieżnym interesom jednostek, 

w. 324.koniec—cel,dla którego władza królewska ustanowiona, 
w. 325—6. A to m u rozlyrków  wszylkich... uspakajać nie dopuści.— 

Skarga ma przedewszystkiein na m yśli inicjatorów  
zjazdów 1591, 1592, 15y5 r., którzy nie zadowalając się 
oświadczeniem  króla, iż rozpatrzy skargi o burzenie 
zborów, gromadzili szlachtę dla obmyślenia, jak się za­
bezpieczyć przed gwałtami i wrogą obojętnością króla.

6 7
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i sędzię, aby pokój b ył, a rozerw ania, które jest 330 
w szytk iego  zgubi}, n ie było. Praw dziw i poddani 
różnice w szytk ie sw oje do jednej g łow y niosą, 
w iedząc, iż im  k ońca n ie będzie, a iż Pan Bóg  
słu cliać starszych  rozkazał, i na jed nego rozsądku  
przestając, szczęśliw ego  pokoju  używ ają. A źli 335 
i sw ow oln i, co  radzi drugim  k rzyw d y czynią  abo  
przy sw oim  uporze stojąc, sed ycye  rozniecają, 
m ów ią: N ie dam  się na rozsądek  pański; w oln o  
m i to tak rozum ieć, n ie m oże m ię król w  tym  
dla praw  i w o ln o śc i m oich  sądzić! 340

O głupi, n ierozum ni, k tóż inszy m a w asze roz­
terki, aby w a s nie pojadły, oddalać? Jako w  k oś-

w. 332. różnice... do jednej głow y  niosą — spory sw e jednemu 
zwierzchnikowi przedkładają.

w. 334. rozsądek — rozsądzenie, wyrok.
w. 337. sedycye rozniecają. — Wszystkie zjazdy malkonten­

tów, do tego czasu odbyte, nie miały znamion sedycji 
(buntu), ale lu i ówdzie gorętsi, nie widząc możli­
w ości uzyskania swych postulatów w drodze praw­
nej, musieli rzucać takie hasło, które miało wydać 
ow oc za rokoszu Zebrzydowskiego.

w. 337—9. sedycye rozniecają, mówią: Nie dam się na roz­
sądek pański. — »Komu krzywda, sądy są, sędziowie są, 
tam niech każdy o się mówi. l  ak Król J. M. zaraz w  tym  
obaleniu zboru uspokoić was chciał, nie tyło sprawie­
dliw ość obiecując, ale was Ewangelików do tego sądu 
przypuszczając, zakazując, abyście tych zjazdów nie 
czynili i do Chmielnika i do Radomia, jakoście sobie 
składali, nie jeździli. Lecz w y, jako bez króla, bez 
pana, bez urzędu, gorzej niżli w interregnum, śm ieli­
ście prawne i wedle statutu zakazanie pańskie po­
rzucić i owszem  jako na despekt zwierzchności Bożej 
trzeciście zjazd miasto poprawy i upamiętania uradzili 
i czynili. Coście inego, jedno zgubę królestwa i nas 
wszylkich i sam ych siebie zaczęli?« (Upominanie do 
Ewang. 1592).

W. 341. O głupi, nierozumni! — odnosi się do tych, co sedycye 
rozniecają, i ego rodzaju ostry i obelżywy ton, używany 
przez Skargę, oczyw iście drażnił szlachtę; w wyd. 1610 
cały ten ustęp (jak i poprzedzające wiersze od: m ó­
wią: Nie dam się) Skarga wypuścił.
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cie ln ych  różn icach , b y  jed nego  P iotra i jeg o  p o­
tom k a n ie  było, n igdyb y h erezyom  i n iezgodom  

345 n ie n alazł się k on iec: tak w  R zeczypospolitej dla 
tego  jed en  król jest, aby w szy tk ich  różnice i nie­
zgod y  gasił i um arzał. O B oże, daj w am  ten ro­
zum , ab yście  się na pana sw ego  i rady zacne  
jeg o  w  tak ich  w a szy ch  ja d o w ity ch  i szkod liw ych  

350 n iezgod ach  rozsądek  daw ali i na jego  w yrok ach  
przestaw ali: rych łob y  się w am  zgod a i z nią  
w szytk o  dobre p rzyw róciło!

Jest jeszcze  inna przyczyn a barzo głów na  
n iezgod  ludzkich: ch c iw o ść  i łak om stw o i inne Chciwość,j 

355 p ożąd liw ości św ieck ie, o k tórych  m ów i Jakub ś.: niezgod. 
»Skądże w ojn y  i sw ary  m ied zy  w am i, izali n ie Jacob. u. 
stąd, izali nie z p ożąd liw ości w aszych?« P ożądają  
ludzie dobrego m ien ia , urzędów , sław y  św ieck iej, 
p od w yższen ia  d om ów  sw o ich , i oną się pożądli-  

360 w o śc ią  zap aliw szy , gdy n ie  dostają, czego  chcą, 
rozruchy czynią, n iezgod y  sieją, m szcząc się abo  
grożąc, żeb y  ty ło  sw oje  p ożąd liw ości m ieli a jedne  
m iaw szy , drugich pragną, i n igd y  się n ie natkają.

D ostatek  też i p ych a  w ielk ą  jest n iezgod  przy- i )ostj!{1ciJt 
365 czyną, jako Prorok o S odom ie m ów i, iż jej zguby przyczyną 

p rzyczyn ą była »p ych a i n asycen ie  ch leba i d o- Ezećh°i6.

w. 348. rady zacne — zapewne mylnie zam. rady zacnej (lub 
rad zacnych  t. j. senatorów), gdyż musi to być do­
pełniacz zależny od rozsądek  (zdawać się na rozsądek 
t. j. wyrok pana i rady jego zacnej), 

w. 338—352. mówią: Nie dam się i t. d., od tych słów (w. 338) aż 
do wszytko dobre przywróciło  w  wyd. 1610 opuszczone, 

w. 359-60 . oną się pożądliwością zapaliwszy , yd y  nie dostają, 
czego chcą. — Trzeba zauważyć, że rozdawnictwo dygni- 
tarstw i urzędów przez Zygm. III musiało w yw oływ ać 
i usprawiedliwione oburzenie. Po pierwsze bowiem  
(pod wpływem  Skargi!) wykluczał od nich ewangelików, 
powtóre odsuwał przyjaciół Zamoyskiego, którym za­
wdzięczał tron, a rozdawał osobistościom  nieraz nie­
zasłużonym i nielubianym, popieranym przez koterję 
dworską.
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statek«. T oż się o w as m ów ić  m oże: dał w am  
Pan Bóg b ogactw a  i dostatki w szelak ie, a drugie 
p odobno n ie od Boga, ale z ucisku  poddanych, 
z lich w y i w ydzierania  i n iesp raw ied liw ości .370 
zebrane, które w as do h ard ości p odnoszą, iż się —  

[P r o v . to], jak o  A postoł m ów i — jed en  p rzeciw i drugiem u, 
nadym a i u stąp ić n iw czym  nie ch ce. I tak, jako  
M ędrzec m ów i: »m iedzy hardem i zaw żd y  kw itną  
sw ary«, zgod zie i m iło śc i p rzeciw ne. 375

zazdrość O n ych  też zazdrości p ełn o  m ied zy  ludźm i, 
Pnfezgo(?.ą z k tórych  jed en  drugiego szczęścia  zn ieść i na  

nie patrzyć n ie m oże, i oh ydzi sob ie  b liźn iego  
tym  sam ym , iż to m a, czego  drugi n ie rad w idzi 
u n iego  w o lą c  tego  sob ie życzyć. I ono złe oko, 3so 

Matt. 21. jak o  Pan m ów i, z szczerej zazdrości pokazuje  
n ieży cz liw o ść  ku b liźn iem u i pokoju  z nim  żad ­
nego m ieć n ie m oże i zgod y  z nim  nie chce.

A o w y  zakryte serca i obłudne, które cicho  
ludzie łow ią, a z m ałych  p rzyczyn  i podejrzania 385 
n iep ew n ego  złe serce ku drugiem u biorą i m ilcząc, 
a n ic nie m ów iąc  ani upom inając o potknieniu  
jego, gdzie w  złym  razie m yślą  —  w  słow ach  przy­
jaciele, a n a  sercach  ob łudnicy, — pokoju  nigdy  
p raw ego z b liźnim  nie m ają i zgod zić  się z n im  390 

l.^Petr. 2., n ie m ogą! A Piotr ś. upom ina, »abyśm y sk ładali 
■wszelaką z ło ść  i zdradę i  ob łud ność i'z a zd ro śc i 
i ob m ow y«, a m y tego  pełni. P rostoty  i szcze­
rości m ied zy  ludźm i n iem asz, zdrad i oszukania  
i pokrytości pełno: jak oż m a b yć zgod a  i j e d n o - 395 
m yślność?

w. 377—8. jeden drugiego szczęścia znieść... nie może. — Nada­
wanie dygnitarstw osobom, które w  oczach szlachty 
na to nie zas ugiwały, uważał Skarga tylko jako i< h 
»szczęście«, nie licząc się z słusznym żalem zasłużo­
nych, których pomijano (np. pominięcie Tylickiego, 
żółkiewskiego i i ,  jako przyjaciół Zamoyskiego), 

w. 395. pokrgtość — obłuda.
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N akoniec, tak ie grzechy m ied zy  w am i w  tym  Dla grze- 
królestw ie jaw n e i skryte panują —  o k tórych  dy°p. ZBóg 
się w  innym  kazaniu  m ó w ić  da P an  Bóg b ęd z ie ,— nie daje- 

400 iż dla n ich  słusznie Pan B óg zgod y  nie dopuści, 
a p ow ich ran ie  g łó w  i m yśli przepuszcza, jako  
Izajasz m ów i o E gip cyan ach : »P uścił m ied zy  n ie isa. 19. 
Pan B óg D ucha w artog łow a, i byli przyczyną  
b łęd ów  Egiptu, w  w szy tk ich  sp raw ach  ja k o  pi- 

405 jani« , co jed no p o czą ć  dobrego chcieli, to jed en  
drugiem u przeszkadzał, i tak  n iezgod ą  ginęli.

I o A bim elechu  i S ych im itach  m ów i P ism o: [iudic. 9 .7 
»P u ścił P an  ducha z łego  m ied zy  A bim elecha  
i ob yw atele  S ych im skie«, iż d la ich  m ężobójstw a,

410 k tórego sob ie spoinie pom agali, gdy 7 0  syn ów  
G ed eon ow ycli dobrodzieja sw ego , który ich  od  
n ieprzyjaciół szczęśliw ą  b itw ą w ybaw ił, zabili: 
p u ścił Pan  B óg n iezgod ę m ied zy  nie, iż się  sam i 
w a d zą c z sobą, pogubili, i A bim elech  zabit, i  m iasto  

415 S ych em  zburzone zosta ło . T egoż  się ja  m iedzy  
w am i b oję  barzo. W iele sob ie  z ło śc i i grzechów  
pom agacie, i jed en  drugiego w  zło śc i chw ali, abo  
karać nie dopuści i broni. I dla tego  na dobre się 
zgod zić n ie m ożecie , k tórzy się na złe i na zel- 

420 ży w o ść  P ana B oga i k rzyw d y b liźn ych  sw oich  
zgadzacie. Gdy d ziesięcin  n ie dać, a n ic  k o śc io ­
łom  B ożym  nie w róc ić , a p odd ane i u bogie u cis­
kać: to tam  zgoda. Przetoż też , gdy co  R zeczy­
pospolitej p osłu żyć, zgod y  Pan B óg n ie daje,

425 i w  niej się sam i p ogryziecie. Jeśli się do upa-

w. 399. w innym kazaniu  — w  ostatniem. 
w. 401. powichranie — powichrzenie.
w. 417. jeden drugiego w złości chwali — pochwala jego 

złości, występki, 
w. 421—23. gdy dziesięcin nie dać... to lam zgoda. — Ten w y ­

rzut odnosi się do katolików, którzy byii w  ustawicznym  
zatargu z duchowieństwem , opierając się płaceniu da­
nin obowiązujących przed reformacją.
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Rozdzia- m iętania  i do P ana B oga sw ego, z łożyw szy  złości, 
tus miećfzy n ie obrócicie , zgod y  się  z sob ą n ie sp odziew ajcie . 
brchcidnie ^  n am ilszy  i przezacni P anow ie, Chrystus 

Luc. n .  rozdzia łów  m ied zy  bracią czyn ić n ie chciał! Pro- 
w ia rą  się szę, nie d zie lcie  się  tem i trzem i d ziedzictw y: Re- 430 
nie dzielić, K rólem  i O jczyzną m iłą, ale ich  spoinie

i w  zgod zie  u żyw ajcie . Bo skoro się dzielić tym  
p oczn iec ie  w szytk o  w am  zginie. Zły rozdział 
w iary, b o  jed n a  jest, a d w ie z niej ani Irzy b yć  
nie m ogą. S koroście ją  rozdzielili, ju żeśc ie  ją  za- 435 
bili i utracili. Jako serce z nam niejszej rany śm ierć  
przynosi, tak n am n ieisze w iary uszczerb ien ie w iarę  
kato lick ą  zabija, i prędko w  tym  w iara um iera, 
kto  na jej rozdziałach  przestaje.

Królem się Królem  się też d zielić , a m ów ić: Ja z nim  440
m e  d z i e l i ć .  . x .

trzym am , a ja  m e trzym am , ja  tego  chcę, a ja
drugiego, —  gotow a je st  R zeczypospolitej zguba,
gdy się w ie le  w  niej k rólów  zaczn ie.

O jczyzna też rozdzia łów , jako jed n o  ciało, nie  
cierpi. Spoiła  się z cz łon k ów  rozlicznych: z Po- 445 
laków , z L itw y, z Rusi, z Prusów , Iflantów , Zm o- 
dzinów , i zrosła  w  cia ło  jedno: jak o  ją  rozryw ać

w. 435—6. Skoroście ją  (wiarę) rozdzielili, jużeście ją  zabili 
i u tracili.— W twierdzeniu tem kryje się przesadny 
zarzut przeciwko katolikom, jakoby tolerując różno- 
w ierrów , sami składali dowód, że nie są szczerym i 
katolikami. Pomimo różnic religijnych zresztą »wiara 
nie umarła«, jak twierdzi kaznodzieja, traktując człon­
ków innych kościołów jako niewierzących. Później 
złagodził Skarga ten ustęp, zamiast ostatnich słów  
(i prędko... przestaje) wstawiając w  roku 1610 zdanie:
A bez jednej spólnej w ia iy  i religiej jako  zgoda być może? 

w. 444 jako  jedno ciało. — Skarga wyznaje popularny od 
Arystotelesa pogląd, że społeczeńsiwo stanowi ana- 
lo 'ję do organizmu i stąd wyprowadza cały szereg 
argumentów, głównie dla wykazania potrzeity liierar- 
chji członków poszczególnych, podporządkowywania 
jednvch drugim. Nowoczesna nauka o społeczeństw ie 
i pańtwie unika tego rodzaju argumentów, czerpanych  
z pozornych podobieństw,
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niezgodam i sw ein i ch cecie?  W  takim  spojeniu  
cz łon k ów  w  jed n ym  ciele aczk o lw iek  je st  różność  

450 i n ierów n ość, jako  A postoł m ów i, bo insza głow a, i Cor. 12. 
in aksze oko, in ak szy  język  i  zęby , inalcsze uszy, 
inaksza ręka i n oga: jed nak  nie dla tego  m a być  
niezgoda, iż g łow a  nie je s t  ja k o  oko, i n oga  jako  

\  ręka, iż ta niżej, a ta w yższej. T akże m usi b yć Nierów- 
455 n ierów n ość w  R zeczyposp olitej: jed en  zacn iejszy  musfwsta- 

niżli drugi, jed en  w y ższy  w  stanie a drugi niższy, “J¡ch * 
jed en  w iętszą  cz eść  m a, drugi m niejszą. Jako ćzyposp. 
M ędrzec m ów i: »N ie dziwuj się, iż nad  w ysok iego  Eccles- *■ 
jest w yższy , i drugi jeszcze  w yższy , a ziem i w szyt-  

460 kiej król rozkazuje, i ona m u służy«. P rzetoż har- 
d ość jest w ielk a  i głupstw o, gdy się w szy scy  
rów n em i sobie czynią.

Jednak w  tej n ierów n ości cz łon k ów  przedsię usiu«owa- 
jest zgoda: bo je s t  u słu gow an ie spólne i jed n ego  '¿'ociaría 

465 człon ka pod drugim  p odlegan ie i p osłu szeń stw o  członków, 
i p orządek  w ielk i. N oga słu ch a  kolana, bo się 
z nim  zw iązała; k o lano słucha ręki, ręka oka, 
oko g łow y; i tak jest w  porządku  i p osłu szeń ­
stw ie zgod a  w ielka . Kupę różnych  kam ieni na- 

470 zbierają: to w ielk ie, to m ałe, to okrągłe, to gra-

w. 454—5. Także musi być nierówność w  Rzplilej. — Nie chodzi 
tu Skardze o przekonywanie, że stany plebejskie winny  
się uważać za niższe, gdyż o tem nikt w ów czas nie 
powątpiewał (zwłaszcza sami plebejusze), ale o za­
atakowanie popularnego wśród szlachty twierdzenia 
o jej równości (z królem, senatorami i dygnitarzami). 
W wyd. 1610 cały ten w yw ód uległ przerobieniu w  tym  
kierunku, że Skarga opuścił zeń, coby drażniio poję­
cia szlachty o równości, natomiast wyraźniej podkre­
ślił potrzebę życzliw ości dla stanów niższych. (»Nie 
m ówi wojewoda: co mi po kmieciu? wiedząc, iż go 
kmieć pracą swoją żyw i 1 nosi i ochraniać go musi«), 

w. 461—2. haidość 1 głupstwo, gdy się wszyscy równemi sapie 
czynią  — t.j. hardą i głupią jest szlachta, gdy nie chce 
się uznać za niższą od senatorów, a cóż dopiero 
od króla 1
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niste, to długie, i zda się szpetna, p om ieszana  
Nierów- grom ada. L ecz gdy m ularz ocieszyw ająe , kam ień  

rządkiem pięknie n a  kam ieniu  położy, p iękna się ściana  
si?eennim u czyni : *ak ’ w  R zeczypospolitej ucłiylanim  się 

gładzi, jed en  drugiem u czjm i się p iękna zgod a i jed n o  475 

ciało , i ona n ierów n ość p odd anością  się gładzi 
i m iarkuje. ,

jedna du- a  jako w  ciele jedna dusza i jedna głow a
sza  w c ie l e  J. . , . ■ . , r .
rząd czyni, w szytk i człon k i rządzi 1 ożyw ia: tak w  R zeczy­

pospolitej m usi b yć jed en , który w szytk im  w ład n ąć 480 
m a, który sam  jed n o ść  i zgod ę w szytk ich  człon-  

Bez trzech k ów , aby się  n ie w adziły , zatrzym ać m oże. Bez
rzeczy zgo- 7 i • i • • • ' •

da być ty ch  trzech  rzeczy  n igdy zgod y  i jednej o jczyzn y  
'pospfnie’ m ieć  n ie m ożecie: b ez n ierów n ości, bez p odlega- 

może. n ja jed en  drugiem u, b ez jed n ego  w od za  i spraw ce. 485 
w  ciele W  ciele  ludzkim  m ieszkają przeciw n e sob ie  

d fja k o s ię żyw io ły , og ień  i w oda. i ziem ia i w iatr: jakoż się 
zgodzą, zgodzą? U gadzanim  jed n e drugim. W od a nie w szyt-  

kiej w ilg o tn o śc i sw ej na ogień  puszcza, a ogień  
ozięb ło ść  w o d y  m iarkuje; ziem ia grubości sw ej 490 

i su ch ości upuszcza, a w iatr sw oją  w ilgotn ością  
su ch ość  z iem ie ch łodzi. I z takiej zgod y  i u stę­
p ow an ia  i przyjaźni zd row ie ludzkie trw a. Skoro  
jed en  żyw io ł u zu ch w ali się a przem agać inne chce, 
g otow a  n iezgod a  w  ciele  i za n ią  śm ierć. T ak 495 

i w  R zeczypospolitej m usi jed en  drugiem u u stę­
p o w a ć  i jed en  drugiego znosić, i bez tego d oga­
dzania i u stęp ow an ia  jed en  drugiem u, o k tórym  

G aiat. 6. A postoł m ów i: »jeden  drugiego ciężar noś«, zgod a
b y ć  n ie m oże . 500

z Różnych M uzyka, z sześci i ośm i g ło sów  składana, m a  
głosów, w  sob ie różne głosy: w ysok ie , n isk ie, m ierne. Tak  
czyposp! i R zeczposp olita  różne m a stany. Gdy jed en  głos

w. 483. Bez łych trzech rzeczy... — Tu najzwięźlej ujął Skarga 
praktyczne konsekwencje swego żądania hierarchi- 
czności w  państwie, 

w. 488. ugadzanim  — dogadzaniem, ustępowaniem.

74
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górnie idzie, drugi zn iżyć się m usi: tak i w  Rze- 
505 czypospolitej jed n i w yższy , drudzy n iższy  b yć  

m uszą. Gdy który g łos z m iary sw ej w ynidzie, 
u szy  się  obrażają: tak i w  R zeczyposp olitej k aż­
dem u w  sw ym  stan ie zo sta w a ć potrzeba, aby się 
w d zięczn o ść  zgod y  św iętej n ie psow ała . A jeśli Jeden kan- 

510 jed en  nad w szytk im i kantor taktu im  n ie  daie wac'musi' 
b łęd ó w  w iele  i om ierzłe w rzask i w szytk ę w d zięcz­
n ość śp iew an ia  popsują: tak i w  R zeczypospolitej 
gdy jed en  nie rządzi, a różn ości ludzkich  n ie m iar­
kuje, w szytk o  się królestw o n iezgod ą  obala.

515 W  ciele żad en  człon ek  n ic  dobrego sob ie nie  
ob iecuje, jeśli się z drugim i nie zw iąże: tak i w  R ze­
czypospolitej, k to ty ło  p ojed yn k ow e dobre m ienie Osobliwość 
m iłuje, a o p osp o lite  n ie dba, aby się  ze  w szyt- kowadzgu- 
kim i w iązał, zg inąć m usi. B o żyw ota  n iem asz, mesie. 

528 jed no w  spólnym  cie le  przy w szytk ich .
K ażdy człon ek  słab ość sw oję czuje, gdy się shiby każ̂ - 

od ciała  odryw a. Jako rózga  od  drzew a o d cię ta —  ljezlówa- 
m ów i Pan — w n et um iera, i rzeczk a b ez źrzódla joanVih. 
w n et w ysych a , i kropla w o d y  bez drugiej hojnej 

525 w o d y  rych ło  ginie: tak kto braterstw a, ja k o  A po­
stoł u pom ina, n ie m iłuje, a z drugiem i się nie *• Petr. 2. 
kupi i n ie zgadza, prędko ginie. P oganie p iszą Piutarchus 
iż Sylvius Scyta  testam ent taki syn om  czynił: mPhteg' 
podał k up ę strzał zw iązan ych  i łam ać je  każdem u  

530 syn ow i k azał; czeg o  gdy u czy n ić  n ie m ogli, on  
pojedyn kiem  k ażdą sam  przełom ił. Gdy się ludzie 
z sob ą dzielą  i w ad zą , n asłab szy  są, lecz  gdy  
w  kupie i zgod zie stoją, m ocn o  się każdem u n ie­
p rzyjacielow i p ostaw ią , jak o  P ism o m ów i: »tro- Eccies. 4. 

535 jaki p ow rózek  trudno przerw ać, a pojedyn kow y  
barzo łacno«.

w. 511. wdzięczność — wdzięk, piękno, 
w. 528. Sylvius — błędnie, zamiast Scilurus; przypowiastka 

opowiadana przez Plutarcha, znana z bajki Ezopa i La 
Fontaine’a. '
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Miejsce G dyby w  ciele  oko chciało  stać, gdzie ręka, 
każdego i język , gdzie noga, i l-ęka, gdzie żołądek, byłby  
zdrowe, w ielki n ierząd  i sprosna szpetno!a: tak i w  Rze-

a cudze się . . .  , , . .
nieprzyda. czypospolitej potrzeba każdem u na sw ym  m iejscu  540 

siedzieć, a n ikom u nie zajźrzeć. Dobrze tam  nodze, 
gdzie ją  p ostaw ion o, b o  na głow ie n iem a m iejsca: 
tak  i k ażd em u  w  stanie sw ym  trw ać przystojno  
je st  i p o ży teczn o  i w szytk iej R zeczypospolitej 
zdrow o. N iech  ręka oku p ięk ności jego  nie zajrzy, 5« 
bo na tym  m iejscu  tak m ałym  stanąć i to czynić, 
co  oko czyni, n ie m oże. 

nieZtgardzi ^  c ie le  u czc iw szy  członek , m ów i Apostoł, nie 
członkiem , gardzi p od lejszym . N ie m ów i g łow a  nodze, która

p o b łocie  dep ce: co  m i po tobie, sprosna nogo , 550 

nie dbam  o cię, ale jej szanuje, bo w ie, iż się 
b ez nogi ruszyć z m iejsca  nie m oże: tak i w  R ze­
czypospolitej w y ższe  stany n iech  m iejsk im i i k m ie­
cym i nie gardzą. Ci rob aczkow ie ziem scy , ci u bo­
d zy  poddani, k tórzy w  takiej są u w as w zgardzie 555 

i ucisku , patrzcie, jak o  w as n oszą , żyw ią  i u b o­
gacają. M iejcież na n ie b aczenie, aby, jak o  A po­
sto ł m ów i, cz łon ek  p od lejszy  w iętsze  m iał sza n o ­
w anie, bo inaczej bez takiej zgod y  m usicie  w szy scy  
upadać i ginąć. 560

w. 537. Gdyby w  ciele oko chciało stać, gdzie ręka. — Porówna­
nie to przeprowadził już Skarga w Kaz. na ś. Mikołaja.

w. 541. zajżizeć  — zazdrościć.
w. 554. Gi robaczkowie ziemscy... — W Kaz. na ś. Michała upo­

minał Skarga, aby nie gardzić najmniejszymi. »Naj­
mniejsze Pan zowie tu na św iecie niskie, podłe i u świata 
wzgardzone, jako są kmiecie, rzemięśnicy, ubodzy po 
ulicach i w  szpitalach. I takich nie każe Pan lekko 
sobie ważyć. Tyś pan i masz pieniądze i na wvsokich  
urzędach siedzisz i ludzie cię czczą i ciebie się boją: 
a oto kmiotek porzucony jako robaczek i opuszczony  
od ws/.ytkich. Jednak pomni, jakim jest u Boga itd.«

W wyd. 1610 cały ów gorący ustęp w obronie 
chłopów Skarga z tego kazania usunął, aby tę samą 
m yśl poruszyć jeszcze mocniej w  Kazaniu siódmem.
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Boże, m iłośn iku i fundatorze zgod y i jed n ośc i, 
spraw  serca tych  starszych  naszych , aby w szyscy  
byli jako m ąż jed en , jednej m yśli i rady, na dobre 
K ościoła  i ludu tw eg o ! Spuść im  ducha zgody  

565 i m iłości, aby jed en  drugiem u u stępow ał i jeden  
drugiego ciężary zn osił i dla dobrego pospolitego  
k rzyw dy sw oje ojczyźn ie darow ał! N iech  m odlitw a  
tw oja, którąś O jca za nam i prosił, ab yśm y byli 
jedno, sw ój skutek  w eźm ie, ab yśm y rozkazania  

570 tw ego  o spólnej m iłośc i i pokoju  słu chając, p o ­
ciech ę sejm ów  ty ch  odnieśli. Przez m ękę i śm ierć 
drogą tw oję, który z O jcem  i z D uchem  św iętym  
królujesz na w ieki. Amen.

w. 561. Boże, miłośniku... — modlitwa kończąca w łaściw ie 
obydwa ostatnie kazania łącznie, 

w. 562—3. spraw serca tych starszych naszych, aby wszyscy 
byli jako  mąż jeden. — Tu się uwydatnia giówna dą­
żność całego kazania: chodzi o zgodę starszych, to 
jest senatorów.
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KAZANIE CZWARTE.
O TRZECIEJ CHOROBIE RZECZYPOSPOLITEJ,

KTÓRA J E S T  NARUSZENIE RELIGIFJ KATOLICKIEJ 
PRZEZ ZARAZĘ HERETYCKĄ.

BĘDZIECIE MI KRÓLESTWEM KAPŁAŃSKIM I ŚWIĘTYM 
LUDEM. E X O D . 19.

królestwo Gdy  P an  B óg w yw iód ł lud sw ój z Egiptu i nie- 
uczynit p. w o lej onej ciężkiej na w o ln ość  —  a było po sześć-  
wyzwoio-U k roć sto ty sięcy  ludzi do boju, okrom  n iew iast  

neg°- i d zieci do la t 20, —  u czyn ić  sob ie z n ich  ch cia ł 
k ró lestw o  i R zeczposp olitą , porządkiem , urzędem  5 
i praw y dobrze osad zon e i p ostanow ione. I m ó- 

E xo d . 19. w ił tak  do n ich  przez M ojżesza: »W idzieliście , com  
u czyn ił E gipcyanom , a jak om  w a s n osił na skrzy­
d łach  orlich  i sob iem  w as przyw łaszczył. Jeśli tedy  
słu ch ać głosu  m ego  i p rzestrzegać przym ierza abo io 
u m ow y m ojej z w am i b ęd ziecie: ja  w as za sw oje  
d zied zictw o  nad ine narod y m ieć będę, bo m oja  
je s t  w szy tk a  ziem ia, i stan iecie m i się królestw em  
k apłańsk im  i ludem  św iętym .«

Z k tórych  słów  pokazuje się naprzód, iż w o l- 15 

Jaka jest n o ść  praw a jest n ie ty ło  tyranom , jak i był Faraon, 
praność.° n ie służyć, a od  ich  u ciśn ien ia  w oln ym  być, ale 

też w  jed n ym  się królestw ie i R zeczypospolitej  
i p od  jed n ym  panem  osad ziw szy , praw om  i p o ­
rządkom  on ego  k rólestw a służyć i p odlegać. W yjął 20 

je  Pan B óg  z n iew olej tyrańskiej. ale je  pod sw e  
praw a św ię te  i sp raw ied liw e i słu żb ę sw oję znie-

Kazanie czwarte —  w  w yd . 1610 lytu ł brzm i: Kazanie czwarte 
sejmowe. Religia katolicka zgodę i całość królestw zatrzymawa.
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w olił. A taka n iew o la  jest p raw dziw ą .w olnością, 
gdy służym  tem u, który przyrodzonym  panem  na- 

25 szym  jest, k tóry służbę dobrze płaci, k tórego służba  
w dzięczn a, i sam ym  jest królow anim .

D aje się  też w  ty ch  s ło w a ch  P ańsk ich  znać, 
iż k rólestw a on ego  i R zeczyposp olih  j św ieck iej 
fundam entem  ch cia ł Pan Bóg m ieć religią abo ka- d a m e n te m  

30 p łaństw o, gdy je  tak  och rzcił i n azw ał, iż gdyby krolestwa- 
kto spytał: jak o  to  królestw o zow ią? od pow ie-  
d ziećb y  k ażdy m ógł: K apłańskie! Bo na religiej, 
której kapłani nauczają , i na zn ajom ości praw ego  
B oga i służbie jeg o  osad zon e jest i tak się  z nim  

35 spaja i  żeni, jak o  fundam ent z budow anim , które ^  
na nim  p o lega  i b ez k tórego upada. I dla tego  
p ierw szego  onej R zeczypospolitej św ieck iej dał 
urzędnika M ojżesza, który b ył kapłanem , jako  urzędnik 
P salm  m ów i: »M ojżesz i Aaron m ied zy  kapłany "stwie.e" 

40 jego« , i zaraz był i królem  abo n aw yższym  panem , P sai. 98. 
aby ic h  pierwej religiej, to  je s t  w iad om ośc i pra­
w ego  B oga i służby jem u  po w innej, a p otym  spraw  
R zeczyposp olitej d o m o w y ch  ok o ło  pokoju  i w ojen  
nauczył.

45 Przetoż gdy P an  B óg praw a onej R zeczypo- 3ferrâ sae 
spolitej d aw ał i p isał, na dw u je  tab licach  sum ow ał, o r e lig ie j . 

P ierw szą  tab licę p ism em  o religiej abo słuzBie Bo- "^wsza 
żej, a drugą o R zeczypospolitej napełnił. Bo pierw- zakonu bo- 
sza i w tóra i trzecia  u staw a to m a, ab yśm y je- ze!ugiej*e" 

50 dnego sam ego  P ana B oga m ieli, n igdy do inego  
i do w iar in nych  nie p rzystając ani się odm ieniając, 
a żeb ych m y go czc ić  um ieli, a na służbie się jego  
cza só w  sw oich , w  św ięta  zw łaszcza , przy kapłań­
sk ich  ofiarach  i n au ce zabaw iali. Na czym  jest  

55 w szytka religia i urząd kapłański. wtóra
D ruga zaś tab lica  o R zeczypospolitej praw a ° pćsp!y’

w . 40. zaraz — zarazem , rów n ocześn ie; bi)ł i królem  — Skarga 
m yln ie nadaje tytu ł królew ski, M ojżeszow i jak i p on i­
żej Jozuem u; przed  Saulem  Żydzi kró lów  nie m ieli.
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Złączone  
k a p łań ­

stw o z kró­
lestw em .

N u m . 27.

D eut. 17.

w. 88

m a, której pokój i dobro na tym  należy, aby urzędy  
i starszy n aszy  o jcow ie czcią  i p osłuszeństw em  
w szelak im  u szan ow an i byli, a jed en  drugiem u  
szkod y w  sąsied ztw ie n ie czynił, a le mu spólnej 60 

i szczerej m iłości d och ow yw ał. »Nie zabijaj, nie 
cu dzołóż, n ie kradni, nie p o żą d a j« — w szytk o  to  
do pokoju R zeczypospolitej służy.

A ? dy M ojżesz ten  urząd kapłański i k rólew ski 
. abo św ieck i sp uszczać i przez śm ierć z n iego u slę- 65 
p o w a ć m iał, patrzm y, jak o  k apłaństw o z św ieck ą  
zw ierzch n ością  złączył i praw ie ożenił Gdy m u  
Pan B óg dzień  śm ierci jeg o  naznaczył, prosił Pana  
B oga m ów iąc: »O palrz, Panie, tę w ielk ość ludu  
człow iek iem , któryby m ógł przed nim i ch od zić 70 
i w ych od z ić , a w prow adzać je  i w yp row adzać aby  
lud B oży n ie był jak o  ow ca  bez pasterza.« Kazał 
m u Pan Bóg w ziąć Jozu ego  i p ostaw ić przed k a­
płan. m E leazarem , syn em  A aronow ym , który już  
b ył umarł, i przed ludem  w szytk im  nauczał go, 75 
jak o  się sp raw ow ać m iał, i urząd m u spuścił, roz­
kazu jąc w szem  ludziom , aby go słuchali. 1 przy­
dał, aby zaw żd y , gdy co  m iał poczynać, radził się  
Pana B ot a przez kapłana Eleazara a na jego  słow o  
w y ch o d ził i w ch od ził on  sam  i lud w szytek . so

O baczm y, jak o  Jozue, król on  nad lud m  prze­
łożony, b ez kapłana urzędu nie b ierze; kapłana  
m u dano, aby go słu ch ał w  tym , co  m u od Pana  
B oga  p o w ia d a ć m iał. 1 napisał o tym  praw o Moj­
żesz: »aby król, skoro sto licę  sw oję zasiędzie za - 85 
konu  B ożego  księgi brał od kap łan ów  i czyta ł je  
i u czy ł się b ać P ana B oga i strzedz cerem onij jego« .

W id zim y tedy, jako religia i kapłaństw o funda­
m en tem  jest k ró lestw  u ludzi Boga praw ego. Co

—9. religia i kapłaństw o fundam entem jest królestw u lu­
dzi  Boga pratpego. — S k .rga  uogólnia tu bezpodstaw nie  
urządzenia Ż ydów , ludu w ybranego przez Boga dla 
szerzen ia  id ei w iary  w  jed yn ego  Boga, i zasadę teokra-
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90 i sam  rozum  przyrodzony pokazuje. Bo królestw a Rozum 
i R zeczyposp olite b ez Boskiej p om ocy  fun dow ać dlonykró- 
się i stać  i obrony m ieć n ie m ogą. P rzychodzą na . 
nie takie przypadki i trudności, z k tórych  żadną posp. bez 
m ocą i radą w yn iść  nie m ogą, aż za  p om ocą n a- ŝ wa me 

95 w y ższeg o  króla i B oga, k tóry  w szytk o  m oże. osadza.
D la tegoż i poganie, fundując sw oje królestw a, Poganie 

p ierw sze praw a o religiej i służbie Bożej staw ili, prawabre- 
Bo w iad om a rzecz jest, iż on e na dw an aście ta- Ugiej sta-.J Will*
b licach  praw a rzym skie na trzy częśc i rozdzie- 

ioo lone b yły: p ierw sza  o religiej. druga o pospolitych , Ausonius. 
trzecia o p o jed yn k ow ych  rzeczach . Bo nalepsze  
jest rządzenie i szczęśliw e ludu tego  sp raw ow a­
nie, k tóry  się b ojaźnią  B ożą zapraw ił, a dla tego, 
który w szytk o  w ie i w idzi i ukarać m oże, źle 

105 czyn ić n ie ch ce, a urzędom  jak o  ziem skim  bogom , 
od B oga n ieb iesk iego danym , p ow o ln o ść  oddaje.
I ch cieli zaw żd y  m ęd rcy  i starszy p ogań scy , którzy  
ludziom  praw a p isali i staw ili, za to się udaw ać, dawcy od 
iż od b o g ó w  one praw a m ieli, aby lud b o j a ź n i ą T w o j e  

u° b ożą  do p ełn ien ia  u staw  on ych  przyw odzili. T ak  być .mie- 
czynil u R zym ian Num a i u G reków  Likurgus

81

tyczn ego  rządu n iew łaśc iw ie  ch ce  p rzedstaw ić jako  
obow iązującą w szystk ie  narody. P odejm uje w  tem  
śred n iow ieczn ą  doktrynę papieży, zarzuconą już w  XVI 
w iek u  i bez echa rozdm uchiw aną w  P olsce przez  
O rzechow sk'ego, a pod koniec w ieku w zn ow ioną (ró w ­
nież b ezskuteczn ie i przez Bellarmina. Jeżeli żądanie, 
aby reliqia  (w  znaczen iu  m oralnem  i ogólnem ) była  
fundam entem  królestw,  b y ło  uznaw ne zarów no pr>ez 
państw a katolick ie i protestanckie, to  utożsam ianie  
tego fu 'dam entu z kapłaństw em ,  a w ięc  ze stanem  du­
chow nym , klerem , n iety lko że bezw zględnie nyło o d ­
rzucone przez państwa protestanckie, ale też i w  ka­
tolick ich  uchodziło  za n iew łaściw e m oszczen ie kleru. 
Skarga szed ł tu ślepo za dziw acznem i tw ieidzen iam i 
O rzechow skiego i Bellarm ina; por. Wstęp. 

w. 106. powolność  — posłuszeń stw o.
Bibl. Nar. Serja I. Nr. 70 (Skarga: Kazania sejm owe).
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i u T urków  M achom et, ch oć  zm yślając i zw od ząc.
A czego  oni la łszem  w sp ierać chcieli, to lud B oży  
p raw dą d ow od n ą  ukazał, iż od sam ego  B oga praw a  
m ial i kap łan y i religią, w ed le  której się k rólow ie us 
z ludem  sw o im  sp raw ow ać w inni byli.

A gdy M ojżesz on e 70 m ężó w  na urzędy sta­
now ił, p ierw ej im  do k ośc io ła  kazat, gdzie ducha  

P ierw ej m ądrości brali i urząd swój św ieck i od  proroko- 
toTrzaiiza w ania  z  nauki kapłańskiej p oczynali. To jest p ierwej 120 

uiw ęieccyy nauczyli od  k ap łan ów  Pana Boga ch w alić  i jego  
[Num. u .]  m o c  i p ań stw o  nad sob ą  zn ać i praw a Boże um ieć, 

to ż  dopiero ludźm i rządzić.
Co się i na Saulu p okazało . Skoro byt na kró­

lestw o  od  Sam uela p om azany, ducha kapłańsk iego 125 

sauip irw ej w zią ł i p ierw ej p rorok ow ać m ied zy  kapłany po- 
w ałr,°toż czął, tak iż się lud d ziw ow ał, m ów iąc: »izali i Saul 
rządził. m iedzy  proroki?« P ierw ej niżli rządy św ieck ie  za-

1 . Reg. 10. c z ijp  n iejako się k apłan em  stal i p rorokow ać się,
to  jest słu żyć Panu B ogu  i ch w alić  go, w  bojaźń  130 

się jeg o  zapraw ując, nauczył.
Dawid od T ak  i D aw id  od  p roroctw a takiego królestw o
proroctw a r»i

i służby sw oje p oczął. Skoro go na państw o w sadzono, 
E stw o  '" a -  u czyn ił sejm  i prosił podd anych , aby m u służby  
™ cJ ąt' i , Bożej p om ogli, żeb y  ona arka B oska u czc iw sze 135
[ 2 . Reg. fij . . J °  J  . . . . .  . ■ . T i

m iejsce i cz eśc  w iętszą  m zli pierwej nnała. 1 tam  
m ied zy k ap łan y i w  u biorze ich  P ana B oga ch w aląc, 
dziw nie się  Panu  Bogu, od  którego k rólestw o m iał, 
i kap łan om  jeg o  p oniżył, i sk acząc przed arką, 
o w o ce  religiej i n ab ożeń stw a  sw ego  ku B ogu  p o - 140 

k azow al.
królowie i  S a lom on  p oczątk i k rólow ania  sw ego budo-
o re iig ią  w anim  k ościo ła  i zb ieranim  nań m ateryi pośw ięcił.

82

w. 112. u Jurków  — w łaściw ie u Arabów, 
w . 121—123. nauczyli się od kapłanów... ludźmi rządzić — ty­

powa teokracja, względnie ściślej hierokracja. 
w. 126. prorokować — w  znaczeniu, jak wyjaśniono w  na- 

stępncm zdaniu, oraz niżej; por. Wstęp.
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I Jozafat i E zech iasz  i Jozyasz i Joas p ierw sze oko nawtętsze 
M5 n a religią m ieli i z kapfany się zm aw iając i od  stmMU 

n ich  naukę b iorąc, z religią się i  służbą B ożą sp a­
ja li i on ę od b łęd ó w  i b a łw och w alstw a  z kaplan- 
m i przeczyściali.

A w  n ow ym  zak on ie przez trzy sla  lat sam a w  kościele 
150 religią k rólestw o B oże i k o śc ió ł jego  spraw ow ała, p'iei'w™y 

to  jest sam i kapłani i b iskupi rządzili, i duchow ne  
ludu B ożego i św ieck ie  potrzeby odpraw ując B o  u r z ą d  k r ó -  

nie m ając je sz cz e  k rólów  ch rześcijańskich , sam i ¿r̂ wowaii". 
sądy św ieck ie  od praw ow ali i sam i karali i do urzę- 

155 dów  p ogańsk ich , ja k o  A postoł n a u c zy łfo  spraw ie- i. cor. u .  
d łiw ość ch od zić zak azow ali. I byli b iskupi jako  
M ojżesz na przodku, i k apłanm i i królm i, religią  
z k ró lestw em  złączając. I przetoż ony chrześcijany  
P iotr ś. n azw ał kap łań stw em  królew sk im  na w zór i. Petr. 2 . 

loo k ościo ła  starego, który je st  n azw an y  k rólestw em
kapłańskim . Z tak ą  różnością: tam  było  królestw o, Czym 
ale kapłańskie, a u n as kap łań stw o, ale k rólew skie; ‘ptuństwo 
tam  król rządził, a le z kapłanem , a tu kapłan  rządził, sk̂ eóii°kr"ó- 
ale z królem  i przez króla. O ba m iecze dane P io- lestko ka- 

165 trowi: jednym  sam  w ładnie, to jest d uchow nym , Płanskie- 
drugim  przez króle i pany, ja k o  ś. Bernat napisał. De consi- 
A to dla tego, iż n ow y  zak on  w ięcej m a ducho- der' 
w ień stw a  i n a  religiej głębiej się funduje, n iżli on

w . 145. się zm a w ia ją c  — porozum iew ając, 
w . 151. sam i kapłani i biskupi rządzili  (i niżej w . 157—8: red- 

c/ią z  królestwem z łączając) — o czy w iśc ie  nie państw em , 
bo to było pogańskie, ale w obrębie gm in chrześcijań­
skich, k tórych  jednak człon k ow ie  pozatem  podlegali 
praw om  i urzędom  cesarskim . W ydobyw anie argu­
m entów  p o lityczn ych  z tych  stosu nków  w  okresie  
prześladow ań (Kapłaństwo królewskie  ś. Piotra) na 
rzecz teokracji nie w ytrzym uje krytyki, 

w . 164—5. Oba miecze dane Piotrowi... — Stara doktryna śre­
d n iow ieczn ych  papieży, naciągnięta dla uzasadnienia, 
iż w łaucy św ieccy  otrzym ują w ładzę za pośrednictw em  
papieża, którego w łaśc iw ie  tylko w yręczają  i k tó iy  
im  m oże m iecz św ieck i odebrać, to je s t  z łożyć  z tronu.

6*
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w  zakonie stary, i goręcszą  m a służbę Bożą. Bo k ośció ł n o w y  
pierwsze i k ró lestw o jeg o  lepiej i jaśniej zna Pana B oga 170 

stwołniiii sw eg °  i lepiej się  go b oi bojaźn ią  syn ow sk ą  
królestwo, i w iętszą  m a z p rzyk ład ów  Syna B ożego w zgardę  

rzeczy  tych  w id om ych  i w iętsze  do d u ch ow n ych  
skarbów  i k och ania  się w  n ich  pobrał przyw ileje. 
P rzetoż d u ch ow n y urząd  p ierw szy  w  n im  je s t  175 

niżli królew ski.
Dla tegoż, gdy się w  n ow ym  zak on ie k rólestw a  

św ieck iego  zab aw y  z b iskupów  zn osiły , a na św ie c ­
kie się pany, p ocząw szy  od  K onstantyna W ielkiego, 

Królowie w kładały , n ic  sob ie w y so k ieg o  n ad  kapłany kró- iso 
i!ówiJpraw Iow ie nie brali, ale jako syn ow ie duchow ni, ojcom  
nych°przy- sw oim  k apłanom  się uniżyli i jako  p osłance od  

stan, nie Boga, czcili. Bo nie kapłan i do k rólów  św ieck ich , 
apt!icii.' ° a le  k rólow ie do k ap łan ów  i do rządu i R zeczy­

pospolitej chrześcijańskiej i do praw  ich p r z y s ta -185 
w*ućy do w ali. I iśc iło  się  p roroctw o Izajasza, iż »w ilcy  do 
baranów baranów , lw i do ow iec , lam partow ie do cielątek  
przystali, p rzystaw ali i z n im i m ieszk ać ch cie li i m ałej się  

d ziecin ie p ogan iać i rząd/.ić dopuścili« . T o  jest, 
oni k rólow ie i cesarze i m onarch ow ie w szy t- 200 

k iego  św iata, którzy jak o  okrutni lw i i w ilcy  i lam ­
partow ie, owTce C hrystusow e przez 3UU lat roz­
dzierali i pożerali, p otym  z łożyw szy  jad  i m oc  
i ok ru cieństw o sw oje, do tych  ow ieczek , które z a ­
bijali, c isn ęli się  i w praszali i rządzić się onym  św ię- 205 

tym  a ubogim , jako m ałym  dziecinom , b iskupom  
i kap łan om  dopuszczali.

Co się  naprzód na K onstantynie W ielkim  po-

w. 17 5—6. duchow ny urząd p ie r w s zy  w  n im  (w  chrześcijaństwie) 
jest niżli k io lew ski  -  nauka średniowiecznych papieży, 

w. 177—8. królestwa świeckiego za b a w y  z biskupów znosiły  
się — t j. biskupi przestawali zajmować się sprawami 
świeckiem i, które należały do państwa, 

w. 179. Konstantyn  Wielki — j ak  i jego następcy, w  gruncie 
rzeczy miał wieluą przewagę nad Kościołem, którym  
się posługiwał dla swej polityki.
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k azało , k tóry sw oje p ań stw o  i cesarstw o on o  w szy t- Konstan-5 

210 k iego  św iata  na religiej chrześcijańskiej osadził. s\^ oCf«Ja- 
Znając tego  B oga, od  k tórego  p aństw o m iał. w ielce  
czcił k apłany jego i n a  służbę religiej i rozm nożen ie reiTgiej 
w iary  C hrystusow ej m oc i d ostatek  sw ój obrócił. osa‘ 71' 
B o p uścił w yrok i sw oje język iem  łacińskim  po F.usebius 

215 w szytk im  św iecie , aby ch rześcijanom  w oln o  było  Hlst' EccJ' 
w szęd zie  k o śc io ły  b u d ow ać i w o ln o  zak on  B oży  
i E w an gelią  rozsiew ać i k ażd em u  do niej przy­
stęp ow ać. B iskupy tak u czc ił, iż się n igd y  w  ich  
sąd y w d a w a ć  n ie chciał, i ow szem  sąd zić im  i rze- 

220 czy  św ieck ie  i od  sw o ich  w szy tk ich  sęd ziów  iu rz ę -a . /. 1. De 
dnik ów  do n ich  ap elo w a ć dopuścił, egzek u cyą  ich Ec . ST h e o iC. '  

dek retów  czyn ić  rozkazując.
D on atysty  heretyki, gdy do sądu k oście ln ego  

do n iego  apelow ali, tak zgrom ił jako O ptatus na- p f ‘oneirp t 
225 pisał: »O jad ow ite  sza leń stw o  i śm iałość, jakob y  

w  rzeczach  p ogań sk ich  tak śm ieli ap elacyą  w k ła­
dać!«.

A iż się b y ł K onstantyn u  pogaństw a nauczył, 
jako  n aw yższego  b iskupa b o g ó w  sw o ich  fałszy- Jako R zy- 

230 w y ch  B zym ianie p ogań scy  czcili, n ie ch cia ł się mi|anieP0" 
w  tym  p ogaństw u  dać uprzedzić, aby n aw yższego  swe«° na-
, .  L h  , ,  1 , P .  w yższego
biskupa p raw ego Boga chrześcijańsk iego  lepiej biskupa 
i znaczniej u czc ić  n ie um iał. U R zym ian taką m o c „. cz^ hn _ 
m iał n a w y ższy  biskup b o g ó w  on ych  fałszyw ych, tu ra  deo r. 

235 iż  m ógł w zg lęd em  religiej sejm ow e ich  dekreta ¡¡£¡¡,0**12! 
p od n osić  i m o c im  brać, i w ojn y  żadnje bez jego  
p rzyzw olen ia  za c zą ć  nie możonł>. I dla tego  i ten  
K onstantyn  ju ż b ęd ą c  chrześcijaninem , dla senatu, cesarze 
w  którym  b yło  je sz cz e  w ie le  pogan, i inni po nim  jańscyścźe- 

240 aż do G racyana, ch cą c  tę m o c  na p ogaństw o przy sj?onp(b 
sob ie m ieć, n a w y ższy ch  b isku p ów  pogańsk ich  ty - flces. 

tuł nosili. P rzetoż na S ylw estra K onstantyn, jako

85

w. 235—6. dekreln podnosić, t. j. znosić, kasować (z tac. tol- 
lere). — Wbrew wywodom  Skargi religja w  starożyt­
nym Rzymie była całkow icie narzędziem państwa.
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n aw yższego  p raw ego B oga b iskupa, w ielk ie czci 
w łożył, b o  m u p ałacu  sw ego  L aterańskiego ustąpił, 
a potym  i R zym u, i im iony w ielk im i sto licę onę 245 
nadał, tak, jak o  w szytk iego  państw a sw ego p od ­
porę.

cześć bi- I p otym  w  takiej czc i u n iego i u syn ów  jego  
jaSkoPwIei-i u in nych  chrześcijańsk ich  cesarzów  biskupi byli, 

ka byia. jaka się z p o w ieśc i jed n ego  pisarza k oście ln ego  250 

Suidas ex pokazuje. T ak  p isze o L eoncyusie, b iskupie w  Try- 
ibjrfío/u.'a.potis w  L idyej: »Gdy E usebia  cesarzow a, hardo- 

śc ią  św ieck ą  w yniosła , posła ła , aby do niej Le- 
on cyu s biskup przyszedł, on  jej tak w skazał: jeśli 
ch cesz , ab ych  do cieb ie przyszedł, zach ow ajże p o- 255 

v /  Cesarzowej w inną b iskupom  u czciw ość . Skoro ja  w nidę, ty  
^biskupa'1 z w j7sok iego  m ajestatu  tw ego  znidź i p ocześn ie  
poniżona. przecjw  m nie w ynidź i spuść g łow ę pod ręce m oje  

do brania b łogosław ień stw a . Potym  ja siędę, a ty  
ze w styd em  stać będ ziesz, aż ci sied zieć  rozkażę 260 
Jeśli tak u czyn isz , przyjdę do cieb ie, a inaczej 
nie m ożesz m i tak w iele  dać, ab ych  ja  u czc iw o ­
śc i przystojnej b iskupiej’zaniedbał, a Boski kapłań­
ski urząd zelżył«. Po tym  rozum ieć każdy m oże, 
w  jakiej c z c i u cesarzów  i królów , na p oczątk u  265 
do w iary św iętej p rzystających , religia i jej k a ­
płani byli.

ku Sbisku Ł eod ozyu s w iętszy  ja k o  ś. A m brożego w  M edyo-
pom po -; lan ie czcił i jako się jeg o  zw ierzch n ości kościelnej  

kora' bał, religiej i kap łan om  g łow ę sw oję i m ajestat na 270 

przyjm ow anie danej od n ich  pokuty uniżając, czytaj 
w  ży w o cie  ś. A m brożego. T en  skoro na p aństw o

w. 215—6. im iony wielkim i nadal.  — Tak zw ana darow izna  
K onstantyna i jej dokum ent to falsyfikat późniejszy, 
co  już w  XV w . udow odnił hum anista Lorenzo Valla, 

w . 254. lak w skaza ł — odpow iedział, 
w . 256. uczciwość  — cześć, 
w . 257. pocześnie  — z czcią, 
w . 260. ze w stydem  — skrom nie, pokornie,
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i cesarstw o  p osad zon y  od  B oga był, zaraz religiej 
słu żyć p oczął, aby ją  sw oje  p anow anie wspierał.

275 D ekreta zaraz w yd a ł na Aryany, którzy byli za  
W alensa , cesarza  aryańsk iego, w szytk ie  sto lice  
biskupie, katolik i w ygn aw szy , osiedli: aby w rócili 
to, co  źle w ydarli, a ja d y  sw em i p so w a ć  w iary  
św iętej i dusz lu dzkich  przestali.

280 H on oiyu s, syn  jego , p isząc do A rkadyusza brata,
który w  C arogrodzie w sch od n ie  k rólestw a spra­
w o w a ł a św iętego  b iskupa C hryzostom a i inne przy  
nim , dla jadu i gn iew u nań żon y  sw ej E udoksyej, 
prześlad ow ał, tak  m ów i: »P ew ien em  tego , bracie  

285 nam ilszy, iż p anow anie n asze  i upada i sto i m o- Kapłańską 
dlitw am i kapłańsk im i«, to  jest, gdy kapłany i re- p™° w\mie 
ligią czcim y, B óg nasze u tw ierdza państw o, a gdy p^ekięc- 
je  gn iew am y i religiej n ie służym y, B óg je  o b a la ,  twem uPa- 

Patrz, jak o  ten  p anow ania  i kró lestw a sw ego  za  tom. i.' 
290 fundam ent i zatrzym anie religią m ai

T eo d o zy u s też m niejszy, syn Arkadyusza, p i­
sząc do b isku p ów  o syn od zie Efezkim , tak m ów i: Fundowa- 
»U sadzenie naszej R zeczypospolitej naprzedniej się  “poufna" 
na religiej, która ku  Bogu jest, w sp iera  i m a z nią  

295 w ielk ie  p o w in ow actw o  i tow arzystw o , i jedna z dru- z nią. 
giej w isi, i jed n a  z szczęśc ia  drugiej p om n ożen ie concii! 
bierze«. Patrz, ja k o  religią k ró lestw a  zn a  b yć p od - EPhesim- 
porą i takie ob ojga  z łączen ie  m ied zy  sobą, iż gdy  
jednej źle się  dzieje, druga też  ucierp ieć m usi, i gdy  

300 się  jednej szczęśc i, druga też przy niej kw itnie.
T en że  cesarz w ielk ą  p okorę sw oję  ku Panu ^ “̂ 'ku 

B ogu , k ośc io łom  i o łtarzom  jeg o  w yśw iad czy ł, gdy kościołom 
p raw o dając, aby n ikt ani żad en  urząd n a sz k o d -1̂  
liw szego  z łośn ika  w  k oście le  p oim ać n ie śm iał, tak  Ms, qui 
w. 278. ź/e w yd a r l i  — niesprawiedliwie.
w. 281. wschodnie królestwa — po podziale imperjum rzym­

skiego na wschodnie i zachodnie; sp ra w o w a ł— zarządzał, 
w. 293. usadzenie—osadzenie, oparcie; naprzedniej— najlepiej.
W. 295—6. je d n a  z  drugie j w i s i— jedna od drugiej zalezy (łac, 

pendet),
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co n fu g . ad  pisze: »My, którzy zbroją spraw ied liw ego  p ano- 305 
codeneod. w ania zaw żdy ob toczen i jesteśm y, gdy do k ościo ła  
Oręża <io w chodzim y, oręże przed k ościo łem  zostaw u jem y  
cesarz nie ' koronę, znak k rólew skiego m ajestatu, pokornie  

b ra ł .  zejm ujem y, a do św ię tego  ołtarza tyło na oliarę  
w^chórze z P °d ai'ki przystępujem y, które ofiarow aw szy  zaś 310 
kośriet- się na m iejsce p ospolite w racam y i n ic  sobie z bo- 

ô taTzuTiie sk ich  tajem nic n ie przyw łaszczam y«. O n iew ysło-  
s ia d a ł.  w iona pokoro ku bogu, ja k o ś była sroga n ieprzy­

jacio łom ! T en  T eodozyus, m niejszy nazw any, nie 
b ęd ąc n igdy na w ojn ie, a le  tyło z siostram i, k tóre 315 
m niski stan w  c z \s to śc i w iod ły , i z oną m ąd ią  
panienką P ulcheryą, Starszą m iedzy nim i, na służbie  
B ożei przebyw ając, w iętsze  zw y c ięstw a  niżli który  
n acu d ow n iejszy  i n aw o |en n iejszy  król przez sw oje  
h etm an y otrzym aw ał. T ak  religia jeg o  państw o 320 
trzym ała i rozszerzała.

N iech  się ukarzą ci n ieu czciw i i w szeteczn i 1a- 
Kościoty kim  przykładem , którzy na sejm iki jeżd żą c  zbrojno, 

nieuczczo- w  k o śc io ła ch  nie ty ło  po ołtarzach  depcą, ale też 
"m ikacif'" I)rze(l ołtarzam i krew  rozlew ają i z a b i|a ;ą, i króla 325 

w  postach  jego i Pana Boga w  k ościo łacli jego  
lżąc. T en  cesarz 1 broni do k ościo ła  n ie niósł, a ci

88

w. 309 ze jm u jem y  — zdejm ujem y, 
w . 316. mniski stan  — m niszy, zakonny, 
w . 319. n a c m to w n ie js zy — najbardziej godzien podziw u; T eo- 

dozjusz b \ ł  w  grunrie rzi czy  n iedołężny i dop row a­
dził do dezorganizacji państwa, 

w . 325. przed  ołtarzam i hrew rozlewają.  — Z ostatnich lat 
głośne było zajście na sejm iku ziem i płockiej w  Raciążu. 
»Tu kiedy Ich M Panowie w ojew od ow ie , k .sz te lan i, 
dygnitarze, u rzędnicy i orszak rycerstw a w ielg i kon- 
ferow aciech m y ch cie li — żali się szlachta w  protestacji 
( U ya iyusze 1 akta se jm owe z r. 1591—2, str. 135) — quo 
casu nie rozum iem y, na m iejscu  B ożem , w  kościele , 
na m iejscu  Rzplitej traktatów  zw yczajnych , w łaśn ie  
od ołtarza strzelać z ruszn ic poczęto , aklam acye ludzi 
różnych  w ie lk ie  czyn ić, podobno in disturbalionem  
aktu tak potrzebnego«.
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w  k o śc ie le  strzelają i zabijają, a jeszcze  b ez karania  
zostają. O k rólestw o n iespraw iedliw e, ja k o  tego  

330 przepłacisz! O ziem ia, która to  cierpisz, jak o  p o­
żerać będziesz ob yw ate le  sw oje  tak n iezb o /n e!

Co jed n o b yło  k rólestw  ch rześcijańskich , w szytk i ®hrSfeści* 
się na religiej p obu dow ały  i fundow ały. Bo każdy janskie na 
król chrześcijański koronę sw oję  i m iecz i m oc "toUciucj1" 

335 k rólew ską od  Chrystusa przez kapłana jeg o  bierze, z“ ' 
i n igdy d oskon ałym  królem  nie jest, póki k oron o­
w any od  kapłana nie b yw a. W  ręku kapłańsk ich  
p rofesyą  i przysięgę czyni, iż jako sługa C hrystusów  Królów 
bronić k o śc io łó w  i k ap łan ów  i praw  k oście ln ych  jańśŁch 

340 w in ien  jest, i tem u d osyć czyn ić  się ob iecuje. T akie
jest po w szystk im  ch rześcijaństw ie praw o. K arolus ranie. 
W ielki i na tytu łach  sw o ich  p isał się: indignus 
advocatu s Ecclesiae S. Catholicae. I służyli Chry­
stusow i w ed le  Psalm u, w iarę św iętą  jego z kapłany Psai. 2. 

345 rozszerzając, na heretyk i i n iep rzyjaciele praw dy  
katolick iej praw a dając i od n ich  ludzkie dusze 
w yb aw iając, k o śc io ły  w szęd z ie  fundując i nada­
ją c  i złoto  i śrebro sw oje do nich, jak o  proroko­
w a ł Izajasz, w n osząc.

330 T enże Prorok m am kam i k oście ln em i nazyw a
króle, k tórzy religią n ow ego  zakonu  p iastow ać now ie r- 
i karm ić i zd ob ić m ieli. S łow a są prorockie: »Do 1*fdcieki.P"

w. 333 — 335. każdy  król chrześcijański. . moc królewską od  
Chrystusa przez  kapłana j t g o  bierze. — Jest to naciąga­
nie ceremonjału koronacyjnego na rzecz doktryny hie- 
rokratycznej, zastosowane już szeroko przez Orze­
ch wskiego (Chimera  i Quincunx). 

w. 337 8. w  reku kap ła ń sk ich . . przysięgę czyni. — Kilkakroć 
wraca Skarga do teuo argumentu, mającego świadczyć
0 zależności królów od w tad /y  duchownej. M. i. w  Kaz.  
na 22. n. śiv.: »Bo oni (królow ie) są na to postawieni
1 tak przysięgi swoje Panu Bogu u ołtarza w ręku 
kapłańskich, gdy na nie koronę kładą, oddają, aby ko­
ściołów  bożych bronili, kapłanom cześć przystojną 
oddawali, dekreta ich około wiary na koncyljach 
zwłaszcza uczynione, egzekwowali«.

89
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isa. 59. cieb ie, n o w y  H ierozolim ie (to  jest k oście le  Chry­
stusów ), p rzyw iod ę syn y  tw oje zdaleka, srebro ich  
i z ło to  z n im i im ieniu  Fana Boga tw ego, i zbudują 355 
syn ow ie  postronni m ury tw oje, i królow ie ich  słu­
ż y ć  ci b ędą«.

nowego'je- 0 n ow ym  H ieruzalem  m ów i, bo ono stare,
ruzaiem . gdy b ud ow ać zn ow u  za  ch rześcijaństw a Julian  

m eroso ii A postata na w zgardę C hrystusow i zaczyn ał, ogn iem  360 
i trzęsien im  ziem ie od pęd zon y  jest. K ościół Chry­
stusów' króle w szy tk iego  św iata  przyjął za syn y  
i sługi C hrystusow e, ab y  ob lub ienicy jego, to  jest  
religiej i k o śc io ło w i służyli.

T o  także k ró lestw o  P o lsk ie  na tejże się religiej 365 
ś. osn ow ało  i już sześć  set lat b lisko stoi, n igdy  
jej n ie od m ieniając. K rólow ie n aszy  także z ołtarza  
przez kapłana m oc k rólew sk ą i w ładzą, za zezw o-  
len im  o b y w a te ló w  ziem ie  tej bierzą; także Chry­
stusow i się słu żyć i k o śc io ło w i jeg o  obroną b yć 370 
przysięgają.

p o iscy 'n a - * to czJrn'h do tego  czasu  pobożni n aszy  i św ięci 
więcej za-królow ie. B iskupy św ię te  jako  o jce sw oje czcili; 
" żc1oiów s" k o śc io ły  im iony, d ziesięcinam i, złotem  i śrebrem  
świętej'^- n a dali; wdary ś. p rzeciw  p ogaństw u  bronili i drudzy 375 

toiickiej o nię na w ojn ie um ierali. B iskupam i radę sw oję
bronili. • . , • • j  i . 1  •1 b ok  swoj p raw y osad zili; prawra na heretyki sro­

gie, którzy religią kato lick ą  psują, w ydali; i n ic in ­
n ego  tak p iln ego wr k rólew sk im  sw o im  urzędzie nie

w. 366. osnowało się — owinęło się około niej, oparło na niej. 
w. 368—9. za zezwolenim obyw ale lów .  — Zgodnie z swoim  po­

glądem politycznym  Skarga nawet w  elekcji królów nie 
przyznaje szlachcie prawa obdarzania wybranych wła­
dzą królewską: tę nadaje kapłan z ołtarza tteorja Orze­
chowskiego), obywatele zaś tylko zezwalają, 

w. 375. drudzy  — niektórzy, w łaściw ie tylko Warneńczyk, 
w. 376 -7 . B iskupam i radę sw o ję  i bok sw o j  p r a w y  osadzili. 

W szyscy bifkupi zasiadali w senacie, mieli w  nim 
pierwszeństwo przed świeckim i senatorami i zajmo­
wali krzesła po prawej stronie.
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380 m ieli, jak o  religiej bronić, ab y  tak jako  na niej 
k rólestw o u fu nd ow ane jest, tak  na niej szczęśliw ie  
trw ało, B oga sam ego  i C hrystusa podporą i za- 
1rz3'm anim  sw o im  m ając, a b o jąc  się pogróżki 
onej u Izajasza, tam że napisanej: »K rólestw o, które 

385 tobie (k o śc ie le  C hrystusów !) służyć nie będzie, 
upadnie i narody sp ustoszeją« .

T eraz przed la t k ilad ziesią t n astąp iły  h erezye  
na k ato lick ą  ś. w iarę, na której to  k rólestw o z a ­
siad ło, i n a  k ap łań stw o , do k tórego ta R zeczpo-  

390 spolita  przyw iązana jest, ja d y  i ostre n ieprzyjaźni 
sw oje p od n osząc: ch cąc , ab y  ustąp iła , a ich  n ow ą  
i gościnn ą religią zn ow u  osad zon e to  królestw o  
zosta ło . N ow ego  Chrystusa, n o w ą  a w  K oronie Herezye 
nigdy n iesłych an ą  nauk ę p rzynoszą, któi ą gdy m y "ę 'wnoszą. 

395 P ism em  św iętym , praw dą, k oncyliam i, doktorm i 
i starożytn ością  zb ijam y, od d ysputacyej, na której 
u staw iczn ie  tracili, do ch ytrych  rad i w yn alazk ów  
sw o ich  uciekają  się. Praw a tu sob ie k n ow ać na  
sejm ach  ch cą , k tóre K on federacyą zow ią , które- 

400 m iby po m ału  z k rólestw a w iarę w szy tk ę  chrze- Konfede-
. .  . . , v r a c y a  licrc*

ścijań sk ą w ycisn ęli: gdy jak o  z  p iek ła  sam ego  ka- tycka —

w. 392. gościnną religią (sp row adzoną z zagranicy) osadzone 
królestwo, to  jest na niej oparte, 

w . 395. prawdą  — to jest praw d ziw ą  nauką k ościo ła  katoli­
ck iego; koncyliami — uchw ałam i soborów , 

w . 396. od diisputacyej... do chi/łi ych rad i wynalazków swoich 
ucieka/ą się. — Pod k on iec w iek u  XVt zaczęli istotn ie  
różn ow iercy  u ch y lać  się od częstych  przedtem  d ys­
put z katolick im i teologam i (ch ętn ie  w  nich  i Skarga 
w ystęp ow ał), zrażeni groźnem  dla n ich  stanow isk iem  
tłum ów  cisn ących  się na dysputy, 

w . 397. Chytre tany i wynalazki — to  zjazdy ew angelik ów  
w  celu  om ów ien ia  w spólnej obrony i w alka na sejm ach  
o ob w arow anie p rocesu  na konfederację, t. j. uzyska­
nie p roced ury  karnej na tych , co w b rew  konfederacji 
burzą zbory i ograniczają różn ow ierców  w w y k o n y ­
w aniu  nabożeństw a i w  praw ach  obyw atelsk ich .
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skaza kró- cerm istrze i b łęd y  w szy tk ich  h eretyk ów  do nas  
i  Rzeczy- n iosą , a n ic, co  k ościo łom  pobrali, w rócić, ani 

p°sp. żadnej o k rzyw d y k oście ln e sp raw ied liw ości p od ­
leg a ć  nie chcą. 4<r>

°diimeiiYy" Ale, proszę, czujcie się, jak o  źle ine i ob ce fun- 
b u d o w a n ie  d am enta pod b ud ow an ie stare p odkładać, jak o  ź le  

obalają. {j Q zr0s}e g0 iu(lzk iego cia ła  trzecią rękę i trzecią  
n o g ę  przylep iać. Na katolick iej w ierze K ościoła ś. 
rzym skiego  to k rólestw o zb u dow ane jest: tak sta ło  4io 
przez sześćse t lat, tak C hrystusa praw ego i jego  
ś. E w an gelią  p iastow ało , tak d u ch ow n e sw oje ojce  
i kapłany czc iło  i tak  im  i św iętej nauce ich  p o­
słu szne b yło , tak się rozk w itn ęło  i tak w iele  n a­
rod ów  do sieb ie skupiło, tak n ieprzyjaciołom  się  415 
od ejm ow ało , tak s ław y  w ielkiej u postronn ych  d o­
stało, T en  stary dąb tak urósł, a w iatr go żaden  
n ie  obalił, b o  korzeń  jeg o  je st  Chrystus i kapłani 
jeg o  i n ab ożeń stw o  ku Bogu k atolick ie. R uszcież  
jed n o  tych  fundam entów  religiej starej i kapłań- 420 

stw a, u jrzycie w ielk ie zrysow anie m urów  k ró le­
stw a  i o jczyzn y  w aszej: a za tym  i upadek, obroń  
B oże, nastąpi.

stany stare K orona ta  ty  stanv jak o  członki w  ciele sw oim  
królestwa Zaw żd y m iała: D uchow n y, Senatorski, ż o ł n i e r s k i ,  425

w . 402. k a termistrze — m istrzow ie, naczeln icy  kacerstw ; z p o ­
śród  p rzyw ód ców  różn ow ierczych  znaleźli w P o lsce  
schron ien ie  w yb itn i antytrynitarze (arjanie, Bracia p o l­
scy ) z Socyn em  na czele , 

w. 404—5. o krzyw dy kościelne sprawiedliwości podlegać nie 
chcą — t. j. n ie ch cą  zgod zić  się na oddanie sądom  
sp raw y zaboru budynków  i m ajątków  k ościelnych , 
dokonanych za Zygm unta Augusta, 

w . 408—9. trzecia ręka i trzecia noga (niżej: szósty palec). — 
Skarga za w zorem  O rzechow skiego i H ozyusza usiłuje  
p rzedstaw ić ew angelików  jako czynnik  n ap ływ ow y, 
który nie należy organiczn ie do R zplitej, zanom inając, 
że obóz różn ow ierczy  p ow sta ł przez w ew n ętrzn y  roz­
w ój stosunków  w  P o lsce  za Zygmunta Augusta, 

w. 417. Ten stary dąb — porów n . użyte już w  Kaz. na 22 n. św.
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m iejscki, oracki abo k m iecy . T ak  się to cia ło  zrosło teąo, * któ- 
z tych  p iąci człon ków , tak ta ręka z tym i p alcam i UroSo. 
p iącią  urodziła się  i u ch o w a ła  i zm ocniła . Teraz 
stan jak iś się o żyw a  E w an gelik ów , którzy kupy so- 

430 bie i zjazdy czynią, do k ró lów  p oselstw a  ślą, tu na  
sejm ie synm i się koronnym i czyn ią  i rządy sw oje  
i statuta i praw a staw ić  m yślą . Gdzież im  m iej- 
sce w  tym  ciele  R zeczyposp olitej i k ró lestw a  m ają stanu 
tego dacie? Jeśli są  duchow ni n iech  m ied zy  b i - w Koionie- 

«5 skupy i p łeb any idą: lecz ich  inaczej n ie przyjm ą, 
jed n o do p osłu szeń stw a  b iskupiego, gdzie u czyć  
się m uszą, nie n au czać. Jeśli m ied zy  senatory: 
a kto ic h  tam  sad ził i m ian ow ał?  Jeśli m ied zy  
rycerstw o: ted y  tam  ju ż E w an gelia  stara, n a  którą

93

w. 424— 6. stany: D uchowny, Senatorski,  żołnierski, miejscki,  
oracki. — W w yliczeniu tych stanów Skarga postępuje 
nieco dowolnie. Uwzględniając ustrój polityczny Rzpii- 
tej, uznawano trzy stany jako uczestniczące w  sejmie: 
królewski, senatorski i szlachecki. Pod względem  bu­
dow y społecznej państwa w chodziły w  rachubę dwa 
stany uprzywilejowane: duchowny i szlachecki, oraz 
ptebejusze (mieszczanie i chłopi); z tego stanowiska 
oceniając, senatorskiego  stanu nie było, Skarga jednakże 
go wymienia, aby senatorów wyróżnić od szlachty, 
którą znów tendencyjnie nazywa stanem żołnierskim,  
aby już samą nazwą uwydatnić bezpodstawność jej 
udziału w  władzy państwowej.

w. 429. stan ja k i ś  Ewangelików.  — Jest to oczyw isty sofizmat. 
Ewangelicy nie byli i nie chcieli być żadnym stanem, 
należeli bowiem  zarówno do senatorów i szlachty, jak 
do plebejuszów. Nie domagali się żadnych przyw ile­
jów  stanowych, ale zabezpieczenia im praw obywa­
telskich przysługujących stanowi, do którego każdy 
z nich należał.

w. 429—430. ku p y  sobie i z ja zd y  czyn ią ,  do kró lów  poselstwa  
ślą. - Aluzja do ostatniego synodu w Toruniu 1595 r., 
skąd wysłano poselstwo do króla; król go nie przyjął 
i żalów (spisanych przez znanego historyka Świętosław a 
Orzelskiego) w ysłuchać nie chciał Wśród tych żalów  
m ieściła się także skarga na broszurę Skargi Proces  
na konfede iacyą  jako wzywającą do wojny domowej.
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m iecze  sw oje, gdy ją  czytano, ukazow ali, uprze- 440 
dziła; na w ojn ę  im  i do szable, n ie na stanow ien ie  
w iary  ukażą. Jeśli m ied zy  m ieszczany: tam  w szy t-  
k ie  k ościo ły  d aw no opatrzone są  religią. Jeśli 
m ied zy  oracze ch cą , n iech  idą: rolą im  orać każą. 
G dzież ten  szósty  p a lec  w łożyc ie?  W ierzcież mi, 445 
iż  w aszej ręce zaw ad zi: a jeś li gw ałtem  go ze  
krw ią  w p ra w o w a ć ch cecie , w szy tk ę rękę zgu b icie . 
U padnie w szy tk o  k ró lestw o  w asze , je ś li ten  n o w y  
stan, z k tórym  się to cia ło  n ie urodziło, do niego, 
to  jest ew an gelik i, abo raczej w szytk i heretyki, 450 
przyjm iecie.

Jakoż się  on i synm i koronnym i zw a ć m ają, 
którzy  w  K oronie n ie są, ani stanu żad n ego k o ­
ron n ego n ie m ają? Jako ta tr /e c ia  ręka, i na k tó ­
rym  m iejscu  w  tym  c ie le  stanie, i jako ją  w  nie 455 

w praw icie?  M usicie p ierw ej to cia ło  zab ić i tę 
K oronę zgubić, toż dopiero n o w ą  z n ow em i stany  
tw orzyć  i b u d ow ać. Co jeśli się  w am  p ow ied zie , 
sam i się sieb ie p oradźcie.

Jakie upadki k ró lestw om  i p o licyom  h erezye 460 
czynią, a ja k o  sam a k ato lick a  w iara św ieck ie  kró­
lestw a  zatrzym aw a i sz cz ęśc ia  ich  pom naża, na  
drugim  k azan iu  da-li P an  B óg u słyszycie . Na ten  
cza s proszę od  Chrystusa, prze dobre w asze i zd ro­
w ie  o jczyzn y m iłej w aszej, szanu jcie religiej k a- 465 
toli kiej jak o  żon y i ob lub ien ice królestw a i oj-

w. 441—2. na w ojnę  im i do szable... ukażą. — Znowu pod­
kreślenie, że szlachta, którą teraz nazywa rycerstwem,  
niczem innem w publieznem życiu Rzplitej zajmować 
się nie ma, jak tylko stużbą wojskową, 

w. 448—9. now y stan, z k tó rym  s<ę to ciało nie urodziło. — Cha­
rakterystyczny dla ówczesnego myślenia politycznego  
pogląd, ze państwo jest tw on  m stałym, który musi za­
chow yw ać organizację raz (»przy urodzeniu«) nadaną 
a nie ulega przemianom. Por. niżej w. 456: Musicie 
p ierw ej  to c alo zabić itd.

W. 460. poticya  — państwo, ustrój państwa (z greek, politeja).
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czyzn y sw ojej, jak o  fundam enta b u d ow an ia  w a­
szego, w  k tórym  m acie  żon y, dzieci, m ajętn ości 
i dostatki. Szanujcie jak o  ciata tak zrosłego  i do- 

470 sta łego , w  którym  trudno b ez  krw ie i śm ierci 
n ow e członki w p raw ow ać. W szytk i praw a w asze  
i se jm y w a sze  na to n aprzód  obracajcie, aby  
ch w ała  B oża k ato lick a  b y ła  ob ron iona i rozm no­
żona. Bo jeśli w y  c z c i Bożej, czc i C hrystusa B oga K̂ °żce7jci 

475 sw ego, od h eretyk ów , którzy b lużnią b óstw o  jego , broni, Bóg 
którzy  potw arzają  ob lu b ien icę nam ilszą jego, k tó- broni, 
rzy n iszczą  k o śc ió ł jeg o , bron ić b ęd ziecie: on  w as  
bronić będzie. Jeśli p raw d ziw em i u czn iam i jego  
i w  bojaźni jeg o  p rzem ieszk iw ać b ęd ziecie , będzie  

480 w am  zaw żd y  B ogiem  w aszym , i obronę i u cieczkę  
p od  skrzydłam i je g o  m ieć b ęd ziecie . Jeśli to  kró­
lestw o  k ośc io ło w i C hrystusow em u słu żyć będzie, 
w yn iesie  je  i w y rw ie  m o cn y  Chrystus ze w sze l­
k iego  n ieb eśp ieczeń stw a . A je ś li od  k ośc io ła  służby  

485 k oście ln ej odstąpi, ja k o  zagroził Izajasz, zginie isa. 
i spustoszeje.

P atrzcie n a  upadki królestw , k tóre od  K ościo ła  Upadki 
ś. i jed n o śc i religiej ś. odpadły', jako  po pustoszały. ,,Vki?b>i7ć- 
Patrzcie na b liską sąsied zk ą ziem ię W ęgrów , n ie- o\\p.,diychy 

490 gdy b ogatych  i m ożn ych ! Na on o  złote jab łk o  kró- ziem ia wę- 
lestw a  ich. jako  n a  ob lec ia ły  dom , jako n a  dąb, gierska- 
z k tórego  liście  opadły, ja k o  n a  ogród u sch ły  b ez  
w od y, jak o  na k u czk ę przy w in n icy . Lud w  n ie­
w olą  pobrano, sz lach tę  w yb ito , zam ki popsow an o,

495 n a  drugich T urczyn  co  dzień  się  w ięcej w zm acn ia , 
a co  d zień  ziem ię i w szy tk o  psuje.

Spytajcie w ed le  P ism a: » czem u  tale P an  B óg Deut. 29. 
u czyn ił ziem i tej, co  to  za gn iew  n iezm iern y jego?«

w. 470. dostały — dojrzały.
w . 475. blużnią bóstwo jego  — por. przypis na str. 167 do w . 442. 
w . 484—5. od kościoła służby kościelnej odstąpi — porzuci 

służbę K ościołow i, 
w. 491. obleciały dom  — zapadły.

http://rcin.org.pl



3. Reg. 9. I od p ow ied zą  w am :« Bo opuścili zm ow ę Pańską,
którą m iał z o jcy  ich: służyli cu d zym  bogom , k tó- 500 
rych  o jco w ie  ich  n ie znali. I da tego zapalił się gn iew  
Pański p rzeciw  ziem i tej i w prow adził to prze- 
k lęc tw o  na nie«. T ak  je st  zapraw dę: póki na je ­
d n ośc i w iary  katolick iej k rólestw o ich  stało, póty  
się  m ocn o  bronili i tureckie w ojsk a  sam ym  o k izy - sos 

^CapiSra-* k iem  im ienia  JEZUS porażali. Jako o jcow sk ą
na], św iętą  w iarę porzucili i ob cych  b o g ó w  i in szych  

C hrystusów  z ludem  do ziem ie sw ej naprow adzili, 
p ad ło  na nie p rzek lęctw o. Nie T urcy u n ich  k o ś­
c io ły  p op u stoszy li i w ielk ie  b iskupstw a pogubili, sio 
ale oni sam i. I dla tego  ich  też, żal się  B oże, p o ­
gubił Pan Bóg, i teraz, gdy się n ie n aw racają, ale  
barziej tw ardzieją, gubić ich  nie przestaje. T egoż  
się  i w y  b ójcie, a z fundam entu szczęśc ia  i b ło ­
gosław ień stw a  k rólestw a sw ego  nie zstępujcie , to sis 
je st  z religiej k atolick iej, w  której k rólestw a Chry-

w . 499. zm o w a  fa ń s k a  — przym ierze z Bogiem  (zaw arte przez 
M ojżesza).

W. 505—6. sa m ym  okrzykiem  imienia Jezus. — Szerzej to op i­
suje Skarga w  Żyw otach  Świętych  w  żyw ocie  Jana Ka- 
piśtrana, który p łom iennem  kaznodziejstw em  w yp ra­
w ę  na T urków  podsycał.

w . 509—510. Nie 1 urcy u nich kościoły popustoszyli.  — Skarga 
u staw iczn ie podnosi, że  upadek W ęgier sprow adzony  
zosta ł przez przechylen ie  się ich  do ■ eform acji. »Patrz­
m y na sąsiady nasze W ęgry, którzy w iary i jedności 
kościelnej odstąp iw szy, także i tego roku (1595) w ojska  
pogańskie na się  mają i ostatn iego upadku czekają. 
Sam i ci p ierw ej kościo ły  i dom y B oże, upadszy w  sza­
leń stw o  h eretyck ie , zw ojow ali i p opsow ali i ornaty  
i och ęd ostw a  k ościelne do Polski przedaw ali i b iskup­
stw a i plebanije popustoszyli. N ie poganie ani T urcy, 
ale oni sam i. O n ieszczęśliw e  głupstw o, na cóżeś przy­
szło? jakoś p gańską m oc na się p rzew iod ło! t<Taz 
c ię  zew sząd  ściskają i onę ozdobę tw oję i bogactw o  
i ziem ię T atarzy zburzyli i T urcy posiedli. I n iem asz  
końca zgubie tw ojej. P łaczm y nad nim i i sam i nad sobą, 
bo podobno i na nas już dekret w yszed ł« . (Kazanie  
na  9 n. św.J.
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stusow i służą, a on  im  m ocn ym  B ogiem  zaw żd y  
na obronę ich  zostaje.

D om  ch w ały  i słu żb y tw ojej, k ró lestw o  to Pol- 
520 skie, i z p izy leg ły m i p aństw y i z ludem  tob ie po­

kornym , zach ow aj P anie Jezu  Chryste, B oże nasz, 
a fundam ent jego , ś. k ato lick ą  w iarę, um acniaj, 
aby go h eretyck ie zdrady n ie  p odk opyw ały . Na  
op oce Piotra tw eg o  zb u d ow an e jest, przy nim  m o- M att. 16. 

525 cn o stoi, w iatrów  i w o d y  b ać się nie będzie, póki M att. 7. 
taką pja osadę: i pogańska i heretycka ludzka siła 
n ie p rzem oże budow ania, które mi cna ręka tw oja  
postaw iła . Jedno n as w  w ierze i p ob ożn ośc i kato­
lickiej p osilać i o ży w ia ć  nie p rzesta j' T ob ie  z O jcem  

520 i z D u cn em  św iętym  rów n a ch w ała  i  c z eść  n a  w ieki.
Am en.

w . 520. z  p rzy leg łym i p a ń s tw y  — z h o łd ow n iczem i ziem iam i 
(P rusy w sch od n ie , Kurlandja, M ołdawja).
Bibl. Nar. Serja I. Nr. 70 (Skarga: Kazania sejmowe). 7http://rcin.org.pl



KAZANIE PIĄTE.
JAKO KATOLICKA WIARA POLICYJ I KRÓLESTW

SZCZĘŚLIWIE DOCHOWYWA, A HERETYCTWO JE OBALA.

SŁUŻCIE PANU BOGU ZE WSZYTKIEGO SERCA WASZEGO, 
A NIE PUSZCZAJCIE SIĘ ZA PRÓŻNOŚCIAMI, KTÓRE WAM 
NIE POMOCĄ. 1. REG. 12.

Gdy S am uel lu dow i B ożem u króla Saula po- 
przvSób-° staw ił, dał im  znać, iż k rólestw o ono trw ać nie  
°ach nie m 'a °̂> j fś l ib y  się za ob cem i b ogam i u daw ać, 

trwa. a jednego Pana Boga p raw d ziw ego  odstąp ić k ied y  
m ieli. I zo w ie  fa łszyw e b ogi ony Baale i Astaroty, 
ja k o  w yższej w  tym  rozdziale stoi, próżnościam i, 
ja k o  cień  i dym , który nie trw a i p o m o cy  nie  
daje. »B ójcie się ■— praw i —  Pana Boga, a słu żcie  
m u z ca łego  serca  w a szeg o , bo jeśli w  złości trw ać  
b ęd ziecie , i w y  i król w asz zaraz pogin iecie« . T oż  się 
do w as m ów i, przezacni P anow ie, stójcie  m ocn o  
przy  jednej katolick iej w ierze, k tóra jed n ego  B oga  
w  T rójcy  i jed n ego  C hrystusa ukazuje: a k ró­
le stw o  w a sze  i R zeczposp olita  w a sza  stać b ędzie. 
A jeśli się do innych  ob cy ch  w iar i do innych  
C hrystusów  fa łszyw ych  i próżnych , które h eretycy  
p rzynoszą, u dacie: i w y  i król w asz  i z k rólestw em  
w aszym  p ogin iecie. O b aczm y za p om ocą  Bożą, 
jak ą  m o c w  sob ie m a k ato lick a  w iara do zach o-

w. 6. w yższej — wyżej.
w. 11. pizezacni Panowie, oraz w. 17 i w y i król wasz — 

znów podkreślenie Skargi, że w  państwie uznaje tylko 
senatorów obok króla za czynnik sterujący.
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20 w ania i rozm nożen ia  św ieck ich  królestw , a jaki 
jad  w  sob ie m ają h eretyctw a  do zgu b y i w y ­
w rócen ia  ich.

N aprzód w ielk ie szczęśc ie  je st  k ró lestw a  i Rze- Zg°,„ol¿ e' 
czypospolitej, gdy ludzie sw oje  zach ow u je w  jed - szczęście 

25 n ości, zgod zie i m iło śc i sp ó ln e j; gdy w szy scy  są meczy*- 
jak o  w  jed n ym  cie le  człon k i, przy jednej g łow ie; p °sp- 
gdy w szy scy  jed n o  rozum ieją, jed n o m ów ią; gdy  
jako  w  jed nym  korabiu s ied ząc, sp oin ie sob ie do 1- Cor• *■ 
p rzew ozu  pom agają , ja k o  m ów i P ism o: »Brat, P ro u . ts. 

30 p om agający  bratu, są jako  m iasto  m ocn e« . Żadne 
nie są  m ocn iejsze  m ury i w a ły  u m iasta, jak o  
zgoda, jed n o ść  i m iło ść  sąsied zk a  jed n ego  ku  
drugiem u. Bo gdzie n iezgod a  i rozdział, ja k o  Pan  
m ów i, tam  jest u p ad ek  k rólestw a, a dom  się na L u c . u .  

35 dom  w ali.
D o tej jed n ośc i i zg o d y  w iara ś. k ato lick a  Katolicka

. • - .  i *  • • •• wiara lu-
d ziw n ie ludzie zapraw uje i  w  mej m ocn o  zatrzy- dzie w zgo- 
m aw a. Bo każe w szytk im  w iernym  b y ć  jak o  bra- trzymawa. 
tom  u jed n ego  ojca  i w  dom u jed nym : »W szyscy  

40 w y  — m ów i P an  B óg  —  bracia sob ie jesteśc ie« . N ie Matt. 23. 
każe się  im  d zied zictw em  d zielić , ja k o  sam  Pan  
rozd zia łów  czyn ić  m ied zy  bracią nie chciał. W  jed - L u c . 12. 

nym  dom u w szy tk im  się i w  jednej ow czarn i i p od  J o a n  10. 

jed n ym  p asterzem  w szy tk im  zam yk ać i  u  jed nego  
«  stołu  ś. nauki i sak ram en tów  zasiad ać i z jednej L u c . 12. 

szpiżarniej i sk arbnice potrzeb  i ży w n o śc i sw ojej > 
p atrzyć rozkazał. Jedna u  k a to lik ów  w iara, jed n y

w. 23 i n. Naprzód wielkie szczęście itd. — A rgum enty te , i dal­
sze, rozw ijał już Skarga w  sw ych  broszurach p olem icz­
n ych  przeciw ko konfederacji (Upominanie do ewan­
gelików, Proces na konfederacyą). 

w . 36—37. Do lej jedności i zgody wiara katolicka dziwnie  
ludzie zaprawuje. — A rgum enty, które Skarga na ten  te ­
m at rozw ija, czerpane z B ellarm ina i p isarzy p o le ­
m icznych  koście ln ych , om ów ił już szczegó łow o  w kilku  
Kazaniach niedzielnych, zw łaszcza  w  Kazana l i  n. św. 

w . 47. patrzyć  — zaopatryw ać.
7*http://rcin.org.pl
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sakram enta, jed en  pasterz i gospodarz. N ie d o­
p u szcza  k o śc ió ł sch izm y, ani odszczep ieństw a, 
ani h eretyctw a. A bo się  zgadzaj, abo bądź w y- 50 
k lęty  i z dom u w ypad aj, a m ied zy  b racią  n ie­
zgod y  n ie r o z s ie w a j!

S o 8™ - Gdy się  u k a to lik ów  bracia p ow ad zą, w n etże  
dVkówt0- s ię z 8a(lza ć  m uszą, b o  jed n ego  sędziego  m ają,

na k tórego  rozsądku  przestają. N iezgodnym  po- 55 
grożą, iż im  grzech ów  nie od p u szczą , iż je  od  
u żyw an ia  tajem n ic B osk ich  odpędzą: i tak w n et  
się  do jed n o śc i w róc ić  m uszą, 

tyctwo L ecz u  h eretyków , w ed le  nauki i zw yczaju  
zgody nie jch, takiego do jed n o śc i i zgod y  n iem asz sp o so - 60 

biania. Bo n igdy z jed n ą w iarą i nauką nie idą, 
ale z w ielą  w iar i nauk. Nie m ają ani ch cą  m ieć  

Na żadne- Sę(jz jego o w iarę i P ism a rozum ienie, na k tóregob y  
dziego nie się rozsąd ek  dali. M ówią: P ism o nas i statut n ie- 

ają’ cliaj sądzi, —  jak ob y  sw ary  b ez żyw ego  sędziego  65 
sk o ń czy ć  się  m ogły. K ażdy z n ich  m a sw ój upór  
i h ard ość rozum u sw ego , w  której drugiem u nie 
ustąpi, i tak jak o  M ędrzec m ów i: »M iedzy pysz- 
n em i za w żd y  sw ary rostą«. N ie gaszą n iezgod y  
ok oło  w iary, ale ją  p od n iecają , m ów iąc  i źle 70 
ap osto lsk ie sło w a  p rzyw od ząc: »N iech  każdy  
w  sw oim  rozum ieniu  okw ituje«, co  A postoł rzekł

w . 54. jednego sędziego mają  — w ładzę kościelną, papieża, 
w . 57. od używania tajemnic boskich (t .j . sakram entów ) od­

pędzą  — ekskom unika, 
w . 60 — 61. sposobianie — przysposabianie.
W. 62—3. Nie chcą mieć sędziego o wiarę. — »Oto w idzim  na­

szych  czasów  tak się w ie le  h eretyków  rozm nożyło po 
Angliej, Szkocyej, Daniej, Szw ecyej, N iem cach, P olszczę, 
W ęgrach, a w żd y  je szcze  jednego koncylium , na k ló- 
rym by co  zgodnie postanow ili i w ykonali, uczyn ić  
nie m ogli. To d laczego? Iż jednego ide m aią , które­
goby w szy scy  słuchali, iż m onarchy nie mają ani m ieć  
mogą, k tóryb y je  w  jed n o śc i i  zgodzie u tw ierdzał i za- 
trzym aw ał« (Kaz. na 2 niedz. po  W. nocy).
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ok oło  rzeczy  w o ln y ch  i w iary  n ie dzie lących , jako  
są cerym onie

75 A gdzie ok o ło  w iary i rzeczy  B osk ich  zgod y  w 
n iem asz, tam  i w  rzeczach  św ieck ich  i w  p o l i - m c h  r z e -  

cyej b yć n ie m oże. Gdyż rzeczy  św ieck ie  słu żyć cz<iyhiiie-° 
d uch ow n ym  m ają: k to  in aksze m a duchow ne, !llas.z’ ,ta!n
. . .  J  i • • . , J Ł‘j i okołoi m ak sze tez i o św ie ck ich  rozum ienie m iec  świeckich 

80 m usi. Jako m ularz in akszą  do sw ego  m urow ania nie bę(lzle' 
m ateryą , a in akszą  c ieśla  do sw ego  bud ow an ia  
bierze, i tak  ją  przypraw uje, jak o  m u do jeg o  
k oń ca  potrzeba: tak  heretyk  i k ato lik  inaczej 
o R zeczyposp olitej sąd zić m usi, jak o  k tórem u do 

85 zatrzym ania w iary  sw ojej potrzeba. Z goda tedy  
ok oło  spraw  R zeczyposp olitej m ied zy  n im i stać  
nie m oże , i b iada b yć m usi tej R zeczypospolitej, 
o której n iezgod n i z sob ą  w  w ierze radzą i ob ­
m yślają. T o  n ieszczęśc ie , B oże, aby na w as nie  

90 p oleg lo l
A k  tem u różn ość  w iar  odejm uje praw ą przy- R.óż,lość«  j  i  c ł  j  w i a r  p r a -

jaźń  m ied zy  ludźm i. Bo cz ło w iek  p odob nego so - w e j  p r z y -

w . 77—78. rzeczy świeckie służyć duchownym mają. — Skarga 
przyjm uje za n iew zru szon y  pew nik , że państw o i w ła ­
dza św iecka w inny b yć na usługi K ościoła, 

w . 83—84. heretyk i katolik inaczej o tizptitcj sądzić musi. — 
»Także i R zplitą tak sob ie  będzie ubierał i przypraw o­
w a! każdy, jako mu jego  religia każe. I gdy jed en  tak, 
drugi ow ak przybierać ją  abo raczej targać będzie, 
ucierpi uboga matka itd« (Kaz. na l i  n. św.). — Historja  
polska XVI i XVII w . nie potw ierdza tego kategorycz­
nego zdania, ow szem  aż nadto przyw odzi św iad ectw  
jed nakow ego poglądu sz lach ty  m im o różnic w yzn an io ­
w y ch  na spraw y publiczne. Tak sam o było i za Skargi:

iirzy elek cji 1587 r. w  ob}’dw u obozach  b yli i  kato- 
icy  i ew an gelicy , toż w  ugrupow aniach^sejm ow ych, 

tak w reszc ie  później w  rokoszu, 
w . 90. nie poległo — nie spadło.
w . 91—92. odejmuje prawą przyjaźń miedzy ludźmi. — »Bo 

jako ia mam z tym  się  '/jednoczyć, który in szego  Boga 
ma, inszą w iarę, z mojej się śm ieje, mój kośció ł i nabo­
żeństw o sob ie ohydził?  1 strzec  się go m uszę, aby m ię
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jaźni p rze -b ie  przyjaciela  szuka, a od różnego  i in akszego  
szka /.a. Qn u c j ek a  p od ob n ość od  dusze się i ro­

zum ien ia  o rzeczach  B oskich , na których  w szytk o  95 
n ależy, p oczyn a. Jeśli k to inaczej o Bogu i zb a­
w ieniu  rozum ie niżli ja , trudna m i z nim  m iłość: 
zgod zić  się z nim  w  czym  do czasu  m o g ę , ale 
go zu p ełn ie m iłow ać n ie m ogę.

Nie czyni R óżn ość w iar nie czyn i u przejm ości i d u fa - 100
( u atosci. a ^y sję tem u zw ierzył w szytk iego  i dufał

m u, k tórego  m a w  w ierze przeciw nym . Rychłej 
się go strzedz, aby go gdzie w  sw oim  b łęd zie  

Podejrze- n ie u łow ił, a n iżli m u się dufać będzie. R odzą  
Sości wiar się  m ied zy  takim i rozm aite podejrzenia, iż m ów ią: 105 
i swary. p 0(]obno mi to u czyn i abo już u czyn ił b o  L u­

ter, a su m n ienia  u n iego  nie w iele. W  różności

s ło w y  i ch ytrością  jaka do sw ego błędu nie potargnął, 
W którvm bych  duszę u tracić miał« (Kaz. na l i  n. św.), 
różność wiar odejmuje prawą przyjaźń miedzą ludź­
mi. — Tak w  P o lsce  nie b yło  i Skarga o tern dobrze w ie ­
dział, gdyż żali się na to w  Kazaniach n iedzielnych  
i sporo przykładów  w  listach  sw oich  przytacza, tu 
raczej stara się opinję zasugerow ać, że tej przyjaźni 
przy różn ości w iary być nie pow inno.

w . 94—96. rozumienie o rzeczacn boskbh, na których wszytko  
należy,  (t. j. od których w szystk o  zależy). — Otóż w ła­
śn ie  w  P o lsce  szlachta, godząc się dobrow oln ie na to ­
lerancję religijną w  K onfederacji w arszaw skiej 1573 r., 
złoży ła  św iad ectw o , że  od rozumienia o rzeczach bo­
skich, t. j. od poglądów  religijnych nie musi się uza­
leżn iać w sp ó łżycia  polityczn ego  i tow arzyskiego, po­
zw alając każdem u na dow oln e rozumienie o rzeczach 
boskich. Przez tę decyzję Polska w yprzedziła  narody  
zachodnie, które dopiero przez strum ienie krw i w  bra­
tob ójczych  w ojnach d oszły  do tej zasady. N iestety , 
w  P olsce pod w p ływ em  fanatycznej propagandy (w  któ­
rej Skarga p rzew od ził) niedługo to n ow oczesn e sta­
now isko utrzym ało się  w  pełni i zw olna u legło  za­
chw ianiu.

w . 100—101. dufałość — zaufanie.
w . 106—107. Luter, a sumnienia u niego niewiele. — Podejm o-

http://rcin.org.pl



w iar rostą sw ary, gdy się p o h a m o w a ć n ie  m ogą, 
aby jed en  drugiem u drugdy n ieostrożn ie n ie przy- 

110 m ów ił. Jako A posto ł przestrzegł: »Sw ary słow n e 2 . T i m . 2 .  

(o k o ło  w iary) rodzą zazd rośc i (iż jed en  drugiem u  
d ow cip u  abo w ym ow y, abo u m iejętn ośc i P ism a  
zajrzy), rodzą sw ary  b luźnierstw a (iż rozgn iew any  
b luźnić p rzeciw  k o śc io ło w i b ęd zie), rodzą złe p o- 

115 dejrzania i sp ory ludzi w  rozum ie skażon ych , 
którzy  praw dy zbyli« . Jeśli ted y  h erezye zgod ę  
w  R zeczyposp olitej i jed n o ść  i m iłość psują: a ja ­
k oż szkod liw e R zeczyposp olitej n ie są?  A który  
jad  prędzej zarazić i sk azić  państw a i kró lestw a  

120 m oże, ja k o  rozterki i n iezgod y  ?
Jed n ość w iary  Bożej czyn i jed n o zgod n e kró- 

lestw o , a h erezye i różne w iary  dzielą  królestw a iająC kró- 
i rozdziałem  je  gubią. Co się  barzo ja śn ie  poka- lcstwa- 
zało  z on ego  szatań sk iego  w ym ysłu  Jeroboam o- 3. Reg. 12. 

125 w eg o , który m ając część  k ró lestw a  R oboam ow ego,

103

w an ie przez Skargę tego rodzaju dem agogicznych , na 
ciem ny tłum  ob liczon ych  insynuacyj, nie m oże być  
u sp raw ied liw ion e, w szak  sam stykał się  z w ie lu  różno- 
w iercam i, którzy byli w zorow ym i i szlachetnym i ob y ­
w atelam i. Gdy chodzi o sum ien ie, u czc iw o ść  i spra­
w ied liw o ść , to poziom  etyczny w  niejednem  środ o­
w isku  różnow ierczem  (np. u arjan rakow skich) znacznie  
b ył w yższy , niż w  reszc ie  społeczeństw a. Jak korzyst­
n ie odbijali ew an gelicy  na tle pow szechnej korupcji 
trybunalskiej, pośw iad cza  katolicki poeta T w ardow ski.

w . 109. dru gdy  — n iekiedy.
w . 121. Jedność wiary.. .  czyn i je d n o  zgodne królestwo.—N iew ąt­

p liw ie w  ok resie gorącego  życia  religijnego (w . XVI) 
różn ice w y zn an iow e w  niejednem  państw ie w y w o ły ­
w ały  spory, a naw et w alk i w ew n ętrzn e, ale z drugiej 
strony w  zbyt w ielu  państw ach  religijnie jed n o litych  
spotykam y najrozm aitsze w ojny  w ew n ętrzn e , aby  
tw ierdzen iu  Skargi przyznać w artość  ogólną. W cza­
sach n ow szych , odkąd państw u nie staw ia się zadań  
religijnych, różn ice w yzn an iow e nie burzą jed n ości 
p ań stw ow ej.
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na zatrzym anie rozdziału  on ego  um yślił rozdzielić  
w iarę i od szczep ień stw o  fun dow ać m ied zy  lud  
B oży. Bo sob ie pom yśli!: »B ędzie-li ten  lud mój 
jednej w iary  z ludem  B ob oam ow ym , a będzie-li 
w  jed n ego  z nim i B oga w ierzył i do jed n ego  iso 
k ościo ła  do Jeruzalem  chodził, p ew nie się i do  
jed n ego  p ana zaś w ró cą , a m nie zabiją«: i ro­
zerw ał w iary św iętej jed n ość , aby i k ró lestw o  
rozerw ał. N aczynił im  b o g ó w  i zakazał im  ch o ­
d zić do Jeruzalem , m ów iąc: tak  tu Bóg, j a k o 135 

Here- i tam . I tak  zm ocnił h eretyctw em  onym  n iezgodę  
umacnia i rozdział k rólestw a, w ied ząc , iż jedna w iara  
niezgodę, jed n ę R zeczposp olitą  zgod n ą czyni. T oż o sw ym  

tym  k ró lestw ie m yślc ie: jeśli się w  nim  szerzyć  
w ielom  w iar dacie, p ew n ie  je  rozd w oic ie  abo 140 
roztroicie, i rozdzielone na częśc i g inąć m usi. 

sprawie- S zczęś liw e też jest k rólestw o, w  k tórym  jest
dliwość . .. . , , i • j  • j •

jest kró- sp raw ied liw ość, a k ażd y  przy sw oim  zostaje, 
funda™ a k rzyw d y n ie cierpi, bo fundam ent jest każd ego  

mentem. zgrom adzen ia  i sąsied ztw a  spraw iedliw ość. T ego  145 
nie m a żadne k rólestw o, w  którym  h erezye się 

niespłra-y podn oszą , b o  z natury sw ej k ażdy heretyk  na 
wiediiwi. katolik i jad ow ity , jak o  w ilk  na o w ce . W n et gdzie

104

w . 147—148. heretyk na katoliki ja d o w i ty .  — T en zarzut w  sto ­
sunku do polsk ich  różn ow iereów  za czasów  Skargi był 
n iesp raw ied liw y, a lbow iem  od K onfederacji 1573 roku, 
która uregulow ała pokój w yzn an iow y, unikali w sze l­
kiej agresyw n ości w  stosunku do katolików , nie roz­
szerzając ich  kosztem  sw ejfo stanu posiadania, nato­
m iast byli przedm iotem  częsty ch  napadów  i k rzyw d  ze  
strony fanatycznego tłum u, 

w . 148. ja k o  w ilk  na owce. — »Złąśm y straż m ieli, zaspaliśm y, 
nie w ied zie liśm y, co  to k acerstw o i co um ie. Przez 
sześćset lat nie w idaliśm y w  tej koronie takich w ilków . 
M niem ahśm y, aby na św iec ie  nie było  p s tr \c h  i bia­
ły ch  w ilk ó w  jako o w ce , jednośm v tyło  o szarych  
w  lesie  w ied zie li, a o d om ow ych  nikt z nas tu w  P ol­
szczę  nie słychał« (Kaz. na  7 n. św.J.
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m ogą, odejm ują k ato lik om  k o śc io ły  i nadania  ich  
150 starożytn e i sp raw iedliw e, w yganiają  je  i z m a­

jętn o śc i łupią i żad n ego  im  m iejsca  do ich  n a ­
b ożeń stw a  nie zostaw ują. Co pokazują przykłady  
w  k ażd ym  p aństw ie i m ieście , gdzie rządy sw e  
m aj•>, i tu u n as i w  P ru siech  i w  m iastach  

155 i p ań stw ach  h eretyck ich .
Jakaż to R zeczposp olita , która takie m a dra- b£z'esst™° 

piestw o? »K rólestw o b ez sp raw ied liw ości — m ó w i wiedi/wo- 
ś. A u g u sty n — je s t  rozbójstw o«. O B oże m ój, ja -  femr<jest°"g 
kie n am  k ato lik om  w  tym  królestw ie k rzyw dy  

loo p oczyn ili h eretycy ! L udkom  ubogim  k apłany ro- 
zegnali, k ościo ły  p op u stoszy li i złup ili, nadania, 
od sześc ise t lat trw ające, i im iona k oście ln e p o ­
brali, d ziesięcin y  p ow yd ziera li —  a żadnej z n ich  
sp raw ied liw ości n iem asz. Jak oż to k rólestw o bez  

165 niej stać  m o że?  Jakoż z takim i rozbójniki tow a­
rzystw o  b yć m a i spólnej R zeczyposp olitej i praw  
u żyw an ie  ?
w . 149. nadania — m ajątków , d och od ów  i p rzyw ilejów , któ- 

rem i k ró low ie  hojnie K ośció ł obdarzyli, 
w. 154. i tu u nas i w  Pi usiech. — »Tak czyn i i hołdow nik  

króla P olsk iego w  P rusiech : jednego ołtarzyka i dom u  
sz lach cicow i w państw ie sw oim  nie dopuści. I tak  
czynią, i tu w P o lszczę m iedzy nami, pogw ałciw szy  ka­
to lick ie  k ościo ły  i m inistrom  je  oddaw szy , jednego  ką­
cika katolikom  nie zostaw ią (kaz. nu 7 n. śu>.). 

w. 160—161. Ludkom ubogim kapłani) rozegnali. — »Jedni im  
plebany w yganiają, jako h eretycy , i zostają ubodzy  
poddani bez w szystk ich  p ociech  duchow nych . D rudzy  
dziesięc in ę  od nich so b ie  biorą a p lebanow i jej nie 
dają, i m usi ich  i posługi ich duchow nej pleban, gdy 
nie ma co  jeść, odbieżeć. O w ielk ież to ok rucieństw o: 
d osyć iż go robota ściskasz, podatkiem  i czyń szem  zu­
bożysz, złupisz, w eźm iesz , co ch cesz , i bez żadnego ka­
rania zabijesz, a o to się  nikom u nie spraw ujesz (o spra­
w ied liw o śc i tego królestw a jakoś dobra!), jeszcze  i du­
szę mu dręczysz  i do zbaw ien ia  przeszkadzasz!« (Kaz. 
nu 20 n. śu>.).

W. 163— 4. żadnej  z nich sprawiedliwości niemasz — n ie m o­
żna ich  przed  sąd pociągnąć.
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Heretycy J eszcze szczęśliw e je s t  k rólestw o, które obro-
brlfnić kro-nić p od d an ych  od  pogran icznego  n ieprzyjaciela  
lestwaod m o że i w o jo w a ć  się  n ie dopuści i na w ojn ie 170
pogan- ,

s k ic h  n ie -  szczęśliw e zw y c ięs tw a  odnosi. T o  szczęśc ie  he- 
rezye odejm ują: bo b itw y z p ogaństw em  nigdy  

sięńiere- n ie w ygraw ają , ani m ogą. N ied ośw iad czona rzecz  
oSLjmą6 u chrześcijan , aby k ied y  p ogany bili abo się im

od jąć m ogli: i ow szem , gdzie się  do w ojsk a  ka- ire 
to lick iego  przym ieszali, szczęśc iu  ich  przeszkodzili.

2. P a r. 25. T o się  p ok aza ło  i w  starym  zak on ie na Am a-
zyasie  królu. Gdy na pogańsk ie ludzie Seirskie 
w ojsk o  zbierał, dal sto k am ieni śrebra h eretykom  
z Izraela i w y w ió d ł ich  sto ty sięcy  na p o m o c do i®> 
boju. L ecz  Prorok do A m azyasza  przyszedł i m ó- 

Heretycki w j'}. )}q  k rólu, n iech  z tobą w ojsk o  tak ie nie
żołnierz do «
wygrania w ych od zi, bo n iem asz Pana B oga z Izraelem  

bslkac?źa.e * z syn m i Efraim . A jeśli rozum iesz, iż w  m o cy
w ojsk a  w ygran ie je st  w ojny, u czyn i Pan Bóg, iż 185 
p orażon y od  n iep rzyjació ł b ędziesz: bp B oża  
rzecz je st  i p o m o c d ać i do u ciekania  obrócić« .
I gdy p ow ied zia ł król: »A z p ietiiądzm i, k tórem  
dał na żołn ierze, co b ędzie?« —  rzekł Prorok: »Ma 
P an  Bóg, skąd  tob ie  da je sz cz e  w ięcej« . I posłu- «o 
ch aw szy  proroka, z sw oim  sam ym , acz m ałym  
ludem , p ob ił Seirany i w ielk ie  zw yc ięstw o  otrzy­
m ał, do k tórego  p ew n ieb y  m u byli oni h eretycy  
p rzeszkodzili.

Na k tóre drugi król, Abia, gd y  p rzeciw  niem u 195 
w ielk im  w ojsk iem  stanęli, śm iałym  barzo sercem

2. P a r. 13. w ołał: »W yrzu ciliśc ie  kapłany B oże, syn y  Aaro- 
n o w e i L ew ity , i n aezyn iliśc ie  sob ie kap łan ów

w. 171—3. herezye... b i tw y z pogaństw em  n igdy nie w ygra-  
w ają .  — T w ierd zen ie  tendencyjne, bo w łaśnie kalwini 
w ęg ierscy  w  pop rzednich  latach zadali dotkliw e klęski 
Turkom . N azyw an ie T urków  poganam i b yło  popularne  
w  XVI w . w  P o lsce  i w  całej E uropie.

 ̂ w . 179. kamień śrebra  — talent, 8 1/! tysiąca  franków  zł.
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jako in szy  poganie. L ecz P an  B óg nasz jest Bóg,
200 k tóregośm y nie opuścili, i  kapłan i u  n as służą  

Panu B ogu  z rodzaju A aron ow ego i L ew itow ie  
stoją w  porządku sw oim . A tak  w  w ojsku  n aszym  
B óg jest h etm an em  i kapłani jego , k tórzy na w a s p. Bóg, 
trąbią. N ie w a lcz c ie  z P an em  Bogiem , bo się w am  

205 n ie p ow ied zie« . I pobił i rozgrom ił on o  daleko i eg°- 
w iętsze  w ojsk o  h eretyck ie i n au czy ł n as, iż z he- 
retyki, k tórzy  k ap łan ów  p raw ych  B ożych  w  sw ym  
w ojsku , a za tym  i P ana B oga  z sobą n ie  m ają, 
n ic  n ie w ygram y, gdy się na n as p ogańsk ie w oj-  

210 ska p odn iosą.
W  b itw ie  onej, gdy za n a szy ch  w iek ó w  Turki ^t^ckiena 

n a m orzu  porażon o, żad n ego  heretyka rotm istrza Turkach 
ani w o d za  nie b y ło . W  W ęgrzech  gdzie w szytk o  mew'Ij|.ra 
h eretycy  w  w ojsk u  z m inistry  sw em i na Turki 

215 id ą , prędko przegraw ają. I teraz jak o  słyszym , 
gdy im  roku przeszłego  w ielk ie  już do w ygrania  
P an Bóg w rota  w  sam ej b itw ie  otw arzał, gdy  
h eretycy  w o ła li JEZUS, k tóryś katolik  upom inał, 
aby i n a  patronkę ziem ie w ęgierskiej o p rzyczynę,

220 to jest n aśw iętszej m atki Bożej, zaw oła li: oni 
b luźn iąc p rzeczystą  Pannę, m ało  ju ż n ie w ygraną  
b itw ę przegrali. G dzie P an  B óg dał znać, iż się  
o h erezye takie, w  k tórych  św ię ty ch  i przeczystej 
m atki jeg o  n ie czczą , a k oście ln ą  w  tym  naukę

w . 211. ł¥  bitwie o n e j— pod L epanto 1571 r. 
w . 216. roku przeszłego. — W  b itw ie pod  K óróstes koło Agrji

24 paźdz. 1596 w ojska habsburskie przegrały zw ycięsk ą  
już b itw ę z tej p rzyczyn y , że żo łn ierstw o  upojone  
ch w iiow em  zw y c ięstw em  rzuciło  się  do plondrow ania  
obozu tureck iego  i rozp rószon e w  nieładzie nie było  
zdolne do oporu  św ieżem u  atakow i przeciw nika. W  b i­
tw ie tej d ow od ził arcyks. M aksym iljan; klęska jego  
w śród  szlach ty  antyhabsburskiej w  P olsce przyjęta  
została z radością, a lb ow iem  po p ierw szych  jego  suk­
cesach  daw ni zw o len n icy  jego kandydatury (m aksy- 
m iljaniści, np. Djabeł Stadnicki) rozgłaszali, iż przy­
ciągnie z zw ycięsk ą  arm ją zd ob yć Kraków.
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b lu in ią , gn iew a i szczęśc ie  w szystk o  rycerskie od  225 
n ich  oddala. P ók i W ęgrzy  byli kato licy , z Kapi- 
stranem  jed nym  w olan im  im ienia JEZUS sam ego  
cesarza tureckiego na g łow ę porazili i innych  
w iele  b itew  w ygraw ali. T o są w  oczu  n aszych  
p am iętn e i zn aczn e i sąsied zk ie przykłady. 230

“ ejXu Nie daje Pan Bóg zw yc ięstw a , gdzie jest ana- 
bitwęprze- them a  w  w ojsk u ; gdzie ci, co k ośc io ły  i rzeczy  

sra"a'Jk B osk ie połup ili i P ana B oga odstąpili, łupieni 
josu. 7. i karani b y ć  m ają. Jeśli dla jed n ego  A chana ta­

k iego  w szy tk iego  w ojsku  Pan B óg szczęśc ia  235 
i zw y c ięstw a  um knął, ani się im  w róciło , aż się 

kra<fżcy św iętok rad źca  ukarał: d a leko w iętsza  jest do nie- 
w wojsku szczęśc ia  przyczyna, gdzie w ie le  jest w  w ojsku  
Sgubfą!e takich , k tórzy  k o śc io ły  B oże połup ili abo do tego

p rzyczyn y dali. abo w  n ied ow iarstw ie i herezyej 240 
ze czci sw ej P ana B oga w szech m o cn eg o  łupią 
i k rzyw d ę m u czynią. Jakoż z takiem i na w ojnę?  
Jakoż B zeczp osp o lita  na takim  w ojsku  chram ać  
nie m a ? Jako się p ogan om  odejm ie ? Gdyż oni 
j u ż  sp ogan ieli i sturczeli, Boga w  T rójcy jed yn ego  245 
i b óstw o  Syna jeg o  i k ośc ió ł ś. jego  b luźniąc  
i ch w ałę  B oską psując. Na takie T urcy już w ie l­
k ie  serce m ają i o p ew n ym  zw y c ięstw ie  nad Lu- 

Szczęście terany> j ako słyszym , sob ie  tuszą.
Rzeczy- W ielk ie  też je st  szczęśc ie  R zeczypospolitej, 250

w . 232. anathema — klątwa.
w . 242. Jakoż z takiemi na wojnę? — »Kto się teraz nie boi, 

gdy T urek do W ęgier w ielk ą  w yp raw ę czyni, aby tacy  
grzeszn icy  i h ere ty cy  w  m oc jego jako i drudzy tacy  
nie przyszli?  W W ęgrzech sam i Chrystusa od sieb ie  
w ygnali, k tóż ich  bron ić będzie? M iedzy N iem cy mało  
nie w szy scy  h eretyk ow ie , którzy na tę w ojnę pójdą: 
jakoż się nie bać, aby ich  jako i p ierw ej tak w ie le  
kroć nie poległo?« (Kaz. na 7 n. iw.).

w . 244. odejm ie— obroni.
w . 245. oni już spoqameli i sturczeli — tak w yraża się Skarga 

o polsk ich  antytrynitarzach (arjanach) jako nie uzna­
jących  bóstw a C hrystusow ego. £
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gdy m a ludzie cn otliw e i  b ogob ojn e i  karne i  doposp. lud,
i  • ' , cnoty m i-tego  je  p rzyp raw ow ac sw o im  staram m  i z w y - iUjącyiBo- 
czajm i i nauką m oże. Bo gdzie ludzie m ają bo- sa j ^ ybo' 
jaźń  B ożą i cn oty  p ob ożn ośc i i sp raw iedliw ości,

255 tam  rząd  dobry i łacny, tam  P an  Bóg b łogosław i 
i ono k rólestw o za lrzym aw a i rozm naża, jako  
m ów i P ism o: »S p raw ied liw ość w y n o si naród, P ro v . u .
a m izerne ludzie grzech  czyni« . K atolicka nauka 1/ 
i w iara b ogob ojn ość i cn o ty  z niej id ące  m ied zy  

260 ludźm i szczep i: a h eretyctw o  i nauka ich  barzo Heretycka 
cn oty  su szy  i k orzeń  im  podcina , o czym  się  njy suszy 
w  in nych  kazan iach  już p isało. Lh°pżod

• T rudno tam  cn ota  k w itn ąć m a, gdzie nauczają, cina. 
iż sam ą w iarą bez d obrych  u czsn k ó w  zbaw ion  

265 b yć k ażd y m oże; gdzie m ów ią , iż człow iek  w o l­
nej w olej n ie m a, ale to  zm u szon y  czyni, co Bóg  
ch ce  i co  w  n im  sam  czyn i i spraw uje. N ie m ogą  
tam  sp raw ied liw ość, m iłosierdzie, p ow ściąg liw ość, 
o d p u szczen ie  krzyw dy, czystość , p osłuszeństw o,

270 w zgarda w id om ych  m ajętn ości i inne, dobrem u  
sąsiad ow i p rzystojne i do tow arzystw a  ludzkiego  
potrzebne, cn oty  zakw itnąć, gdzie taka ew an gelia  
u szy  ludzkie napełniła , iż P an  B óg d obrych  u czyn ­
k ów  nie p łaci ani za  n ie k ró lestw a  w ieczn ego  daje.

275 Jako ten  dobrym  m a b y ć  i bojaźń  B ożą m ieć, 
który o zap łac ie  po śm ierci i o karaniu na onym  
św iec ie  n ic  n ie trzy m a ?  T ak ich  nauk  u tych  
E w an gelik ów  i m istrzów  ich  nie sk ąpo; m iejsca  
się w  ic h  k sięg a ch  indziej ukazują. P rzetoż he-

W. 258. mizerne ludzie grzech czgni — grzech  doprow adza lu ­
dzi do nędzy.

w . 261—2. o czgm  się w  innych kazaniach ju ż  pisało  — p o ­
w yżej w  kazaniu trzeciem  i czw artem ; ju ż  się p isa ło  — 
zw rot ten chybaby się Skardze nie w ym knął, gdyby  
m ów ił a nie pisał.

W. 263. Trudno kw itn ąć  m a — t. j. n ie m oże kw itnąć, 
w . 278—9. miejsca się w  ich księgach indziej ukazują  — w  bro­

szurach  p rzeciw  ew angelikom  (Upominanie, Proces
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rezye nie m ogą czyn ić  bonos cives. I w  tej m ie- 280 
rze p ogań scy  zak on od aw cy , którzy praw y R ze­
czyp osp o lite  opatrow ali, w iętsze  na rozm n oże­
n ie cnót lu dzk ich  oko m ając, d aleko byli m ędr­
szy. Bo nad w szytk i srogości praw  na złe i pokój 
ludzki p su jące ludzie karanie B oskie, k tórego 285 
n ikt uść n ie m oże, i tu na ziem i i po śm ierci 
w ieczn e  ono op ow ied a li i tym  grozili i lud do 
cnót w szy tk ich  p ow oln iejszy  czynili. 

w?ara°iu- ^ drugiej strony k ato lick a  w iara  sw oją  nauką  
dzie czy- j praw dą d ziw n ie lu dzie na dobre odm ienia  i czyn i 290ni dobre — -
i cnotę z n ich  bonos cives. B o w szęd z ie  b ojaźni Bożej 

miłujące. naucza> srogość  P ańską na z łe  rozszerzając i tu 
w  tym  ży w o c ie  i po śm ierci. A ob iecując k aż­
dem u za jeg o  dobry u czyn ek  n am niejszy zapłatę  
w iec zn ą , p otężn ie b arzo do w szy tk ich  cn ót p o - 295 
budzą. I dla tej w  n ieb ie zap łaty  i na w ojn ie  
m ężn e lu dzie czyni, iż radzi o R zeczposp olitą  
i bracią  sw oję  u m rzeć ch cą , nadzieją  się  po  
śm ierci zap łaty  zap a la jąc i za n ic w szytk ie  śm ierci 
ty  d ocześn e  m ając. 300

Posłuszeń- K atolicka w iara barzo pilnie pokory i posłu-stwo u ka- , 1 1 J  K
toiików s u -szen stw a  ku starszym  n aucza, u czm e sw oje zo- 
ro"uka.na’  w ie  syn am i p osłu szeń stw a , k tóre naw ięcej R zecz-  

1. P etr. 2. p ospolitą  trzym a i szczęśliw e rządy czyni. Bo
gd zie szczere i och o tn e  p od d an ych  je s t  p o s lu - 305 
szeń stw o  ku starszym , tam  w szy tk o  urzędnikom

i i.); niepodobna sobie też wyobrazić takiego odsyłania 
do ksiąg przez kaznodzieję z ambony, w  czasie zapału 
oratorskicgo.

w. 280. herezye nie mogą czynić bonos cives. — Dobrych oby­
wateli, znanych z cnót publicznych i poświęcenia mieli 
polscy ewangelicy nie mniej niż katolicy.

w . 291. katolicka wiara... czyni... bonos cives. — Iluż możnaby 
wym ienić najgorszych obywateli z pośród gorliwych  
katolików z czasów  Skargi!
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łacn o  przychodzi, iż  w szy tk im  n ieb eśp ieczeń stw om  
R zeczyposp olitej zab ieżeć  prędko m ogą.

B yły  h erezye, jak o  Judy ś. napisał, k tó r e .
310 m ajestat k rólew ski i p rze łożeń stw a  i p anow ania me herety-

c v  n i n z n i l i
bluźniły i on ym  gardziły, jak ob y  od P ana B oga  
nie b yły , ale od  czarta. I teraz są  tak ie m iedzy  
Lutry i E w an gelik i b łędy, k tóre n au cza ją , iż  
urzędnik, król, ab o  starosta, w  grzechu  śm ierteł- 

315 n ym  będ ąc, urząd  traci, i  nikt go n ie w in ien
słuchać. Co m oże b y ć  nad tę  tak złą  naukę do rozs“ ^ L  
sw ej w olej i sedycyj i w zruszen ia  pokoju  po-1  meposłu- 
sp olitego  sp osob n iejszego  ? Która p och od n ia  tak  Ł 
prędko głupie i sw o w o ln e  do rozru ch ów  zapali,

320 jako  ta? Lada z czego  u czyn i sob ie na urzędnika  
grzech  śm iertelny i w n et m u w iarę i p osłu szeń ­
stw o  złam ie.

Są i tacy drudzy h eretycy , jako n iektórzy  
N ow ochrzczericy , k tórzy m ó w ią  i p iszą , iż króla

w. 308. zabieżeć — zapobiec.
w . 314—315. w grzechu śmiertelnym będąc, urząd traci. — »Ta 

nauka jest przeciw  dzisiejszym kacerstwom, które Wi- 
klefowe i Husowe błędy wznowiły, mieniąc, aby grze­
chem śmiertelnym urząd ginął i moc urzędową od 
Pana Boga daną tracił ten, co w grzech wpadł i w  nim 
leży. Nie jest tak. Bo m oc ona Boska, którą urzędnicy 
biorą, nie dla nich jest, ale dla drugich wiernych, któ­
rym ginąć nie może i którzy jej do swego zbawienia 
i rządu potrzebują. To traci urzędnik każdy śm iertel­
nym grzechem, co jemu samemu do zbawienia stuży, 
ale tego nie traci, co dla drugich jem u polecono jest«
(K az. na św. Macieja). 

w. 323—325. niektórzy Nuwochrzczeńcy... piszą, iż króla nie 
znają. — »Nie wiem, jeśli w szyscy, ale niektórzy miedzy 
sektą Nowochrzczeńską urzędom nieprzyjaciele, któ­
rzy mówią, iż Chrystus fałszywy ma króle, książęta, 
urzędy i m iecze, a prawdziwy tego w  swoim  kościele 
cierpieć nie może« (Kaz. na 22 n. św.). W Polsce byli 
nieliczni tylko, i nie tak radykalni, przeciwnicy władzy 
świeckiej pośród arjan; już za Batorego zwyciężył 
i u nich kierunek uznający władzę św iecką i jej urząd 
m iecza (Szymon Budny O urzędzie miecza 1583).
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nie zn ają , jed n o  w  cierzn ie k oron ow an ego i b ez 325 
m iecza  i zbrojnych  rozkazującego . Czym urzędy, 
w  których  w szytk a  m o c  jest na zatrzym anie d o­
bra p ospolitego , nie ty ło  ze lży w o ść  od n oszą , ale 
i n iep osłu szeń stw a  szk od liw ego  d ozn aw ają , k tó ­
rym  R zeczpospolita  upada. 330

Ntohcka-a" W iara kato lick a  p iln ie i często  naucza, aby  
Bogn się k ażd y  B oga się  bal, a króla czcił, jako  Piotr ś. 

ł .cpetr?2.' nauczył, ab y  k ażdy u rzędom , królow i i sp raw com  
R o m . 13. jeg o  p odlegał, aby się  ich  m iecza  bał, aby o n ie­

p osłu szeń stw o  ku nim  sum nienie m iał. I rodzą 335 
się  k ato licy  synam i posłuszeństw a, bo się go p o­
czą w szy  od  w iary, w  której rozum u sw ego  od ­
stęp ują, w szęd z ie  u czą , i dla tego  szczęśc ie  do  
R zeczyposp olitej przynoszą.

H ere zy j L ecz h erezye ojca  m ają od stępstw o, a m atk ę 340 

nieposłu- n iep osłu szeń stw o . Bo n igd yb y  h eretykam i nie  
o c ie c - " o d -  kyl*’ g<lyby ° d  K ościoła  n ie odstąpili, gdyby słu- 
stępstwo chali o jców , u k tórych  się urodzili gdyby pysz- 
1 pyeha’ n em i nie byli. Jakoż tę naturę heretycką,

z rodzajem  w zię tą , od m ien ić m ogą?  Izali się 345 
w  nich  na urzędy św ieck ie  p ych a  ich  i n iep o­
słu szeń stw o  długo za ta ić  m oże ? D oznana rzecz  
w  o b cy ch  k ra jach , ja k o  się z sw em i pany

w. 336. katolicy synam i posłuszeństwa. —Twierdzenie z prawdą 
niezgodne: we Francji za Henryka III i Henryka IV kato­
licy stali na czele rewolty przeciw prawowitym wład­
com, powstała nawet rewolucyjna grupa pamflecistów  
katolickich, t.zw.m onarchom achów (Boucher, Kose i i.); 
w Polsce przywódcą rokoszu był żarliwy katolikZebrzy- 
dowski, fundator głośnej Kalwaiji i przyjaciel jezuitów, 

w. 337. rozumu swego odslfpu ią— rozum sw« j poddają wierze, 
w . 345. z rodzajem w zię tą — z urodzeniem, 
w. 347—8. Doznana rzecz w  obcych kiajach. — »Doznana rzecz 

naszych czasów ,iż ci, którzy urzędem duchowym gar­
dzą, ciż na św ieckie się urzędy m iecąipanom  swoitn 
wiary dochować nie umieją, którzy ją Bogu zmienili.
I wytrwać jarzma posłuszeństwa nie mogą, ci którzy 
się z hardości rodzą. A jakoż Rzplita w  sedycyach i bun-
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obeszli. K tóraż ted y  skaza prędsza R zeczyp osp o-  
350 litej b yć m oże, ja k o  ta z nauki ich?

P ow iem , co  n am  n ied aw n o z Japonu p isa n o . op°snńskie 
Q uacabundus, m onarch a tam tych  k rólestw  japoń-janach ro- 
sk ich , na Indyach  w sch od n ich  długo ch rześcijany zumienie- 
p rześlad ow ał i w yganiał. A p otym  Pan B óg tw ar- 

355 d ość  serca  jego , gdy w id zia ł w ielk ie  cn o ty  chrze­
ścijańsk ie, zm ięk czy ł, iż w o ln ego  kazan ia  E w an - 
geliej w  ziem i sw ej dopuścił. S yn ow iec jego , k tó ­
rego po sob ie n a  sw o je  m iejsce  i p ań stw o  n azn a­
czył, m aw ia ł często : »D ziw u ję się, iż m ój stryj 

380 ch rześcijan y  prześladuje, gdyż zak on  ich  tak pil­
n ie w iernego  ku p anom  sw o im  p osłu szeń stw a  
p od d an ych  n au cza« , rozum iejąc, iż tą taką  nauką  
i w iarą k ato lick ą  nie ty ło  u b liżyć się p anow aniu  
św ieck iem u  nie m a, ale się  też i  p o m o c  w ielka  

365 do n iego  czyni.
A k tem u do cn ó t św ię ty ch  z n ieb a  p om ocy  

h ere ty cy  n ie m ają: b o  odpadli od łask i i ciała  
C hrystusow ego i sak ram en tów  jego , przez które  
w ielk ą  do cn o ty  ludzie p om oc z n ieb a  bierzą.

3?o Zostają ted y  ja k o  ogród  b ez w o d y  i rola bez  
d eszczu , rod zić o w o c ó w  d obrych  n ie m ogą. A k a­
to licy , jako  rószczk i przy w in nym  ży w y m  i słod- Jo a n . 15. 

kim  korzeniu, zaw żd y  rod zić dobre św ię te  ob y­
czaje, k tórem i się  R zeczp osp o lita  zatrzym aw a,

315 m ogą.

tach i nieposłuszeństw ie ginąć nie ma?« (Kaz. na 13 
niedz. iw .).

w. 348—\).jako się z sw em ipam j obeszli. — Tak samo i katolicy 
się obchodzili; por. powyżej przypis do w. 336.

W. 351. co nam z Japonu pisano. — General jezuitów uwiada­
miał wszystkie kot gja o pracach misyjnych zakonu, 

w. 352. Quacabundus, w łaściw ie Kambakundona.— W chwili, 
gdy Skarga to pisał, ów synowiec, następca jego na tro­
nie, najostrzej prześladował chrześcijan, mordując mi­
sjonarzy, przyczem powołał się właśnie na tezę jezuitów  
(i Skargi), że w  państwie nie może być pokoju, jeśli się 
wprowadza nową religję przeciwko starej ustalonej.
Bibl, Nar. Serja I, Nr. 70 (Skarga: Kazania sejmowe). 8http://rcin.org.pl



Herezye N ak on iec  to się  przydaje, iż n a lury heretyck ie,
°ŝ wo do" b ęd ą c  srogie i n a  krw ie ludzkiej rozlanie okrutne  
Rzeczy- j sk w ap liw e, tow arzystw o  ludzkie rozryw ają; 

noszą. a k ato lick ie  natury, b ęd ą c  ła sk aw e i ciche, lepiej
tow arzystw u  ludzkiem u służą i ono spajają. 380 

okrucień- W iele  historyj m am y, k tóre nam  h eretyck ie
s%ackfer.e" ok ru cieństw a nad k atolikam i, gdy m o c nad n im i 
victor de m ieli, oznajm ują, zw ła szcza  A ryanów  p od  cesarzem  
Yandaiic. K onstancyusem  i W ałen sem  i w  Afryce pod

G enserykiem . W y św ieca li w szytk ie b iskupy i sto- 385 
lice  ich  osiadali, zabijali je  i m ajętn ości ich łu ­
pili. T oż nad ludem  p osp o litym  i nad  pany św ie c ­
k im i i nad n iew iastam i czynili, żad n ego  m iłosier­
dzia  ani p o litow an ia  nie czyniąc.

A gdy P an  B óg cesarze ich  h eretyck ie strącał 390 
i k ato likom  pokój w racał, n igdy im  tego  k ato licy  
n ie  czynili, gdy m o c n ad  n im i m ieli. P o  W alen ­

iom”^ s 'e heretyku, gdy cesarz T eod ozyu s, k ato lick i
i św ię ty  pan, nastał, ty ło  aryańskim  biskupom
u stęp o w a ć  z d osto jeń stw a  i kato likom  k o śc io ły  395 
od d aw ać rozkazał. O c o  b yło  w iele  szem rania  
p osp o litego  ludu na b iskupy i na cesarza, iż he- 

Łaskawość rety k °m  taką ła sk a w o ść  p okazow ali, jakiej oni
k ato lik om  n ie czynili. Bo byli b iskupi k ato liccy ,
k tórzy  A ryanom  m ów ili: »Z ostańcie i na b iskup- 400 
stw ie, m y o nie n ie dbam y, jed n o  katolicką w iarę  
przyjm icie, a pokutujcie« .

A cz cesarze p obożn i p raw a na heretyki uporne  
pisali, jed n ak  z w ielk ą  folgą i m iłosierdzim  to

w. 376—7. natury heretyckie s ro y ie in a  krwie ludzkiej rozlanie 
okrutne—twierdzenie tendencyjne i krzywdzące różno- 
w ierców .

w. 379. katolickie natury... łaskawe i ciche.—»Nie tak się cichość 
i łaskawość kato icka i polska cnota z nimi obchodzi, 
jako się oni z katoliki zactiowują, gdzie moc i zw ierzch­
ność nad nimi mają« (Kaz. na 7 n. św.).

w. 403—4. cesarze praw a na heretyki... p isa li.— Kodeks Justyn- 
jana 1,2: »Niema miejsca dla żadnych obrzędów here-
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405 czynili, w ięcej p ism em  i p ostrachem , niżli rzeczą
i karanim , z ło śc i ich  i jad y  ham ując. Jako i dzi- ^ ^ k lc h 0 
siejszych  cz a só w  i tu u n as ła sk a w o ść  się  w ielk a  katolików 
ku nim  k ato lick a  pokazuje. My na n ie m am y u kome.ty" 
p raw a daw ne, ab y  cześć  i m ajętn ość tracili,

410 a jed n ak  t a k  je  do tego  czasu  cierpim , iż i do­
sto jeń stw a  i urzędy m ają. A  oni w szęd z ie  i tu  
w  Prusiech , sk oro m oc n ad  w iernym i w zięli, 
w n etże  je  z u rzęd ów  sk ładać, zabijać, łupić, w y ­
gan iać p oczęli, i urzędu im  n am n iejszego  i ka- 

415 p liczk i jednej do ic h  n ab ożeń stw a  nie zostaw ując.
W  Flandryej gdy górę w zięli, w szy tk o  zaraz 

kato likom  pobrali i zw ojow ali. A gdy zaś P an  ^uoiicka 
B óg dał k ato lik om  n ad  nim i p o m o c  i zw yc ięstw o , 
k ato lick a  ła sk a w o ść  cztery  im  lata do upain ięta- 

420 nia n azn aczyła , jed n o  żeb y  m o w ą  sw oją  ludzi 
nie zarażali. A on i i cz terzech  godzin  z sw oim  
ok ru cieństw em  n ie  czekali, ani k ato lik om  ufol- 
gow ali.

tyckich, nie ma być dopuszczona żadna sposobność 
okazywania szaleństw krnąbrnego ducha«. Najostrzej 
prześladowano arjan. 

w. 408—9. My na nie (heretyki) m am y praw a dawne. — Skarga 
zapomina, że przez prawowite uchwały sejm owe za 
Zygmunta Augusta prawa te zostały zniesione, i coraz 
je wym ienia jako obowiązujące, 

w. 410. tak je  do tego czasu cierpim. — Tolerancja była uchwa­
lona przez sejm konwokacyjny 1573, a potem przez kró­
lów  poprzysiężona. 

w. 411. dostojeństwa i urzędy m ają. — Ale w łaśnie Skarga odw o­
dził króla, aby przy wakansach ewangelików pomijał; 
z każdym rokiem senatorowie i starostowie ewange­
liccy  wymierali, a mianowanie ewangelika od r. 1590 
należało do rzadkości, o którą to krzywdę ewangelicy  
ustawicznie się na króla i jezuitów, jako'inspiratorów, 
żalili.

w. 412. i tu w Prusiech — wschodnich; por. powyżej nastr. 105 
przypis do w. 154. 

w. 416—419. W Flandryej... katolicka łaskawość niestety nie 
była znana, a natomiast cała Europa wiedziała o krwa- 
w em  tępieniu ewangelików przez ks. Albę.
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Dla tej n ielu d zk ości i tyrań sk iego  serca i dla  
in nych  ju ż n am ien ion ych  ob ycza jów  ich , które 42> 
są  w  h eretykach , n ie m oże  n ic dobrego od  n ich  
czek ać R zeczp osp o lita  i k rólestw o każde, którem u  
oni p ew n ą  zgubę, gd zie się  rozm nożą, p rzyn o­
sić  m uszą.

katoi/cka Spow iedź sam a w  katolick iej w ierze dziw nie 130 
ctzkmi do lu dziom  do cn o ty  i d obrych  ob ycza jów  pom aga, 

'cnoty ° k arn ość on ę m ając, której żaden  urząd św ieck i 
posZp.Cpo- m ieć  nie m oże , w  której skryte i serd eczn e grze- 
koju^po- ch y  i n iecn oty  giną, co  dziw nie R zeczyposp olilej  

maga' pom aga. I p ozn ały  to m iasta  n iem ieck ie  n a  p o- 435 
czątku, ja k a  się w  cn o c ie  ludzkiej odm iana stała, 

Adwentu gd y  sp ow ied ź w yrzucili. Co i sam  m istrz narodu  
Luter, ich , p ierw szy  od slęp n ik  szatański, rad nie rad  

w yzn ać w  jed n y m  k azan iu  sw ym  p isanym  m usiał.
Z achow u jcież , przezacn i S en atorow ie, w  ca- 440 

ło śc i sw ej w iarę ś. kato lick ą , ch cecie-li, aby R zecz­
p ospolita  i k ró lestw o  to trw ałe było, a tak do  
upadku n ach y lon e , do k oń ca  nie ginęło, tym  sa­
m ym , gdy h eretyctw o  rozm n ożycie  abo górę m u  
brać d op u ścic ie . P atrzcie, jako Pan Bóg k rólestw a 445 
karał i w  n iew o lą  je  p ogańsk ą daw ał, skoro od  
w iary  ś. raz podanej i od  praw ego B oga o d stę­
pow ali. P ełn e są tego  przykłady w  k sięgach  Sę- 
dziak ów  i w  K rólew skich.

S zczęśc i Pan B óg ty p ań stw a  i k rólestw a, 450 
k tóre ch w ałę  jeg o  rozm nażają i jem u  pilnie służą  
i k rzyw d y jeg o  nie dopuszczają . O czym  jest

w. 437. gdy spowiedź wyrzucili. — »Gdy umorzyli spowiedź, 
która jest szkuta cnót wszytkich i karność chrześcijań­
ska, która sama ukarać i uhamować może, czego ani 
urząd ani m istrzowie ani rodzicy ukarać nie mogą, ja- 
kiemi cnocie przyjacielmi się być pokazują? Szaleje, 
kto z takiego cierznia ligi zoierać chce i na takim oście 
jagód szuka« (Kaz. na 7 n. św.).

W. 440. przezacni Senatorowie— konsekwentne zwracanie się 
tylko do senatorów.
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w  Z akonie d ługie i p ew n e b łogosław ień stw o: Błogosia- 
»>Jeśli s łu ch ać P ana B oga b ęd ziesz  —  m ów i do za docho-

455 on ego  k rólestw a, —  u czyn i c ię  Pan B óg w yższym  w™ p " .  
nad in ne narod y na ziem i. N ieprzyjaciele tw oje  nu b°|u. 
da n a  upadek: jed n ą  drogą przyjdą, a siedm ią  
u ciek a ć  b ęd ą przed  tobą. I p ozn ają  w szy tk i n a ­
rody, iż  im ię P ańsk ie n ad  to b ą  w zy w a n e  jest,

460 i b ać się  cieb ie będą«.
I poganie z rozum u  p rzyrodzonego, R zym ianie  

oni, szczęśc ie  sw oje, k tórym  op anow ali św iat, 
n ab ożeń stw u  ku b ogom  on ym  sw oim  przypisali:
»N ie ch ytrością  —  praw i —  ani m ocą, ale n abo- Zaspie.re- 

465 żeristw em  R zym ianie w szy tk i narody podbili« , spons.

P rzetoż tego  n ab ożeń stw a  p raw d ziw ego  k a to lic ­
k iego  broń cie! B o oni, fa łszyw e b og i m ając, to  
ty ło  p raw dziw ego n a  sercu  m ieli, iż B og  królestw y  
w ład nie , i on  je  staw i i gubi, i n ie z m o cy  się  

470 sw ej i siły um ocniają , ale n ab ożeń stw em  i służbą  
B ożą  stoją. K tóra jeśli się  z h eretyctw y  i fa łszyw ą  
w iarą  zarazi i zepsuje, p rędkiego skarania kró­
lestw o  n ie ujdzie. Inne grzech y  Pan B óg karze  
m orem  i g łod em  i innem i n iem ocam i, ale od- 

475 stęp stw o  od  w iary  ś. i jed n ośc i k o śc io ła  sw ego  
m ieczem  p ogańsk im  gubi. K tórym  iż ju ż b lisko  
do szyje w aszej przym ierza, tym  p okorniejszy ku  
P anu  Bogu, tym  p iln iejszy  w  służb ie jego , tym  
sp raw ied liw szy  w e  w rócen iu , co  się  jem u  pobrało,

480 o co  się on gn iew a, zo s ta w a ć  m acie .
R ozprósz, P an ie  B oże  n asz, w szy tk i zaraźliw e  

sek ty , aby przez n ie n ie  ty ło  dusze odkupione

w. 474—76. odstępstwo... mieczem pogańskim  gubi. k tórym  już 
blisko ao szyje waszej przym ierza — m owa o niebezpie­
czeństwie tureckiem. 

w. 481—2. Rozprósz, P. Boże nasz, wszytki zaraźliwe sekty.—
Z taką prośbą oczyw iście nie można się było odzywać 
w obec izby poselskiej, gdzie około połow ę posłów  sta­
nowili różnowiercy, ajii w obec ewangelickich sena­
torów.
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krw ią Syna tw ego , ale i to  n asze królestw o św ie c ­
k ie nie ginęło , a tw ego  b łogosław ień stw a  nie tra­
ciło ! O żyw iaj, d obrotliw y Panie, p ob ożn ość kato- 485 
licką, aby za cza só w  n aszych  i liczb ą  i w ysłu gą  
ludu się tw eg o  w iernego  przyczyn iało , a p ob oż­
n o ść  d obrych  u czyn k ów  ich  tę  R zeczposp olitą  
długo trzym ała i od  upadku broniła! Przez tegoż  
P an a  n aszego , Jezusa C hrystusa, który z tobą «o 
w  jed n o śc i D u ch a  ś. króluje, B óg jed en  na w ieki. 
A m en.

118

w. 487. aby ludu się twego przyczyn ia ło—aby ilość katolików  
rosła.
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KAZANIE SZÓSTE.
O M O N AR CH IEJ I KR Ó LESTW IE,

ABO O CZWARTEJ C H ORO BIE RZECZYPOSPOLITEJ,  KTÓRA 
J E S T  Z OSŁABIENIA KRÓLEWSKIEJ DOSTO JN O ŚCI I WŁADZEJ-

P O S TA W  NAM KRÓLA, ABY NAS SĄDZIŁ, JA KO  W S ZYTK I 
NARODY M AJĄ. I .  R E G . 8 .

W  cie le  ludzkim  d w a są p rzedn iejsze członki, 
którem i się cia ło  ożyw ia  i um acnia: serce i głow a.
W eso łe  serce a g łow a  zd row a czyn ią  cz łow iek a  
m o cn eg o  i do w szystk iego  sp osob n ego . A sm utne  

5 serce, jak o  m ów i Izajasz, i g łow a chora cia ło  isa. i. 
w szytk o  osłab ia , iż od  stop y  n og i aż do w ierzchu  
n ic  w  n im  p o tężn eg o  m e b ęd zie . R elig ia  i stan  Religia 
d u ch ow n y  w  c ie le  R zeczyposp olitej je st  j a k o j“w^iele'6 
serce zakryte i w nętrzn e, z k tórego  ży w o t w ieczn y  alukrói‘“v 

10 p och od zi; a stan k rólew sk i jest jak o  g łow a, w  k tó- ski stan ja ­
rej są  do rządu cz łon k ów  w szy tk ich  oczy , u s z y ko głowa- 
i inne sm ysły  p ow ierzch n e, do tych  w id om ych  
dóbr R zeczyposp olitej n a leżące . Gdy w iara k a to ­
lick a  i d u ch ow n y  stan  naru szon y jest, ja k o  ranne  

15 serce, prędką śm ierć R zeczyposp olitej przyw odzi.

Kazanie szóste — opuszczone zostało przez Skargę w  wyd. 
1610 r., aby nie dostarczać szlachcie argumentów, 
podnoszonych podczas rokoszu przeciwko jezuitom , 
że propagują absolutyzm, 

w. 13—15. Gdy wiara katolicka i duchowny slan naruszony... 
prędką śmierć Rzplitej przyw odzi. — W oczach Skargi 
państwa niekatolickie nie są prawdziwemi państwami, 
toteż nie uznaje on takich, które przyjęły protestan­
tyzm, jak Anglja, Szwecja, JDanja, Holandja,
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Gdy też stan  k ró lew sk i słab ieje i boleje, jako  
g łow a  chora, w ład za  cz łon k ów  w szy tk ich  ginie  
i k rólestw o w szy tk o  upada. M ów iliśm y o p ierw ­
szej ch orob ie R zeczyposp olitej na serce, już o dru­
giej za p o m o cą  B ożą m ów m y, która je s t  na 20 
g łow ę, to je s t  o królew skiej w ładzej osłab ionej 
i naw ątlonej.

P rzyrod zon y sp osób  je s t  w  ciele , aby jed n a  
g łow a  rządziła: tak też w  R zeczypospolitej przy­
rod zon a i n a lep sza  i naw lasn iejsza  rozum ow i 25 
lu dzkiem u je s t  m onarch ia  abo jed yn ow ład ztw o  
i rząd jed n ego . K tóry gd y  się m ien i a na w ie le  
się  g łów  dzieli, c iężk a  je st  i śm iertelna R zeczy ­
pospolitej choroba.

N a to p ierw ej p ow ied zm y, co  się za w stęp  30 
k azan ia  tego  z P ism a przełożyło . Gdy lud on  w y ­
brany króla sob ie  prosił od  Sam uela, sędziaka  
on ego  i kapłana, który jem i na on czas rządził,

1. R eg. 8. m ów i P ism o, iż się to S am u elow i nie p odob ało , 
iż  rzekli: »Daj nam  króla, aby nas sądził«. I ża ło - 35 
w a ł się  na n ie przed P anem  B ogiem , m odląc się.
A Pan B óg m u p ow ied zia ł: »U słuchaj głosu ludu  
teg o  w e w szytk im , o coć m ów ią: b o  nie cieb ie, 
ale m nie porzucili, a b ych  nad n im i n ie królow ał« .
Z których  słó w  p okazuje się, iż im  to  Pan B óg  40 
ganił, ch oć  im  tego d opuścił, a iż  od n ich  tym  
ze lżon y  był, ja k o b y  m u k rólow an ie nad  sob ą brali. 

Tgantfkró- N a co to  zrozu m ieć potrzeba, iż tu Pan Bóg  
lestmo-ilb° n 'e zganił m onarch iej ani w ładzej jed n ego  nad  
narchiej. w szytk im i. B o jak o  byli z E giptu w yszli, w  k tó- 45 

rym  się rozm nożyli, p o czą w szy  od  M ojżesza aż 
do on ego  czasu  Sam u ela  proroka, przez trzysta  

krokwie, lat n igdy in ak szego  nad sobą rządu nie m ieli,

w . 25. nawłcisniejsza — najwłaściwsza, 
w. 27. się mieni — odmienia, 
w. 33. jem i — niemi, żydami.
W. 35 —36. żałował się — skarżył się.
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jed n o p od  jed n ym  p rzełożonym . Jacy  byli po to jestje- 
50 M ojżeszu: Jozue, Judas, O thoniel, Aod, Barak, deBożegoU 

G edeon, Jefte, aż do Sam sona. P o k tórym  b y ło  rz%<nił. 
interregnum , jak o  P ism o m ów i: »C zasu on ego  nie J m iic . u .  

b yło króla w  Izraelu, ale k ażd y  czynił, co  m u się et 21’ 
zd ało« , gdy n agorsze  one cza sy  były, k tórych  

55 sam i z sob ą  w ojn ę barzo k rw aw ą w ied li.
G dyby też b y ła  zła  m onarch ia , n igdyb y jej 

b ył P an  B óg ludu sw em u  nie życzy ł i na tym  
m iejscu  k róla  im  d aw aćb y  n ie rozkazał. L ecz  
sam  go im  dał i n azn aczy ł barzo dobrego na  

60 przodku Saula on ego , p ierw szego  króla, i p o  nim  
D aw ida i inne p oto in k i jego , jak o  A bram ow i 
ob ieca ł: iż ze  k rw ie jeg o  k ró low ie w y ch o d zić  Abraha- 
m ieli, aż do M essyasza, k róla  n ad  królm i i pana Gene7i7. 
nad pany. A co  w ięcej, w  zak on ie u  M ojżesza  

65 op ow ied zia ł Pan B óg, iż k róle sob ie  sta w ić  m ieli, 
i n au czy ł ich , ja k i król ich  b y ć  m iał, i praw a pisane, 
m u postaw ił.

Cóż ted y  jest, iż się P an u  B ogu ona prośba
0 danie króla n ie 'p od ob ała  ? T o: iż  sędziaki,

70 które im  daw ał, n ie m iał P an  B óg za  k róle ludu
on ego  sw ego , ale jak o  za  nam iestn ik i sw ojego  
k rólestw a. B o nie u żyw ali k ró lew sk iego  praw a byli na-
1 p om p y i m ajestatu: ale rolą orali jak o  i drudzy, króhwibi 
dw oru żad n ego n ie ch ow ając , ani p od atk ów  b io - heskiego.

75 rąc ani dóbr p osp o litych  u żyw ając. L ecz  ty ło  
sądzili ludzi, a gd y  w ojn a  n aleg ła , zw o ły w a li lud, 
a P an  B óg im  sam  h etm an em  był, iż zaw żdy  
bili n iep rzyjaciele  sw oje. N ie m ieli też dziedzicz-  
n ego  królestw a, an i syn ow ie  ich  na n ie w stęp o- ne króie- 

so w ali, jed n o  k ogo  n azn aczy ł Pan B óg znakiem  Dziaków!" 
sw o im  jakim . I gdy po w ielk im  zw y cięstw ie  do 
G edeona, sędziaka sw ego  i hetm ana, m ów ili: »P a­
nuj n ad  nam i, i syn  tw ój i syn  syn a tw ego , b oś  
nas w y b a w ił z m o c y  M ad yan czyk ów «, on  im od- 

85 p ow ied zia ł: » P a n o w a ć n ad  w am i nie b ęd ę, ani ludic. s.
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syn  m ój, ale P an  B óg n iech  nad  w am i panuje«.
I dobre im  b y ło  ono p anow anie. Bo k rólów  nie
żyw ili ani ich  m ajestatu  i p om py opatrow ali,
a jed nak  sąd y  i w ojn y  szczęśliw ie  odpraw ow ali, 
abo sam  Pan Bóg, jak o  król ich, od praw ow ał, 90 
n azn aczając sob ie nam iestn ik i ony p rzełożone ich.

L ecz gd y  się k rólów  naparli takich, jak ie  
m ają inne narody z rozum u przyrodzonego, k tó-  
rzyby byli jako  p an ow ie  i d zied zicy  z potom kam i 
sw em i nad  nim i, m ajętn ości ich  na sw ój stan 95 
używ ali i ozd ob ę w szytk iej ziem ie n a  sob ie i d o ­
statek  i s ła w ę  n osili i ok azow ali, a dw ór i żo ł­
n ierze u staw iczn ie  ch ow ając, on ych  bronili, żeby  
się  n ie  za w żd y  sam i n a  w ojn y  w łó czy li i w y c ią -  

Co Pan Bóg gali: tedy im  Pan B óg tego  nie zganił, ale raczej 100 
wonyćh dopuścił. T o  zganił, iż on  sp osób  prostych  sędzia- 
Uktóriy‘’ k ° w  odm ienili, a w ięcej się na k rólew ską ozdobę  
o króla i p o tężn ość, n iżli na je g o  w  n iep otężn ych  sędzia- 
prosih. j-ach ob ronę sp u szczać chcieli. L ecz m onarchią,

, .  która także za sęd ziak ów , jako i za  królów  była, 105Monarchia' x J
zawżdy p och w alił Pan  B óg tym  sam ym , iż n igdy dwu  

b'Bożego!u ani trzech , ani p osp ó lstw a  do rządu ludu sw ego
n ie sadzał, ani w  zak on ie  ustaw ił.

B ow iem  m onarch ia  je st  n aślad ow an ie  n ieb ie- 
'cindaf sjkicb rządów , na k tórych  sam  jed en  B óg siedzi, no 
mieć na I tak  za czą ł i ukazał ludzkiem u narodow i i na- 
ś'moC-'e p isał na d u szach  ich, ab y  się tak iego  rządu trzy- 
narchią. m aii; gdzie jsd e n  w ładnie. B o stw orzył jed n ego  

sam ego  cz łow iek a , m ęża  on ego  p ierw szego , aby  
go się* nie b y ł g łow ą  i o jcem  w szy tk im  syn om  sw oim . N ie 115 
°dźieuo-U"stworzył d w u ch  ani trzech: aby się w szy scy  do  

częii. jed n ego  od zyw ali i jeg o  rządu i rozum u, jako

w. 92 — 97. (królowie) ...dostatek i sławę nosili—por. przypis 
na str. 38 do w. 167. 

w. 113—4. stw orzył jednego samego człowieka. — Argument za­
pożyczony z Bellarmina De summo pontifice (por. Chrza­
nowski, Kaz. sejm. 1912, str. 212 i t. d.)
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starszego słuchali. I p rzetoż żon ę m u dał, nie
rów ną w e  w ład zej, ale p odd aną: aby d w a nie

120 rządzili, a w  dom u jed n ym  żony, ch oć  jed n ego  w  domu 
ciała są  z m ężm i drugim  się  abo rów n ym  panem  JspodarzT 
w  dom u nie czyniły . _ poddana.

I ja k o  św iat nastał, lu dzie k ró lestw a  sobie  
staw ili i jed n em u  się poru czali i jed n ego  nad  

125 sob ą  obierali. Czym  sta ły  on e w ielk ie  m onar- Monarchie 
chie: assyryjska, perska, grecka, rzym ska. T a świata6

ostatn ia, rzym ska, gdy rosła, króle w ygnała . Co ^ilgo'
się jej ź le  p ow iod ło , gdy abo w ie le  przednich, abo Rzymska
lud sam  w  jed nym  on ym  m ieśc ie  rządził. Mu- "‘“ko szło? 

130 sieli przecię jed n em u  d yktatorow i abo k on su ­
low i w szy tk o  z leca ć . I n igd y  się ono p aństw o  
n ie rozszerzyło  po w szytk im  św iecie , aż gdy je ­
den  w szytk im  w ład nął, p o czą w szy  od  Juliusza  
i  Augusta.

135 Co jen o  jest u czon ych  u G reków  i Ł acin n ik ów  Monarchią 
filozofów , retorów , h istoryk ów , w szy scy  ten  rząd czeni 
p od  jed n ym  ch w ałą , a inne ganią. Philo, żyd ow in  
on sławny., ch w ali on e H om eru sow e słow a: »Zła dy ganią, 
rzecz, gdy w ie le  rozkazują: n iech że król jed en  

no b ęd zie« . Just. orat
N aszy D ok torow ie toż m ów ią . Justynus: »Je- ad gentes.

w. 125. one wielkie monarchie — z Bellarmina. 
w. 128. wiele pizednich —to jest lepszych, wybranych, arysto­

kracja (z łac. optimales). 
w. 135 i n. Co jeno jest uczonych itd .—z Bellarmina. W ywód  

ten streścił już raz Skarga z swego pierwowzoru w  2 
wyd. O jedności kościoła Bożego rozdział IV. »Pod jed­
nym nalepszy jest rząd, który zową monarchią abo je- 
dynowładztwo«, korzystał też z niego w Kaz. na 2 n. 
W nocy (»Jedynorzędztwo nalepsze«). W szystkie do­
w ody Skargi z pisarzów klasycznych, chrześcijańskich  
i z historji powszechnej są prawie dosłownym  prze­
kładem z Bellarmina. 

w. 138. one Homerusowe słowa — chętnie przytaczał na rzecz 
m onarchji Orzechowski (»zła jest w ielość panujących: 
jeden niech będzie królem«); por. w . 231—2 na str. 127.
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Orał. a d - d nego p an ow an ie od w ojen  i zw ad  —  m ów i —  
/do/a? w oln e b yw a«. A tanazyus: »Jako w ie lo ść  b ogów  

żad n ego B oga nie czyni, tak w iele p anów  żad­
n eg o  pana n ie m a, a gdzie pana n iem asz, tam  145 

ido/o 'rand zam ieszan ie  jest« . Cypryan z tego  d ow od zi p rze­
c iw  p oganom , iż jed en  m usi b yć Bóg, bo taki
rząd jest n a lep szy  i naprzyrodzeńszy, i m ów i:  
»D o p an ow an ia  B osk iego  b ierzm y przykład z z iem ­
sk iego: gd zie byli d w a k rólow ie, k tórzyby sob ie 150
w iary  dotrzym ali, a krw ią się n ie kończyli?«

Ad Rusa- H ieronim  ś. m ów i: »Jeden  cesarz, jed en  w  ziem i 
CUfjium”a"sędzia; R zym  skoro zb u d ow an y  jest, dw u k rólów  

m ieć  nie m ógł« . S en ek a gani Brutusa, który dla  
nadzieje w o ln o śc i Ju liusza, cesarza  p irw szego  155
rzym skiego , zabił, m ów iąc: »N alepszy stan jest
m iasta  p od  jed nym  sp raw ied liw ym  królem «.

Jeden  m ądry polityk, p ogańsk i filozof, m ów i:  
P]pontin »Jed n ego  p anow anie, dobrym i praw y opatrzone,

n ade w szy tk o  n a lep sze; a tam , gdzie ich  nie w ie le  i®0 
rozkazuje, je st  przednie; a gdzie w iele , tam  rząd  
w e w szy lk im  słaby«. N aśladując go, jeg o  u czeń  

P o  lit. p ow ied zia ł: »P od  królem  jed n ym  n a lep szy  rząd; 
p od  rzecząp osp o litą  n ade w szy tk o  nagorszy«.

Na k o śc ió ł n ow ego  testam entu  i na zakono-i® 5 
monarchią d a w cę  jeg o  patrzm y. Jeślić  Chrystus w  k oście le  
w kościele sw o im  m onarch ią  p ostaw ił, p ew nie ta jest nalep- 
SVstawin°" sza. Bo tak m ądry B óg  nasz, w  dom u sw oim , 

k tóry  tak um iłow ał, n a lazłb y  b ył inny rządzenia  
ob yczaj. I w  starym  i w  n ow ym  zak on ie  zaw żd y  170 
P an  B óg jed n eg o  n aw y ższeg o  kapłana, k tórego  
w sz y sc y  s łu ch a ć  m usieli, p ostaw ił, od A arona  
i P iotra  ś. p o czą w szy . N akon iec, m ów i ś. Cypryan:

w. 160—161. gdzie ich nie wiele rozkazuje, (panowanie) jest 
przednie— to jest: lepsze (od niżej postawionych rzą­
dów masy). Berga niepotrzebnie wyraz ten poprawia 
na »śrzednie«, Skarga zachował go i w  następnych w y­
daniach, które uważnie poprawiał,
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»P szczo ły  jed yn ego  m ają króla, trzody bestyj 
175 jed n eg o  w od za« . I H ieronim  ś.: »Ż óraw ie —  

praw i —  za  jed n ym  jak o  ob iecad ło  idą«.
Izali jed en  n ie łacniej rząd  uczyn i ? A rząd  

nie na tym  jest, gdy w szy scy  rów ni i jednacy: 
ale gdy od  sieb ie m iejscy  różni, a jed en  drugiem u g|2iejnfe- 

lso pod lega . Jako rząd k ośc ie ln y  nad w ielą  p leb an ów  równi, 
m a jed n eg o  b iskupa, nad w ielą  b isku p ów  jed en  drugiemu 
arcybiskup, nad  w ie lą  arcyb isku pów  jed en  pry- p o d le g a , 

m as, nad  w ielą  p rym asów  jed en  patryarcha: 
a nad nim i jed en  P iotr abo pap ież, który w szytk i 

185 jed na, gdy się  w ad zą , n aucza , gdy b łądzą, od­
m ienia, gdy się  psują.

K tóż lepiej pokój i zgod ę i jed n o ść  m iedzy  
ludźm i, na czy m  w szy tk a  R zeczp osp o lita  stoi, 
u czyn ić  m oże , ja k o  je d e n ?  Bo gdzie d w a abo jeden ry- 

loo trzej rządzą, k ażd y  najdzie sw oje  m niem anie nośćJuc^y-
i rozum ienie, i lu dzie nie pójdą za jed nym , ale 
się rozdw oją, m ów iąc: Ja  tak rozum iem  jako może.
P aw eł, a ja , jak o  Piotr, a ja , ja k o  Jakub. A gdy  
jed en  rządzi, w szy scy  z sw y m  rozum ienim  do  

195 kupy idą, i jed en  łacniej w szy tk i do sieb ie i do 
zgod y św iętej p ociągn ie. R zym ianie p od  królm i 
się sam i z sob ą n ie w adzili, a le gdy króle w y ­
gnali, u staw iczn ie  się  lud p osp o lity  z m ożn iej- 
szem i i z p atrycy  a m i w adził, i  d ługo trw ać ony  

200 rządy n ie m ogły , i  pokoju  n igd y w ię tszeg o  nie 
m ieli, ja k o  pod jed n ym  A ugustem .

M oc też w iętsza  i p o tężn o ść  je st  na n ieprzy- moc w ię t- 

jacie la  przy jed nym , która gdy się na w iele  ich  ]ednymV 
rozdw oi, d a leko m niej posłuży.

205 M onarchie nadłużej sia ły , n iżli inne sp osoby

w. 176. obiecadło — abecadło, litery kolejne w abecadle, 
w. 177—79. iząd  na tym... gdy od siebie miejscy rożni —Ponownie 

podkreśla Skarga konieczność, aby się miejscy (miejsca­
mi) w  Rzplitej stany różniły, w  celu ograniczenia preten- 
syj szlachty do równości z senatorami a nawet królem.

125

http://rcin.org.pl



126

Monarchie rządów . A ssy iy jsk a  1240, abo jak o  drudzy piszą, 
n“tały*ej 1400. T atarska, co  nastarsza, jako  m ów i Justinus, 

kila  ty s ięc y  lat, i teraz in szego  rządu nie m ają. 
R zym sk a w  p ogań stw ie  pod  konsu lam i i innem i 
od m ien n em i rządy, c o ś  nad 400 aż do Juliusza, 210 
a od  Juliusza z ch rześcijańsk im i pany, na w sch ó d  
słoń ca  stała 1495 la l, aż do K onstantyna ostatn iego;  
a na zachód , od Karła W ielk iego  aż do dzisiej­
szego  cesarza  R zym sk iego , 900.

Rzec^osn W en ecy ą  nie potrzeba patrzyć, iż tak długo, 215
nie .¡esi po-to je st  1100 lat stoi. B o tam  lud p ospolity  nie 

puians. ty ło  w  rzeczach  m aluczk ich  i n ien ależy­
ty ch  zdan ia ich  pytają, lecz  rzeczy  p ow ażn e do 
trzech  się przy k siążęciu  staczają , i oni w szytk im  
w ład ną. A też w  jed n ym  m ieśc ie , jako pod jed - 220 
nym  pokrycim , takie rzeczy  łacne. L ecz gdzie się 
pań stw o  kila set m il szerzy, trudno się w szytk ich  
p rzednich  o b y w a te ló w  dokładać.

N asza polska  m onarch ia  przed ch rześcijań ­
stw em  stała także k ila  set lat; po w ziętej w ierze 225 
chrześcijańskiej stoi ju ż b lisko la l 700, o żadnym  
in szym  rządzie, jed n o  k rólew sk im  pod jed nym

w. 215. Na Wenecyą nie potrzeba patizyć. — W czasie p ierw ­
szego interregnum spopularyzował się wśród szlachty  
ustrój wenecki, mówiono, aby król polski był tak ogra­
niczony, jak doża wenecki, 

w. 217. w  rzeczach nienależytych  — drobnej wagi, niedonio- 
słych.

w. 219. staczają się — są oddawane do decyzji, 
w. 220. w jetlnym mieście. — Pisarze absolutystyczni na Za­

chodzie uznawali, że ustrój republikańsko-demokra- 
tyczny m ożliwy jest jedynie w maleńkich państew­
kach, zwłaszcza w  miastach, wykluczając m ożliwość  
naśladownictwa kantonów szwajcarskich i republik 
włoskich w  rozlegleiszych terytorjalnie państwach, 

w. 222. przednich — wybitniejszych, obdarzonych udziałem  
w władzy państwowej, 

w. 223 dokładać się — zapytywać o zdanie, 
w. 226. blisko lat 700— Skardze nie chodziło o ścisłą chronolo­

gię; wyżej twierdził, że 600 lat blisko; por. str. 90.
http://rcin.org.pl



panem , n igdy n ie w ied ząc . P od  d w u n aścią  w oje-  
w ó d  d oznali P o lacy , jako b ył zły  rząd, i prędko  

230 się do p ierw szego  i p rzyrodzonego sp osobu  w ró­
cili, m ów iąc: Main est p lu ra litas principum , sit 
ergo unus rex. Przed  stem  lat naznaczn iej p oczę ła  
się n a ch y la ć  do in ych , k ró lestw u  p rzeciw n ych , 
rząd ów  ta  R zeczp osp o liia  Polska. Z jak im  po- 

235 żytk iem  n aszym , sam i na tych  sejm ach  d ozn aw am y.
S łabieje d osto jn ość i w ła d za  k rólew sk a tem i 

b oleśc iam i: w o ln o śc ią  przebraną i zbytnią, z k tó- dza kró- 
rej id zie n iep osłu szeń stw o  p odd anych; ro z p r o -le,biefe.ła" 
szen im  d och od ów  i im ion  stołu  k ró lew sk iego ,

240 i k o ła  p oselsk iego  w yk raczan im  z porządku  
zam ierzonego. Co się god zi trochę rozszerzyć  
i d uchem  kazn odziejsk im , jak o  w ielk ie  i utratę 
ludu B ożem u  p rzyn oszące grzechy, pogrom ić, n ie  
b o ją c  się  onej przym ów ki, jak ob ych m y w oln o- Nie chwali 

245 ściom  ślach eck im  życzliw em i nie byli, a dom inium  ^ mda°h™Ó- 
absolu tum  i za tym  tyranią chw alili. C nota m a lu tu m .

127

w. 228—9. Pod dwunaścią w ojcw od—por. O jedności kość. r. VI. 
w. 232.Przed stcm la t— w ięc pod koniec w. XV, za Olbrachta.

Pierwszy sejm odbył się istotnie w  r. 1490. 
w. 233. rządy królestwu przeciwne — republikańsko-demokra- 

tyczne, w  których król przestał być głównym dzierży- 
cielem  władzy zwierzchniczej, dzieląc się nią z sejmem  
a po pierwszej elekcji przyznając ją całkowicie sej­
mowi.

w. 237. wolność przebrana — przekraczająca miarę, 
w. 239. imiona stołu królewskiego. — Królewszczyzny pierwo­

tnie były przeznaczone na utrzymanie króla i dworu, 
w. 241—3. Co się godzi trochę... duchem kaznodziejskim... po ­

gromić. — Przychodząc wreszcie do otwartego w ypo­
wiedzenia istotnej swej myśli i bojąc się zarzutów, że 
się miesza do polityki, czuje Skarga potrzebę uspra­
w iedliw ienia sw ego wystąpienia, 

w. 244—5. jakobgchmg wolnościom ślacheckim żgczliwemi nie 
bgli.—Jest im istotnie Skarga najbardziej nieżyczliwy, 
gdyż udowadnia ich nieprawność, szkodliw ość i ko­
nieczność zniesienia, 

w. 245—6. a dominium absolutum i zatym tyranią chwalili. —
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sw oję m iarę i w agę: ź le  w  niej n ie d ow ażyć, źle  
też  i przew ażyć.

Gdzieabso- D obre absolu tum  dom in ium , i nad n ie lep-
lu tu m  d o -  . - , . 1
miniumdo- szego  rządu nigdy b y c  m e m oże: ale u sam ego  250 

bre- P an a  B oga, który n igdy p ob łąd zić i złym  b yć  
i tyranem  nie m oże. D obre p anow anie n ikom u  
n ie  p odleg łe, przy św iętym , dobrym , m ądrym  
i p ob ożn ym  m onarsze, którem u praw em  jest  bo- 
jaźń  Boża, sąd ow ą sto licą  m ądrość Boska i spra- 255 

w ied liw o ść  i potężn a egzek u cya  do karania i da­
row an ia; m o cą  jeg o  jest po Panu  Bogu, dobry  
żołnierz 1 b ogate  p ien iądze. L ecz nie w iele  takich: 
w sz \tk ic h b y , jak o  m ów ią , na jed n ym  p ierścien iu  

Monarchią Wyrvsow a} Lila tegoż do m onarch y i króla przv - 260
chw alim , J  °  J  . 1

prawy k ład a  lu dzk i rozum  radę 1 praw a, k rocąc 1 okre- 
i°radą °<io- sza jąc m o c  jego, a p om agając rozum ow i jego , 
bdzonąl" n 'e pobłądził, a złym  się tyranem  nie staw ał.

Nie taką  m onarch ią  ch w alim y jaka jest u Tur­
k ów , T atar i M oskwy, która m a b ezp raw n e pa- 265 
n ow an ie: ale taką, która |>rawy spraw iedliw em i 
i radą m ądrą podparta jest i m o c  sw oję usta-

Tyranji Skarga nie chwali, ale też fałszywie utożsamiają  
z absolutyzmem. Natomiast w  całych Kaz. sejm. przy 
każdej sposobności, a zwłaszcza w obecnym w yw o­
dzie, zachwala całą siłą swej w ym ow y dominium ab­
solutum, tak pojmowane, jak ie pod koniec w. XVI. 
w  Europie pojmowano. Por. Wstęp. 

w. 252 -  3. dobre panowanie nikomu nie podległe (to jest nie­
ograniczone, absolutne) przy... pobożnym monarsze. — 
Naród polski zanadto cenił w olność obywatelską i indy­
widualną, aby go tego rodzaju władza absolutna mo­
gła pociągać.

w. 257—8. mocą jego  (absolutnego monarchy) dobry żołnierz
i bogate pieniądze. — Skarga trafnie ująt podstawy potęgi 
absolutyzmu: stała armja i finanse; na nich istotnie 
rozwiną się monarehje absolutne XVII i XVIII w. 

w. 262. okreszając — określając t. j. ograniczając, 
w. 265—6. bezprawne panowanie  — t. j. rząd nie liczący się 

z prawem.
w. 266—7. ale taką, która p raw y sprawiedliwemi i radą mądrą
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w am i p obożnem i um iarkow an ą i ok reszon ą m a.
Jaka b y ła  u ludu on ego  Izraelskiego, gdzie kró- 

270 lom  rozkazano, ab y  praw a B ożego księgi od  ka- ^  
p lan ów  p odan e sob ie w yp isa li i w ed le  n ich  lud dat i napi- 
B oży sp raw ow ali, b ojąc się P ana B oga sw ego  D eut/n . 
i  m iłu jąc lud jego , do ich  ( p iek i p oruczony.

T ak a  była od  p oczątk u , zw łaszcza  po l,rzy - p „archią° 
275 jętej w ierze C hrystusow ej, ta  M onarchia Polska, naprzód 

Bo kapłani Boży i biskupi królom , z p ogaństw a Bożym lar- 
grubym  i dzikim , p raw o Boże przekładali, którym  
ich  absolu lum  dom in ium  m iarkow ali; a p otem  Bożym, 
i inne ludzkie praw a n apisan e i on e rady świec,- p'(>.ln'’l'i‘ sta" 

280 k ie przystaw ion e im  są. C zym  d osto jeń stw o  ic h  tutami, 
k ró lew sk ie  i w ła d za  się  n ie króciła  ani kurczyła;

podparta  jest. — Skarga zatem uznaje dwie tylko szranki 
władzy monarszej: prawo i radę. W łaściwie nie są to 
szranki, gdyż rada przyboczna, względnie senat, ma 
m ieć jedynie doradczy a nie wiążący charakter (pod­
piera  m onarchę!); co do praw zaś, nie dopuszcza ża­
dnego środka, który mógłby monarchę zmusić do ich  
pr/estrzegania. Absolutyzm ów czesny w ogóle nie od­
trącał ani praw zasadniczych ani rady przybocznej. 
Por. Wstęp.

w. 267—8. moc ustawami pobożnemi umiarkowana  — to jest 
władza królewska hamowana prawem (nie wydaje się, 
aby przez ustawy pobożne Skarga rozumiał prawo ko­
ścielne, ale raczej prawa sprawiedliwe), czyli to w y­
jaśnienie nie dorzuca nowego ograniczenia ale rozwija 
tylko myśl w poprzednich słowach ujętą, 

w. 276—7. biskupi królom... praw o Boże przekładali. — »1 przeto 
nasze św ieckie rady, gdy co z Pany trudnego i obraźli- 
w ego czynić przychodziło, zawżdy biskupami zatykali
i dobrze się wszytko powodziło, o czym kroniki nasze 
dosyć mają przykładów« (Kaz. na św. Stanisława) Z  po ­
gaństwa grubym  — jako niedawno w yszłym  z pogań­
stwa, nieoświeconym  w zasadach chrześcijańskich, 

w. 276—8 biskupi królom... absolutom dominium miarko­
w ali .— Mimowoli przyznaje Skarga, że w  poprzednich  
wiekach, klói e jako ideał przedstawia, królowie polscy  
sprawowali w ładzę absolutną, 

w. 280—1. władza się nie króciła przez przystawienie rad świec­
kich — t. j. senatu, czyli nadal była absolutna; senatowi
Bibl. Nar. Serja I. Nr. 70 (Skarga: Kazania sejmowe). ghttp://rcin.org.pl
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ale się m iarkow ała, ab y  nie pobłądzili, a m o cy  
onej z rozum em  i bojaźn ią  B oską spraw iedliw ie  
u żyw ali, ani się na praw o ani lew o  sk łaniając. 

ulcyZy stan P okazują lo statuta w asze i przysięgi S en a- 235 
królewski torów  i M arszałków  i in n ych  urzędników , w  jakiej 

czcili, czci, i w  onej po Bogu n aw yższej, p rzodkow ie  
w aszy  k ró lew sk i stan  n u eć ch cie li i uw ażali: 
w ied ząc , c o  im sam ym  na tym  n ależy, a jak o  
z k ró lów  cześć  w szy tk a  i p od w yższen ie  na ich  290 

dobre ja k o  z głow y na członki, sp ływ ało, 
nadana* od P otym  z m iłości ku p od d an ym  z a w ysłu gą  

króió«. i dobrym  zach ow an im  ich, nadali ludziom  rycer­
sk im  prze m ęstw o  ich  i ży cz liw o ść  —•- w o ln o śc i 
od p od atk ów , od  p od w ód , od zagran icznych  w o- 295 

jen  i od  innych , k tóre były in absoluto dom inio  
ciężarów . Które w o ln o śc i dalej się  pod interregna  

wolność w y targow ały  i rozszerzyły  i tak się w ysok o  pod-  
przebraua. n josjy, j ż  w p ad ły  w  w ielką  p ych ę i n iep osłu szeń-

nie przyznaje Skarga stanowczego wpływ u na de­
cyzje królewskie, 

w. 282. aby nie pobłądzili. — »Tego się tvlo ladzie w takiem  
rządzeniu (jedynowładczem ) obawiają, aby on jeden  
głupim a złym nic był, żeby Hzplitej złym rozumem nie 
zawiódł abo m ocy onej na tyraństwo nie użył. I za­
biegają temu ludzie rozumni, kładąc na pany prawa,
i radę im, bez któreiby nic nie czynili, przydając«. 
(Kaz. na 2 n. po Wnory). 

w. 285. przysięgi — por. poniżej na str. 136 w. 422. 
w. 289. na lym należy — zależy.
w. 293—4. nadali  (królowie) ludziom rycerskim wolności. —

W przyznaniu tych w olności widzi Skarga jedynie 
objaw łaski królewskiej, 

w. 297 -  9. Które wolności... tak się wysoko podniosły.  — Jako 
jedynie dopuszczalne w olności dla szlachty uznaje 
Skarga ulgi od ciężarów matei jalnych na rzecz króla, 
wyżej wymienione: wolności od podatków, od podwód,  
od zagranicznych wojen i 1. p Cokolwiek zaś wkracza 
w  dziedzinę udziału w  władzy państwowej, uważa 
za nadużycia, które się pod  interregna wytargowały  
i rozszerzyły. Niezgodne to z prawdą historyczną,
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soo stw o i lekk ie k ró lew sk iego  m ajestatu  u w ażen ie | 
i praw  d obrych  podeptan ie , iż się on o  słow o!
u Jop a ś. rzec o n ich  m oże: »Mąż lekk i w  pychęj Job u .
się  p od n osi i jak o  źrzebię u osła  m niem a, że się  
w oln ym  urodził«. 1 stąd on y  s łow a  bystre i głu-' Bystra, 

305 pie: U rodziłem  się w oln ym  ślach cicem , n ie  b o j ę gU wa.m° 
się n ikogoż, i króla sam ego , który m i n ic  nad  
praw o u czyn ić n ie m oże. I k tóż się tak w oln ym  Nikt się na 
rodzi, żeb y  n ik ogoż się  b ać nie m iał? I syn  kró- wolnym 
lew sk i b ać się  ojca  i p ed a g o g ó w  m usi. I s a m n,e rodzi-

3io król B oga się b o i i praw  jeg o  p rzestęp ow ać nie  
śm ie, a tej w o ln o śc i n ie m a, aby się zw ierzch n o­
ści B oskiej nic h ał! I patrzm y, jak o  n a  takie
harde śm ieszna w o ln o ść  padła . M ówi: króla się śmieszmi 
n ie boję, a przed sąsiadem  u ciek a  i drży, który na harde. 

315 go w  tej w o ln o śc i na dom  najeżdża i zab ija  i m a­
ję tn o ść  w yłu p i! O czym  n a k ażd y czas słyszym .

O głupi p rzepychu , ja k o  się  króla nie b oisz, 
k tórego się  Pan B óg  b ać rozkazał?  »Bój się, synu  Pro». 24.

gdyż np. naczelny udział w  władzy prawodawczej 
przez izbę poselską uzyskała szlachta dawno przed 
pierwszem  bezkrólewiem, 

w. 304 i n. słowa bystre  (gwałtowne) i głupie: Urodziłem się 
i t. d. — są pai atrazą głośnych wykrzyków Orzechow­
skiego w  Quincunxie i Dyalogach około exekucyej. 

w. 307 i n. I  klóż się tak wolnym rodzi. — »Któż się to na 
św iecie tak wolnym  rodzi, żeby zwierzchności i prawu 
jakiemu nie podległ? W królewskim się domu kto uro­
dzi, izali nie poddany jest ojcu i owszem , nim doro- 
ście, jako m ówi Apostoł (Gal. 4), nic od niewolnika 
nie różny? Bo musi być pod karnością ojcowską i pe­
dagogów. A gdy doroście, izali nie jest ooddany pra­
wom, gdzie są i na króle pisane?« (Kaz. na 1 n. po 
Trzech Królach). 

w. 314. a przed sąsiadem ucieka i drży.  — Nader trafnie pod­
kreślił tu Skarga, że ogromna wolność polityczna 
szlachty z powodu paraliżu władzy wykonawczej i nie­
sprawności władzy sądowej nie zapewnia jej bezpie­
czeństwa przed gwałtami jednostek, 

w. 317. Ogłupi przepychu  — przepych == pyszałek.
9 *http://rcin.org.pl
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m iły, P ana B oga i króla!« I drugie m ów i: »Jako  
'w inien .'5 l'v>> tak  gn iew  królew ski; k to  go gn iew a, 320 

kaźMy b «ć. grzeszy  na duszę sw oję« . 1 A osto i m iecza  się 
Bom 1 2 '  k ró lew sk iego  b ać każe. Cóż to za b eśp ieczeń stw o  

abo raczej za w sze teezeń stw o ?  Za k tórym  to  
idzie, iż k to  chce, k rólow i łaje, o nim  szem rze, 

pectaao- Je S ° s'ę p ed agog iem  czyn i i ze lżyw ie  go w sp o- 325 
gow wiele. m ina. Jeśli to  z praw a jak iego  p isanego  abo sta­

tutu  idzie, przeklęte tak ie praw o i taka w o ln o ść  
p iek ielna na b luźnien ie B oga i króla. Bo nikt 

Bżni k io 'k ró la  b luźn ić n ie m oże , któryby i Boga zaraz 
króla biu- tego, k tóry go staw i n ie zbluźnił. I  tak p otęp ian o 330

0 to na śm ierć ludzie w  P iśm ie ś., iż  B oga zb lu- 
źn ili i króla.

Ale w iem , iż w żd y  praw a tak złego  n ie m a­
cie, chyba on ego  na tę  taka sw o w o ln o ść  nakrę­
cac ie : iż m ię nie m oże  p om iąć, aż praw em  prze- 335 
k onan ego, iż  m ię sąd zić  nie m oże, aż na sejm ie
1 dla tegoż taką  sob ie w o ln o ść  do lekk iego u w a ­
żan ia  k ró lew sk iego  m ajestatu  brać m am y ? I co  
z d obroci i łaski lu dziom  onym , k tórzy je  barzo, 
ja k o  b og i sw e, cz c ili, k ró low ie pozw olili, to m y 340

w. 324. kio chce, królowi łaje. — Aluzja do ostrej krytyki 
postępowania króla Zygmunta lit., ujawnionej zw ła­
szcza na sejmie inkwizycyjnym  1592 r. 

w. 326. z praw a jakiego pisanego. — Oczywiście nie było 
w  Polsce prawa upoważniającego do »łajania« króla, 
ale nie było też prawa karcącego za krytykę króla, 
a uwięzić ani skazać szlachcica nie było wolno bez 
udowodnienia mu przed właściwym  sądem, iż prze­
kroczył obowiązujące prawo, 

w. 3 3 1 -2 . iż Boga zbluźnili i króla. — W Piśmie św. niema 
podstawy do twierdzenia, jakoby śm ierć kładło na 
tych; co bluźnią krolowi.

W. 335 i n. prawo... iż mię nie może poimać  i t. d. — t.j. z przy­
wileju jedlińskiego (1430 r.) Neminem captivabimus nisi 
j m e  owtum; por. niżej str. 168. 

w. 338—40. co z dobroci i łaski... królowie pozwolili— jak wyżej 
przypisdo w. 293 na str. 130. Skarga daje do zrozumienia, 
że te objawy łaski królewskiej, uzasadnione w obec
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na jeg o  zelżen ie ob racać m am y? T ak że tej w o l­
n ości u żyw ać się godzi na w szy tk ie  grzechy i na  
p odeptan ie praw  w szy tk ich  i spraw ied liw ości i na  
tyraristwa srsied zk ie  i na ze lżen ie  m o cy  królew - 

345 skiej? Nie na to  dana jest!  I jeśli jej w y żle 
u żyw acie , słusznie ją  Pan B ó g  od  w as odejm ie, 
iż się w am  w  ciężk ą  n iew olą , obroń B oże, o b r ó c i!

O trzech  w o ln o śc ia ch  dobrych  w iem y: czwar- wbi­
tej się  jak o  szatańskiej zarzekam y. Ś w ięta  w ol- 

350 n o ś ć  jest: grzechom  i czart u n ie służyć, a tyrań- a ska.c " 
stw a p iek ieln ego  u ch odzić. »Kto czyn i g r z e c h —  Grzechom 
m ów i P an , —  n iew oln ik iem  jest  u grzechu«. O b y  "i îpmTu.0 
się o tę  w o ln o ść  starali o w i w oln i, co  pełni Joan- 8- 
są m ężob ójstw a , n ieczystośc i, łup iestw a, lichw y,

355 zdrady, a m ów ią: Ja w o ln y ! O n iew oln ik u  dja- 
belsk i, czuj o n iew olej sw ojej, a w y ch o d ź  z m ocy  
szatańskiej, w  której sz lach eck a  w o ln o ść  p o m o cy ć  
żadnej nie da!

D ruga w o ln o ść  jest dobra: ob cym  panom  Druga woi- 
36o i p ogańsk im  k rólom  n ie słu żyć ani im p odlegać, obcym pa- 

jed n o  sw oim  abo od  nas obranym . T ę w o ln ość  
m acie  z łask i Bożej i na niej p rzestajcie, d zię­
k ując za  n ię P an u  Bogu

T rzecia  też jest z ło ta  w o ln o ść: n ie m ieć  tyrana trzema -  
365 ani tak iem u  k rólow i słu żyć, k tóryby nas, jak o  wolnym 

chciał, praw a n ie patrząc, sądził, zabijał i m a- byc-

uległych dawnych pokoleń, mogłyby być obecnie pra­
wom ocnie cofnięte z powodu buntowniczości w spół­
czesnej szlachty, 

w. 341. Także — tak-żeż, czy tak?
w. 344. na zelżenie mocy królewskiej — t. j. na znieważanie 

władzy królewskiej, 
w. 348. O trzech wolnościach dobrych wiemy. — »Wolnym być 

od grzechów, od czarta, od niesprawiedliwości, od 
niewolej tureckiej i od tyranów — to prawa wolność.
A niewolnikiem  być u djabła i u grzechów i u swej 
w oli i żądzy nieporządnych — to prawa niewola pie­
kielna«. (Kaz. na 3 n. po Trzech Królach). 

w. 365 i n. któryby nas, jako  chciał i t .  d, — Skarga chce prze-

133
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jętn o śc i w a sze  bral i córki i żony w asze w y d z ie ­
rał i czynił, co  m u się podob a, na B oga się i na 
sp raw ied liw ość m e oglądając. T ę w o ln ość  m acie  

Polska ty- z }aski B ożej. Bo daje w am  Pan B óg króle po- 370
ranow me . i .  • , • , •

miała, b ożn e i św ięte , k tórzy nie tyło m c tyranskiego  
nie czynią, ale i co  d zień  w ięcej praw om  i przy­
stojnym  w oln ościam  w aszym  dogadzają  i do n ich  
przyczyn iają . Przez tę sześćset lat żad n egośc ie  
tyrana, okrom  on ego  m orderce ś. S tanisław a, i to 375 
k rótko, n ie m ieli. I tego, który teraz króluje, 
p ob ożn ośc i, ła sk aw ości, sp raw ied liw ości i b ogo-  
bojn ości i szczęśc iu  w ielk iem u, k tóre m a od Pana  
B oga na tak ie zw y c ięstw a , które nur Pan B óg  
daje, żaden  się dobry w y d z iw o w a ć  n ie m oże. l)la38o 
czegóż w żd y  taką n iew d zięczn ość  cierpi? B ąd ź­
cie tej w o ln o śc i złote j w dzięczn i, a na niej prze- 
stajcie , a za n ię P anu  B ogu dziękujcie!

konać, że król polski przestrzega w olności szlacheckich, 
jeśli nie sądzi i nie zabija szlachty bezprawnie, nic za­
biera jej majątków i rodzin; — tylko w takich w y­
padkach byłby tyranem, czyli ż.e, jak wyżej (por. 
przypis na str. 13tl do w. 297), treść wolności szla­
checkich w  jego oczach obejmuje tylko zabezpiecze­
nie swobód osobistych i majątkowych a nie dotyczy  
udziału w życiu politycznem  i rządzie, 

w. 373. przystojne wolności — por. powyższy przypis, 
w. 375. okrom onego morderce św. Stanisława — t. j. oprócz 

Bolesława Śmiałego, który był tyranem, bo w brew  
prawu zabijał.

w. 376. I  tego, który teraz króluje... — Jedyna to, i to ostroż.na, 
w  Kaz Sejm. pochwała Zygmunta III. Śkarga, doma­
gając się wzmocnienia władzy królewskiej, obracał 
się w  sferze zasad, unikając drażnienia szlachty przez 
otw'arte chwalenie niepopularnej osoby obecnego króla, 

w. 381. taką niewdzięczność cierpi — objawioną na zjazdach 
opozycyjnych, na sejmie inkwizycyjnym , i niewątpliwie 
wyrażaną w rozm owach i przemówieniach opozycyj­
nych senatorów. Senatorowie ci, z Zamoyskim, któ­
remu Zygmunt w ybór zawdzięczał, na czele, mieli 
niewątpliwie jaskrawsze powody do żalenia się na 
niewdzięczność króla. Por, Wstęp.
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A onej czw artej, p iek ielnej, B oże nas u ch ow aj, czwarta 
335 która je s t  filiorum  Belial, to  je s t  syn ów  b ez pTekTeiuaT 

jarzm a, k tórzy m ów ią: »Izali nas ten król w y - 1 Re9- 
bawi?« i b ez przyczyn y żadnej w zgardzili im  
i d arów  m u nie przynieśli. O syn ow ie koronni, 
u m iejcie czc ić , ja k o  w a szy  o jcow ie , króle i pany  

390 w a sze! Nie rościągajcie  w o ln o śc i sw ej na ze lże­
n ie jeg o , na zjazdy zak azan e, na rozruchy, na  
sed ycye, na ob m ow y i szem rania, na n iep osłu ­
szeń stw a i przepychy: b o  to w am  sam ym  w ielką  
szk od ę u czyn i i to  sam o n iew o lą  na w as tyrańską Niewola 

395 p rzyw iedzie. I rzeczecie: »Słusznie m ię Pan B óg bV<stoado-ly 
tym  pokarał, iż się T u rczyn ow i abo T atarzynow i b’eyl™ paf 
tem u, który m i i gardło bierze, k łaniam , b om  gardzo. 
sw o ich  sp raw ied liw ych  i św ię ty ch  k ró lów  czc ić  
nie chciał. O jak o  tego  tyrana słu ch ać m uszę,

400 którym  na p any p ob ożn e w arcza ł i ich  posłu ­
szeń stw o  z siebie zm iatał!«

D jabelska w o ln o ść  jest: b ez praw a, b ez urzędu  
ży ć ,  n a  zw ierzch n ość  nie dbać, m ęd rszem u  i star­
szem u  nie u stąp ić , w o ln o ść  m ieć  do grzechu, do 

405 zabijania i w ydzierania . 1 p ogan ie  m ów ili: » W y -Ciĉ '^ cie' 
b aw ien i od  n ieprzyjaciół, w o ln o śc ią  się cieszm y, święta nie- 
a u p an ów  sw o ich  p rzyrod zon ych  i u p raw  spra-"d°ów siu? 
w ied liw ych  i u rzędów  n iew o ln icy  bądźm y. U rzędy • chać- 
i k ró low ie  są sługam i praw , a sęd ziow ie  są ich  

410 w yk ład aczm i, a m y w szy scy  b ądźm y n iew o ln icy  
praw  n aszych , ab yśm y  w o ln i b yć m ogli«. Jako  
się i p ogań stw a  on ego , co  św ia t w szy tek  w  m ocy

w. 387. im — nim.
w. 391. zjazdy zakazane — opozycyjne w  r. 1591 i 1592, synod  

toruński 1595, schizmatyckie w  1596 protestujące prze­
ciw  Unji brzeskiej; szlachta utrzymywała, że zjazdy 
są dopuszczalne; rozruchy, sedycye — takich w  ści- 
słem znaczeniu jeszcze nie było. 

w. 393. przepychy  — tu w znaczeniu: pyszałkowatość w zglę­
dem króla, odgrażanie się. 

w. 412. pogańslwo one — Rzymianie.
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m ieli, nie zaw styd zim , którzy, m ając takie pań­
stw a, dom a się n iew oln ik am i praw  i u rzędów  
porząd n ych  zw ali? 415

O jak o  p iękna rzecz, k to królow i sw em u, od  
B oga danem u, m ów i: »Jam  twój n iew olnik  i p od ­
dany; tw oje  w szy lk o , co  m am ; tyś mój dobro­
dziej i b óg  ziem ski m ój, z k tórego m i rządu  
i panow ania  i pokoju  w szy tk o  dobre p łyn ie«! 420 

staropoi- M aw ialiście za  naszej pam ięci królom  sw o im
s k t l  C Z 6 S C  • • •

ku królom, i na sejm ach  i k oron acyach : »Pod nogi tw e m a ­
ję tn o śc i i zd row ia  n asze k ładzien i, znając cię od  
B oga d anego i sp raw ied liw ego«. T eraz żadnej 
k rzyw d y n ie  m ając, n a  w ielk ą  i szkod liw ą har- 425 
d o ść  p od n ieśliśc ie  się. Co się o w szytk ich  nie  

1. Reg. m ów i. Są ci, k tórzy się  syn m i B elia low em i brzy­
dzą, k tórych  w  serce Pan B óg dotyka, i cześć  
im  sw ego  p om azań ca  Chrystusa słodzi, ja k o  

P sa i. P ism o ś. m ów i: »W eselą  się  córki syoriskie z króla 430 
sw eg o « .

Drugie Drugie osłab ien ie sto lice  i w ladzej królew skiej,
osłabienie , . , ■, .

wiad/ej dla której ta g łow a chorzaje, id zie z rozerw ania  
kskiejW" d o ch o d ó w  i d osta tk ów  k rólew sk ich , z k tórych  
Rozerwą- stan  sw ój i potrzeby pospolite op atrow ać m a. 435 
'królew” czym  je s t  w iele  w rzask ów  m ied zy  w am i na  

skich. p any i d zierżaw ce dóbr k rólew sk ich , na ich  ch c i­
w o ść  i n iesp raw ied liw ość i dóhr p osp o litych  złe  
op atrow an ie i u żyw an ie; na ich  syny w  k oleh -

w. 432. stolica — tu w  znaczeniu: tron, majestat, 
w. 436—444. 0  czym jest wiele wrzasków miedzy wami... Przeto 

o tym więcej mówić nie chcę. — Jedyna to z drażliwych  
spraw, o której Skarga narzuca sobie milczenie, albo­
wiem  gdy inne zwracały się ostrzem swojem przeciw  
szlachcie wyłącznie lub przedewszystkiem , rozdrapy­
wanie królewszczyzn dokonywane było przedewszyst­
kiem przez m ożnowładców. Aby ich -obie nie zrazić, 
Skarga nie chce się rozwodzić nad tą przyczyną osła­
bienia władzy królewskiej, 

w. 438—9. dóbr pospolitych złe opatrowanie — zły zarząd 
dobrami publicznymi, skutkiem którego marniały.
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440 k ach  i dorosłe, k tórzy  n igd y  ani k rólom  ani 
R zeczypospolitej n ie  służyli; n a  ich  w d o w y  które  
po k ilad ziesiąt ty sięcy  in traty  p osp o litych  dóbr 
m ają i od  m ęża  do m ęża z nim i biegają. Przeto
0 tym  w ięcej m ó w ić  n ie ch cę . B oże, daj w am  

445 to b aczen ie, ab y śc ie  się tym  takim  łak om stw em ,
króla i R zeczposp olitą  obrażając, sam i nie gubili, 
a ob yczaj lep szy  op atrow an ia g ło w y  i K orony  
sw ojej naleźli.

O słabienie też m ajestatu  k ró lew sk iego  i m ocy  osfJb?en1e 
450 jego, na dobre p osp o lite  szk od liw e barzo, p och o- wiadzej

. V k ró lew -dzi ze  złego  sza low an ia  i u żyw an ia  urzędu po- Skiej.
se lsk iego  na sejm ach , dla czeg o  led w ie  się co  Poseiskie-
k ied y  dobrego p o sta n o w ić  m oże. R zecz na p o- f}° uży\va- 
czątku  dobra, p oszła  w e  z łe  barzo używ anie. nie- 

455 Przez w ie le  set lat b ez p o słó w  k ró low ie p o lscy  Be,feP£1yów 
z sam ym  senatem  i radą sw oją  potrzeby koronne
1 sejm y od p raw ow ali. D la p ob orów  sam ych  Przv_ ^ z a c z ę li  
zyw an o  p o słó w  od  sz lach ty  z p o w ia tó w , z k tó- się posio- 
rem i za trzy abo cztery  dni sejm y  się k oń czy ły . wie‘

460 I b y ły  krótkie sejm y, ale p o ży teczn e k rólestw u

w. 439—440. na ich syny w  kolebkach. — O nadawanie kró- 
lew szczyzn małoletnim często się użalano na sejmikach 
(np. artykuły ruskie 1592: »Starać się mają posłowie, 
aby Król J \lć nie dawał dóbr Rzplitej dzieciom tym, 
których ojcow ie żyw i są a synom swym, Rzplitej 
niezasłużonym, wyjednywają«), 

w. 417. opałrowanie g łow y i Korony — zaopatrzenie mater- 
jalne króla i państwa, 

w. 456. z sam ym  senatem i radą swoją  — pleonazm: istniała 
tylko rada królewska złożona z najwyższych urzędni­
ków i dostojników kościelnych i świeckich, którą 
w XVI w. pod wpływem  terminologji starożytnych  
Rzymian zaczęto nazywać senatem, 

w. 457. Dla poborów samych  — to jest dla uchwalania po­
datków i danin, 

w, 460. I byty krótkie sejmy. — Podnosił to Karnkowski w  Ex- 
orbitancyach: »Dawał Pan Róg benediclionem suam, spi- 
ritum consilii et intelleętus, dohrę bywały sejmy i króko 
się odprawowały«.
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Koto posei- i dzielne. Gdy się poselsk i on urząd dalej szerzył, 
s le' do tego  przyszło, iż z n iego teraz w ielk ie się 

dobrym  radom  przeszkod y dzieją. I jeśli co  do 
u padku K oronie tej pom aga, jak o  sam i m ied zy  
sob ą często  m ów icie , ted y  to sam o k oło  naryclilej 465 
ją  przew róci i zgubi.

Exorbitan- P atrzcie, do ja k ic h e śc ie  n iep rzystojn ości i pra- 
dz?eWposef- w ie  d ziecin n ych  i śm iechu  god nych  p ostęp k ów  

skim- i zagm atw an ia  przyszli. N aprzód ob ieranie p osłów  
Sejmiki n a sejm ik ach  takie jest, iż m ożn iejszy  a śm ielszy  470

powiało- • , ,  . • l • • • J  1
we. czynią , co  ch cą: abo się  sam i obierają, i drudzy  

m ało  nie d o ży w o tn y  sob ie ten urząd czynią, abo  
tak ie  w ystaw ia ją , k tórzy  icli m yślom  i przedsię-

w. 461. Gdy się poselski on urząd dalej szerzył — to jest gdy 
posłow ie zaczęli uprawnienia swoje rozciągać na inne 
sprawy, nietylko majątkowe, ale i polityczne, 

w. 465—6. to samo kolo (izba poselska) nary chlej ją  przewróci 
i zgubi. — Karnkowski: »Tę praktykę o sobie macie 
i starzy panowie widząc, że koto wasze rozbieżało 
się w nierządzie, przepowiedzieli, że to koło miało 
Rzpltą naszę zgubić. A tak dla Boga proszę i upo­
minam, aby ta praedictio  ich  nie ziściła się«, 

w. 467. patrzcie  — tak poprawnie w  wyd. 1610; w wyd. 1597 
patrząc.

w. 470. m ożniejszy a śmielszy. — Na sejmikach niektórych w o ­
jew ództw , zwłaszcza ruskiego i krakowskiego, przy­
chodziło w  ostatnich latach do zaciętych walk przy 
w yborze posłów  między ziem iaństwem  opozycyjnem  
a stronnikami królewskimi; przeważnie zwyciężali 
opozycjoniści, którym regaliści zarzucali używanie 
różnorodnych presyj na ogół sejmikujący, 

w. 471. abo się sam i obierają. — Karnkowski: »1 to zła, że 
afektując urzędu tego, drudzy z orszaki wielkiem i na 
sejmiki sw e przyjeżdżają i tak się sami przez adherenty 
sw e posłami obierają, skad roście wielka skaza w ol­
ności pospolitej«. Królewska instrukcja na sejmiki po­
ruszała tę sprawę (1592): »Doznawało się już tego, że 
możniejsi sprawują i prowadzą rzeczy ad arbilrium, 
posły obierają, które chcą, artykuły piszą, jakie chcą  
dla dowiedzenia intencyi swej, a to przez praktyki, 
rozsełając sw e po sejmikach, czym wielkie ubliżenie 
dzieje się w olności WM.«

http://rcin.org.pl



139

w zięc iu  służą. A szlachta, w  prostocie  n ie w ie-  
U5 dząc, co  się  dzieje, p rzyzw ala  i w rzask iem  w szytk o  

odpraw uje. Ci co  się sam i obierają i w trącają, 
z sw em i ziem i ch ciw o ścia m i, a n ie z p ow in n ym  
ku dobrem u R zeczyposp olitej sercem , do tego  
urzędu przystępują. (D ob rych  zaw sze  i cn ych  

480 m iłośn ik ów  o jczyzn y  god zi się  ochran iać, na k ló -

w. 472. mało nie dożywotny... urząd. — Znaczna ilość posłów  
sejm owych w  w. XVI. piastuje tę funkcję przez długi 
szereg lat. Poszło to z dwóch przyczyn: powstanie 
zwartego stronnictwa egzekucyjnego za Zygmunta 
Augusta wychow ało pewną karność wśród szlachty 
i zaufanie do przyw ódców , których z roku na rok 
obdarzano mandatem, z drugiej strony szlachta na 
ogoł nie cisnęła się do poselstwa, które było kosztowne 
i wymagało wyrobieuia politycznego, toteż zlecała je 
już "wypróbowanym posłom. Taki np. Orzelski, przy­
wódca wielkopolskiej opozycji, był posłem przez lat 
kilkadziesiąt, Czarnkowski przez lat 40, marszałek 
sejmu 1597 r. regalista Piotr Myszkowski był w ó w ­
czas posłem 22 raz. Ci w ieloletni posłowie dochodzili 
do wielkiej biegłości w sprawach politycznych, widać 
to np. z m ów Orzelskiego (wyd. Spasowicz, 1858). 
Vannozzi, sekretarz legata Gaetaniego na sejm 1597 r. 
zapisuje w  swej relacji: »W tej Rzplitej tak w  stanie 
duchownym jako i świeckim  znajdują się ludzie ośw ie­
ceni i przebiegli, ponieważ przez częste sejmy mają 
ustawną sposobność ośw iecania się w  materjach po­
litycznych i państw ow ych, a przeto tvle posiadają 
wiadom ości, ile mieć mogą ci, co tą nauką jedynie 
się zaprzątają« (N iem cewicz, Zbiór pamiętn. II, 242). 
Aby rozbić opozycję, regaliści podjęli w  ostatnich 
latach walkę na sejmikach przeciwko starym posłom  
i gdzieniegdzie udało się im ich wybór obalić (np. 
Orzelskiego w  1597). Niektóre sejmiki 1597 r. dopro­
wadził}' do wyboru podwójnych posłów  (wołyński 
w Łucku, ruski w Sądowrej Wiszni), gdyż starzy nie 
chcieli ustąpić i sejm musiał w iele czasu stracić na 
rozpatrywanie zatargu, ośm dni np. straciła izba po­
selska na załatw ienie protestu Djabła Stadnickiego 
i jego przyjaciół, którego w reszcie usunięto z izby. 

w . 479—480. Dobrych zawsze i cnych miłośników ojczyzny  — 
t. j. posłów  katolickich i ręgalistycznych. Skarga uho-
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Roz- rych  też z łask i Bożej n ie schod zi, gdyby śm ia-  
poseiskich ło śc ią  i gorącośc ią  złym  nie u stępow ali). Bo jed n i 

myśli. są , k tórzy na k siężą  i stan  d u ch ow n y w aśń  głę­
b oką w  sercu  n o szą , jako  są w szy scy  heretycy, 
k tórzy  się radzi na ten  poselsk i urząd cisną, 485 
tym  religiej katolick iej ch cą c  szk od zić  —  jak oż  
szkod zą, ża l się Boże! D rudzy do pana sw ego  
złe  serce m ają, iż im  tego, co  ch cą , dać a n igd y  
drugich n apełn ić nie m oże. D rudzy sw ego p od ­
w yższen ia  i p ożytku  się  spodziew ając, do tego  rao 
w szytk ie  sw e prace n a  sejm ie obracają. D rudzy  
n a sw oje przeciw n ik i w  d om ow ych  w aśn iach  
p o selstw em  on ym  p om ocy  szukają. D rudzy p o ­
dobno od  ja k ich  p an ów  n atchn ien i, a drugdy

140

lewa jedynie nad tem, że śmiałością i gorącością nie 
w yrów nywają posłom opozycyjnym, wśród których na 
sejmie 1597 przewodzili Piotr i Adam Gorajscy, Hu­
lew icz, Stabrowski, Silnicki, Kazimirski, Pawłowski, 
Broniewski, przeważnie posłow ie krakowscy, wszyscy  
różnowiercy.

w. 486. religiej katolickiej chcąc szkodzić. — Tu Skarga idzie 
za daleko. Diariusze sejm owe nigdzie od czasów Zy­
gmunta Augusta nie notują, aby posłow ie ewangelicy  
atakowali kościół rzymski i katolicyzm; oni jedynie 
domagali się tolerancji dla sw oich wyznań.

w. 493—5. Drudzy podobno od jakich panów  natchnieni a dru­
gdy  (czasem ) snać upominkami kupieni, ich myślom  
dogadzają. — Skarga ma na myśli maksymiljanislów, 
którzy jeszcze w  1597 r. nie tracili nadziei sprowa­
dzenia sw ego kandydata na tron polski. Za oddanych  
bezwzględnie Maksymiljanowi (i to kupionych; ucho­
dzili zwłaszcza Djabeł Stadnicki i Kazimirski: szli oni 
z stronnictwem  hetmana Zamoyskiego, gdy chodziło 
o opozycję przeciw  królowi, ale cele ich były całkiem  
odrębne od opozycji hetmańskiej, stąd też Zamoyski 
trzymał ich zdała od siebie. Kiedy w  dniu 24 marca 
zerwano sejm, stronnik Zamoyskiego poseł Marcin 
Uhrowiecki zarzucił, że zrobili to maksymiljaniści, 
dla dezorganizacji państwa, rozżaleni, iż z powodu  
klęski na W ęgrzech MaksymUjun nie mógł w zimie 
wkroczyć do Polski.
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«5 snać upom inkam i kupieni, ich  m yślom  dogadzają.
D rudzy z w y m o w ą  i rozum em  p ostaw ić się na  
sejm ie ch cą , aby sobie m nim ania u ludzi n aby­
wali. A żeby R zeczyposp olitej dobrze było, rzadki, 
co b y  szczerze o tym  m yślił! O tych  m ów ię, któ- 

500 rzy się  w  ten urząd w trącają.
A gdy ich  obieranie m inie, takie artykuły ar̂ ykuiów. 

napiszą, k tórem i m yślom  sw oim  słu żyć i se jm ow e  
spraw y zatrudnić usiłują. I n alegan im  w rzeczy  
od w'szytkich braciej, a ono sam i od sw ej główmy 

505 i a fek tów  sw oich , zd row ym  i n a leżytym  króle­
stw u  radom  sejm ow ym  p rzeszk od y  i zam ieszk i, 
jak ie m ogą  czynią, burząc tow arzysze, k tórzy  
o ich  m yślach  nie w ied zą . N ie to, co im prości bra­
cia poruczają  i co  R zeczyposp olitej p oży teczn o ,

5io czynią: ale z g łow y  sw ej i  z serca, na urzędy

w. 496—7. Drudzy z w ym ow ą postaw ić się chcą. — Karnkowski: 
»Niedawnych czasów invaluit morbus linguae brzy- 
dliwy, w ielom ow ność niepotrzebna... Co niojem zda­
niem tem się dzieje, że mówią, abv się tylko popisać. 
Który wrzód płuży w  m łodych ludziech, jakich na 
sejmie miedzy posły w iele bywa«, 

w. 501. ich obieranie — ich, t.j. posłów ziemskich. W ymienia­
jąc posłów w  osobie trzeciej, stwierdza Skarga, że nie 
zwraca się do nich w  sw oich  wyw odach, ale do se­
natorów, przed którymi swobodnie m oże posłów  kry­
tykować.

w. 501. artykuły  — sejm ikowe, wiążące posłów  na sejmie jako 
instrukcja; układało je prezydjum sejmiku, zazwyczaj 
jednak w porozum ieniu z wybranym i posłami, 

w. 503. zatrudnić — zaabsorbować, zaburzyć; w  rzeczy — 
rzekomo, jakoby, niby, pozornie, 

w. 505. należyty—na którym należy t.j.zależy,w ażny, doniosły, 
w. 508. prości bracia — to jest szlachta w yborcy na sejmiku. 

W nazywaniu szlachty chętnie używa Skarga wyrażeń, 
ograniczających nadmierne ambicje stanu szlachec­
kiego do właściwej w oczach jego miary, 

w. 508—9. nie to co im poruczają. — Karnkowski: »Luxus 
zamnożył się w  ludziach młodych, którzy prywatom  
swym  dogadzając, nie to, co im bracia poruczą, sed 
placentia loquuntur«.
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obostrzon ego , abo z g łodu na sw e dobre m ienie, 
abo z w aśni na d u ch ow n e, rozterki sieją i d o­
brym , p oży teczn ym  R zeczyposp olitej radom  prze­
szkadzają

A w  ic h  p oselsk im  k ole, o B oże m ój, jak ie  =15 

tam  w styd u  god ne p ostępk i! Kila dni ob ierając  
m arszałka, a raz, p om nię, p ó łlrzec ie  n ied zie le  na  
tym  traw iąc, czas tracili, gdy ich  Król Jego Mość 
z R adam i sw em i tesk liw ie i z utratą dobrego  
czasu  czek a ć  m usiał. Co jako  je st  gruba w ina, 520 

jak a  z tego  Panu  i R adzie jego  n iecześć , u w ażyć  
k ażd y  m oże. Jakie zaś sw ary, zw a d y  i w rzask i 
i broni d ob yw an ia  m ied zy  nim i b yw ają, w styd  
p ow iad ać . Dotleniono tego  w iele  w  ich  E x o rb i­
tan cy ach — B oże, aby b y ła  popraw a! 525

N ie dotykam , jak o  czas na próżn ych  s łow ach  
tracą, a c ich o  targi i zm o w y  czyn iąc, na dobre 
p osp o lite  i pokój d o m o w y  nie pam iętają.

w. 510-511. serce na urzędy obostrzone — usposobienie w ro­
gie względem urzędów (króla i senatorów), 

w. 511. z głodu na swe dobre mienie — z chciw ości na do- 
bronyt, bogacenie się. 

w. 515. w  ich poselskiem kole. — Znów mowa o posłach jako 
nieobecnych wśród tych, do których się Kaz. Sejm. 
zwracają.

w. 517 — 18. podrzecie niedziele na tym  trawiąc. — Karnkow- 
ski: »Przeszłego warszawskiego sejmu pół trzeciej 
niedziele obierali pp. posłow ie marszałka«, t.j. na sej­
mie 1593 r , który zebrał się 4 maja a dopiero 18 maja 
doszło do wyboru marszałka, 

w. 519. teskliwie — z przykrością.
w. 524 -5-5. bxorbitancye i naprawa koła poselskiego — bro­

szura wydana be/im iennie przez prymasa karnkow- 
skiego z samym początkiem 1596 r., omawia zwięźle po­
szczególne niedomagania porządku sejmowania; Skarga 
z niej bardzo w iele korzystał. Podkreślić trzeba, ze 
Karnkowski wcale nie porusza m ożliwości zniesienia 
izby poselskiej, 

w. 527. cicho targi i zm ow y czyniąc. — Skarga zarzuca, że 
z obrad sejm owych korzystają przyw ódcy szlachty
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T o n aszk odliw sza , iż m o c sob ie tak w ielką Moc 
530 przyczytają , którą K rólew skiej i Senatorskiej prze- P ° s e l s k a - 

szk od ę czynią, a m onarch ią  ch w aleb n ą i ludziom  
zb aw ien n ą, jak o  się  rzekło, w  d ym okracyą, która  
jest w  rządach lu dzk ich  n agorsza i n aszk od liw - ^racaChsię 
sza i tu, w  tym  królestw ie tak szerokim , n iepo- w dvmo- 

535 dobna, obracają. T o jest, iż chcą, aby szlach ta  Szkodi’iw -' 
abo lud  p osp o lity  przez p o sły  sw e rządził, a b ez  
nich  Król z Radą sw oją  n ic  n ie czynił, a na ich  rządy, 
k onk luzyą  patrzył. Czym  się w szytk a  natura Ko- Polska Ko-

, • , . , • ! . '  • . rona niero n y  tej m ie n ie  i za  ty m  z g in ą ć  m u si: k tó ra  je s t  j est mia- 
540 k r ó le s tw e m , a n ie  m ia s te m  g reck im  a b o  szw a j-

carskim , ani W en ecyą . A m usia łaby  się  w szytk a  wenecyą. 
szlach ta  w  jed n y ch  m uracli i w  jed n ym  m ieśc ie

opozycyjnej, aby tu przygotowywać konszachty i tajne 
plany buntownicze, 

w. 529 530. moc sobie tak wielką przyczytają. — Karnkow- 
ski: »Najdują się takiej prezum pcyi posłow ie, że nie 
chcą m ieć żadnego spółku ani z Królem JMć ani z pp. 
Radami, ale w szystko na głowie swej sadzą, jakoby 
arbitrio  ich staret et caderet respubl.«. 

w. 530 przyczyta ją  — przypisują, przywłaszczają, 
w. 532. dym okiacya — zamiast demokracya; naówozas nie­

którzy (i Bellarmin) odczytywali w  słow ie Ŝ fj-oz-pada 
greckie r, jako i, stąd dim okracya  u pisarzy XVI w . ' 

w. 535—53fi. szlachta abo lud pospolity rządził. — Znów wyra­
żenie rozm yślnie traktujące szlachtę jako element prze­
znaczony nie do rządów ale do posłuchu. »Tam lepak 
gdzie nie panowie ale lud pospolity rządzi i urzęd- 
niki na wołanie i huki obiera i apelacye sądzi i prawa 
stawi, nic nierządniejszego być nie może. Bo m ie­
dzy pospólstwem  w ięcej głupich niżli mądrych i na 
głupie, co jest przeciw przyrodzeniu, rząd przycho­
dzi«. (O jedności kościoła Boi. r. VI.) 

w. 538. konkluzyą  -uchw ała  izby poselskiej, od której zależy 
decyzja królewska i konstytucje sejm owe. Konkluzje 
izby przedstawiał jej marszałek krolowi w obecności 
senatorów i posłów  i jeśli się nikt przeciw  nim nie 
protestował, kanclerz, względnie podkanclerzy, na ich 
podstawie ogłaszał konstytucje, 

w. 540—541. nie miastem greckim abo szwajcarskim  — por. 
wyżej na str. 126 przypis do w. 220.
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zam k nąć i tam  m ieszk ać , aby o sobie w szy scy  
radzić zaraz m ogli. Co jeśli je st u  nas rzecz p o ­
dobna, abo jeś li laki rząd  jest do trw ałośc i kró- 545 
le stw a  p oży teczn y , już rozum y w szvtk iego  św iata  
i d ozn anie i d ośw iad czen ie  osądziło , 

w -ą d z ie  T aki rząd  popu lariia tis  m usi przecię m ieć
stwa L-óii- sw oje  króliki. Bo popu lus  na d w u  język ach  abo  
k<muszą.yCna trzech  p olega: k tórzy  k rólik ow ie z sob ą  się  55o 

w a d zą c i jed en  drugiem u ząjrząc, w szytk o  n o­
gam i w zgórę obrócą. I z iściłob y  się  to, co  o ta­
kiej R zeczypospolitej pogańsk iej jed en  p ogańsk i 

dząadraygiu- m ęd rzec rzekł, iż w  niej m ądrzy radzą, a głupi 
pi sądzą, dekreta i k on k lu zye czynią . B o m ied zy  p osp ó l- 555 

stw em  m ało je st  m ądrych: m ied zy  Radą Pańską  
ab o  w szy scy  m ądrzy, abo w iętsza  część, bo się  
na to ob ierają i stan ow ią  i dla sw ej m ądrości 
przy boku  P ańsk im  siedzą, ja k o  o Zorobabelu  

3. E s d r .  i .  P ism o  m ów i. 560
Sedycye W  takim  rządzie w ie log łow n ym  łacno barzo

w rządach sed ycyą  i w zburzenie u czy n ić  Bo prostym  sm aczn e  
Pst\vâ " p och leb stw o , iż też oni rządzić i w o ln o śc i
Pospói- sw 0Jej u ży w a ć m ają, i lada zły jak i język  i śm iała  
stwoza sw o w o ln o ść  n am ów i ic h  do rzeczy  barzo s z k ó d - 565 

gdąP!lz^e. liw ych , głupich , i k tórem i sam i się  pogubią. Ka- 
Num. a .  leb  i Jozue lud  on  w ie lk i na p u szczy  nam aw iali,

w. 544. zaraz  — naraz, razem.
W . 547. doznanie —  doświadczenie, 
w. 548. rząd popalat italis — rząd tłumów szlacheckich, 
w . 549. króliki — t. j. demagogicznych przywódców masy 

szlacheckiej (jak zwłaszcza Stadnicki i hazimirski), nie 
królewięta z pośród m ożnowładców, jacy się w w. XVII 
wytworzą.

w. 552. nogami wzgórę — do góry nogami, 
w. 553—554. jeden pogański mędrzec — Scyta Anacharsis, 

przytoczony przez Plutarcha w Żywocie Solona; już 
dawniej cytow ał te słow a Skarga za Bellarminem  
(O jedności kośc. VI.). 

w. 556—557. miedzy Radą Pańską abo w szyscy m ądrzy abo 
więtsza część — pochlebstw o senatorom.
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aby szli w  ziem ię onę dobrą, której im  urodzaj 
h ojny ukazow ali, a n ic się  n ie bali. D obrze im  

570 barzo radzili. L ecz drudzy tow arzysze ic h  serce  
im  zep sow ali, tak  iż na głupiej i zlej radzie 
w szył k o  p osp ó lstw o  przesia ło , i za tym  jako  
głupi na onej p u szczy  poginęli, n a  złe zw odnik i 
i one przeklęte języ k i narzekając, dla k tórych  

575 po sz eść  kroć sto  ty s ięc y  lu dzi na onej p uszczy  
pogrzeb m ieli.

Cóż za  rozum  jest  w  p osp ó lstw ie , k tóre i na 
P ana n aszego  Jezu sa  łacn o  starszy źli n a m ó w i l i ,  w pospót- 
aby B arabasza w yzw olili, a n ań  w oła li: »Ukrzy- s " ie" 

580 żuj! ukrzyżuj!« I zb u n tow an ie ono P iłata  do tak
w ielk iego  grzechu  p rzycisnęło . P aw ła  ś. p ospól- Act°■n - 
stw o w  Listrze za  B oga przyjąć i ofiary m u czy ­
n ić  ch cia ło : a ciż zaraz, od  Ż ydów  n am ów ien i,
P aw ła  ś. u k am ion ow ali i jak o  um arłego odeszli.

585 Taki też statek  w  p osp ó lstw ie: jak o  im  króliko- 
w ie  ich  udadzą, tak idą i giną. A o ty  króliki 
nietrudno, k tórzy, jad ow item i język am i m yśli 
sw e zakryte w yk on yw aj ąc, poburzą prostaki i od  
n ich  na sejm ach  m ó w ią  i czyn ią , co  ch cą , i skła- 

590 dają na bracią: a bracia  abo o tym  n ie m yślili, 
abo zw iedzien i, ja k o  dzieci, p od  p łaszczem  w o l­
n ości, w rzask iem  i k rzyk iem  przyzw olili, n ie w ie ­
d ząc drugdy, n a  co , i szk od y  a zguby sw ej n ie  
b acząc .

595 Takiej sp raw y i  tak iego  rządu uch ow aj nas,
P an ie JEZU C hryste, który, królem  n ad  królm i 
b ęd ąc, rząd k rólew sk i i m onarch ią  m iłu jesz: b oś  
ją, Z b aw icielu  n asz, w  starym  ludu tw ym  u sta ­
w ił, a tak ich  w ie lo g ło w n y c h  rząd ów  n igdziejżeś

w. 573. zwodniki — uwodziciele, 
w. 585. statek  — stateczność, rozum, 
w. 586. udadzą  — fałszywie przedstawią, 
w. 588. poburzą prostaki — t. i. szlachtę; por. wyżej przy­

pis na str. 141 do w. 508.
Bibl. Nar. Serja I. Nr. 70 (Skarga: Kazania sejmowe). 1 0http://rcin.org.pl



nie za lec ił ani ukazał. T yś w  K ościele sw o im  600 

jed yn ow ład ztw o  ch cia ł m ieć. T y  króle dajesz; 
tob ie się tak i królew sk i rząd p odoba; takiś i po­
ganom  w  rozum ie przyrodzonym  napisał; taki 
i tu w  tej K oronie od  cieb ie zaczęty , sześć  sel 
lat i dalej sio i; tak iś p o  w szytk im  chrześcijan- 605 
stw ie p ostaw ił. Nie odm ieniaj go, P anie B oże n aszl 

P rzezacn i P an ow ie! N ie czyń c ie  z k rólestw a  
P olsk iego  n iem ieck iego  R ześkiego m iasta, nie 
czyń c ie  m alow an ego  króla, ja k o  w  W en ecyej!
B o w en ec k ic h  rozu m ów  nie m acie  i w  jed n ym  6io 
m ieśc ie  n ie siedzic ie! O p atrzyw szy  w oln ości sw oje, 
a m e m ając żad n ego u ciśn ien ia  ani tyraniej od  
sw o ich  P an ów , onym  jak o  pom azańcom  B ożym  
w szytk i rządy zlecajcie . W szak  się m ają kogo  
radzić, w szak  m ają praw a, z których  nam niej 615 
n ie w ystępują. K rólikow ie ci w szytk o  w am  ze- 

iu d X e hyp P SUJ 3  i w a s  pogubią! K tóre P an  B óg za grzechy  
Bói knrzelnasze dopu szcza , b o  tak m ów i M ędrzec: »Dla 
wiefe pa- g rzech ów  ziem ie (to  je s t  ludzi na ziem i) w iele  
nó" daje. p an ów  jej« . N ie takich , gdzie jed en  drugiem u 620 

P r o v. 28 . p 0(jje ga [ w szy scy  jed n ego  słuchają: ale gdzie się 
jed en  drugiem u sprzeciw ia , a ch cą  w szy scy  rzą-

146

w. 608. Rześkie miasto  — miasto Rzeszy (Rcichsstadt), rzą­
dzące się autonomicznie (Nory mberga.Sztrasburg i t.p.). 

w. 610—11. w jednym  mieście nie siedzicie. — Nuncjusz pa­
pieski Malaspinn,który przez ostatnie lata bacznie Polskę 
obserwował, pisał w swej relacji do Rzymu (1098), że 
Polska »nie jest prawdziwą rzecząpospolitą, trudniej tu 
także przekonać tak liczne obyw atelstw o niżli w innych 
rzeczachpospolitych, w których osoby stojące u steru 
rządu m i e s z k a j ą  w j e d n e m  m i e ś c i e ,  szlachta 
zaś polska jest rozproszona po całym kraju, ani się 
m oże prędko zgromadzić i nie inaczej jak tylko w sej­
mie«. (Relacye nuncynszów  II, 77). Doświadczenia cza­
sów  nowszych obaliły ten pogląd, jakoby rząd republi­
kański nie był m ożliwy na rozległych terytorjach. 

w. 614—5. Wszak się m ają kogo radzić. — Uwaga obliczona 
na ujęcie senatorów dla sw ych w yw odów .
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dzić. T o  je st  w ielk ie za  grzech y  ludzkie od B oga  
skaranie; a p ogo tow iu  b łogosław ień stw o  jest Boże  

625 i cn otom  p ob ożn ych  odpłata, gdy w szy scy  jed ­
n ego  słuchają.

B ierzem  przykład  z ty ch  kila p rzeszłych  sej­
m ów , na k tórych  nic się  dobrego w  tak w ielk ich  
i  n agłych  R zeczyposp olitej potrzebach  stan ow ić  

630 nie m ogło . P an ow ie p o sło w ie  w szy tk o  rozporzą, 
abo sw em i g łow am i abo cu d zem i tajem nem i: 
dając się  użyć, n a  co  k om u  potrzeba, zdrow ia  
i ca ło śc i i d och ow an ia  R zeczyposp olitej od stępu ­
jąc. Na tym  tegoroczn ym  sejm ie z srom otą i w iel-  

635 k im  n ieb eśp ieczeristw em  w szytk iego  K rólestw a  
n as w szy tk ich  od b ieżeli, protestu jąc się, iż n a

w. 624. pogotowiu  — zwłaszcza.
w. 627 8 przyk ład  z tych kila przeszłych sejmów. — Dzie­

w ięć sejmów odbyło się za panowania Zygmunta III. do 
chwili, w której Skarga słowa te pisze (1588, 1589, dwu­
krotnie 1590,1592,1593, 1595, 1596, 1597), z pięciu ostat­
nich jeden tylko, 1593 r., przed wyjazdem króla do 
Szwecji, obradował z pomyślnemi rezultatami, 

w. 630. rozporzą  — potargają, zburzą.
w. 631. cudzemi tajemnemi (głowam i) — z cudzej inspiracji, 

np. arcyks. Maksymiljana; por. przypis na str. 140 do 
w. 495.

w. 634. Na tym  tegorocznym sejmie — zerwanym 24 marca.
Skarga zatem pisze po sejmie 1597 r. 

w. 636. nas wszytkich odbieżeli — porzucili nas, w  ściślej- 
szem znaczeniu, t. j. króla, dwór, senat, w  szerszem: 
Rzeczpospolitą, 

w. 636. protestując się. — Przeważna część posłów złożyła swe 
oświadczenie przez usta posła krakowskiego Silnic- 
kiego, że »nie postąpią do żadnych obrad nad obroną 
ojczyzny, dopóki nie zostaną usunięte nadużycia (eks- 
orbitancje)«. Notujący to jeden z prywatnych diarju- 
szów (wyd. Barwiński 1907 str. 159) z kół senator­
skich zaznacza: »tak wstrząsnęło to umysłami wielu, 
iż niejeden z słuchających westchnął na tę nową mą­
drość tych najwyższych królestwa radców (ironicz­
nie!), którzy nie bacząc na pożar, najpierw iskierkę 
chcą gasić«.
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żadną rzecz  ani dobrą ani napotrzebniejszą nie  
zezw alają . G dzież się dalej u cieczec ie , jeśli sejm y, 
k tóre z tak iem i n ak ład y i zgubien im  czasu  czy ­
n icie , m o cy  m ieć, i rady dobre i ob m yślan ia  640
0 w a s k ró lew sk ie i o jcow sk ie  w yk on an ia  m ieć  
n ie b ęd ą ? M acie-li co  n ad  sejm y do p oratow an ia  
sieb ie i R zeczyposp olitej grun tow niejszego?  Jeśli 
n ie  m acie, czem u ż je  tak targać i na zgu b ę je  
sw o ję  i p ośm iech  a srom otę u ludzi ob cy ch  obra- 645 
ca ć  je  d op u ścic ie  ? P o  co  się już zjeżd żać na  
tak ie  rozlerk i i praktyki i b un tow an ia i rozru ch y  
m acie  ? U padliście , zg inęliśc ie , jeśli P an  B óg  na  
w a s nie w ejrzy, a serca  w am  nie odm ieni, za  
pokorną p ok u tą  w aszą , ab yście  n ie o w o ln o śc i 650 
sw ow oln ej i obłudnej, a le  o zach ow an iu  zd row ia
1 m ajętn ości, d om ów  i d ziatek  sw o ich  i p o to m ­
stw a  sw ego  m yślili.

B oże, zm iłuj się  n a d  ludem  tw oim , k tórym  
ja k o  jed n ą o w cą  rządzisz! Daj królow i, k tóregoś 55 

Psai. 27. przez ręce kapłana tw e g o  p ostaw ił, sąd y  tw oje  
i sp raw ied liw ość tw o ję  syn ow i jego ! N iech  lud  
tw ój sądzi w  sp raw ied liw ości i u bogie tw oje  
w  rozsądku! N iech  góry i pagórki, to je st  rada  
i p an ow ie  jeg o , przyjm ują ludkom  tw oim  p okój, 660 
a ob m yślan iu  ich  aby n iesp okojn i p rzeszkód  nie  
czynili, a le w  p o słu szeń stw ie  św iętym  i p od d ań ­
stw ie  żyjąc, jak o  rów n e p o la  śc iek ającą  się  w o d ę  
z gór tw o ich , u rzęd ów  i przełożeristw a, przyj­
m ow ali a w  p o b o żn o śc i rodzaj cn ót św ię ty ch  665

w. 651. obłudna — złudna.
w. 657. sprawiedliwość twoję synow i jego — dosłownie przy­

taczamy w erset z Psalmu 71, 2, oczyw iście z m yślą  
o niedawno urodzonym Władysławie.

W. 659—60. Niech... rada i panowie jego przyjm u ją  ludkom  
twoim  pokój. — Stwierdzenie, że przedstawicielami ludu 
są tylko senatorowie, 

w. 661. niespokojni — posłow ie szlachty, izba poselska.
http://rcin.org.pl



ch rześcijańsk ich  w yp u szcza li, d la k tórych  b ło g o ­
sław isz  w szytk iem u  k ró lestw u  i ono ku czci ś. 
tw ojej d ługo je sz cz e  zach ow asz , w yb aw isz  od  
z łego  i w sław isz . Przez P ana n aszego , Jezusa  
Chrystusa, który z T obą i z D uchem  ś. jed en  
B óg króluje na w iek i. Am en.
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K A ZA N IE SIÓDME.
O PRAWACH NIESPRAWIEDLIWYCH,

ABO O P IĄTEJ C H O R O B IE  R Z ECZYPO SPO LITEJ.

BIADA TYM, KTÓRZY STAWIĄ PRAWA NIEPRAWE, 
I PISZĄC N il SPRAWIEDLIWOŚĆ PISZĄ, ABY UCISNĘLI 
UBOGIE NA SĄDACH I GWAŁT CZYNILI W SPRAWIE 
PODŁYCH LUDU MEGO. ISA . 10.

Jest i druga choroba królestw , dla której u m ie­
rać i g inąć m uszą, a P an  B óg je  w ykorzenia:  
praw a i statu ty  złe a n iespraw iedliw e, k tórem i 
ludzie zw ła szcza  u b od zy  (bo panom  i m ożn ym  
rzadko praw a szk od zą) uciśnieni, do Pana Boga
0 p om stę w ołają . Na k tóre się tu Prorok prze- 
graża, gdy m ów i: »B iada tym  którzy praw a n ie­
praw e i n iesp raw ied liw e staw ią i p iszą«. O czym  
za p om ocą  B oską m ów iąc, p okażem , jak o  praw a
1 statuty  sp raw ied liw e potrzebne są i p ożyteczn e  
każdej R zeczyposp olitej, a n iesp raw ied liw e jako  
są  szkod liw e, i które są takie w  tym  królestw ie.

co jest Praw o jest, jako n auk a życia  i sznur sprawprawo. J J ** , 1.
ludzkich , k tórym  prostują postępki sw oje; jako  
m ów i M ędrzec: »M andat jest św ieca , i prawo jest 
św iatłość , a droga ży w o ta  grom ienie karności«. 

Dwie rze- [jw je rzeczy  m a w  sob ie  k ażd e prawo: drogę,
czy w so- , . J  , . . 1 * . .ox

bie ma. którą  iśc , ja k o  św ieca  w  ciem n ości ukazuje, a ka- 
ranim , aby z niej nie u stęp ow ał, grozi.

W . 2. wykorzenia  —  gubi.
w. 12. i które są takie w  tym  królestwie  —  w wyd. 1610 

opuszczono.
w. 13. sznur  —  w wyd. 1610: praw idło,  z greek, kanon.
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20 Jest n apierw sze p raw o, które P an  B óg  na ser- Prawo 
cach  n aszych  p a lcem  sw o im  napisał, z którym  
się k ażd y  rozum ny rodzi; i  zow ie  się przyrodzo­
nym . O którym  A postoł m ów i: »Narody, które R o m . 2. 
zakonu n ie m ają (to  je s t  p isanego, jak o  m ieli Ży- 

25 d ow ie), z przyrodzenia to  czynią , co zak on nego  
jest, i p raw a tak iego  n ie m ając, sam i sob ie są  
praw em . I ukazują u czyn k i praw ne p isane na ser­
cach  sw o ich , gdy im  sum nienie św iad ectw o  daje, 
i m yśli osk arżające i b ron iące się«. N apisano  

30 w  Z akonie: N ie cu d zołóż, N ie zabijaj, N ie kradni,
Czci o jca  i  m atkę —  to  w szy tk ie  narody, p ism a  
tak iego  n ie  m ając, czyn ią; a je ś li w ystęp ują , sam o  
na n ie ic h  su m n ien ie żałuje i w  sob ie  sam i na  
m yśli boleją.

35 T o przyrodzone praw o je s t  w ieczn e  i n ieod - Przyrodzo- 
m ienne i praw ie B oskie, n a  k tórym  się inne "wieczne0 
w szytk i budują i z n iego  ja k o  ze źrzódła rzeki j“ 1 
w ych od zą . T o p raw o grzecham i, a zw łaszcza  pier- praw. 
w orodnym , i grubością  a n ied b a łością  a zdradam i 

-.40 szatańskim i osłab iło  się w  lu dziach  i naruszyło. Naruszone 
Bo drudzy dobrego rozum u, k tóry  jest tego  prawa piźyrodzo- 
p oczątk iem , odstępując, grzechów , k tóre rozum  ne- 
przyrodzony ganił, za grzech  nie m ieli, jak o : n ie­
czystości z w o ln em i od  m ałżeń stw a  osobam i, abo  

45 p ożąd ania  i p rzyzw olen ia  serd eczn ego na grzech
i innych. Dla teg o  Pan B óg  w zn ow ił zak on  ten  Odnowio- 
przyrodzony i n ap isa ł go  n a  on ych  tablicach  “ aEonnym 
i przez M ojżesza rozszerzył. Co je sz cz e  doskona- p^yfJdzo- 
lej w  n ow ym  zak on ie  przez n am ilszego  Syna ne.

50 sw ego, P ana i B oga  n aszego , uczynił, który usty  
sw em i p raw o dał n am  w szytk im  w iernym , które 
je s t  św ie cą  dróg n a szy ch  i p och od n ią  spraw  p o- P sa i. n s.

w. 33. żałuje — skarży, 
w. 39. grubość — ciemnota.
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b o żn o śc i chrześcijańskiej naszej. T y praw a zow ią  
się Boskie p isane, które nad inne w szytk ie przo­
dek  m ają i n aw iętsze  u nas pow ażen ie. 55

duchowne L ecz są je sz cz e  trzecie p iaw a, które ludzie  
d uchow ni stanow ią, k tóre k oście ln em i zow iem , 
b ez k tórych  żyćby też nam  trudno. I m ielibyśm y  
o k o ło  w iary i zb aw ien ia  n aszego  w ie le  zam iesza­
nia  i w ątp liw ośc i, gd ybyśm y bez n ich  zostaw ali. 60 

T ak ie Ban B óg przez kaptany i biskupy sw oje  
potrzebnie nam  staw i, a zw łaszcza  na koncyliach  

Matt. 22 . i na stan ow ien iach  n aw yższych  biskupów , P iotra  
ś. potom ków , na sto licy  A postolsk iej siedzących . 
K tórych  m y, w ed le  rozkazania  Bana n aszego , es 
słu ch aeieśm y  w in ni pod zatracen im  dusz n aszych , 

Matt. 18. gdyż on rzekł: »Kto K ościo ła  n ie słucha niechaj 
b ęd zie jak o  poganin  n iew ierny« i do sw oich  po- 

Luc. 10. slań eów , którzy nigdy n ie ustają, rzekł: »Kto w as
słucha, m nie słu ch a«. 70

Prawai<ró- O statnie p raw a są  k rólew sk ie i R zeczypospo- 
i świeckie, litej, które ludzie dla porządku, sp raw ied liw ości 

i k arn ości staw ią  na dobre poddanych  sw oich  
i n a  zatrzym anie p aństw  sw o ich ; o k tórych  tu  
się  m ów i na przestrogę, ab yście n ie p isali praw  75 

złych , ale św ięte , dobre i spraw iedliw e.
Królowie A iż k ró low ie  i R zeczposp olite  m ają m oc sta- 

prawa c n o w ić  sob ie prawa. P ism o  sam o św iad czy , gdy  
Sproo."s.C P an Bóg, abo M ądrość jeg o  m ów i: »Przez m ię

k ró low ie królują, i zak on od aw ce spraw iedliw ie so 
skazują«. I to, co  rzekł. Izajasz toż utw ierdza, gdy  
m ów i: »B iada tym  którzy n iespraw iedliw e praw a  
staw ią« . A jeś liż  takim  biada, ted y ć  tym , k tórzy

w . 71—2 .p r a w a  kró lew skie  i R zplitej. — P odkreśla Skarga, 
że kró low ie mają w ładzę ustaw odaw czą  (w  P ol­
sce  tylko zatw ierdzali i ogłaszali praw a przez sejm  
uchw alone).

w . 80—1. zakonodaw ce sp raw ied liw ie  skazu ją  — p raw odaw cy  
sp raw ied liw e praw a stanow ią.
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dobre i sp raw ied liw e praw a staw ią, je st  b łogo-  
85 sław ieństw o.

Na p oczątk u  św iata , p ók i w  lu d ziech  ostrzej- Na 
szy byt rozum  i p ob ożn ość cnót w iętsza , praw a wie sami 
łryło n ie potrzeba. Sam i k rólow ie i p an ow ie pra- Pbyium 
w em  sw o ich  p odd anych  byli, i co  on i rozkazali,

90 to b yć m usiało i za  p raw o się  p oczyta ło . Przed  
M ojżeszem , który p ierw szy  był, ja k o  Josephus po- 
w iada, co  zakon  ludziom  napisał, b yły  k rólestw a, 
od N em rota p oczęte , assyryjsk ie i egiptsk ie i inne, 
w  k tórych  sam o u p od ob an ie  k ró lów  w szytk im  

95 bez p isanego  p raw a rządziło.
Jednak d aleko lepiej do k ró lów  p raw a przy- L| pió<jJó^° 

sad zać i jem i m o c ich  ok reszać dla p ew n iejszego  prawo 
rządzen ia  i n ied osta tk ów  ludzkiej do z łego  skłon- Pdzać!" 
n ości. Bo p an ow ie nie zaw żd y  dobrzy i prędko  

100 się psują i w  pych ę, rozk oszy  i n iesp raw ied liw ość  
upadają. R ychlej dw u  abo trzech  n a leść  m ądrych  
i  św iętych , k tórzy  dobre p raw a na rządzen ie ludz­
kie n ap isać  m ogą, niżli k ró lów  i tych , co  n a  urzę­
dzie siedzą, k tórzyb y w szy scy  b yli m ądrzy i do- 

105 brzy, a n ic nad  sp raw ied liw ość n ie czynili. Praw a  
n ie  m ają żad n ych  n am iętn ośc i i u w ieść  się  krzyw o  
nie dadzą. N ie p om agają  za  pow inn ym , n ie  m ają nych. 
w  sob ie gn iew u ani p op ęd liw ośc i, o dary n ie dbają, 
n am ów ić  się do złego  i oszu k ać nie m ogą: co się 

no w  lu dziach  n a jd ow ać za w żd y  w e  w szy tk ich  nie  
m oże. Prędko się lada czym  u w iodą i m o c  m ając  
w olną, zabłądzą, jeśli ta ich  m o c p raw em  się pi-

w . 86 i n. Na początku świata  i t. d. — ca ły  dalszy  w y w ó d  
w zię ty  z Bellarmina. 

w. 86. ostrzejszy  — bystrzejszy , przen ik liw szy .
W. 96—7. lepiej do królów  praw a przysądzać  — por. przyp is  

na str. 129 do w . 268. 
w . 105 i n. praw a nie m ają żadnych namiętności i t. d. — 

parafraza C ycerona z de legibus. 
w . 111—2. moc m ając wolną — m ając w ład zę n ieograniczoną; 

ograniczenie, k tóre Skarga jako d ostateczne zaleca, nie
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p. Bóg i na san ym  n ie um iarkuje. P rzetoż u M ojżesza i na  
sędźie p r a - króle i na sędzię praw o je s t  napisane, aby tacy  

" o  dał- byli i w ed le  n ap isan ych  u staw  p anow ali i sądzili, ns 
Prawa T ak potrzebne są  statu ty  w  każdej R zeczy- 

j BkzeczyZ-y pospolitej, jak o  potrzebne są o cz y  w  ciele. Bo  
pospolitej, przez nie n ie ty ło  grzechy, jako  m ów i A postoł, 

p ozn aw aln y , ale też spraw y w szy tk i nasze pro­
stujem y. D la  tegoż P an  B óg on e statuty, k tóre 120 

D eut. 1 7. napisał, k azał je  i królom  ustaw iczn ie w  n o cy  
D eut. 6 . i w e  dnie czy tać  i innym  pospolitym  k azał je  

i n a  p od w ojach  u drzwi, k tórem i często  w ch od zą  
tuiegib * w ych od zą , zaw ieszać. U starych  R zym ian praw

on ych , n a  12 tab licach  p isanych , i d zieciom  się  125 

Bożego u czy ć  i jako  p iosnk i śp iew ać kazano. Co się u nas  
i dziecTna-szczęśliw iej dzieje, gdy d ziateczek  praw  B ożych , 

uczamy. n a (]wu tab licach  p isanych , n auczam y i p am iętać  
je  i śp iew ać rano i w ieczór  rozkazujem y. Co 
u łódki sternik  i w oźn ica  u w ozu  i w ódz u w o j- 130 

ska, to p raw o jest w  R zeczypospolitej, którym  
rząd  się w szy tek  za trzym aw a i ludzki się pokój 

Lepiej j dobre rozm naża. I lepiej b yć m iastu  b ez m u-
miastubyc , . •... u i- i.

bez mu- row , rzekł jeden , m zh  b ez praw, b o  obron ie się
’ byc bez' 1 jak im  w ojsk iem  m oże, a b ez praw  stać i trw ać 135 

praw. żad n e nie m oże.
Do praw L ecz do praw  urzędu zaw żd y  potrzeba, k tó-  
kówdpo- ryby od praw  m ów ił i ży w y m  był statutem . Bo
i sędziów n *e m ogłyby się n igdy prze i sw ary k oń czyć sa ­

m ym  p isanym  praw em , jeślib y  do n ich  sędzia  140 

p rzysądzony nie był. P ociąga łb y  k ażd y praw o za

jest w  gruncie rzeczy  zabezp ieczen iem  przed absolu­
tyzm em . Por. w yżej przyp is na str. 128 do w . 267. 

w . 116. sta tu ty  — staropolska nazw a na praw a, w  XVI w.
zastąpiona przez »konstytucye«. 

w . 122. in n ym  p o sp o litym  — poddanym , 
w . 129. śpiew ać ran o  i w ieczór rozkazu jem y. — C iekaw y przy­

czynek  do sposobu  nauczania katechizm u, nakazanego  
przez sobór trydencki, 

w . 139. prze  — spory.
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sob ą i na sw oję stronę kręcił. P otrzeba, ja k o  filo­
z o f rzekł, ju stu m  an im atu m , to  jest sp raw ied liw o­
ści żyw ej i m ó w ią ce j, gdyż litera i p ism o za  nikim  

145 dekretu n ie uczyn i, jed n o  u rzęd ow i ukazuje, jako  
p ostąp ić m a, i p o leca  m u ok oliczn ości, które się 
zaw żd y  m ienią i w ed le k tórych  rozum , jako du- p ra w a  s ię  
sza praw  w szytk ich , rozsąd ek  dobry czyni. Prze- mieiu -̂ 
toż barzo na sza lon e p oszli ow i h eretycy , k tórzy H e re ty c k ie  

150 mówią-: iż  nas sam o p isane sło w o  B oże rozsąd zi słuPstwo- 
bez urzędu i sędziego . Nad to  n ic  g łupszego b yć  
nie m oże. Bo do E w an geliej p isanej m usi b yć  
żyw y  E w angelista , k tóryby ją  op ow ied a ł i w yk ła­
dał i od b łęd ów  i p otw arzy  fa łszerzów  bronił 

155 i oczyśc ia ł.
T ak ie praw a ludzkie n ie są p rzeciw n e w oln o- Prawa 

ści chrześcijańskiej: która na tym  jest, abyśmyp^ujl^wol- 
u n ieprzyjaciół n aszych , u  grzechu  i czarta, n ie- QOŚci* 
w oln ik am i n ie byli, a im  n ie służyli; a nie na  

160 tym , a b yśm y  praw  dobrych i św ię ty ch  u staw  star­
szych  n aszych , k tórem i nas do cn oty  i p ob ożn o­
ści i k arn ości w iod ą, słu ch ać n ie m ieli. Jako roz­
kazano: »P osłuszn i b ąd źcie  i p od legajcie starszym  H e b r. 13. 
w aszym «. W oln ość  ch rześcijańska n ie w y zw a la  

165 z u rzęd ow ego  p osłu szeń stw a  i od praw  i statu­
tów  k oście ln ych  i św ieck ich , ale ty ło  od grzechów , 
od djabła i pieklą. »W yb aw ien i —  m ó w i Zacha- L u c . i. 
ryasz —  od  n iep rzyjació ł n a szy ch  i n iew olej ich, 
bądźm yż n iew o ln icy  C hrystusow i (i urzędom  a p o­

no słań com  jeg o ), słu żąc m u w  św ią tob liw ośc i i spra­
w ied liw ośc i« .

U la tegoż za p ew n e się trzym ać i w yzn aw ać

w. 144—45. p ism o  za  nikim  dekretu  nie u czyn i—sama ustaw a nie  
rozsądza przypadków  indyw idualnych , konkretnych, 

w. 147. się m ienią  — odm ieniają, 
w. 148. rozsądek  — w yrok.
w. 161. starszych  n aszych  — p rzełożonych , w ięc  przede- 

w szystk iem  króla.
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Prawa m a, iż p raw a ludzkie, k ośc ie ln e  i k rólew skie, tak  
także1 ii a n a  grzech  śm iertelny ob w ięzu ją , gdy je  k to  prze- 

g"?ch ,ob-stęp u je , jako i praw a B oże. T ak  grzeszy śm ie r -175 
sumiiieuie, tein ie ten, co  praw o B oże przestąpił, ojca i m atki 

i Boskie, n ie  czcząc, jako  ten, k to  K ościoła  n ie usłuchał, 
gdy każe w  św ięta  Mszej słu ch ać abo się  na  
W ielk ąn oc sp ow iad ać abo p ościć . Takiż grzech  
m a, kto króla i urzędu n ie  słucha i m andaty jeg o  180 

Różność gardzi. Bo tym  tyło  rożne są  u staw y Boże od  
Pk!ch odZ ludzkich , iż B osk ie są trw ałe i w ieczn e i odm iany  

Boskich. n ;e przypuszczają, a ludzkie są d ocześn e i o d ­
m ien ić się m ogą. Bo w  obojgu  jed naż je s t  m oc  
Boża. Jako starościna m o c  je s t  k rólew ska m oc: 185 
co  starosta od  króla rozkazał, to jak ob y  sam  król 

Królowie rozkazał. T ak że co  król rozkazał, to jako B óg  
mBosk ?̂ją rozkazał. Gdyż k ró low ie  m ają m o c  B oską, jako  

jo a n .  19. P an  do P iłata m ów i. I P ism o dla tego  króle i prze- 
P s a i. 8 i .  ło żo n e  b ogam i zow ie, iż są  od  P ana Boga jako 190 

starostam i i n am iestn ik am i jego. D la tegoż m ów i 
/« Ps«i. 70. A ugustyn ś.: »Gdy to  o c ie c  rozkazuje, co przeciw  

B ogu  n ie jest, tak m a b y ć  słuchany, jako  B óg«. 
T r a c i de  ̂ B ernat ś.: »C hoć P an  B óg, ch oć  cz łow iek  jego  

pra ece p. et nam iestn ik , jak ok olw iek  rozkaże, jed nak im  siara- i9s
d is c ip l. • i »  1 • • • 1 1 • •m m  m a b y c  p ełn ion o 1 jed nak ą czcią  przyjm o­

w an o , gdy n ic  p rzeciw  B ogu  cz łow iek  n ie k aże«.
O czym  ap osto lska  nauka jest barzo jasna, gdy  
k aże u rzędów  słu ch ać, znając, że  m oc ich  od  

R o m . 13. B oga jest. I sprzeciw ia  się  B ogu kto się m o cy  200

w . 174. na grzech śm iertelny obwięzują  — obow iązują pod  
grzechem  śm iertelnym , 

w . 180. m andaly  — m andatam i, rozkazam i.
W. 185. starościna moc — w ładza starościń sk a; starosta (gro­

d ow y — w  odróżn ien iu  od starosty  n iegrodow ego to  
je s t  obdarzonego starostw em ) b y ł organem  w ładzy  
królew skiej w  pow iatach , 

w . 194. choć... choć... — czy... czy...
W. 198. apostolską naukę o urzędach rozwinął już Skarga 

w  Kaz. na 22 n. św.
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jeg o  w  u rzędach  sp rzeciw ia  i p rzeciw  sum nieniu  
czyni.

L ecz  w szy tk o  n a  tym  n ależy, aby praw a były  
sp raw ied liw e, w szy tk im  p ożyteczn e, cn oty  a na- p is a n e . 

205 w ięcej b o g o b o jn o ść  szczep iące , ch w ały  i czci B o­
skiej och ran iające, a n ak on iec  dobrą egzek u cyą  
i k arn ością  opatrzone. Bo k tóre u staw y spraw ie­
d liw o śc i w  sob ie n ie m ają a jak ą  k rzyw dą ludzką Maj *’by£ 
p okrzyw ion e są, n ie są praw a, ale z ło ść  szczera , s p ra w ie -  

210 gdyż sp raw ied liw ość  je st  fundam entem  w szytk iej lll*'ve- 
R zeczypospolitej. »Które jej k rólestw a nie m a ją —- 
m ów i ś. A ugustyn, —  n ie k rólestw am i, ale rozb ój- D e c iv it . 

stw em  n azw an e b y ć  słu szn ie m ogą«.
Które też praw o jednej stron ie abo jed nem u  

215 stanow i służy, a drugiem u w ad zi i on  psuje, nie WsZyjklm  
m a b yć praw em  n azw an e; bo p ow szech n e na po- p o ż y te -  

żytek  w szy tk ich  o b y w a te ló w  m ają b yć u staw y. ezne" 
Jako g łow a  n ic  jednej ręce n ie rozk azu je , coby  
drugiej szkod zić m iało , ale co  ob iem a p ożyteczn o  

220 jest, ja k  m ów i A postoł: »C złonek w  c ie le  o drugi i. Cor. 12 . 
człon ek  staranie m a, i co jed en  cierpi, w szytk i 
z n im  cierpią« —  tak i w  R zeczyp osp olitej, która  
je s t  jed n o  ciało, n ie m a n ic  jed n em u  stan ow i p o ­
m agać, co b y  drugiem u szk od zić  m iało, b o b y  się  

225 tak  w szy tk o  cia ło  sam o od  sieb ie p sow ało .
A napilniej p raw a cn otę ludzką szczep ić  i onę Cijiatę

p o lew a ć i obronę jej w sze lak ą  d aw ać m ają; bo szczepić
to  je s t  k o n iec  każdej zw ierzch n ości, aby ludzie mają? 
dobre et bonos cives czyniła . Gdyż to  je st  n aw iętsze

157

w . 227. polewać — pod lew ać.
w . 228. koniec (c e l)  każdej zwicrzi hności, aby ...etbonos cines 

(i dob rych  ob yw ate li) czyniła. — »(U rzędnik) w in ien  
do tego w szytk ą  siłą  pom agać, aby cnota  w  lu d ziech  
kw itnęła a grzech y  i z ło śc i n ie panow ały, aby lud zie  
jako m oże czyn ił dobre, aby byli boni cines, na czym  
w szytka  trw a łość  i rozk w itn ien ie  Rzplitej należy« i t. d. 
(Kaz. na 22 n. św.)
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w  c zy m  szczęśc ie  k ażd ego  królestw a, gdy m a w  sob ie lu - 230 
JścieSH/.e-"dzie w  p o czc iw o śc i się  koch ające, w styd  i trzeź- 

c zy p o sp . w o ^  j  m iern ość m iłu jące, posłuszne, karne, m ą­
dre i m ężne, a m iłością  jed en  ku drugiem u za ­
praw ione. D o tego  w szy tk i praw a, jako  do celu , 
sk łan iać się  i zm ierzać m ają, w ied ząc , iż cn otam i 235 
takim i k ażd a R zeczposp olita  stoi, a p rzeciw nem i 
n iew sły d y  i n iep ow ściąg liw ościam i i sw ow oleń -  
stw em  w szelak im  upada.

Pr iwa do ^  gdzie praw a ludzie do b ojaźni Bożej w iodą, 
bojaźoi tam  jest n a szczęśliw sza  R zeczpospolita , gdy n ie 210 

wiele tak srogością  praw  ludzkich , ja k o  bojaźnią na- 
ludzie w yższej n a  n ieb ie m ocy, lud się do p osłuszeństw a
m 'J i in ych  cn ót przyw odzi. N igdy tak praw a ludzkie 

h am ow ać n ie m ogą od złego , jak o  bojaźń  Boża, 
która serca przebija, gdy m yśli cz łow iek , iż ludz- 245 

kiej ręki u ść  m oże , ale Boskiej n igdy uść i przed  
nią się skryć n ie m oże. P rzetoż Cyrus m ów ił: »Daj 
m i takie p odd ane, k tóre się na bojaźń  B ożą og lą ­
dają: tacy  i sam i sob ie i m nie z łego  n ic czyn ić  
nie m ogą«. Dla tego ci, k tórzy prawa piszą, w szy tk ę 250 

sw oję m ądrość na to u sad zać m ają, ch cą-li m ieć  
szczęśliw e królestw o, aby się poddani ich  Pana  
B oga bali, a praw a ich  do tego  im  daw ały  p om oc.

Czci 5Aożej A które k rólestw o sw o im i praw y i u slaw am i 
prawa bro- Boskiej czc i przestrzega, a b luźnić im ienia  B ożego  255 
mc mają. j p SOw a ć w iary  Bożej i ch w ały  jeg o  nie dopusz- 

D a n ie i. cza, jako to N ab u ch od on ozor król czynił: takim  
się leż  P an  B óg  opieka i k rzyw dy m u i upadku  
n ie dopuści i w yrw ie z trudności w szelak iej. Gdy 

2' i ^ r3729' E zech ias o b ce  b ogi, k tórzy p raw ego Boga bluźnili, 200 
p raw y sw ym i św ieck im i w yrzucił, a o b luźnienie  
się Pana B oga sw ego  rozgn iew ał i sza tę  na sob ie

w. 254. które królestw o sw o im i p ra w y ... — Aluzja do tego, że  
zdaniem  Skargi p raw od aw stw o  polskie nie przestrzega  
czci Bożej, n ie majac kar na arjan, k tórych  on uważa  
za b luźn ierców  bóstw a  C hrystusow ego.

http://rcin.org.pl



159

drapał i list on  b luźnierski przed  Panem  B ogiem  
u kazow ał, żału jąc i b o lejąc ja k o  ta, co  rodzi: Pan  

265 B óg m u w ielk ie dał nad Sen ach eryb em  zw y cięstw o  brô jB̂ |h 
i od zguby k ró lestw o  jeg o  w ybaw ił. Bo Pan B óg którzy czci 
jest barzo w d zięczn y  i od p ła ty  nie om ieszka od- bronią, 
dać tem u, który co  dla n ieg o  czyni. Jeśli to do­
bry cz łow iek  rad czyni, aby tem u, kto m u co da,

270 sow ic ie  z a ś  oddał, a cóż P a n  Bóg? P ew n ie  ta ­
k iego k ró lestw a  broni, k tóre czci i ch w a ły  jego  
praw y sw oim i broni.

P raw o też to  żad n ego  p oży tk u  n ie n iesie, k tóre Egzekucya 
się dobrą egzek u cyą  i p iln ym  w yk on an im  n ie praw. 

275 opatrzy i p o lężn o śc ią  do przym uszenia  n ie przy­
prawi. P iszem  praw a, a w ięcej tych , k tóre żadnego  
w yp ełn ien ia  nie m ają. Karty m ażem , a papier uka- 
zujem : a po starem u w  nierządzie żyjem ; na czym  
to  k ró lestw o  i lu dzie w  nim  barzo chram ie. Mó- Przygana

. , . , . . , . . kró lestw a
280 w ic, p isać, w y w o d z ie  u m iem y, a czynie nam m ej. teyo 

N iem asz pilnych , n iem asz ostrych , n iem asz porząd- w cyep U~ 
nych , n ieod p roszon ych  urzędników . L ada czym  
się od egzek ucyej uw ied zie , ustraszy, przedaruje.
U rzędy m o cy  nie m ają, lctóraby ludzie złe ham o-  

285 w ała  i do dobrego przym uszała. Ju rysd ycye źle

w . 263. lisi bluźnierski — którym  Sennacheryb Boga bluźnił. 
w . 275. potężność do przym uszenia  — w ładza przym usu (vis 

coactiva).
w . 277 i n. Kai ty mażem.. — »N aw yższy  rozum  jest: rych ła  

i n ieod w łoczn a  egzekucya abo w ykonanie dobrej rady. 
Na cośm y barzo tępi: p oslan ow im , napiszem , uradzim , 
praw  i k onstytucyj i porządków  naczynim , a do p o ­
parcia i w ykonania nie sporo. N iem asz p iln ości, n ie­
m asz urzędu tak gorącego: w szytka  m ądrość i rozum  
na kartach zostaje. N ie na papierze rozum  znać, ale 
na uczynku i konaniu«. (Kaz. na 8 n. św  )

W. 282. nieodproszonych  — którzy  nie dadzą się prośbam i 
o d w ieść  od w ykonania prawa, 

w . 283. przedaruje się — przez dary da się pozyskać, 
w . 285. ju rysdycye  — w ładze sąd ow e (z łac. jurisdictio), 

organy w ym iaru  sp raw ied liw ości; źle opatrzone — źle
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opatrzone, rozerw ane i rozm nożone. Jedna dru­
giej przeszkadza: od jąć się  złym  i zu ch w ałym  
i bronić królew skiej p ow agi i m iejsca  B ożego  
w iele  u rzędn ik ów  n ie m ogą; a drudzy się przy­
k rzyć i n ieprzyjaźni n ab yw ać nie chcą. I tym  290 

w szytk o  slab ieje: i praw a na kartach, a na lu dz­
k ich  ob yczajach  z ło ść  i sw o w o ln o ść  zostaje, 

stawienia W ielkiej m ądrości i b ieg ło śc i i u m iejętności 
wielkiej i n ab ożeń stw a  staw ien ie praw  i opatrzenie egze- 

¡'nabożeń- kucyej ich  potrzebuje, aby się w  sp raw iedliw ości 295 

strzei)Pa° * w  P °ży lk a c h  p osp o litych  i w  d och ow an iu  ca ło ­
śc i B zeczyp ospolitej n ie p och ybiło . N a to  ob ierano  
ludzie, w  p raw ach  w szytk ich  u czon e i w  rządze­
niu ludzkim  d ośw iad czon e, a k tem u nabożne i du­
ch a B ożego m ające. 300

P o g a ń s c y  Ci k tórzy  u  p ogań stw a  praw a p isali, udaw ali 
d a w c y ° o d  się za te, k tórzy  z B ogiem  gadali i z jeg o  opatrz- 

prfwa noi5ci p raw a ony m ieli. U E gipcyan  T rism eistus  
przytiosiii. M erkuryuszem , M inos u K retensów  Jow iszem , Li-

kurgus u Spartanów  A polinem , Solon  u A leń czy- 305 
k ó w  M inerwą, N um a u R zym ian E geryą się za ­
słan iali i B osk ą  się p ow agą  szczycili, gdy praw a  

0T aikora- pisali, jakob y je  od n ich  m ieli. I u T urków  Ma­
nie plotki, ch om et G abryelem  się an iołem  popisow a!, jakob y

m u A lkoran p od ać m iał, kredyt sw ojem u  zak o- 310 
n ow i czyn iąc.

N ie ch ce m i się  tu tego  op uścić, jak o  M acho- 
m et, co  za czą ł sprosną tę sektę, an io łem  się szczy-

160

obmyślane i urządzone; rozerwane — zdezorganizo­
w ane nie funkcjonujące należycie; rozmnożone — zbyt 
liczne tak, że od jednej do drugiej można się uciekać
i jedna drugą paraliżuje, 

w. 303. Trismeistus — w łaściw ie Trismegistus (z greek.: po 
trzykroć wielki), przydom ek Merkurego. Skarga tu 
pom ylił się, Trismegista uważając za człowieka i za 
odrębnego od Merkurego, był to Bóg egipski Toth, 
utożsamiany z Merkurym Trismegistem. 

w. 310—11. kredyt czyniąc — zaufanie zdobywając.
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cii, a Luter, od  k tórego  zak on  sw ój E w an gelicy  L u te r s k i 

315 m ają i który im  to  praw o ich  p isać p oczą ł dja-sfę1* począł! 
błem  się chlubi, iż  od n iego  na zburzenie Mszej ne Missa 
ś. rozum u dostał. M ędrszy T urcy, co  pod  Gabryela P riu a t a ■ 
anioła zasłon ą  A lkoran p r z y ję l, niżli E w an gelicy , 
którym  przodek  ich  m istrza sw ego  tak jaw n ie  

320 ukazał. U nas chrześcijan  w  tym  om yłki n iem asz, jgństdeka- 
iż od sam ego B oga i Svna jego, w  b óstw ie  O jcu toiickie

, o  o  o  , , p r a w a  o d
row n ego  praw a n asze m am y do praw dy zb aw ień - samego są 
nej i d u ch ow n ych  dóbr n aszych . Boga-

L ecz do rządów  i do sąd ów  św ieck ich  kró- 
325 lestw a  ch rześcijańskie w nętrznej spraw y D ucha ś. 

potrzebują, która się  p iln ością  i u m iejętnością  
w szelak ą  praw  w szy tk ic li lu dzkich  i nabożeń ­
stw em  nabyw a. Co za praw a ludzie n ieum iejętni Nie- 
staw ić  m ogą? A jeśli źli, a cn o ty  i sp raw ied liw ości iu“ óVy *nie 

330 nie m iłujący, to  je sz cz e  w ię tsza  na n ie ślepota, iż j^n-tycy  
n ic  dobrego i ostrożnego  n ie napiszą, a w netże praw pisać 
pobłądzą. A jeśli je sz cz e  h eretycy  i n iew ierni — nilPmogą. 
jak o  słyszę, w  L itw ie ta cy  statu ta  czynili, —  o  Boże  
m ój, jaka tam  ślepota , jak ich  tam  b łęd ów  i n ie- 

335 sp raw ied liw ości w  ich  sta tu tach  pełno b ęd zie l jaka  
»»tam  ochrona do czc i i ch w a ły  Bożej, do obrony  

w iary ś. i k o śc io łó w  b yć m oże?
A tak  nie lada jako do staw ien ia  praw  przy­

stępujcie, n ie lada k om u  p isać  ich  z lecajc ie . Nie

W . 319. przodek ich — Marcin Luter. Wymieniając diabła jako 
mistrza Lutrowego, okazuje przez to samo Skarga, że 
nie zwraca się do różnowierców, dla których tego 
rodzaju traktowanie Lutra było obclżywem .

W. 328. ludzie nieumiejętni — aluzja do p osłów  sejm ow ych;
o ile słuszna, por. wyżej na str. 139 przypis do w. 472., 

w. 333. w Litw ie tacy statuta czynili. — Statut III. litewski,* 
zatwierdzony przez Zygmunla III. w  r. 1588, opraco­
wany był przez różnow ierców  za czasów Batorego; 
w jego postanowieniach razić musiało Skargę uznanie 
caL ow iie konfederacji warszawskiej (akt jej w  całości 
został w rozdz. 3 w cielony) i ograniczenie sądów du­
chownych do spraw czysto kościelnych.
B ib l. N a r. S e r ja  I. N r. 70 (S k a r g a :  K a z a n ia  se jm o w e ).

161
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p osp ólstw u , n ie oraczom , n ie prostym  i n ieu czo- 340 
nym . nie złym  i podejrzanym  w  cn ocie, nie ozięb łym  
w  n ab ożeń stw ie  ku B ogu: ale tym, k tórzyb y ,w szytk i 
p otrzeby um iejętności praw  m ając i p ob ożn ość m i­
łując, godnem i byli przybytkam i D ucha ś. 1 takci 
ju ż  w iele się w  tych  praw ach  w aszych  pobłądziło , 3(5 
w ie le  się  n iesp raw ied liw ości w  n ie nam iesza ło .
0  czym  ju ż za  tąż p om ocą  B ożą m ów m y, 

p ra w a c h .  N ad zle  i n iesp raw ied liw e praw a nic zaraźliw -
szego  b yć k ażd em u  k ró lestw u  nie m oże: i dla p om ­
sty  B ożej, k tóra takim  k ró lestw om  n ie  przepuści, 350

1 dla szk od y  ludzkiej, która za tym  następuje. Bo  
E ccii. 10. m ów i M ędrzec: »Dla n iesp raw ied liw ości przenosi 
M niejs/.y  P an Bóg k rólestw a od narodu do in ego narodu«.

czieku^za- A m niejszy grzech  jest cz łow iek a  zabić, rzekł jed en  
zhf’ rawo na staw ien iu  praw a p ob łąd zić; bo ono 355

stawić, zle praw o d ługo b ędzie i c ia ła  i d usze ludzkie za-
Plato. . . .  i „

D ialog  5. de n ija tO .
ju s to . N aprzód w  tym  królestwde je st  szkod liw e i je-

Prawo ko- ^nej d r o b in y  sp raw ied liw ości w  sob ie nie m ające  
ś c ie in ą  j u - on o  praw o, które jurysdycyą d uchow ną K o ś c io ł a  360

i6 2

w. 340—341. pospó lstw o , oracze  (t. j. szlachta ziemiańska), 
prośc i 1 nituczerii, źli i p o d e jiza n i w  cnocie i t. d. — 
wszystkie te określenia posłów  sejm owych świadczą 
o tern, jak niechętne względem  nich stanowisko zajmo­
wał Skarga. Chodzi mu o odebranie izbie poselskiej 
władzy prawodawczej, 

w. 343—4. um iejętność p ra w  m a ją  i pobożność m iłu ją  — se­
natorowie katoliccy, 

w. 352 i n. D la n iespraw ied liw ości i t. d. — z powodu gwał­
cenia zasad sprawiedliwości. Znaczenie tego wersetu  
dla pogróżek proroczych Skargi por. we H stępie.

W . 360. ju r y sd y c y ą  duchow ną K ościoła  — czyli władzę sądową 
biskupów zniosła konstytucja sejmu piotrkowskiego 
1563 r. Był to moment najwyższego wzniesienia się 
siły różnowierstwa w  Polsce. Zniesiono jurysdykcję 
biskupią, abv uniem ożliwić sądom kościelnym pocią­
ganie do odpowiedzialności za opuszczenie katoli­
cyzmu a przejście do kościołów ewangelickich. Odtąd 
każdy kościół zosobna — podług swej woli i sw ych
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B ożego  psuje: gdy sąd om  d uch ow n ym  żadnej egze- rysdycyą 
kucyej św ieck iej, ręce królew skiej czyn ić  zakazuje, fako^łe' 
N iesłych ane u w szy tk iego  ch rześcijaństw a, n ie-  
zb ożn e, n ieludzk ie i tyrańskie, n ie praw o, ale b ez- u wszyt- 

365 p raw iel Bo jeśli sąd y  d u ch ow n e od P ana B oga chraSci- 
są  u staw ion e, ja k o  P ism o św iad czy; jeś li o sob y  ^ ’us(t'via7- 
d u ch ow n e są ok o ło  sum nienia i rozum u b eśp iecz-  
niejsze , które n a  p iersiach  sw o ich  n o szą  —  jako  
je s t  p isano — naukę i praw dę; jeśli o zb aw ien iu  Levit. 8. 

370 ludzkim  sąd y  im  P an  B óg  p oruczyl i  rzeki: »Co Matt. is. 
zw ią żec ie  albo o sąd zic ie  n a  ziem i, to  b ęd zie z a ­
w iązan o  i osąd zon o  na n ieb ie«: jako takim i sgdy  
ich  gardzić m a, k to  B oga zna i k o śc ió ł jeg o  i p a ­
sterze sw oje, sob ie  od B oga dane?

375 Gdy osądził trybunał, sąd  jego  m a egzek ucyą; inne sądy 
gdy starosta, tak że; gdy burm istrz i w ójt, także ¿ają.^u-6 
m a w yk on an ie od św ieck iej ręki dekret jego . A gdy ^ ’¡g 
osąd zi b iskup i k apłan  B oży , n aw yższa  na ziem i w Polszczę. 
B oska sto lica , której i k ró lew sk a  cza só w  sw o ich  

380 p od leg ła  i która o sum nieniu  n aw yższych  stanów  
w yroki daje: egzek ucyej n ie m a, skutku nie m a, 
p ow agi n ie  m a, w zgardę m a, w  której sam  Pan  
B óg w zgardę cierpi, gdy do sw ego  kapłana Sa- wieiki 
m uela m ów i: »Nie tob ąć w zgardzili, ale m ną«. Jako grzech
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zasad — organizował w  swem  łonie karność w e­
wnętrzną i zapobieganie nadużyciom, ongiś przez sądy 
kościelne karanym. Wprawdzie biskupi mogli nadal 
okładać ekskomuniką katolików i niekatolików, ale 
państwo odmawiało wykonania zewnętrznych konse- 
kwencyj tej kary kościelnej,(konfiskata dóbr, w ięzie­
nie, kary pieniężne i t. p.) Zycie moralne, zwłaszcza  
wśród katolików, ucierpiało w niejednem z powodu  
tego, że przestępstwa, szkodliwe pod względem spo­
łecznym , ongiś podległe sądowi kościelnem u, nie zo­
stały teraz oddane pod nadzór żadnej innej jurysdykcji. 

W . 362. ręce królewskiej — urzędom władzy wykonawczej, 
starostom, jako bracchio legali. 

w. 375. sąd jego — wyrok, 
w. 380. nawyższe stany — magnaci i szlachta.
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w tym kró- n a to, n ieszczęśliw e k rólestw o, oczu  n ie otw orzysz? 385
lestwie. q q  z a  śl ep 0 ta  n a  c ję p a d Ja ?

Kapłański Skoro K onstantyn  w iarę ś. C hrystusow ę przy-
uczcii|a ce- jąk tak  kapłańsk i rozsąd ek  u czc ił iż od każd ego  
chrzęści- sw e £>° sędziaka i pretora abo prefekta, którzy byli 
jaiiscy. ja k o  w ie lcy  królow ie, o rzeczy  św ieck ie  do b i- 390 

vitaec'on- skupa dopu ścił ap elacyej, m ów iąc: »iż żad en  sąd  
staĉ t- l' ^ ’ p ew n iejszy  b y ć  nie m oże  jak o  ten, k tóry od  czło -  

sozome. w iek a  p rześw iętego  z sum nienia  n iep okalanego po- 
Bar.tomis. chodzi«. O czym  szerzej się indziej da-li B óg m ó­

w ić  będzie. T o  tyło  nam ieniam , jak ie  z tak iego  395 
odjętejdju n 'cz!>ozneK ° i okrutnego praw a szkod y ch w ały  
rysdycyej B oskiej i ludziom  sam ym  nastąpiły. Bo po tym  sta- 
heretykó°w tucie, k tóry roku P. 156.5 u czyn ion y  jest, k tórym  

podjął* s '? egzek u cya  sąd ów  d uch ow n ych , przez sześć  set
la t w  tym  k ró lestw ie od  za częteg o  ch rześcijaństw a 400 
trw ająca  zah am ow ała , w n etże  h eretycy  k ościo ły
w yd zierać katolikom , im ion a o d ejm o w a ć, d zie­
sięcin  bronić, n a  d u ch ow n e dobra najeżdżać, m ini- 
stry h eretyck ie  staw ić  i srodze prześlad ow ać k o ś­
c ió ł B oży  p o czę li I do tego  czasu  przeklęte praw o 405 
dusze ludzkie m inistram i i h erezyam i żabi a, do

w. 388. kapłański rozsądek  — sąd kościelny, 
w. 389. sędziak— tak Skarga nazywa sędziego, stąd wyżej księgi 

Sędziaków (Libri Judicum). w. 394. indziej — O są­
dach kościelnych Skarga później nie pisał, natomiast 
swój ideał sędziego przedstawił w Areopagu (1609). 

w . 401—2. wnetże heretycy kościoły wydzierać katolikom. — 
Skarga myli się: zabieranie kościołów katolickich (przy

Erzejściu patrona do reformacji) i dalsze krzywdy do- 
onane zostały w  przeważającej w iększości w  pierw ­

szym  rozpędzie reformacji przed r. 1563, którego skut­
kiem było właśnie zniesienie jurysdykcji biskupiej, 
stanowiące wvraz uznania ów czesnego stanu posiada­
nia różnych kościołów, 

w. 403. dzi sięiin bronić — zabraniać, odmawiać oddawania 
ich klei o w i.

w. 406. dusze ludzkie m inistram i zabija. — Gdyby nie znie­
sienie jurysdykcji kościelnej, nie mogliby istnieć mini­
strowie, to jest duchowieństwo protestanckie, które
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tego  czasu  k o śc io ły  i k ośc ie ln e  dobra krzyw dę  
cierpią, gdy n a  łu p iestw o  takie od ciętą  egzek u cyą  
sąd y d uchow ne ustały, k tóre przedtym  o takie  

410 k rzyw d y sąd ziły  i czyniły.
G rzechy się  też  rozkw itn ęły  one, k tóre się są- Grzechy, 

dem  d u chow nym  karały: cu d zołóstw a, kazirodz- duchow- 
tw a, lich w y, czary  i  inne, k tóre w ed le  p raw  starych  ’’J",’,, '¡^r 
i św ię tych  d u ch ow n y  sąd  karał, k tóre teraz ża- m o w a i y ,  

« 5  dnego forum  n ie m ają i przez w od ze  i karania zo- tef u m  nie*’ 
stając, szerzą się, a p om sty  sam ego B oga rychłej 
i srogiej czekają. O  jak ie  łzy  nad  taką n iespraw ie- k °ró \e s tw o ! 

d liw ością  w y lew a ć  k ażd y  p ob ożn y  m oże! O jako
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w  oczach Skargi trudni się morderstwem dusz, w  oczach  
ewangelików — nauczaniem, w ięc opieką nad duszami, 

w. 411—415. Grzechy, które się sądem duchownym karały, te­
raz żadnego forum nie mają. — Skarżył się na lo Skai ga 
już w  Raz. na 10 n. św.: »Boże daj się tak wszytkim  
modlić: dziękuję, żem nie jest cudzołożnik. I ten grzech  
już nie ma hamowania, żadnego karania nań prawa 
polskie nie mają. Szerzy się w szędzie, a idzie cielesność 
dalej. Już i kazirodztwa bez wstydu, powinne się 
krwie mieszają, nie tyło cudze żony ale braterskie
i siostry żon sw oich i siestrzenice i wnuczki. I dru­
dzy, tureckiej psocie równi, żon w iele mieć się nie 
wstydzą. A nikt nie karze o to: prawa abo niemasz, 
abo je duchownym  odjęli, abo o egzekucyą trudno. 
W panach się to zaczyna, nikt m ówić, nikt przyga- 
nić, nikt pozw ać i czynić o sprawiedliwość i uczci­
w ość pospolitą i o prawa Boże nie śmie«.

Na sejm ie 1597 żalił się biskup Maciejowski: 
»Są, którzy nietylko sami grzeszą, ale i prawa o tym 
stanowić chcą, kiedy kto chce występnika karać; jako 
teraz jeden uczynił: umarła mu żona, prosił, abym  
mu dał facultatem  rodzoną siostrę pierwszej żonv po­
jąć; me non concedente, po toż do Rzymu posłał, tam 
acz było denegatum, on ją jednak pojął; zaczym gdym  
ja go ekskomunikował, pozwał mię ex officio na try­
bunał«. Miał to być niejaki Mościcki, 

w. 413. czary — widać stad, że Skarga w ierzył w czary, 
w. 415. żadnego forum nie m ają — por. koniec przypisu do 

w. 360 na str. 162; — przez wodze — bez wędzidła, ha­
mulca.
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is a . u .  z P rorokiem  tem u królestw u  n ie grozić: »Ziem ia
się zaraziła od  ob yw atelów  sw oich , b o  przestąpili 420 

zakon, od m ienili p raw o,rozproszyli przym ierze w ie ­
czn e: dla tegoż  p rzek lęctw o  ziem ię p oźize  i grze­
szy ć  będ ą ob yw ate le  j e j !« P raw ieć p ołam ali praw a  
starow ieczn e nie ludziom , ale Bogu, w  stanie du­
ch ow nym , aby im  w o ln o  b yło  grzeszyć, a to , co  425 

B ogu  dano, d zied zictw o  k oście ln e łupić i w ydzierać, 
a za to żad n ego  karania nie m ieć. L ecz B óg spra­
w ied liw y  n ie zaśp i i zelus jego  o sw oję  oblub ienicę  
i o k o śc ió ł sw ój nie zgaśnie. P rzek lęctw o  puści na 
to  k rólestw o, w  k tórym  pożarte od  n ieprzyjaciół 430 

b ęd zie  i zg in ie , czego  uchow aj B oże, jeśli tak złego  
p raw a n ie zep su jec ie .

Konfede- I ono drugie je sz cz e  daleko gorsze, które Kon- 
raCkięu!Ze" fed eracyą  zow iecie, roku P 1573, w  dziesięć lat 

prawo, p otym , od  n iek tórych  h eretyk ów  z oszukanim  pro- 435 

stych  katolików^ u czyn ion e, aby k ażd em u  w oln o  
b y ło  w iarę sob ie, ja k ą  ch ce, tw orzyć i odm iany

w. 424. starowieczne — istniejące od wielu wieków, 
w. 428. zelus — gorliwość.
w. 433. Konfederacya, warszawska 1573 r. — Istotny jej ustęp 

brzmiał: »Obiecujemy to sobie spoinie pro nobis et 
successoribus nostris in perpetimm  (w  imieniu wła- 
snem i potom ków w ieczyście) sub vinculo juram enti, 
fide, honore et conscientiis nostris (przysięgą, w ierno­
ścią, czcią i sumieniami naszemi), iż którzy jesteśm y  
dissidentes de religione (różnimy się co do religji) 
p o k ó j  m i e d z y  s o b ą  z a c h o w a ć  a d l a  r ó ż n e j  
w i a r y  i o d m i a n y  w  k o ś c i  e l e c h  k r  w i e  n i e  
p r z e l e w a ć  ani się penować confisralione bonorum, 
poczciwością, carceribus et exdio (karać konfiskatą 
dóbr, więzieniem ani wygnaniem) i zwierzchności 
żadnej ani urzędowi do takowego progresu żadnym  
sposobem nie pomagać...« 

w. 435 - 6. z oszukanim prostych katolików  — To nieprawda: 
posłow ie katoliccy podpisali Konfederację na równi 
z ewangelikam i, w yjąw szy małą grupę Mazowszan 
(por. Wł. Budka, Kto podpisał Kouf. w m sz .? w Refor­
m acji w Polsce 1923); podpisał ją nawet biskup kra­
kowski Franciszek Krasiński.
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w  k o śc ie le  czyn ić, a za  to  żad n ego  karania nie od ­
n osić . J eszcze  w iętszą  m a n iesp raw ied liw ość i w ięt-  

« 0  sze za  sob ą  p rzek lęctw o  B osk ie ciągnie to praw o, 
k tórego acz żad en  katolik  dobry i sum nienia p o ­
b ożn ego  za p raw o nie m a, ale iż jeszcze sw ow ol-  
n o ść  ta w iar i b luźnien ia  im ien ia  B osk iego  i w y ­
k orzenianie w iary  chrześcijańskiej i szczep ien ie  

445 ateizm u p oham ow an ia  n ie m a, a stara św ięta  o jców  
n aszych  K onfederacya K orczyńska zatlu in iona jest: 
w ielk a  się  n iesp raw ied liw ość dzieje i gw ałt w ielk i Gwałt 
św iętym  p raw om  d uch ow n ym  i św ieck im . O spro- prawom 
sn ości lej K onfederacyej, jak o  je s t  p rzeciw  w szyt- .

450 kim  p raw om  b osk im  i ludzkim  i k oronnym  i prze- Konfed. 
ciw  rozum ow i przyrodzonem u i cn otom  chrześci-

w. 441—2. (Konfederacji) żaden katolik dobry... za praw o nie 
ma. — Tak nie było: za czasów Skargi ogół katolicki 
uznawał jeszcze Konfederację za prawo obowiązujące 
i królowie (Stefan Batory, Zygmunt 111) ją zaprzysię- 
gali; żył jeszcze biskup Goślicki, który ją w r. 1587 
podpisał. Nie chciał uznawać jej kler (z wyjątkami), 
a pod wpływem  gorących przeciwko niej ataków, 
zwłaszcza Skargi, oświadczono się w  niektórych w o­
jewództwach (Mazowsze) przeciwko niej. Na sejmie 
jednakże 1597 r. katolicy Konfederacji wcale nie zw al­
czali, nie chcąc rozdrażniać ewangelików i schizma- 
tyków, część ich tylko sprzeciwiała się uchwaleniu  
procesu na Koni. (por. wyżej na str. 91 przypis do 
w. 397). Zamoyski popierał »proces« a nawet biskup 
płocki Baranowski godził się nań pod warunkiem  
zmiany nazwy.

w. 442—5. swnwolność bluźnienia imienia boskiego... i szcze­
pienie ateizmu. — »Bo teraz — pisał Skarga w  Kaz. na 
1 n. po Boż. Nar. — bluźnią Boga chrześcijańsitiego 
w Trójcy jedynego: bo Chrystusa za prostego czło­
wieka mają i szczyre przywodzą pogaństwo... I do­
puszczają sektom, z jaką kto sobie wym yśli nauką 
i bluźnierstwem róść i kwitnąć. I jeszcze im obronę 
prawną dają, chcąc, aby alheismus górę wziął a lu­
dzie nie tylko prawego ale i żadnego Boga nie mieli«, 

w. 446. Konfederacya Korczyńska zatlumiona. — Oczywiście 
Konfederacja warszawska znosiła ustanowione przez 
tamtę kary na heretyków.
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jańskim , indziej się m ów iło . N ie daj B oże, ab y  się 
który w iern y  i katolik  najdow ał, k tóryby jej na- 
m niejszą p o m o c d aw ać, a tak ciężk o  Pana Boga  
gn iew ać i o jczyzn ę sw oję  zarażać takim  praw em  455 
i gubić m iał w olą!

'Tp ra w ie -' Są jeszcze  i inne n iesp raw ied liw e praw a w  sta- 
diiwych tu tach  i k on sty tu cyach  w aszych , które k toby inądry  

w itonsty- i um iejętny, a w  p raw ach  B ożych , k oście ln ych  
polskich i cesarsk ich  b ieg ły  przebieżał, w ieleb y  tam  nie- 460 

p raw ości nalazł, k tórem i się spraw ied liw ość ściska  
imaniu i zabija. I o w o ć  n iedobre praw o, które p oim ać na- 

złoczyńce, w iętszego  z łoczyń cę  n ie każe, by i o jczyzn ę zdradził 
i m ajestat k rólew sk i obraził i sto g łów  zabił i dom y  
w yłu pił i n ajech aw szy , nazabijał, ile chciał. N ie 465 
poim aj go, aż się  z nim  praw o przetoczy, po kilku- 
n a ście  i 30 abo 40 lat, ty ło  na sejm ie, na którym  
led w ie p ięć  abo sześć , abo co m ało  spraw  o są ­
dzicie, m ając je sz cz e  in ne tak złe praw o abo zw y ­
czaj, iż okrom  sejm u, n a  k tórym  jest co in ego  470 
czyn ić, n a  k tórym  sw arząc się cza s traw icie, sądzić  
się tak ich  z ło cz y ń c ó w  n ie godzi. O n ieszczęsn e

w. 448—452. O sprosności tej Konfederacyej... indziej się mó­
w iło — najobszerniej w  anonim owych broszurach: Upo­
minanie do ewang. i Proces na Konfederacyą, a pod 
swem  nazwiskiem w Kazaniach niedzielnych.

w. 452—3. aby się który wierny i katolik najdował. — To było 
podburzaniem katolików przeciw  prawu, obowiązują­
cemu i dla ojczyzny' nader pożytecznem u; nie dziw, 
żc ewangelicy darzyli Skargę nienawiścią i zarzucali 
mu podburzanie do wojny domowej.

W. 461. ściska — ogranicza, krępuje.
w. 462. owoć niedobre praw o  — por. przypis na str. 132 do 

w. 335 o przywileju Neminem captinabimus.
w. 470. okrom sejmu  — poza sejmem.
w. 471^2. sądzić się takich złoczyńców nie godzi. — Skarsa 

ma słuszność jedynie, gdy chodzi o zbrodnie zdrady 
państwowej i obrazy majestatu w ścisłem  znaczeniu — 
te musiały być sądzone na sejmie; ale gwałty, roz­
boje i t. p. (cztery artykuły grodowe) nie były objęte 
konstytucją Neminem captinabimus.
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praw o, k tóre w szy tk ę  sp raw ied liw ość gubi, a prze­
k lęc tw o  na to  k ró lestw o  w lew a !

475 Dla B oga, u ch od źm y teg o  p rzek lęctw a i tej
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w. 474. Po słowach na to królestwo wlewa  — wstawił Skarga 
w  wyd. 1610 wspaniały ustęp w  obronie chłopów: 
Brzmi on:

»Dotknąćby i onego złego prawa, którym km ie­
cie i wolne ludki, Polaki i w ierne chrześcijany, pod­
dane ubogie, niewolnikami czynią, jakoby ma^cipia, 
kupieni abo na wojnie sprawiedliwej poimani, byli. 
I czynią z nimi drudzy, co chcą, na majętności i na 
zdrowiu i gardle, żadnej im obrony i forum  żadnego
0 krzywdy ich, drugdy nieznośne, nie dając i na nich 
supremum aominium, na które się sami wzdrygamy, 
sławiąc. Co jeśli się godzi i jeśli to prawo takie ma 
jaką odrobinę sprawiedliwości, spytaćby praw i oby­
czajów wszytkiego świata chrześcijańskiego, duchow­
nych i świeckich. Jeśli nie kupni ani poitnańcy, jeśli 
Polacy tejże krwie, nie Turcy ani Tatarzy, jeśli chrze­
ścijanie: czemuż w  tej niewolej stękają? Czemu ich  
nie jako niewolników, ale jako najemników używać 
nie mamy? Na twej rolej siedzi, a źleć się zachowa: 
spądź go z swej roli, a wrodzonej i chrześcijańskiej 
w olności mu nie bierz i nad jego zdrowiem i żyw o­
tem panem się nawyższym  sam bez sędziego nie czyń! 
Starzy chrześcijanie, którzy za pogaństwa niewolniki 
kupne mieli, wszytkim  w olność dawali, jako braciej 
w Chrystusie, gdy się świętym  chrztem z niewolej 
djahelskiej wyzwalali: a my w ierne i święte chrze­
ścijany, Polaki tegoż narodu, którzy nigdy niewolni­
kami nie byli, bez żadnego prawa mocą zniewalamy
1 jako okupione bydło, gdy dla swej nędze uciekać 
muszą, pozywamy, i gdy żyw ności swej indzie ubo­
dzy i znędzeni szukają, okup na nich, jako Turcy 
za więźnie, wyciągam y. Czego we wszystkim  chrze­
ścijaństwie nie słychać! Acz wiem , iż tego nie w szy­
scy u nas czynią, ale według złego i dzikiego jakie­
goś, a niesprawiedliwego prawa czynić na swoje po­
tępienie, uchowaj Boże, mogą. Jakoż się z takim pra­
w em  wszytkiego na św iecie chrześcijaństwa nie 
wstydzić? Jako się o taką tyrańską krzywdę na oczy 
Boskie ukazać? Jako się nie bać, aby nad nami na 
pomstę od Boga poganie takiej;imocy^i absolulum do­
minium  nie używali?«
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isa. 10. b iady, k tórą nam  P an  B óg przez Proroka grozi! 
Z epsujcie złe, n iesp raw iedliw e i do sp raw iedliw ości 

prffw^po- p rzeszkad zające praw a. W szak  w iecie , iż k on iec  
żytek po- ic h  jest p oży tek  pospolity , k tórem u gdy szkodzą, 
spoiny. 0 d m jen ić s ję m ają. N ie m ów i się ty ło  o tych, które 480 

zaw sze  z łe  b y ły  i szkodziły , które żadnej n igdy  
sp raw ied liw ości w  sob ie  n ie m ia ły , ale i o tych , 

jedneTna które m ogły  b yć starym  ojcom  n aszym  dobre, ale 
czas są nam  czasu  tego  szkod liw e. Są cza sy  jed ne różne  
c°asCżie.a od  drugich: d la od m ian y lu dzkich  ob ycza jów  od- 485 

m ien iąc się  też p raw a m ają, ab y  m iasto  pożytku  
szk od y  w ielk iej nie czyniły .

Za o jcó w  n aszych  tych  grzech ów  i tak sw o-  
w oln ych  ludzi in iez b o ż n y c h  nie było: p o czc iw o śc ią  
i w styd em  i dobrą sław ą  w iele się h am ow ało . M ężo- 490 

b ójstw  tak ich  nie b y ło , ani sedycyj, ani zdrad oj­
czyzn y, ani n iew iern ości ku panom  i królom  sw oim . 
T eraz tego  się w ie le  n asia ło . O strzejsze praw a na  
grzech y  b y ć  m uszą, ab y  dla troch y  złych  i n ie­
sp ok ojn ych  w szytk o  się królestw o nie w ątliło , a do 495 

Sam p. Bóg upadku, na który się  zan osi, n ie przychodziło . Sam  
prawa* od- P an  B óg praw a stare 'now ym  zak on em  odm ienił, 

mienił. jj0 (}0 czasu  b y ły  p ożyteczn e, a gdy in szy  czas  
złe prawo M essyaszów  nastał, zn ieść  się m usiały, 
niżu' tyran Złe praw o gorsze jest, niżli tyran  n asroższy: 500 

nasroższy. { ,0  w żd y  tyran  od m ien ić się, abo n am ów ić, abo  
u m rzeć m oże , i jeg o  tyrań slw o  ustaje: ale złe  
p raw o zaw żd y  trwa, zaw żd y  zabija i szkodę czyni 
i n a  duszy i na ciele. Jest jak o  lew  i b estya n iero­
zum na, która n a m ó w ić  się n ie da, aż ją  zab ić  505

w. 476. biada — nieszczęście.
w. 483. (złe prawa) które m ogły być starym  ojcom naszym  

dobre — np. niskie kary na m ężobójstwo, oddanie zbro­
dni stanu pod sądy sejmowe, 

w. 494—5. dla trochy złych i niespokojnych. — Tu Skarga 
przyznaje, że ilość tych złych wśród szlachty nie jest 
tak wielka, 

w, 501. namówić — przekonać.
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i um orzyć: tak i z łe  p raw o, k tóre szkod y ludziom  
czyn i m iasto  p om ocy , dla której w szy tk i się praw a  
staw ią.

N ie og ląd ajc ie  się na sta teczn ość , a le  na p o- 
510 żytek  ludzki: b o  trw anie przy złym  i szkod liw ym  

nie czyn i żad n ego  za lecan ia  statku m ęsk iego; ale  
raczej upornym  się b yć i głupim  taki pokazuje, 
który ze  złego  n ie  w ych odzi, a z b iota , w  które 
upadł, n ie p ow staje. B ójcie się P ana B oga  sw ego,

515 który z łych  i n iesp raw ied liw ych  praw  p isać zak a­
zuje i srodze o to  karze. M aurycyus cesarz p isa ł Mauri-
. , , . . , , i . A cio . in ia u a s
i w y d a w a ł n iektóre złe praw a sw e, p rzeciw  praw om  ¡eges eon-  
B oskim  i k oście ln ym . U pom inał go o to  i grom i! dente‘- 
ś. papież Grzegorz W ielk i. A gdy się  na jeg o  prze- 

520 strogę u pam iętać i  złych  o n y ch  praw  p so w a ć i od ­
w o ła ć  n ie ch cia ł, sam  go P an  B óg ob ieca ł k a r a ć ’ -Maury- 
i upom niał go, aby sob ie karanie obierał abo na sarz jako 
tym  św iec ie , abo na onym . O n w ola ł tu w  tym  *sk®^“y 
ży w o c ie  cierp ieć i oznajm ił m u P an  Bóg, iż Fokas  

525 żołnierz zab ić go m iał i d om  jeg o  w ygu b ić . O k tó- ifJncór.i 
rym  gdy się n ie rychło  dopytał, prędko n ań  z w oj- llb• C£t-2- 
sk iem  m ałym  przypadszy, on ego  i syn y jeg o  i żon ę  
p om ordow ał. A um ierając w  p oku cie ty ło  ony  
słow a m ów ił: »Spraw ied liw y jesteś, P an ie, i sądy  

530 tw oje praw e są«
N ie ży czc ie  sob ie  i p otom stw u  sw em u  takich  

szkód  dusznych  i zw ierzch n ych , k tóre ze złych  
p raw  p och od zą: p oham ujcie ty b e s ty e  n ierozum ne, 
aby n iew in n ych  n ie m ord ow ały  i n ie u c isk a h  1 Nie 

535 sk w ap iajcie  się też na p isan ie i rozm nażanie kon- 
stytucyj, po k tórych  u gęszczan iu  złe ob yczaje  i n ie-

w. 511. siatek — rozum.
w. 535 szkody zwierzchne — zewnętrzne na ciele i imieniu, 
w. 535. Nie skwapiajcie się — nie śpieszcie się zbytnio.
* De Mauricio i t. cl. — len »argument« przez pomyłkę dru­

karską w wyd. 1597 znalazłjsię na^początku Kazania 
siódmego.
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zb ożn ość ludu w aszego  p oznać. Lepiej się n a  nie 
d ob r/e  rozm yślić , a im i n ie zagęszczać , a praw  
się B osk ich  i lu dzkich  dok ład ać, a potężn ą im  
i n ieod w łoczn ą  egzek u cyą  d aw ać, p rosząc Pana sw 
B oga, ab y  on o cz y  w a sze  o św ieca ł a D ucha ś. 
zesłał, m ów iąc: Z ak on od aw co  nasz, JEZU Chry­
ste, rządziż ty  sam  n as i sprawuj, a z ręki i kar­
n ośc i sw ej n as n ie w ypu szczaj! P isz praw a tw e  
p alcem  tw o im  na sercach  n aszych , ab yśm y cię 545 

i b liźn ie n asze  dla cieb ie i B zeczp osp olitą  naszę  
u przejm ie m iłow ali, a w  p raw ach  n aszych  czci 
św iętej tw ojej ¡K ościo ła  tw ego  ochraniali i w szytk i 
na dobre ludu tw ego  i p om n ożen ie p ob ożn ośc i ka­
tolickiej p isali i w yk on yw ali. K tóry z O jcem  i D u- 550 

chem  ś. królujesz, B óg  jed en  na w ieki. Am en.

w. 5i7. ludu waszego — w  wyd. 1610 naszego. 
w, 538, imi — niemi.
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■ \KAZANIE  ÓSME.
O S Z Ó S T E J  C H O R O B IE  R ZECZYP OSPO LITEJ,

KTÓRA JE S T  DLA G RZ ECH Ó W  JA W N Y C H  I N IEK A R N O ŚCI ICH.

K R Ó LESTW O  SIĘ PRZENOSI OD NARODU DO NARODU,
DLA NIESPRAWIEDLIWOŚCI 1 KRZYWD I POTWARZY I DLA 
ROZMAITYCH ZDRAD. ECCLESIASTICI 1 .

O szóstej i ostatniej ch orob ie, która królestw a  
um arza, już nam  m ó w ić  przychod zi na tym  roz- 
jach am u  w aszym , którą le cz y ć  m ożecie  nie tyło  
na sejm ie, a le  i dom a i w szęd z ie , b y leśc ie  sam i 

5 chcieli. T o  jest grzechy, k tóre do P ana Boga
0 p om stę w ołają , k tó ie m i się ziem ia  m aże i p o ­
żerać ch ce  ob yw ate le  sw oje, ja k o  Prorok m ów i:
»Ziem ia zaraziła  się  od  o b y w a te ló w  sw o ich , b o  isa. 24. 
przestąpili zakon, odm ienili praw a, rozsypali przy- ziemia,

10 m ierze w ieczn e. 1 d latego p rzek lęctw o  poźrze grzechami, 
ziem ię, i ustan ie w ese le  b ęb n ów  i śp iew an ie w e- ^  te°jjy- 
se lących  się. N ie b ęd ą  śp iew a ć p ijąc, ale gorzki swoje, 
b ęd zie napói ich . Z gruchoce się m iasto  próżności,
1 d om y zaw arte będ ą, a n ikt w ch o d z ić  w  nie nie  

15 będzie«. I w iele  jest takich  p ogróżek  u proroków ,
którem i k ró lestw om  u p ad ek  op ow iadają, jako  
i M ędrzec oznajm ił w  ty ch  s łow ach , na czo ło

Kazanie ósme — w wyd. 1610 ma zwięźlejszy podtytuł: 0 nie- 
karności grzechów jawnych.

W. 2—3. na tym  rozjachamu, — przy tym  odjeździe — 
Skarga stara się utrzymać i tu, jak na począlku (Zja- 
chaliście się...), formę przem ówienia do sejmujących  
senatorów.
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p ostaw ion ych . P rzełożę w am  i ja , n iegodna pro- 
Grzeohyja-roczyna w asza , n iesp raw ied liw ości, krzyw dy, po- 
Ttwa tego. tw arzy, zdrady, k lórem i to  królestw o i ob yw atele  20 

jeg o  u w ich lani są, a w y ch o d z ić  z n ich  i popra- 
w o w a ć  się  nie chcą. D la  których  ziem ia ta w as  
p odob no w yrzuci, a Pan B óg inym  ją narodem  
osadzi, a od  w a s i syn ów  w aszych  k rólestw o  
odejm ie i da je  ob cym  nieprzyjacielo in  w aszym , 25 
p ogu b iw szy  w a s i syn y  w asze , jeśli się  n ie upa- 
niiętacie. Jako u czyn ił onym  siedm iom  narodom  
C hananejskim  w  ziem i św iętej, które, jak o  P ism o  

Deut. 9 . m ów i, dla grzech ów  i z ło śc i ich  z ziem ie onej
w ykorzeni! i w ygubił, a innem i, k tóre sob ie  obrał, 30 
k rólestw a one osadził, 

zbiuź- N aprzedniejszy grzech  jest i przenasroższa n ie- 
nienie Bo- sp raw ied liw ość tego  k rólestw a: zb luźnien ie P ana  
cijańskiigó B oga chrześcijańsk iego , w  T rójcy jed ynego, któ- 
w Trójcy. r e g 0  d op u szcza  i rozm nażać się jem u  daje, iż k to 35 

chce, n ie ty ło  m ow ą, ale i p ism em  i drukam i bluźni 
b ez b ojaźn i n aw y ższeg o  B oga naszego  w  T rójcy, 
k tórego nam  św iatłość  ś. E w angeliej i z nieba obja­
w ion a  w iara ch rześcijańska przyniosła. S ek la  No- 
w och rzczeń sk a , abo raczej pogańska, w szęd z ie  40 
się  rozsiew a. W  L itw ie zw łaszcza , w  L ubelskiej

w. 18—19. ja , niegodna proroczyna wasza. — IJroroczyna 
w znaczeniu: kaznodzieja strofujący za nieprawości 
w  myśl nauki Bożej (niegodzien łaski Pańskiej) a nie 
przepowiadający przyszłość; por. Wstęp. 

w. 21. uwichlani — uwikłani, splątani, 
w. 32. naprzedniejszy — naczelny, główny, 
w. 36. pismi m 1 diukam i. — Aluzja do publikacyj arjan pol­

skich, którzy z sw ych drukarń w Łosku na Litwie 
i w Rakowie w Sandomierskiem wydawali wielką ilość 
dzieł i broszur antytrynitarskich. 

w. 39—41. Sekla Nowochizrzeńska, abo raczej pogańska , wszę­
dzie się lo zsiew a . — Nowochrzczeńcann nazywa Skarga 
arjan polskich, podkreślając tą nazwą związek ich z naj- 
radykalniejszym pod względem  społeczny m kierunkiem  
w reformacji, którym był anabaptyzm w Niemczech,
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ziem i, w  W ielkiej i w  Małej P o lszczę , w  Prusiech  
bluźnią p rzenaśw iętszą  T rójcą  B oga ch rześcijań­
sk iego . I to  b łuźnien ie rozm nażają, ja k o  chcą,

45 b ez żadnego zak azan ia  i bronienia. I w szytk o  
się k ró lestw o  takim  p rzyzw olen im  m aże i w  ten  
grzech  i p om stę B oską zaw od zi.

B o jeśli grzech  jed n ego  A chana w ojsk u  w szy t- Jo s u . 7. 
k iem u  do zw ycięstw a  przeszkadzał, i n ie dał P an  ^ « £ 1 °  

50 B óg  szczęśc ia  n a  n ieprzyjacioły , aż się  on  grzech
ukarał: daleko w iętszą  p om stę  B oską tak w iele  dlaniekar- 
ludzi, b lu źn iących  Pana B oga, na tych  przyw iodą, n0ŚC1' 
którzy im  tego  n ie bronią, a n ie m ów ią , jako  on  
F in ees z tow arzyszm i sw em i do R ub enitów  i Ga- 

55 d ytów  m ów ił: »W yście d ziś Pana B oga opuścili, Jud¿c. 22. 
a jutro na w szy tek  lud gn iew  się  jeg o  oburzy«, 
to  je s t  n a  ty, k tórzyby m ilczeli, a w am  tego d o ­
p uścili. O k rzyw d ę B oską i zb luźn ien ie im ienia o krzywdę 
jeg o  upadkiem  w szytk iego  k rólestw a grozi Iza- d£jjk kroie- 

6ojasz: »Biada —  prawi —  n arodow i grzesznem u, lu- 
d ow i ocięża łem u  w  złości: op uścili Pana, zblu- 
in ili ś. B oga Izraelsk iego«. A cóż za to? »Ziem ia  
w asza  sp ustoszała , m iasta w a sze  w yp alon e ogniem , 
p ola w a sze  przed oczym a w aszem i ob cy  pożerają.

651 b ęd ziec ie  jako  k u czk a przy w in n icy , i jako  
ch łod n iczek  przy ogrodzie, i jak o  m iasto  zw o jo ­
w an e« .

A co  się o b luźnieniu  n a  B oga w  T rójcy  je ­
d ynego i N ow ok rzczeń cach  m ów i, toż się rozum ie  

70 o w szy tk ich  heretykach, k tórzy, jako  je s t  w  O bja-

w ytępiony zresztą w pierwszej połow ie XVI. w. Wśród 
arjan polskich była grupa zwolenników chrztu doro­
słych, ale z żądaniem tern nie wiązał się radykalizm  
społeczny. Za czasów Skargi wygasły już wśród arjan 
dążności radykalne. Poganami nazywa ich niesłusz­
nie. Twierdzenie, iż kierunek arjań-.ki wszędzie się 
rozsiewa, jest bardzo przesadne, gdyż w ów czas już 
był on bardzo nieliczny i nie uprawiał propagandy, 

w. 66. chłodniczek — altana.
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piaheiezvj w ien iu , b luźnią  przybytek  B oży, to jest ś. k ośció ł 
waniaai?ch je g o  i sługi św ię te  jego , k tórzy w  n ieb ie m ieszkają, 
królestwo K tórym  iż k rólestw o żad n ego odporu sob ie w ła-  

ucierpi. sn ego , p raw nego i św ieck iego , n ie daje, za  to ka- 
A poc. 13. ran ia B osk iego  n ie ujdzie; bo nie ty ło  czyn iący , 75 

R o m . 1. ale czyn iącym  p rz y z w a la ją c y — m ów i A postoł —  
god ni są śm ierci. A k io  m ilczy, a n ic n ie czyni, 
b ęd ą c  w in ien  czyn ić, co  m oże, p ew ne m a przy­
zw o len ie  i u cześm ctw o  grzechu cu d zego.

Łupie- A łu piestw a k o śc io łó w  B ożych  i spustoszen ie so
stwa ko- słu żb y B ożej w  tym  królestw ie na w ielu  m iejsc  
ściotow. . zaraza Busz p rostych  lu dzkich  i w ydzieranie  

im ion , d o ch o d ó w  i d ziesięcin  Panu Bogu nadanych, 
ja k ą  ma sp raw ied liw ość?  W ielka  to  krzyw da, za  
którą na k ró lestw o  w szy tk o , które tego ostrością  ss 
sw o ich  praw  nie broni, pom sta B oska następuje: 

isa. 33. »B iada —  m ów i Prorok —  tem u, który łupi i w y ­
dziera, bo też  sam  zlup ion y będzie«.

3. O no sam o ukrzyw dzen ie czci Boskiej i stanu du-
w!?nieSOju- ch ow n ego , k tórym  sąd y k oście ln e i kapłańska j u - 90 

kościehiej'’ ry s itycy a zep sow an a  jest, (za  czym  się w ielk ie łu- 
p ieslw a  k o śc io łó w  B o ży ch  w zn iec iły  i w iele  się  
grzechów , które się praw em  k oście ln ym  h am ow ały, 
rozm n oży ło ), d o sy ć  m a m o cy  na zgubienie tego, 
obroń B oże, k rólestw a. K tóre tego  nie żałuje, ani 95 

się  w  tym  p opraw uje i w  tej w zgardzie sąd ów  du­
ch o w n y ch  i k lątew , jako jak ie n iew iern e i pogań ­
sk ie p aństw o, zostaje. Gdyż P an  B óg  sąd kapłań-

W. 73—74. własnego — w łaściwego, należytego.
W. 80—84. łupiestwa kościołów — t. j. odbieranie ich katoli­

kom przy przejściu patrona do protestantyzmu (por. 
przypis na str. 104 do w. 401) i t, d... ja k ą  m a spra- 
w edliw ość?  — przez jaki sąd jest karane?

W. 96—97. wzgarda klątew. — W obec tego, że urzędy nie w y­
konywały wyroków kościelnych sądów, ekskomunika, 
którą rozporządzał kościół, jako nie pociągająca żad­
nych skutków prawnych ze stanowiska świeckiego, 
była przez szlachtę lekceważona.
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ski i d u ch ow n ą ju rysd ycyą  p ostaw ił i w yn iósł M att. 16 

100 p ierw ej i w yższej, n iżli św ieck ą , w  sw ojej ś. E w an - / 0ean, ¡¡0 
geliej i w e  w szytk iin  na św iec ie  ch rześcijaństw ie . ei 21- 

O p uszczen ie też i od w łóczen ie  sp raw ied liw ości *■ 
św ieck iej, a zw ła szcza  tych  krzyw d, k tóre na sej- nieUsądów 
m ach  rok m ają, ja k o  m oże b yć b ez w ielk iej b o - *

105 jaźn i p om sty  Boskiej? Gdyż tak w iele  u krzyw dzo- 
n y c h io d  m ocn iejszych  u ciśn ion ych  zostaje, k tórzy  
się  od  sejm u do sejm u w łó cz ą c , o sta lek  utracają  
i w iele  się n ędze nacierp ią , k tórych  glos do Pana  
B oga w stęp uje n a  n ieb o i bez w ysłu ch ania  i ka­

lio rania b yć n ie m oże! M iłosierniejszy P an  B óg jest, L u c .  is. 
niżli on  sędzia, k tóry  się B oga  n ie b ał i ludzi n ie  
w stydził, jed nak  w d ó w k ę dla jej nabiegania sądzić  
m usiał i odpraw ić. P ew n ie  P an  B óg o takie sie­
roty  i w d o w y  i in ne p od ep tan e i złup ion e, k tórzy  

115 do n iego  w e dnie i w  n o cy  w ołają , czyn ić  będzie, 
a królestw u  nie przepuści. O którym  się o n y  stów a  
m ó w ić  u  S alom on a m ogą: »W id zia łem  potw arzy, E c c ie s . 4. 
które się  p od  słoń cem  dzieją, i p łacz n iew in nych , 
k tórych  żad en  n ie  c ieszy , k tórzy  się gw ałtom  od- 

120 ją ć  n ie m ogą, od  p o m o cy  w szy tk ich  od bieżan i« .
Sam y m ężob ójstw a  i  krw ie sąsiedzkiej u sta- M?żoj,ÓJ. 

w iczn e  b ez k arn ości roz lew an ia  p o tęp ić  to  k ró- stwa tak 
le stw o  m ogą. W  którym  m ężob ójca , rozbójnik, Lzęwne.Ja' 
najezdnik  d om ow y, za b iw szy  jed n ego  i drugiego  

125 i dziesiątego , n ie m oże  b y ć  n igdy p oim an  i praw a
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w. 103—4. krzyw dy, które na sejmach rok m a ją — t. j. które 
mają być sądzone na sądach sejm owych, nie w  trybu­
nale koronnym, 

w. 107. od sejmu się do sejmu włócząc — W czasie sejmu nie­
w iele pozostawało królowi czasu na sądy, toteż w ięk­
szość spraw była odkładana do następnego sejmu, 

w. 123—125. mężobójca... nie może być nigdy poiman. — »Za­
klęta taka ziemia — żalił się Skarga w Kaz. na 5 n. ś w i­
nie oczyścia się, ale co dzień w ięcej maże. A co je­
szcze gorszego, prawa ma takie, iż mężobójca spokoj­
nie w  domu siedzieć może, do kilanaście lat, i ten co 
B ib l. N ar. S e r ja  I. N r. 70 (S k a r g a :  K a z a n ia  se jm o w e ). p2http://rcin.org.pl



Mężobójce się  n ie boi, aż za  d ziesięć, trzydzieści i czterd zieści 
Pnie"boją? latI W  którym  czasie  abo ich  w ięcej nazabija. abo  

ojczyzn ę zdradzi, w o ln e  m ając do k ilan aście lat 
otca wła- i dalej u ciekan ie. D o tego  przyszło, iż i ten co  ojca  
cielarania w łasn ego zabił, n a  tym  p rzeszłym  sejm ie b ez ka- 130 
nie miało. ranja> m ają c  w o ln y  czas do schronien ia  się, został. 
Num. 35. A P an  B óg  w  praw ie sw oim  napisał: »Brać 

pien ięd zy  nie b ęd ziec ie  od  tego , który się krw ią  
Zniewfnną? zm azał; zaraz sam  um rzeć m a. Nie p lugaw cie  
krwią pin- ziem ie m ieszk an ia  sw ego , która się  n iew in na krw ią 135
gawi i bez . . .  . . , ,krwieoczy-niaze i n ie m oże m ak szego  rozgrzeszen ia  abo  
śnie1 może6 ° czy^c ’6n ia hra.ć, jed n o  przez krew  tego , k tóry  

k rew  drugiego rozlał. I tak dzierżaw y w a sze  oczy- 
śc ion e będ ą, gdy z w a m i m ieszk ać będę«. O bacz, 
ja k o  krew  n iew in n a  n iekarana w szy tk ę ziem ię no 
i k ró lestw o  p lugaw i i d o  p om sty  Boskiej pobudza.
O B oże m ój, ja k o  w ie le  krw ie A blów  n iew in n ych  
ziem ia  ta  w  się  przyjęła  i przyjm uje, która z z ie ­
m ie u staw iczn ie  o p om stę  do P ana B oga w ola .
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brata i ten co ojca zabił, gdy szlachcica nie poimać, 
aż prawem przekonanego, które drugdy w  50 lat nie 
dochodzi, aż drugich nazabija, ile chce«.

w. 129- 131. ten co ojca własnego zabił, na tym  przeszłym  sej­
mie bez karania został. — W petitach sejmiku brzesko- 
litewskiego 1597 czytam y: »A iż też tu p. Bohowityn  
Szunibarski, poseł nasz, przełożył nam żałosną sprawę 
o zamordowaniu nieboszczyka p. Bohowityna Koze- 
rackicgo, stryja swego, od własnych synów jego, mają 
ciż pp. posłow ie prosić króla JMci i postrzedz tego, 
aby Król JMć pilnie w  tę sprawę wejrzeć raczył 
a złość tak wielką srogością pokarać i pohamować 
raczył«. Bohowityn m orderca zbiegłszy, został zaocz­
nie skazany na pozbawienie czci. Jak się z słów Skargi 
dowiadujemy, wyrok z powodu jego ucieczki nie mógł 
być wykonany ha tym  przeszłym  sejmie, na sejmie 
1597 r., który już się odbył; pisane w ięc po seimie.

W. 132—3. Brać pieniędzy nie będziecie... — W Polsce zabójstwo 
karano nie śmiercią, ale karą pieniężną, t. zw. głów- 
szczyzną, ptzeciwko której od Frycza Modrzewskiego 
w ystępow ali w szyscy publicyści — bezskutecznie.

http://rcin.org.pl



H5 A ona k rew  abo p ot ży w y c h  p od d an ych  i k m iot- Krw6̂ v 
k ów , który u staw iczn ie  b ez  żadnego ham ow ania  p0trpodtfa- 
c iecze , jak ie  w szytk iem u  k rólestw u  karanie gotuje? ^aieich*. 
P o w ied a cie  sam i, iż n iem asz państw a, w k tó ry m b y  
barziej poddani i oracze u ciśn ien i byli pod  tak ab- 

150 solu ium  dom inium , k tórego  nad nim i sz lach ta  bez  
żadnej praw nej p rzeszk od y  u żyw a. 1 sam i w idzim  
n ie ty ło  ziem iań sk ich , ale i  k ró lew sk ich  k m iotk ów  
w ielk ie  opresye, z k tórych  żaden  ic h  w y b a w ić  
i p ora tow ać n ie m oże. R ozgn iew an y ziem ianin  

155 abo starosta  k ró lew sk i n ie ty ło  zlupi w szy tk o , co
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w. 145. krew abo pot żyw ych  poddanych. — W Kaz. na św. 
Bartłomieja: »Toż się m ówi o urzędnikach świeckich, 
którym drugdy panowie w  moc ich i do ręki ich cięż­
kiej i okrutnej i do ścisłego łakomstwa ich ubogie 
poddane podają, arendują, przedają. Bo łakomi, którzy 
na krew i pot poddanych patrzą, darują w iele panom
i urzędy u nich kupują i wielkie rozmnożenie docho­
dów obiecują: i nie mogą się i panom iścić i swojego  
łakomstwa nakarmić, jedno krwią a potem i łupie- 
stwem  ubogich«. W Kaz. na 10 n. św.: »Jakie podda­
nych ubogich i km ieci obłupienie, jakie uciski w szę­
dzie!... Używają ich jako kupionych niewolników i go­
rzej, krew z nich wyciskają, zdrowie ich odejmują 
a za to nikomu się nie sprawują!« 

w. 152—53. królewskich km iotkow wielkie opresye. — W Kaz. 
na śś. Młodzianków: »O jako jest w iele w tym króle­
stw ie poddanych ubogich, na które królowie złym nie­
którym ludziom i krwie żarłokom, tyrańskiego i łako­
mego serca wilkom, dożyw ocie, nie wiedząc, aby tacy 
być mieli, zapisali. Którzy uciążeni, umęczeni od nich, 
śm ierci tylko złych onych urzędników czekają. A le ­
dwie jest inne lekarstwo na ich w ybaw ienie, dla ti ud- 
nej sprawiedliwości, okrom samej śmierci. By się 
i w  tym panowie obaczyli a o sw oich  poddanych  
i o ich obronie, których jest w  tym państwie nacięższa 
kondycya, radzili: i swoje rzeczy lepiej by dla po­
żytku pospolitego dobra postawili. Gr/.eehy te i opre­
sye tyrańskie wołają do F. Boga, a bez pomsty być nie 
może, która się na w szytko królestwo obali«.

12*
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u b og i m a, ale i zabije, k ied y  ch ce  i ja k o  ch ce, a o to  
i słow a  z łego  nie ucierpi, 

źle oPa- T ak to  k rólestw o p odd ane i-obaczki nędzne, 
kmiotko- z k tórych  w sz y sc y  żyjem , o p a trz \ło ! P rzetoż Pan  

WKoronie  ̂ grozi u  Izajasza: »W yście w yp aśli w in n ice  160 
is a .  3. m oje, i lu p iestw a  u b og ich  w  dom u w aszym . Czem u  

tak k ru szycie lud m ój i tw arzy  u b ogich  m oich  
m ielecie?«  Jako ziarna p od  m łyńskim  kam ieniem , 
tak  ci k m io tk ow ie p od  p any sw em il I m ów i dalej 

i,stroje Prorok, d ając znać, ja k o  z on ego  łu piestw a ubo- 165 
złupkam'. g ich  stroją żo n y  i córki sw o je  zbytn iem i i w ym y-  
Pomsta ślnem i koszty , a n ak on iec  taką p om stę  opow ied a:  

''ubogich116 »M iasto w oniej w d zięczn ej przystąp i sm ród; m ia-  
is a . 3 . sto  z ło tych  p a só w  —  p ow rozy ; m iasto  skędziero-

w a n y ch  w ło só w  —  ogo len ie  i ły so ść; m iasto b ia - 170 
ły c h  chust —  w lo sien n icą  odziani b ęd ziecie . I p rze­
śliczn i m ężo w ie  tw oi m ieczem , i m ocarze tw o i na  
w ojn ie  poginą. I p łak ać b ęd ą  bram y tw oje , i sp u ­
stosza ła  n a  ziem i u sięd zie« .

7. A lich w y  i złe n ab yw an ia  m ajętn ości jak o  się  175
srogiey rozm nożyły? Są ludzie, k tórzy  w szy tk i Żydy prze­

ch od zą: d z ie sięć  i 20 i 30  od  sta biorą. I gubią  
:> i d om y  p otrzebn ych  i praw ie je  pożerają, a n ic  

z m iłosierd zia  nad n ęd zn ym  nie u czyn ią . O co  
L e v it. 25. się  Pan B óg w ie lce  gn iew a  i srodze takich  kra- tso 
D eu t. 23 . d zieżn ych  i rozbój nych  zy sk ó w  zakazał.

w. 156. i zabije, kiedy chce. — W Kaz. na św. Michała: »O by 
się na to panowie, co kmiotka za psa mają i jako be- 
styą, kiedy chcą zabijają, rozm yślili, a temu co P. Bóg 
o takich maluczkich rozkazuje i naucza, w ierzyli, 
w żdyćby się kiedy przelękli...« 

w. 169—170. skędzierowane — w  bujne sploty czesane, 
w. 175 i n. A lichw y. — W  Kaz. na 9 n. św.: »Długoż ty li­

chw y nieznośne i niesłychane, trzydzieści od sta, któ­
rych się już nie wstydzą, niszczyć ludzie mają?« Ka­
zanie na św. Mateusza całe prawie pośw ięcił Skarga 
zwalczaniu lichwy, 

w. 178. dom y potrzebnych — potrzebujących pożyczki, 
w. 179. nędzny — ubogi, nieszczęśliwy.
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»Ł ak om stw o u w szy tk ich  —  m ów i Prorok —  8.
na g łow ie , od  m ałego  do w ie lk iego  p ocząw szy« ; stwo? 
w szy scy  się ćw ic zą  w  złym  nabyw aniu  i la k o -g e""'0f  g 

185 m ym  zbieraniu. Żaden się p ien iędzm i, k tórych  
nigdy w ięcej w  P o lszczę  n ie  b yło , n ie nasyci.
N ikt n ie m ów i: d o sy ć  m am , k ażd y p rzyczyn ić  
ch ce, ch o ć  m u zb yw a: jedni, aby ch ow ali i za  
b ogi p ien iądze m ieli; drudzy, aby h ard ości sw ej 

190 i w yn iosło śc i utratam i i p różn ośc iam i d o sy ć  czynili.
O B oże m ój, jak ie  zb ytk i w  to  się k ró lestw o  9; . 

w niosły , k tóre m iłosierd zie w szy tk o  w yp ęd ziły ! bywanie8 
P o cz ą w szy  od  m ałych  aż do w ielk ich , w s z y s c y dostatków* 
m ierność św iętą  i proste u żyw an ie  op uścili i onym  

195 staropolsk im  a żo łn iersk im  życ iem  w zgardzili.
K ażdy ch ce  w in o  p ić: ju ż n ie ty ło  w oda, na k tó- 
rejjech m y p rzestaw ali, a le  i p iw o  n iezd row e m ło ­
dym  i zd row ym ; jedną na d zień  kw artą w in a  do  
roku sto z ło tych  b lisko utraci. R zadki p anosza  Miękkość 

200 bez jed w a b ió w ; b ez p o szo stn y ch  koni, b ez kila- P łachty? 
n aście  p a ch o łk ó w  i b arw y jed w ab n ej, bez k o le- w" 
bek i strojnych  ob itych  k o tczy ch  jeźd z ić  n ie chcą.

w. 182 -3. Łakom stwo od małego do wielkiego. — W  Kaz. na
14 n. św.: »O sprosny grzechu, który inne wszytki 
w  się prowadzisz, jakoś się dziś w królestwie tym  
Polskim rozszerzył!« (tu te same cytaty z Jeremjasza 
i Amosa). 

w. 190. utraty — marnotrawienie.
w. 198 -199' jedną na dzień kwartą wina do roku sto złotych  

blisko utraci. — Na sejm ie 1597 wykazywał prymas 
Karnkowski, że z Polski w ychodzi rocznie 6 miljonów  
florenów na to, co się sprowadza do picia i jedzenia, 

w. 199. panosza  — najniższy rodzaj szlachty, niezaliczanej do 
rycerstwa (pod koniec w. XVI już się tej kategorji 
z pośród ogółu szlachty nie wyróżniało), 

w. 200. poszoslne konie — sześć koni.
w. 202. kotczy — powóz, kareta; por. przypis do w. 209 na 

str. 40.
w. 202. bez strojnych obitych kotczych jeździć  nie chcą. — Na 

sejmie 1597 biskup Tylicki, energicznie domagając się 
poskromienia zbytków przez ustawodawstwo, podno-
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Już siod ła  ty ło  w oźn icze zosta ły , w  w o zie  koń za  
jezda zgi-kila set zło tych . Z jezd y  szlach eck iej stali się w o-  

nęła‘ zow n icy , p odu szn icy , p ierzn icy; z łóżkam i, z p ie- 205 

rzynkaini jadą. Zbrojny i jezdnv p ach ołek  zginął, 
i siła  m ęsk a  rozkoszam i struchlała. B ia łeg łow y  
tak w  u b iorach  i strojach  sw o ich  przebrały, iż  
k oń ca  utratom  n iem asz. N a jed w ab ie , z łotog łow y, 
ogon y  i ferety  i karety utrat n ie przeliczysz. Na 210 
półm isk i i liczb ę n iezw yczajn ą  p otraw  m usi sta­
w a ć , b y le się  pokazać, a m arności czc i i s ław y  
ludzkiej, k tóra za  n ic  n ie  sto i, n abyw ać.

10. A m iłosierdzie zg inęło  i ku R zeczypospolitej 1
dzie°1'edo- N ikt w  takim  dostatku  zam k ów  i m urów  nie o p a - 215 

ki Zginęły" truj e - W szytk a  R zeczposp olita  uboga, dom y tyło  
uboga p ojed yn k ow e b ogate . N iem asz czym  przykryć i tego, 

spoUtSPdo-co  °Jc o w >e (Ua obrony p obudow ali. N iem asz p ien ię- 
my tyio dzy na żołn ierza na syp anie w ałów , n a  działa i pro- 
bogate. cj ^  na 0 patlz e n je tw ierdzej. N iem asz na k ościo ły , 220 

na u bogie i n ęd zn e p od d an e i na ine potrzeby p o ­
b ożn e i zb aw ien n e. W szytk o  na zb ytk ach  i sproś­
n ych  utratach  gin ie i w  ch lew ach  zostaje. I tak  

sodoma się n a  nas u iszczą  p rzyczyn y  zgu b y Sodom skiej, 
Statkiem "o której Prorok m ów i: »T a była z ło ść  S o d o m s k a : 2 2 5  

zginęła, h ard ość, n a sy cen ie  ch leb a  i dostatek  i p różn ow a-  
zec' ‘ n ie, a iż ręki do n ęd zn eg o  i u b og iego  n ie śc ią ­

gnęli« . O sprosna S od om o, z utratam i i próżno-

sił: »Jest statut Aleksandra, że nie mają w złotogło­
w ie chodzić, a teraz nie tylko sami chodzą, ale kot- 
cze tak ubierają jako ołtarz; i teraz tu jadać, ujrzałem  
kotczy tak ubrany, widząc, chciałem  uklęknąć, mnie­
mając, aby był ołtarz«, 

w. 205. pierznicy — jeżdżący na poduszkach z pierza, 
w. 207—8. Białegłowy w  strojach swoich przebrały. — W Kaz. 

na Nawiedz. M. B.: »A ty białegłowy polskie końca 
swojej pychy i nadętości nie mają. Jedna drugiej nie 
ustąpi, każda przodek m ieć pragnie w  stanie, W szacie, 
w  kolebkach i sześci koniach, w  pachołkach i służe­
bnicach...«

w. 210. ferety — sprzączki, ozdoby z blaszki złotej.
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w anim  i zbytkiem  twoim  i z okrucieństwem  twoim 
230 na poddane i niedostateczne, ja k o  się rychło za­

paść i ogniem zginąć możesz!
Nikt z serca  R zeczyposp olitej n ie m iłuje! T aki Nie*btość 

się peculaius, to je s t  k rad zież dóbr p osp o litych  i niechuć 
w  tym  k ró lestw ie  zam n ożyła , iż ludzie o to le- ¡fusz$ ‘ećzy 

235 dw ie jakie sum nienie m ają. Gdy je s t  co  w z ią ć  pospolitej, 
z p ob orów  i d o ch o d ó w  p osp o litych , to  nasm a- 
czn ie |sza  kradzież, o którą się  i karania żad n ego  
b ać n ie potrzeba. A gdy co  dla dobrego pospo­
litego u czyn ić , w n et ciężk o  i trudno i n iem asz!

240 L ecz dla p om p y i se jm ów  i żo ln ierzów  i hajdu­
k ów  i p om sty  n iep rzyjació ł i dla ok aza łośc i i py­
ch y  b y  i w i sk am i p rzyp łacić, ted y  b y ć  musi!
Gdy skarb p osp o lity  p iastują, o B oże, jak o  ręce  
sw oje m ażą, iż led w ie  p o ło w ica  z u bogich  km iot-  

245 k ó w  i m ieszczan  na opatrzenie p osp o lite  d och o­
dzi. T ak ie n iew styd liw e i n iem iłosierne o jczyzn y  
i m atki m iłej ob łup ien ie n astąp iło ! N iem asz, jako  
św iad om i p ow iadają , żadnej tak n ieszczęśliw ej  
R zeczyposp olitej, k tóraby m niej przyjaźni u sw o-  

250 ich  d zieci i syn ów  m iała, ja k o  ta  nasza.
A k to  w y liczy  n asze  p otw arzy  u praw a, w  p o- p 0twarzy,

w. 235—36. co wziąć z  poborów i dochodów pospolitych. — 
Dochody publiczne i podatki były często grabione 
przez niesum iennych poborców, na co się szlachta 
na sejmikach i sejm ach ustawicznie skarżyła, 

w. 240—41. dia pom py i sejm ów i żolnierzów i hajduków  
i pom sty nieprzyjaciół — dla występowania z przepy­
chem na sejmach, dla utrzymywania prywatnych od­
działów żołnierskich (wojsk nadwornych), dla m szcze­
nia się na nieprzyjaciołach np. zapom ocą zajazdów; 
głośne w ojny dom owe w ziem iach ruskich, zwłaszcza  
Stadnickiego, opisał Łoziński w  Prawem  i lewem. 

w. 243—44. ręce swoje mażą — kalają przez grabienie fun­
duszów publicznych, 

w. 244 — 45. połowica z ubogich km iotków i mieszczan — po­
łowa poborów, które płacili,plebejusze.

Utraty
próżne.

12.
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zdrady, p o -zw ach , i zdrady w  sp raw ach  i w  sąd ach  i oszuk a-  
krytości. n j g j oh łu d n ości i p ok rytości m ied zy  nam i? Kto 

13. w y liczy  k azirodztw a n iew styd liw e i jaw ne cu d zo-  
Ktm ,r°cu-' lo stw a , krzyw op rzysięstw a, fa łszyw e św iad ectw a  255 

dkr*ywo-’ i 'nne sprosności, które i forum  do karania nie 
przysię- m ają? Nie dotykam  sw o w o ln o śc i i n ieczystośc i 

stwa‘ i n iew styd u  ludzi m łod ych , którym  w szytk a  się 
ziem ia  zaraziła. Jed n ego  tyło n o w eg o  grzechu  

sierot i n iesp raw ied liw ości n ie zam ilczę. Z ostanie sie- 260 
°panienek rota panna: p ow inn i i op iek un ow ie p o ło w icę  abo  
zwłaszcza. c z ęś£ n iem ałą  jej d zied zictw a  i posagu  odejm ują, 

z z ięc iam i się  p rzyszłem i stargow aw szy , za m ąż  
pann y n ie dadzą, aż im  on o  z m ężem  daruje, co  
ch cą  i co sob ie  złupili d obrzy op iek a ln icy  i krew ni. 265 
Są i in e n iez liczon e z ło śc i i n iesp raw ied liw ości kró­
lestw a  tego , k tóre o p om stę  w ołają  w  niebo.

Cóż m am  z tobą  czyn ić, n ieszczęśliw e kró- 
. lestw o?  Kto tu na w as, ze w szech  stron króle-

n i a C i i  z n a ć ,  a
co się we s iw a  zebrane, i na g ło w y  ludu patrzy i w asze 270 

królestwie ob ycza je  i spraw y w idzi, d om yślać się m oże, ja -  
dzieje. j ĵe n iezb ożn ośc i i grzechy po w szy lk iej K oronie 

panują!
poły nago B ych  b y ł Izajaszem , ch od ziłb ych  b oso  i na 

chodził p o ły  nagi, w o ła ją c  na w as, rozkoszn ik i i rozk osz- 275 
wołając, n ice, p rzestępnik i i przestęp n ice zakonu  B ożego: 
is a .  20. »T ak w a s  złup ią  i tak  ły sk a ć  łystam i będ ziecie , 

gdy n iep rzyjaciele  na g ło w y  w a sze  p rzyw iedzie  
Pan B óg i w  taką w a s srom otę p od a! I b ędzie

w. 251—52. potw orzy u praw a, w pozw ach — znane były nie­
słychanie przesadne oskarżenia, wnoszone w  pozwach  
do sądów grodzkich i trybunalskich, 

w. 265. opiekalnik — opiekun.
w. 269 i n. Kto tu na was... p a trzy ... domyślać się może i t .d .— 

Niepodobna przypuścić, aby ktokolwiek odważył się 
bezkarnie w  tym tonie przemawiać do zebranych se­
natorów czy posłów , traktując ich jako jaskrawe przy- 

_ kłady niezbożności i grzechu. 
w. 277. łystam i — łydkami.
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280 w am  złość  w asza , jako m ur p orysow an y  w ysok i, Mur pory- 
który, gdy się n ie sp od ziejec ie , upadnie. I jako sowany- 
garncarska flasza, m ocn o  uderzona, z której się Flaszka 
nie najdzie skorupka na n oszen ie  troch y  ogn ia  &llMana- 
i na poczerp n ien ie trochy w o d y  z dołku«. Usta- 

285 w iczn ie  się m ury R zeczyposp olitej w aszej rysują, 
a w y  m ów icie : N ic, n ic, n ierząd em  sto i P olsk a!
L ecz gd y  się n ie  sp od ziejec ie , upadnie i w as  
w szytk ich  p otłucze!

B ych  b ył Jerem iaszem , w zią łb ych  p ęta  na  
290 nogi i ok ow y  i łań cu ch  na szyję i w o ła lb ych  n a  P ę ta  J e re -  

w as grzeszne, jak o  on  w ola ł: »T ak  sp ęta ią  p a n y miaszowe- 
i p ożon ą  jak o  barany w  cu d ze strony« I uka- 
za łb y ch  zb ótw iatą  i zgn ojon ą  suknią, k tórą  trzą- 
sn ąw szy , gdyby się  w  p erzyn y  rozlecia ła , m ó- 

295 w iłb ych  do w as: »T ak  się  popsu je i w  n iw ecz Jerem- i:l- 
obróci i w  dym  a w  p erzynę pójdzie ch w a ła  w a ­
sza i w szy tk i d ostatk i i m ajętn ości w asze« . I w zią ­
w szy  garn iec glin iany, a zw o ła w sz y  w a s w szyt- 
kich, u d erzylb ych  go m ocn o  o śc ian ę w  ocza ch  w a- 

3oo szych , m ów iąc: »T ak  w a s p ogru ch ocę, m ó w i P an  Jerem• i9- 
B óg, jako  ten  garniec, k tórego  skorupki sp o ić  się  
i n ap raw ić n ie  m ogą«.

I w oła lb ych , jako  i on, p łacząc: »Kto g łow ie  Pj \ ^ nig' 
m ojej d od a  w od y  i źrzód ło  łez oczom  m oim , abych  

305 w e  dnie i w  n o cy  op łakał p ob ite  o jczyzn y  i na­
rodu m ego? U ciek łb ych  na pustyn ią  i odbieżał- 
b ych  ludu m ego, b o  w sz y sc y  w yrod k ow ie (jak ob y  
n ie o n ych  d obrych  o jcó w  sy n o w ie)  i sk up ien ie  
zb rodniów . W yciągn ęli język  sw ój jako luk k łam - 

sio stw a  a n iepraw dy. Strzeż się  k ażd y  brata sw ego  ludzkie 
i nadzieje w  nim  nie m iej: w  u śc iech  m ają p o- ufności, 
kój a tajem n ie sid ła p odkładają. D la  teg o  m ów i 
P an B óg: »N akarm ię ich  p io łu nem  i napój dam

w. 290. okowy — kajdany, 
w. 292. pożoną  — pogonią.
w. 309. zbrodniów  — zbrodniarzy, od rzeczownika zbrodzień.
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Narzeka- im  w o d ę  żó łc i« . Z w ołajcie  narzekalniczek, n iech  
nroc^ie. n ad  nam i lam entują, m ów iąc: »P uszczajcie łzy  315 
Je re m . 9. OCZy  nasze, i p ow iek i n asze op ływ ajc ie  w odą!

0  jakośiny zw ojow an i i w ie lce  pohańbieni! P rzy­
szła  śm ierć przez okna nasze, w erw ała  się w  dom y  
n asze , pobiła przed sien ią  d zieci i m łodzierice po  
u licach ! T rupy jako gnój po polu leżą, jako  traw a 320 
za kosarzem , a n iem asz tego , k tob y  je pogrzebał«.

ogolenie B ych  był E zech ielem , ogo liw szy  g łow ę i brodę, 
i^broiły w lo sy b y ch  n a  trzy częśc i rozdzielił. I sp aliłb ych  

Efoweie j ec*n ę część , a drugąbych p osiek ał, a trzeciąbych  
Ezech.'5. na w iatr puścił, i w o ła łb ych  na w as: »Jedni z w a s 325 

pogin iecie  głodem , drudzy m ieczem , a trzeci się  
p o św  ec ie  rozproszycie« . I nie w ych od z ilb ych  
z m ieszkan ia  m ego  drzw iam i ani oknem , a leb ych  

Przekopa- śc ian ę przekopał, w  rzeczy  u ciekając. I w o ła łb ych
nie ściany. m , • • x • • j  i •

E zech . 12  na w as: » l a k  się z w am i stanie, żadne w as zam ki 330
1 tw ierdze m e obronią: w szy tk i n ieprzyjaciel w y ­
w róci i w a s  pogubi«.

jonaszowe B ych  był Jon aszem , ch o d zą c  po u licach  w o -  
Uwołani .̂e ła łb y ch  na w as: »C zterdzieści dni n ie w ym dą,

a N in iw e abo to k ró lestw o  w a sze  upadnie«. 335 

B ójcie się  w żd y  tych  p ogróżek! Jać ob jaw ie­
n ia  o so b liw eg o  od Pana B oga o w as i o zgubie  
w aszej n ie m am : ale p ose lstw o  do w a s m am  od  
P an a  B oga i m am  to poruczenie, abych  w am  
z ło śc i w a sze  u k azow ał i p om stę  na nie, jeśli ich  340 

Przed upa-nie od d alicie  op ow iadał. W szytk i k rólestw a, które  
roki”sw e'upadały , tak ie  p osłan ce B oże i k azn odzieje m iały, 
kmiały"3 którzy im w ym iata li na o cz y  grzechy ich  i upadek  

oznajm iali. Jak o m ieli Z yd ow ie przed B abilońską  
2. P a r. 36. n iew olą , o czy m  P ism o m ów i: »P osy ła ł Pan B óg  345 

p osły  sw oje do n ich, rano w sta jąc  i co  dzień  upo-

w. 314. narzekalniczki — płaczki płatne, 
w. 329. w rzeczy — pozornie, jakoby, 
w. 338. poselstwo do was m am ; por. Wstęp. 
w. 343. w ym iatali na oczy — w yrzucali przed oczy.
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m inając, przeto iż ch cia ł p o fo lg o w a ć  lu d ow i sw o ­
jem u  i m ieszkan iu  sw em u . A le się  on i z p osłów  
B ożych  śm iali i natrząsali —  m ów iąc: D aw n o  nam  

350 grozicie, a n ic n iem asz, ch w ała  Bogu —  i lekce  
uw ażali s ło w a  B oskie, aż p rzyszed ł gn iew  B oży  
na n ie, i lekarstw o żad n e b y ć  n ie m ógł >«.

Gdy G allią w szy tk ę , ch rześcijany  osad zon ą, Gaiiia ja - 
F ran cu zow ie p ogan ie na on cza s zw o jo w a ć  m ieli, upadkiem 

355 p isze Sydonius, b isku p  i k azn odzieja  ich. iż takie .sr' echy
i i i *  • . . . . i . , _ _ . i  proroki
b yły  łu p iestw a  i u cism en ie  u b og ich  od  ch rzęści- miała, 
jań sk ich  rzym skich  u rzędn ik ów  iż lud rad b y był s,^ ° 2' 
Goty' Aryany za  p any przyjął, jed n o  dla religiej epist. i. 
nie śm iał. L ecz F ran cu zv  p ogan y  p rzyjąć w olał, Poganie 

360 rozum iejąc, iż m niej religiej szk od zić  i takiego  
tyraństw a, jako ch rześcijan ie, czyn ić  n ie  m ieli.
I tak s ię  stało. F ran cu zow ie  w szy tk ę  G allią opa- tycy. 
now ali i ch rześcijany  zostali, a on  się  z ły  naród  
chrześcijan  p o p so w a n y ch  w ykorzen ił.

365 T oż  p isze S alvian u s  o  A fryce i Victor Utirensis: Afryka ja - 
Gdy W an dali o sieść  ją  i w szy tk o  ch rześcijaństw o k lpr?zedC1 

ucisnąć i w ygu b ić  m ieli, b iskupi ich  i prorocy sw>'™el̂ Pa' 
k azn od zieje za  srogie grzech y  i n ieczy sto śc i i łu- miała, 
p ieslw a  u bog ich  p om stą  im  B osk ą  grozili. Która uefoiwiMo 

370 gdy się p op raw ow ać n ie ch cieli, rychło  n a  nie
padła. p erse cu t.

Gdy greck ie państw a u p aść  a Carogród w ziąć  
T urcy m ieli, M ikołaj pap ież przed trzem i laty  państwa, 
upadek ich  op ow ied zia ł, grom iąc z ło śc i i od szcze-N 10“1“̂ ^ -  

375 p ień stw o  ich, a oną im  siek ierą i w ycięc im  drzew a  
n iep ożyterzn ego  na trzeci rok, w ed le  E w angeliej, 
groził I tak  się stało, gdy p o k u to w a ć n ie chcieli.

D aje nam  P ism o  ś. zn ać, iż  jed ny są pogróżk i Trojakie 
B oskie, k tóre się od m ien ić  m ogą , gdy Judzie p o- ^ K k i e .1

w. 359. Francuzy poyany przyjąć wolał. — Skarga daje wyraz 
swej nienawiści do herezyj w  ten sposób, że wyżej od 
nich stawia pogan, którzy nigdy w  Kościele nie byli
i stąd mogą w  błędach sw ych  być usprawiedliwieni.
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kutują, a w ypraszają  się z gn iew u  B oskiego. Jako 380 
jo n a e . N in iw czyk ow ie od  zap ad nien ia  i jak o  E zech iasz  

król od śm ierci się w yprosił: ch o ć  m u p o w ie­
ka. 38. dziano: »R ozpraw  d om  sw ój; b o  już um rzesz, 

a ży ć  n ie b ęd ziesz« , on  się w yp łak a ł i w ym odlił, 
iż P an  B óg  dekret sw ój odm ienić raczył. 385

Hadynach D rugie są  p ogrożen ia  P ańskie, k tóre się n ie  
iszczą, iszczą  rych ło , ale aż na p otom stw ie  i syn ach  

g rzeszących  i o jcó w  złych  naśladu jących . T ak ie  
b y ło  o p otop ie, k tóre się  n ie ziściło , aż w e sto  
la t i  d w ad zieśc ia . I on o  o B abilońskiej n iew olej, 390
0 które prosił ten że E zech iasz  P an a  B oga, aby  
ono zlup ien ie dom u k ró lew sk iego  i pobranie w  n ie­
w o lą  syn ów  jeg o  n ie p rzychod ziło  za cza só w  i dni

is a .  39 . jeg o , gdy m ó w ił do Izajasza: »Już w szytk o  d o­
brze, co  P an  B óg  uczyn i, ch oć n as tak srogo p o- 395 
karze i pogubi; jed n ak  proszę, aby był pokój za  
dni m oich , ab ych  ja  na to  n ie patrzył«.

Trzecie T rzecie pogróżk i są, k tóre żadnej od m ian y  
p0be°zżk l m ieć  nie m ogą. Gdy w idzi P an  B óg, iż się ludzie  
odmiany, do p oku ty  n ie u dad zą ani sk łonią, ted y  czyn i na 400 

zgu b ę ich  n ieod m ien n y  sw ój dekret. Jaki uczyn ił 
Ex°d. na F araona, gdy m ów ił: »Ja zatw ard zę serce jego , 

iż n ie  u słucha, ani praw ej p okuty czyn ić  b ęd zie« .
T o  jest, w ied zia ł P au  B óg  (bo  m u tę w ia d o m o ść  
trudno od ejm o w a ć), iż w olnej w olej sw ojej n ie 405 

^askUest na dobre użyć, i przeto łask ę sw oję  od  m ego  
zatwardzę-oddalił; k tóre od dalen ie zatw ard zenim  się  zow ie, 
wolna iu- ^  jednak n a  ośw iad czen ie  w olnej w olej ludzkiej, 
dzka wola. k aza ł go M ojżeszow i u pom inać i k arać i często

m u, gdy się  m odlił, przepu szczać. I tak go  leczy ł «o 
jako n ap iln iejszy  lekarz, jed n ak  w ied zia ł, iż m u  
żad n e lekarstw a p o m a g a ć  nie m iały.

T oż u czyn ił Jerem iasz z onym  sw oim  ludem . 
W iedzia ł, iż zg in ąć  m ieli i p ok u tow ać n ie m ieli,
1 przeto im  p ew n y  dekret B oski na zgubę ich  415 

je re m . 18. p rzynosił. A jednak m ów ił: »P osia ł m ię Pan Bóg,
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ab ych  w am  zgu b ę w aszę , ja k o  słyszycie, op ow ia­
dał. L ecz czy ń c ie  dobre drogi w a sze  i starania  
w asze i słucha icie g łosu  P ana B oga w aszego , 

<20 a Pan B óg od m ien i to karanie, k tórym  w am  p o­
groził«. T o  m ów ił, w o ln ą  w o lą  ludzką w yśw iad ­
czając, iż jej P an  B óg sw o im  dekretem  i posta-  
n ow ien im  gw ałtu  n ie czyni, a le  w ie, co m a być, 
jeśli p ok u tow ać m am y abo nie.

425 Z jakiem iż pogróżk am i p osła ł m ię do w as  
Pan B óg, p rzezacni P an ow ie  m oi? Jeśli m ię  sp y­
tacie: z p ierw szym i, czy  z w tórem i, czy  z trze­
cim i?, ja  od p ow iem : N ie w iem . T o  ty ło  w iem , iż 
jed n a z tych  trzech  w as n ie  m inie. A ja w am , 

430 nam ilszym  bratom  m oim , i  lu d ow i m em u  i o jczy ­
źn ie m iłej m ojej, p ierw szej ży czę: aby w am  Pan  
B óg tak  groził, ja k o b y  w am  dał p o m o c do p o ­
w stan ia  i p ok u ty  na od m ian ę dek retów  i pogró­
żek  sw o ich ; ab yśm y n ie ginęli, a le się przestra- 

435 szyw szy , do u b łagan ia  gn iew u  P ań sk iego  w szytk o  
serce i m yśli obrócili.

T y ś P an ie  rzekł: »M ów ić b ęd ę p rzeciw  n aro­
dow i i k rólestw u , a b ych  je w ykorzenił, skaził 
i rozproszył; lecz  jeśli n aród  on  p o k u to w a ć b ę-  

440 dzie, op u szczając z ło ść  sw oję, ja  też od m ien ię to  
złe, k lórem  u m yślił u czy n ić  im «. U m ie P an  Bóg  
od m ien ić w yroki sw oje , jeśli m y  od m ien im  złości 
nasze. P oku tujm yż a w racajm y się  do P an a  B oga  
n aszego , a on  sam  u leczy , ja k o  p oczą ł. Zrani serce  

415 nasze praw ą za  grzech y  n asze  skruchą i sam że  
one rany zleczy , jak o  m ów i Prorok: »O żyw i nas 
i p o  dw u dniu i trzeciego  dnia w zb u d zi nas«. P ier­
w szy  d zień  n iech  b ęd zie  ża ło śc i i skruchy praw ej 
i sp ow ied zi grzech ów  n aszych ; drugi —  popraw y  

450 i n agrody w szelak iej, do p ok u ty  praw ej potrze-
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w. 430. nam ilszym  — w  wyd. 1610 dodał Skarga: sługa na- 
n iższy wasz.
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bnej, a trzeci dzień  u spraw ied liw ienia  naszego.
M ich . 7. »A któż to b ;e p od ob n y Panie (w  dobroci i m iło ­

sierdziu)? T y  zn osisz n iep raw ości i m ijasz grzech  
ty ch  o sta tk ów  ludu tw eg o  (ch rześcijań sk iego  na  
p ó łn o cy ) i d zied zictw a  tw ego . Nie rozpuścisz już 455 
dalej gn iew u  tw ego , b o  się ty  w  m iłosierdziu  k o ­
ch asz. O b rócisz się do n as i zm iłujesz się  nad  
nam i i z łożysz  z nas z łości n asze i w rzucisz w  g łę­
b o k o ść  m orską w szytk i grzechy n asze«. U iścisz się 
nam  w  p raw dzie tw ojej —  dla nam ilszego  Syna 4iso 
tw eg o , Jezusa  C hrystusa, i n iew in nego  rozlania  
k rw ie i śm ierci jego. Który z tobą  i z D uchem  
ś. króluje, B óg jed en  na w iek i. Am en.

Tal, 26-68-63

w. 453. m ijasz grzech —- zamykasz oczy na grzech, nie chcesz 
go widzieć.

W. 454. ostatki ludu twego’— por. przypis na str. 30 do w. 604.
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POLSKA PIESN LUDOWA, w opr. prof./. St. By stronią (Nr. 26) 
Mickiewicza TRYBUNA LUDÓW, w oprać. red. E. Haeckera (Nr. 27) 
Korzeniowskiego KOLLOKACJA, w opr. K- Wojciechowskiego (Nr. 28) 
Słowackiego KSIĄDZ MAREK, w oprać. St. Turowskiego (Nr. 29) 
Zaleskiego WYBÓR POEZYJ, w opr. prof. Józefa Tretiaka (Nr. 30) 
Długosza BITWA GRUNWALDZKA, w opr./. Dąbrowskiego (Nr. 31) 
Fredry ZEMSTA, w oprać. prof. Eugenjusza Kucharskiego (Nr. 32) 
Pola PIEŚNI JANUfjZA, w opr. prof. Józefa Kallenbacha (Nr. 33) 
Brodzińskiego WYBÓR POEZYJ, w opr. prof. Al. Łuckiego (Nr. 34) 
Konarskiego WYBÓR PISM POLITYCZNYCH, w opracowaniu 

prof. Władysława Konopczyńskiego (Nr. 35)
Fredry PAN JÓWJALSKI, w oprać. prof. Eug. Kucharskiego (Nr. 36) 
Ujejskiego WYBÓR POEZYJ, w oprać. prof. M. Janika (Nr. 37) 
Bhzińskiego PAN DAMAZY, w opr. Dra Z. Nowakowskiego (Nr. 38) 
Romanowskjego DZIEWCZĘ Z SĄCZA, w opr. Dr. St. Lama (Nr. 39) 
Reja WYBÓR PISM, w oprać. prof. Aleksandra Brucknera (Nr. 40) 
Krasickiego DOSWIADCZYNSKIEGO PRZYPADKI, w opracowaniu 

prof. Bronisława Gubrynowicza (Nr. 41)http://rcin.org.pl



Krasińskiego IRYDION, w oprać. prof. Tadeusza Sinki (Nr. 42) 
Słowackiego MINDOWE, w opracow. prof. Wiktora Hahna (Nr. 43) 
Goszczyńskiego ZAMEK KANIOWSKI, w opr. prof._/. Tretiaka (Nr. 44) 
Sowińskiego WYBÓR POEZYJ, w opr. dyr. Wt. Brydy (Nr. 45) 
Malczewskiego MARJA, w oprać. prof. Józefa Ujejskiego (Nr. 46) 
Słowackiego POWIEŚCI POETYCKIE, w opr. M. Kridla (Nr. 47) 
SIELANKA POLSKA XVII WIEKU, w oprać. A. Briicknera (Nr. 48) 
Słowackiego TRZY POEMATA, w opr. prof. Józ. Maurera (Nr. 49) 
Goszczyńskiego KROL ZAMCZYSKA, w opr. prof.y. Tretiaka (Nr. 50) 
Słowackiego BALLADYNA, w opr. prof. Juljusza Kleinera (Nr. 51) 
Pola MOHORT, w opracowaniu prof. Aleksandra Łuckiego (Nr. 52) 
Kraszewskiego SJARA BASN, w opr. K- Wojciechowskiego (Nr. 53) 
Syrokomli WYBÓR POEZYJ, w oprać. prof. Fr. Bielaka (Nr. 54) 
Kraszewskiego BUDNIK, w oprać. prof. Wiktora Hahna (Nr. 55) 
Mochnackiego O LITERATURZE POLSKIEJ XIX WIEKU, w opra­

cowaniu prof. Henryka Źyczyńskiego (Nr. 56)
Słowackiego SEN SREBRNY SALOMEI, opr. S. Turowskiego (Nr. 57) 
Kraszewski POWROT DO GNIAZDA, w opr. W. Hahna (Nr. 58) 
Galla-Anonima KRONIKA, w oprać. prof. R. Gródeckiego (Nr. 59) 
ŚREDNIOWIECZNA POEZJA POLSKA ŚW IECKA, w opracow.

dra Stefana Vrtel-Wierczyńskiego (Nr. 60)
Rzewuskiego LISTOPAD, w oprać. prof. K- Wojciechowskiego (Nr. 61) 
Paska PAMIĘTNIKI, w oprać. prof. Aleksandra Brucknera (Nr. 62) 
Korzeniowskiego KARPACCY GÓRALE, w opr. W. Hahna (Nr. 63) 
Norwida WYBÓR POEZYJ,, w oprać. prof. St. Cywińskiego (Nr. 64) 
ŚREDNIOWIECZNA PIESN RELIGIJNA POLSKA, w opracowaniu 

prof. Aleksandra Briicknera (Nr. 65)
Mickiewicza POEZJE (Tom II), w opr. prof. J. Kallenbacha i prof.

J. Bystrzyckjego (Nr. 66)
Asnyka WYBÓR POEZYJ, w opr. prof. Eug. Kucharskiego (Nr. 67) 
ŚREDNIOWIECZNA PRÓZA PÔLSKA, w opracowaniu prof.

Aleksandra Briicknera (Nr. 68)
Anczyca KOŚCIUSZKO POD RACŁAWICAMI, w opracowaniu 

prof. Jana St. Bystronia (Nr. 69)
Skargi KAZANIA ŚEJMOWE, w opr. prof. Stanisława Kota (Nr. 70) 
Kraszewskiego DZIECIĘ STAREGÓ MIASTA, opr. W. Hahna (Nr.71) 
Mickiewicza KONRAD WALLENROD, w opr. J. Ujejskiego (Nr. 72) 
Zimorowica ROKS.OLANKI, w oprać. prof. A Brucknera (Nr. 73) 
Mickiewicza GRAŻYNA, w opracowaniu prof. Henryka Źyczyńskiego, 

z wstępem prof. Józefa Tretiaka (Nr. 74)
Potockiego WOJNA CHOCIMSKA, w opr. prof. A . Briicknera (Nr. 75) 
Słowackiego MAZEPA, w oprv prof. Bron. Gubrynowicza (Nr. 76) 
TOWARZYSTWO FILOMATÓW, w opr. prof. Al. Łuckiego (Nr. 77) 
Anczyca OBRAZKI DRAMATYCZNE LUDOWE, w opracowaniu 

prof. Jana St. Bystronia (Nr. 78)
Mickiewicza PISMA ESTETYCZNO-KRYTYCZNE, w opracowaniu 

prof. Henryka Źyczyńskiego (Nr. 79)
Trembeckiego WYBÓR POEZYJ. SOFIÓWKA, w opracowaniu 

Władysława Jankowskiego (Nr. 80)
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